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Ron Howard 


Bo Widerberg 
Jan Troell 





Z rodziną wychodzi się dobrze tylko na zdjęciu. 


komedia JÓDIE FOSTER 


MAIETLNZE 


POÓLYGRAM FILMED ENTERTAINMENT PRESENTS 
N EGG PICTURES PRoDUCTIoN HOLLY HUNTER ROBERT DOWNEY, JR ANNE BANCROFT HOME FOR THE HOLIDAYS 
DYLAN MCDERMONT GERALDINE CHAPLIN STEVE GUTTENBERKG 
Fri, DWAZONIEZWZNNO ZN E GALU UNE DAWN SOLER 
(ARK ISHAM osa SUSAN LYALL 7 LYNZEE KLINGMAN, ACE ANDREW MeALPINE 
wm LAJOS KOLTAL ASC. STUART KLEINMAN CHRIS RADANT 
WADZUG GUI PEGGY RAJSKI AND JODIE FOSTER *"»JODIE FOSTEK 


AWCE F DTREMOO BB Pona ę DE "m 


| ołyl 
Soundtrak "Home for the holidays” już w sprzedaży polska 





4 Raz na 50 /100 lat, czyli 
SPECJALNE ZŁOTE KACZKI 


5 ZŁOTE KACZKI 95 
8 TU, czyli wydarzenia krajowe 


10) rRórkowY KLUB 
FILMOWY, czyli plebiscyt 
czytelników 


12 33 Międzynarodowy 
Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie 


16 TAM, czyli wieści 


z zagranicy 


20 Krzysztof Kłopotowski 
o tym, kiedy się rodzi kino akcji 


22 Na palmy /2/ 


— korespondencja z Cannes 


28 wYSPA PIRATÓW 
i jednej piratki 


32 SPY HARD - SZKLANKĄ 
PO ŁAPKACH i łebkach 


36 SZKOŁA CZAROWNIC 
— niepubliczna 


40 GOOFY 


NA WAKACJACH, 
czyli pieskie życie 


a... 









42 THINGS TO DO IN 
DENVER WHEN YOU'RE 
DEAD, czyli śmierć, miłość 
I kasety video 


44 ŻYLETA najlepsza 
dla mężczyzny 
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46 SIERŻANT BILKO, 
prawie generał 


45 Recenzje: Miasto 


zaginionych dzieci, Gry uliczne, 
Cena nadziei, Klatka dla ptaków 
FILMY W TV 


33 Namiętność po hiszpańsku 


|$4 





54 Nie przegap 


56 Rankingi 
58 Premiera video: 


W bagnie Los Angeles 


60 Recenzje 
Liśbzir ROENEASMARESEE 


62 BOGUSŁAW LINDA 
mówi prawie wszystko, 
ale ani słowa o Asteriksie 


68 Albo ciało, albo dusza? 


fo RON HOWARD: 
Problemy? Juz były 


74 EWA GAWRYLUK 


nie chce spać 


76 PRZEMYSŁAW 
GINTROWSKI odrabia... 


FZ Grażyna Trela rozmawia 
z MARKIEM DAWIDEM 











78 JANUSZ SOSNOWSKI 


o pracy scenografa filmowego 


50 LEKSYKON 
TABĘCKIEGO: 
gwiazdy z innych galaktyk 


52 Szwedzki stół: mówią 


BO WIDERBERG 
i JAN TROELL 


57 Przedwojenni: 
MIECZYSŁAWA 
ĆWIKLIŃSKA 


88 Nieśmiertelni: 


DIRK BOGARDE 


59 Portret na życzenie: 
GABRIELLE ANWAR 


90 Światła wielkiego Cannes 


— fotoreportaż 





94 Rodzinny interes: 
dzieci francuskich gwiazd 


06 Plan filmowy: Poznań 56 


100 Zycie towarzyskie 


I uczuciowe 


102 Zagraniczny 


plan filmowy: Ransom 
112 Krzyżówka filmówka 


113 Klaps: konkurs 


jubileuszowo-wakacyjny 


121 Wasza kolumna 











I wybierać ciężko, i nie wybierać... żal. 
Żal nie wybierać zwłaszcza wtedy, 

gdy dobra okazja po temu. A właśnie 
jest taka: "Film" kręci się już równo 

50 lat, w tym roku mija też 100 lat 

od pierwszego pokazu kinowego 

na ziemiach polskich. Takich krągłych 
jubileuszy przepuścić więc nie mogliśmy. 
Dlatego przy okazji plebiscytu 

na doroczną Złotą Kaczkę 
postanowiliśmy przeprowadzić 

— tym razem nie wśród czytelników, 

a wśród ludzi z tzw. branży — plebiscyt 
na Złotą Kaczkę... wszech czasów. 
(Przepytaliśmy, oczywiście, nie całą 
branżę, ale jej, jak nam się wydaje, 
reprezentatywną próbkę). 

Prosiliśmy naszych, jak to się mówi, 
respondentów, o wskazanie najlepszej 
aktorki, najlepszego aktora i najlepszego 
filmu w całej historii polskiej 
kinematografii. Byliśmy przy tym 
przygotowani na różne ochy i achy, 

na pretensje, że to niepoważna zabawa, . 
że tego nie da się zważyć ani zmierzyć, 
że łatwiej wymienić 10 czy 100 
pretendentów do pierwszego miejsca 

w każdej kategorii niż jednego. 
Pozostawaliśmy nieczuli na te 
pojękiwania jak jakiś profesjonalny 
cebos czy inny obop. Mówiliśmy: 

jeśli obezwładnia cię, drogi respondencie 
branżowy, słowo *"najlepszy”, 

to zastąp je słowem *"najważniejszy”, 
"mój ulubiony”. W końcu, gdy wiele 
osób lubi to samo — choć niekoniecznie 
tak samo i za to samo — to coś to jednak 
znaczy. A rankingi w tak "niepoliczalnej” 
jak sztuka dziedzinie są przecież stare 
jak świat, ustalają tzw. hierarchię 
wartości. 

Tak czy inaczej laureaci Specjalnych 
Złotych Kaczek zostali wyłonieni. 
Przedstawiamy ich obok zdobywców 
Złotych Kaczek'95. Państwo już sami 
ocenicie, czy można tu mówić 

o niespodziankach. 

A co do kłopotów z wyborami... 

Proszę zawsze pamiętać, że jeśli 

nie wiadomo, co wybrać, zawsze 
można wybrać... "Film". Bowiem 
"Film" kłopoty zabija na śmierć. 
Zwłaszcza w lecie. 

Ik 


Na okładce: Bogusław Linda 
Fot. Lidia Popiel 


Albo ciało, albo dusza? 
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Gibtonem 
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Bo Widerberg 
Jan Troell 
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lepszego aktora i filmu w histor 


i, naj 





dla najlepszej aktork 


"SPECJALNE ZŁOTE KACZKI 


Plebiscyt 


Tak, wiemy. Wybrać najlepszy spo- 
śród wszystkich filmów, jakie w Polsce 
powstały od początku Świata, wskazać 
najlepszą aktorkę, najlepszego aktora — 
to zadanie niewykonalne. A jednak tego 
typu plebiscyty systematycznie są prze- 
prowadzane. Nie tylko u nas. Dzięki nim 


Najlepsza polska aktorka 


w "Przesłuchaniu” 





Najlepszy polski film 
"ZIEMIA OBIECANA” 
w ANDRZEFWAJDA 





weryfikujemy nasze gusta, przymierza- 
my się do epoki, sprawdzamy żywotność 
Wielkich Mitów. Nieustannie szukamy 
punktów odniesienia. Szczególnie do ta- 
kich prób skłaniają okazje rocznicowe. A 
nam taka okazja właśnie się przytrafiła. 
50 lat "Filmu" to cała powojenna hi- 
storia polskiego kina i równocześnie — co 
plebiscyt w pełni potwierdził — okres w 
dziejach naszego kina najwazniejszy. 
Żaden ze 140 głosujących nie wymienił 
tytułu przedwojennego filmu. Padły na- 
tomiast nazwiska przedwojennych akto- 
rów: Elżbiety Barszczewskiej, Jadwigi 
Smosarskiej, Mieczysławy Ćwiklińskiej, 
Eugeniusza Bodo i Kazimierza Juno- 
szy-Stępowskiego. Rozrzut głosów, jak 
należało się spodziewać, był bardzo du- 
ży. Wymieniono 40 tytułów filmów, 29 
128 - aktorów. 
Najzaciętsza walka toczyła się o tytuł 


nazwisk aktorek 


najlepszej aktorki. Ostatecznie zwycięży- 
ła Krystyna Janda wyprzedzając Elzbietę 
Czyżewską. Na trzecim miejscu ex aequo 


na 50-lecie FILM-u i 100-lecie kina 


Jędrusik /co za zderzenie!/, a w niedale- 
kiej za nimi odległości uplasowały się 
Beata Tyszkiewicz, Anna Dymna i Gra- 
żyna Szapołowska /również ex aequo!/. 

W kategorii aktorów zatriumfował 
zdecydowanie największy /nadal/ mit 
polskiego kina — Zbyszek Cybulski. Da- 
leko za nim: Tadeusz Łomnicki, Daniel 
Olbrychski, Janusz Gajos 1 Bogumił Ko- 
biela /z minimalnymi różnicami głosów). 
Idol naszych czytelników, Bogusław 
Linda, zajął szóste miejsce. 

Aż 8 filmów Andrzeja Wajdy wymie- 
nili uczestnicy naszego plebiscytu jako 
najlepsze w historii polskiego kina. Ale 
bezkonkurencyjny okazał się jeden. I nie 
był to "Popiół i diament” /drugie 
miejsce/ tylko "Ziemia obiecana”. Dalej 
głosowano kolejno na: *Zezowate szczę- 
ście” Andrzeja Munka, "Rejs" Marka Pi- 
wowskiego i "Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie” Wojciecha Jerzego Hasa. 


Następna Specjalna Złota Kaczka 





znalazły się Aleksandra Śląska i Kalina - za 50 lat! 


W plebiscycie wzięło udział 140 osób: 

Dżamila Ankiewicz /scenarzystka/, Grzegorz Balski /filmoznawca/, Krystyna Baranowska /dzien- 
nikarka/, Albina Barańska /dekorator wnętrz/, Andrzej Barański /reżyser/, Katarzyna Bielas /dzien- 
nikarka/, Leszek Bogdanowicz /dziennikarz radiowy/, Marcin Borchardt /dziennikarz radiowy/, 
Ewa Braun /kostiumograf/, Beata Brodzik-Łoś /dziennikarka radiowa/, Katarzyna Celmer /dzien- 
nikarka radiowa/, Manana Chyb /”Film”/, Elżbieta Ciapara /'Film"/, Zofia Czernicka /dziennikar- 
ka tv/, Maciej Dejczer /reżyser/, Krzysztof Demidowicz /'Film'/, Marek Dmochewicz /dzienni- 
karz radiowy/, Ewa Domeracka /dziennikarka radiowa/, Krzysztof Dużyński /dziennikarz/, Paweł 
Edelman /operator/, Jan Englert /aktor/, Jolanta Fajkowska /dziennikarka tv/, Feliks Falk /rezyser/, 
Marek Frąckowiak /aktor/, Alina Frejusz /dziennikarka radiowa/, Katarzyna Fryc /dziennikarka/, 
Jerzy Frykowski /kierownik produkcji/, Teresa Gałczyńska /dziennikarka/, Ewa Gawryluk /aktor- 
ka/, Jolanta Gogolewska /aktorka/, Jacek Grodzki /dziennikarz radiowy/, Robert Gromulski /dyr. 
Mł. Ak. Film./, Paweł Gula /fotograf/, Roman Gutek /dystrybutor/, Cezary Harasimowicz /scena- 
rzysta/, Wiesław Helak /reżyser/, Małgorzata Hendrykowska /filmoznawca/, Marek Hendrykowski 
/filmoznawca/, Maria Hoffman /redaktor tv/, Adam Horoszczak /krytyk/, Katarzyna Jachimowicz 
/dziennikarka/, Bożena Janicka /krytyk/, Kuba Jakubowski /aktor/, Krzysztof Janczak /aktor/, Józef 
Jarosz /kierownik planu/, Tomasz Jopkiewicz /'Film”/, Jacek Kawalec /aktor/, Dorota Kędzie- 
rzawska /reżyser/, Jan Kidawa-Błoński /reżyser/, Małgorzata Kidawa-Błońska /producent/, Mag- 
dalena Kolesińska /dziennikarka radiowa/, Andrzej Kołodyński /krytyk/, Maria Kornatowska /kry- 
tyk/, Karolina Korwin-Piotrowska /dziennikarka/, Rafał Królikowski /aktor/, Sławomir Kryński 
/reżyser/, Barbara Krzysztoń /redaktor tv/, Iwona Kubicz /dziennikarka/, Joanna Kurowska /aktor- 
ka/, Lech Kurpiewski /”Film'/, Tadeusz Lampka /producent/, Dorota Landowska /aktorka/, Jan F. 
Lewandowski /krytyk/, Bogusław Linda /aktor/, Magdalena Łazarkiewicz /reżyser/, Piotr Łazar- 
kiewicz /reżyser/, Jerzy Łazewski /aktor/, Krzysztof Majchrzak /aktor/, Łukasz Maciejewski 
dziennikarz radiowy/, Piotr A.Majewski /redaktor tv/, Maria Malatyńska /krytyk/, Maciej Ma- 
niewski /dziennikarz/, Wojciech Marczewski /reżyser/, Joanna Markowska /reżyser/, Michał Mar- 
kowski /dramatopisarz/, Paweł Markowski /muzyk/, Ewa Mazierska /krytyk/, Piotr Merecki 
/dziennikarz/, Krystyna Michalska /'Film"/, Bolesław Michałek /krytyk/, Mariusz Miodek /dzien- 
nikarz/, Dorota Mirska /dziennikarka/, Janusz Morgenstern /reżyser/, Aleksandra Myszak /kina 
studyjne/, Andrzej Nawrocki /dziennikarz radiowy/, Leon Niemczyk /aktor/, Julitta Nowicka 
/dziennikarka/, Marek Nowowiejski /producent/, Ramo Olejnik /kierownik planu/, Maria Oleksie- 
wicz /krytyk/, Kamila Olkusz /dziennikarka radiowa/, Jan Olszewski /”Film”/, Sabina Palka 
/dziennikarka radiowa/, Maciej Parowski /dziennikarz/, Władysław Pasikowski /reżyser/, Marek 
Patyk /dziennikarz radiowy/, Barbara Pec-S$lesicka /kierownik produkcji/, Grzegorz Pieńkowski 
/filmoznawca/, Rafał Pilśniak /dziennikarz radiowy/, Jerzy Płażewski /krytyk/, Krystyna Pytlakow- 
ska /dziennikarka/, Lew Rywin /producent/, Jerzy Schonborn /Komitet Kinematografii-dyr./, Jerzy 
Semilski /filmoznawca/, Adam Sierszchuła /dziennikarz radiowy/, Jan Słodowski /filmoznawca/, 
Katarzyna Smaga /dziennikarka radiowa/, Oskar Sobański /krytyk/, Tadeusz Sobolewski /krytyk/, 
Konrad Stanglewicz /dziennikarz/, Irena Stanisławska /dziennikarka/, Piotr Szczepański /student 
"filmówki"/, Tadeusz Szczepański /historyk filmu/, Jacek Szczerba /krytyk/, Jacek Szumlas /dys- 
trybutor/, Beata Ścibakówna /aktorka/, Tadeusz Ścibor-Rylski /Przewodn. Komitetu Kinematogra- 
fii/, Wacław Świeżyński /dziennikarz/, Andrzej Titkow /reżyser/, Marek Trojak /dystrybutor/, 
Marcin Troński /aktor/, Marzena Trybała /aktorka/, Anna Wagner /filmoznawca/, Andrzej Wajda 
/reżyser/, Renata Wąsowska /filmoznawca/, Andrzej Werner /krytyk/, Izabella Wilczyńska /aktor- 
ka/, Cezary Wiśniewski /krytyk/, Maciej Wiśniewski /dziennikarz radiowy/, Ryszard Witwicki 
/dziennikarz radiowy/, Janusz Wróblewski /krytyk/, Krzysztof Zanussi /reżyser/, Janusz Zaorski 
/reżyser/, Donata Zielińska /filmoznawca/, Wojciech Zimecki /dystrybutor/, Ewa Złotowska /ak- 
torka, reżyser/, lwona Zwoźniak /aktorka/, Cezary Zołyński /dziennikarz radiowy/, Grzegorz Żyła 
/dziennikarz radiowy/ 


Najlepsza aktorka polska *Tato" i "Pulp Fiction” biorą wszystko. Wyniki naszego plebiscytu mówią same za siebie. Film Tarantino, na 
przykład, więcej już zdobyć nie mógł — wygrał w dwóch kategoriach — choć rywale byli blisko. Za to "Tato" wy- 
sforował się przed swoich konkurentów zdecydowanie. Wpłynął też na wyniki pozostałych *polskich" kategorii. 


Najlepszy aktor polski Bogusław Linda sięgnął przecież po swoją czwartą Złotą Kaczkę przede wszystkim dzięki głosom za swój występ 
w filmie Macieja Slesickiego, choć zapewne i rola w "Prowokatorze” Krzysztofa Langa przydała mu punktów. O 
Najlepszy film polski zwycięstwie Doroty Segdy (wywiad z aktorką w sierpniowym numerze) zdecydowały dwie jej role — w *"Fausty- 


nie” Jerzego Łukaszewicza i w "Tacie" właśnie. 
_ Wszystkim zdobywcom Złotych Kaczek serdecznie gratulujemy, a jurorom naszego plebiscytu, czyli naszym 
rez. Maciej Ślesicki Czytelnikom, gorąco dziękujemy za nadesłane głosy. 
Najlepszy film zagraniczny 
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Bogusław Linda 
 BDATTLOJE 
: h 

reż. Quentin Tarantino, 
dystrybucja w Polsce: 
Sigma Pictures /Imperial 


Najlepszy film na video 





reż. Quentin Tarantino, 


dystrybucja w Polsce: | 
Imperial. P>. 
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"Pulp Fiction” 
















Nagrody dla Czytelników uczestniczących w plebiscycie: 


UDZIAŁW UROCZYSTOŚCI wręczenia Złotych Kaczek /zaproszenia zostały dostarczone odpowiednio 
wcześniej/: Monika Gendek z Warszawy, Mariusz Kosmala z Legionowa, Maciej Nawrocki z Warszawy 
MAGNETOWIDY 

Karol Kluczyński z Bydgoszczy, Maja Łukaszewska z Piechowic 

TELEWIZORY 

Jacek Tarka z Pruszkowa, Waldemar Racławski z Jasła 

ZESTAWY PO 3 KASETY VIDEO 

Agnieszka Flaszyńska z Nowej Rudy, Anna Szydziak z Kielc, Agata Kita z Tuchowa, Piotr Bąk z Piaseczna, 
Aneta Pińczuk z Białej Podlaskiej, Michał Biedrzycki z Krakowa, Andrzej Karycki z Krasnopola, 
Artur Grzegorowski z Ostrowa Wlkp., Małgorzata Mozala z Gdańska-Wrzeszcza, 

| Katarzyna Kozioł z Krakowa 

SEA KRONIKI FILMU 

* w. Andrzej Banasiak z Łęczycy, Marzena Gierga z Katowic, Dariusz Kamiński z Dobrej Nowog. 
Mariusz Pawełek z Gdańska, Justyna Śliwa z Poznania, Katarzyna Kotula z Gryfina, 

sę y Andrzej Zajączkowski z Siemianowic Śl., Weronika Fejdasz z Brzozowa, 

Barbara Honkisz z Bielska-Białej, Iwona Dąbrowska z Gdańska-Stogów 





WYDARZENIA 5 EEEE 





WYBARZEMIA FILI 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 
ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 
WARUNKI PRENUMERATY *RUCH” SA 
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne 
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 1996 
wynosi 10.50 zł (105 000 zł) 
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują 
a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca 
zamieszkania lub siedziby prenumeratora. 
Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób; 
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę 
w miejscowościach, w których nie ma jednostek kolportazowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto "RUCH" SA Oddział Warszawa w PBK XIII 
Oddział Warszawa 3700441 195-139-11 lub w kasach 
Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych codziennie od poniedziałku 
do piątku w godz. 8-14.00. Dostawa w takim przypadku odbywa się pocztą 
zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. "pod opaską”. 
4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc 
wyższa od krajowej. Wpłaty przyjmuje *RUCH” SA Oddział Warszawa na 
konto w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą 
w ramach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotni- 
czą, której kosztw pełni pokrywa zamawiający 
5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
ze zleceniem dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju: 
do 20.11 — na I kwartał roku następnego, do 20.02 — na II kwartał roku 
; 7 uł. ZAP Ę bieżącego, do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego, 
Jean-Paul Belmo ej i Jo sł - Jk ? do 30.08 — na IV kwartał roku bieżącego 
nak p ry „ 6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane 


? Pó « . : 1 od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są od dowolnego 
Rolland Garros  vSRE4S, ych za granicą ą k 
x + Ba 1. w 4 ; 


Ę /East N numeru w danym roku kalendarzowym. 
ot. Morris/ East News Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela "RUCH" 


SA Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, 
tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 2442, 2366. 








Bruce Willis w swojej macierzystej uczelni (patrz st. 100) 


Fot. Max Louis/East News Sipa PRENUMERATA POCZTOWA 


1. Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju. 

2. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane w urzędach pocztowych 

od prenumeratorów zamieszkałych na obszarach pocztowych 
obsługiwanych przez te urzędy oraz przez doręczycieli na wsi 

i w miejscowościach, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony 

3. Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat 
4. Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego 

roku: kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok 

5. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat 

6. Terminy przyjmowania przedpłat 

— do 25 listopada — odnośnie do prenumeraty realizowanej od | stycznia 
następnego roku; 

— do 25 lutego — odnośnie do prenumeraty realizowanej od | kwietnia; 

— do 25 maja — odnośnie do prenumeraty realizowanej od | lipca; 

— do 25 sierpnia — odnośnie do prenumeraty realizowanej od | października 
Cena I egzemplarza "Filmu" w prenumeracie — 3,50 zł 


Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 
Nie zwraca też nie zamówionych materiałów. 
PL ISSN 0137-463X 





Początek sezonu polowań. 





Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


PREISNER NA AKROPOLU 

28 maja w niezwykłej scenerii starożytnego teatru odbył się — jako inauguracja 
Festiwalu Ateńskiego — koncert muzyki filmowej Zbigniewa Preisnera. Międzynaro- 
dowa publiczność szczelnie wypełniła 5000 miejsc amfiteatru. Grecy zaprosili pol- 
skiego kompozytora już po raz drugi. Poprzednie 2 koncerty odbyły się w listopa- 
dzie ubiegłego roku w Salonikach, podczas retrospektywy twórczości Krzysztofa 
Kieślowskiego. Preisner jest bardzo popularny w Grecji. Dla Lucii Rikaki napisał 
muzykę do filmu *Quartet in 4 Movements. Sprzedano tu ponad 65 tysięcy egzem- 
plarzy jego płyty PREISNER'S MUSIC. 

Preisner brał osobisty udział w przygotowaniach do koncertu. Przywiózł muzy- 
ków oraz całą ekipę techniczną. Organizatorzy wynajęli samolot Boeing 737, który 
może pomieścić na pokładzie 130 pasażerów. 

W koncercie wystąpiła orkiestra Sinfonia Varsovia pod dyrekcją Zdzisława Szo- 
staka z towarzyszeniem Chóru Orkiestry Kameralnej. Partie solowe wykonali: Elż- 
bieta Towarnicka /sopran/, Konrad Mastyło /fortepian/, Jacek Ostaszewski /flet/, An- 
na Sikorzak Olek /harfa/. Podobnie jak rok temu pod ziemią, w kaplicy Błogosła- 
wionej Kingi w Wieliczce, tak i teraz pod gołym niebem greckiego amfiteatru odby- 
ło się imponujące misterium zdominowane w nie kończących się bisach fragmenta- 
mi muzyki z filmów Kieślowskiego. Obecnego na koncercie Zbigniewa Preisnera 
uhonorowano długotrwałą owacją na stojąco. 

Zewsząd napływają kolejne propozycje. Już wkrótce koncert w Sztokholmie. 

IKGI 


Fot. Marek Pora 
| 


Nagroda im. Krzysztofa Mętraka 


Po raz drugi wręczono Nagrodę im. Krzysztofa Mętraka, przyznawaną z inicjatywy 
pisma "Reżyser" młodym, startującym w zawodzie krytykom filmowym. W tym roku 
laureatem Nagrody Głównej został Bartosz Żurawiecki, 

a Nagrodę Specjalną dostał — Piotr Litka. 

Wśród wyróżnionych znalazł się również współpracujący z nami Bogdan Sobieszek. 
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Liczba Średnia Wpływy 
1. 12 małp ITI 


kopii na kopię w zł. od premiery 
2. Szamanka 


Widzowie 


od premiery 


Dystrybutor Wpływy wzł. — Widzowie Liczba tyg 


na ekranie 
135.770 

72.858 
437.967 

63.531 


45.012 


135.770 
72.858 
87.574 
63.531 


45.012 


29.009,7 
21.946,6 
1.939,7 
13.000,7 
9.871,9 


870.290,0 
475.091,5 
2.290.780,6 
390.021,5 
296.157,5 


870.290,0 
475.091,5 
396.985,6 
390.021,5 
296.157,5 


Syrena 
3. Toy Story 
4. Sabrina 
$. Klatka dla ptaków ITI 
6. Dracula 

-wampiry bez zębów 


Syrena 


Vision 


175.227 
49.709 


35.340) 


237.939,5 
223.739,5 


219,725,5 


44.119 
34,505 


35.340 


59.48,5 
24.859,9 
10.986,3 


1.033.844,0 
323.320,5 


219.725,5 


Vision 
Gutek Film 


Warner 


7. Jej wysokość Afrodyta 


8. Psychopata 
9. Pułkownik 
Kwiatkowski 
10. Gorączka 
11. Dorwać małego ITI 
12. Młodzi gniewni 
13. Babe-świnka z klasą ITI 
NVC 
[Marianne 


31.31] 
26.797 
22.703 
25.017 


25.692 


190.424.5 
1.067.626,0 
331.412,5 
4.623.931,5 


902.609,5 


31.311 
164.065 
53.272 
839.079 
205.681 


Graffiti 


Warner 


190.424,5 
156.264,5 
140.885,5 
117.054,5 
98.897,0 


19.042,5 
4,5960 
6.125,5 
5.098,3 
4.944,9 


Syrena 


14. Kosiarz umysłów 2 
14.901 


14,412 


92.752,5 


91.536,7 


14.901 
14,412 


3.710,1 
4.576,8 


92.7525 


91.536,7 


— ponad cyberprzestrzenią 
15. Gry uliczne IMP 








TYLKO DLA 
MAŁOLATÓW 


W Warszawskim Ośrodku 
Kultury odbył się 14. Mię- 
dzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy *Dozwolone do 21” 
dla młodych filmowców. Zo- 
granizowany przez Federację 
Twórców Filmów Nieprofe- 
sjonalnych przy udziale Ko- 
mitetu Kinematografii. 

W Festiwalu wzięło 
udział ok. 100 młodych fil- 
mowców z kraju /działają- 
cych indywidualnie lub zrze- 
szonych w amatorskich klu- 
bach filmowych/ i z zagrani- 
cy /Austria, Belgia, Czechy, 
Chorwacja, Estonia, Jugo- 
sławia, Niemcy, Norwegia, 
Słowacja, Szwajcaria, Szwe- 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 


Rzeka wspomnień 
Pułkownik Kwiatkowski 
Jej Wysokość Afrodyta 
Podejrzani 

Wakacje w domu 


Truposz 

Piwne rozmowy 
braci McMullen 
Jane Eyre 

Klatka dla ptaków 





Usłane różami 

Dead Man Walking. 
Przed egzekucją 
Morderstwo I stopnia 
Skrawki życia 


Toy Story 
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Zostawić Las Vegas 
Gorączka 

Mary Reilly 

Gry uliczne 


Cena nadziei 

Pod presją 

Dorwać małego 
Sabrina 

Dziewczyna nr 6 
Wampir w Brooklynie 
12 małp 


Pociąg z forsą 


Psychopata 
Miasto zaginionych dzieci 


Dziwne dni 


Na żywo 
Kosiarz umysłów 2 


Szamanka 


cja/. W konkursie międzyna- 
rodowym pokazano 39 fil- 
mów. 

Jury, w którym w tym ro- 
ku zasiadali Wojciech Wój- 
cik, Piotr Łazarkiewicz i Le- 
szek Wosiewicz, Piotr Woj- 
ciechowski oraz Witold 
Kon, przyznało Grand Prix 
Konkursu Krajowego Kata- 
rzynie Mrówce z Gdyni za 
film pt.: "Wieczny żywot 
Grzegorza” Międzynarodo- 
we Jury Grand Prix Konkur- 
su Międzynarodowego przy- 
znało Paulinie Tomaszew- 
skiej ze Swarzędza za film 
pt.: "Jestem". 

Festiwal odbywał się pod 
patronatem Międzynarodo- 
wej Unii Filmu Nieprofesjo- 
nalnego UNICA. 


yński 


Oskar Sobański 


| |ejojn "jeja| |>| =|wx]|_ Jan Olszewi 
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ILUZJON BŁAWUT ZWYCIĘŻA 
MUSI W TORONTO 

' *Miałem przyjaciela” — film Jacka Bławuta 
ZOSTAC! /autora m.in. niezapomnianych *Nienor- 


malnych”/ zdobył Grand Prix w kategorii 
filmu dokumentalnego na Festiwalu Fil- 
mów w Toronto. Film ten był już wcze- 
śniej pokazywany w Oberhausen, gdzie 
otrzymał nagrodę specjalną jury oraz na- 
grodę Ministra Kultury i Sztuki Północnej 


W obronie Iluzjonu 
Filmoteki Polskiej, który 
do 30 września musi się 
wyprowadzić z obecnej 
siedziby przy ul. Żurawiej, 


wystąpili posłowie Unii Nadrenii i Westfalii. "Miałem przyjaciela” 
Pracy, Tomasz Nałęcz to opowieść o chłopaku, który wraz z przy- 
i Andrzej Dobrzański. jacielem wstąpił do Legii Cudzoziemskiej. 


29 


Strzelec 


26 


Panna 


Z potrzeby poznania Świata, przeżycia mę- 
skiej przygody i sprawdzenia się. Podczas 
pełnienia pokojowej misji w Sarajewie 
stracił nogę, co wykluczyło go z Legii i 
zburzyło dotychczasowe życie. Jedynym 
oparciem stała się dla niego narzeczona. 
Film powstał we współpracy TV — Ventu- 
res z Berlina, Telewizji Polskiej i łódzkie- 


Petycję, z podpisami stu 
posłów i radnych różnych 
partii wysłali do premiera 
Cimoszewicza. W petycji 
piszą o szokującej 
biurokratycznej bezduszności 
i lekceważeniu kulturalnych 
potrzeb mieszkańców 


28 27 


Skorpion Waga 


EWUŁALUILKA ZYRETAYZZ NIA N 


SAM NA SAM (YE 


Warszawy. go Art — Studio. 
KRISTOFFERSON BEZ BRODY 
ALE Z HUMOREM 


I Festiwal Country Top, który odbył się w Warszawie uświetnił wy- 
stępem Kris Kristofferson, muzyk i aktor, znany kinomanom m.in. z fil- 
mów: *Pat Garrett i Billy Kid”, *Konwój”, "Narodziny gwiazdy”, *Ali- 
cja już tu nie mieszka”. 

Niektóre jego wielbicielki były zawiedzione, że pojawił się bez swej 
słynnej brody, ale wymagał tego udział w filmie "Alone Star”. Podczas 
konferencji prasowej 60-letni Kristofferson demonstrował Świetny hu- 
mor i pogodę ducha, z dumą mówił, iż — za sprawą 2l--letniej córki — 
zostanie dziadkiem. Wiele energii poświęca pisaniu powieści. Nie jest 
zresztą w tej dziedzinie nawiedzonym hobbystą, wszak studiował litera- 
turę w Oxfordzie. 





CANAL+ 
W WALCE Z *PIRATAMTP" 


Jak dowiedzieliśmy się od Prezesa Pol- 
skiej Korporacji Telewizyjnej Pana Janu- 


SEWERYN 


NAJLEPSZY 
Andrzej Seweryn uho- 
norowany został prestiżo- 


FRANCUZI PO RAZ TRZECI 





W Warszawie odbył się Trzeci Festiwal Filmów Francuskich, zorga- 
nizowany przez Instytut Francuski i dział kultury ambasady Francji. Za- 


prezentowano najciekawsze filmy 1995 roku: *Na śmierć i życie” Ro- _ Sza Romanowskiego I widz na 14 odbiera wym tytułem najlepszego 
berta Guediguiana, "Nelly i Pan Arnaud” Claude'a Sauteta, "Być, być” Canal+ za pomocą filtra legalnego, czyli aktora sezonu 95/96 przy- 
Karima Dridi, *Mój mężczyzna” Bertranda Blitra, "Madame Butterfly” _ na ok. 70 tys. filtrów jedynie 5 tys. — tote znanym przez stowarzy- 
Frederica Mitteranda, "La Garcu” Maurice'a Pialata. Festiwalowi towa- _ rejestrowane. szenie francuskich kryty- 
rzyszył przegląd filmów z Fanny Ardant. Pokazano: *Melo” Alaina Re- W związku z tym Canal+ postanowił ków teatralnych. Zadecy- 
snaisa, "Kobietę z sąsiedztwa” i "Byle do niedzieli” Francoisa Truffauta _ dokonać zamiany systemu kodowania w  dowała rola księcia Hansa 
oraz "Pułkownika Chabert” Yvesa Angelo. sieciach stosujących filtry i zastąpienie Carla Biihla, bęskwske 
ich odpornymi na *piratów” terminalami Trudny O i > 
: ia, > * alnisówiw: WGknoGA na von Hoffmastahla, w 
EUROP A że Szczecin, jako miasto wielokul- a) mi, uży woże o. 8 mln aaikzo b b 
MŁODZIEŻ, oo PO ca ej uuropI. w teatrach de la Colline w 
że spojrzenia francuskich reżyse- Operacja ta będzie przeprowadzana w oszęgząc 3 
KINO: Sj | rów i naszej grupy ze spojrzeniami lipcu 1 sierpniu br., stopniowo obejmując Paryżu i Vidy w Lozannie. 
- Z inspiracji francuskiej mda polskiej publiczności. Nie zapomi- teren całego kraju. Jej koszty nie obciążą —. Zaszczyt tymi Większy, 
"Kultura dla Europy” w Szczeci- namy o granicach iróżnych punk- __ pełnopłatnych abonentów. z śe dów ae 
» Z odtyy > tach widzenia, ale to właśnie po- JASI  PRORRNPANISRA 
w dn. 11-16 czerwca Dni Filmu  strze lako bogactwo. Przed- , 
|OD) NASZA SEZAMKOWA” | 
i młodzieży francuskiej. Intencją ju”, reż. Pierre Grange, "Syn reki- W październiku zostanie "otwarta od dawna oczekiwana polska 
organizatorów jest przede wszyst- na”, reż. Agnes Merlet, "Pod go- "Ulica Sezamkowa 52 odcinki rodzimej wersji legendarnego progra- 
kim doprowadzanie do spotkań łym niebem”, reż. Antoine Desro- mu edukacyjnego dla dzieci wyświetli telewizyjna Dwójka. Reżyserem 
przedstawicieli różnych kultur eu-  sieres, "Pęknięcie serca”, reż. Ja- naszej "Ulicy Sezamkowej” jest Andrzej Kostenko. Rolę głównej boha- 


ropejskich. Tym razem płaszczy- 
zną porozumienia stało się kino. 
Jak czytamy w ulotce młodzieży 
francuskiej uczestniczącej w spo- 
tkaniu zamiarem organizatorów 
jest przedstawić własną wizję spo- 
teczeństwa francuskiego lat 90. 
Jako podstawę do dyskusji wybra- 
liśmy jeden z prostszych środków 
komunikacji, jakim jest język obra- 
zu: kino. /.../ Z góry cieszymy się, 


cques Farsten, "Nie zapomnij o 
mnie”, reż. Zaida Ghorab=Volta, 
*Kryzys”, reż. Coline Serreau, 
*Przynęta”, reż. Bertrand Taver- 
nier, *Fast”, reż. Dante Desartne, 
Zła krew”, reż. Leos Carax oraz 
krótkometrażowe m.in. *Szehere- 
zada”, reż. Florence Miahle i *Śru- 
ba” reż. Didier Flamand. Współor- 
ganizatorem imprezy było Allian- 
ce Francaise. 


terki gra ośmioletnia Kasia Szymończyk. Towarzyszą jej znani krakow- 
scy aktorzy: jako mama występuje Anna Radwan, w roli ojca — Artur 
Dziurman, a dziadka — Andrzej Buszewicz. Wygląd polskiej ulicy Se- 
zamkowej zaprojektowano na podstawie konsultacji z "ekspertami", 
czyli ponad 200 dziećmi z całej Polski, żyjącymi w różnych warunkach, 
w różnych środowiskach. W naszej wersji jest to więc "Sezamkowe” 
podwórko, niezbyt piękne, ale sympatyczne i mające swój nastrój. Obok 
stałych bohaterów pojawiają się dwa polskie stwory: dobroduszny smok 
Bazyli mieszkający w garażu i owieczka Beata, pełna energii miłośnicz- 
ka kapeluszy. 

Zdjęcia rozpoczęto w połowie czerwca w krakowskim studiu telewi- 
zyjnym, producentem jest firma Euromedia TV 
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isz tytuł filmu 


* 





TRÓJKOWY 





RL UB 


ra FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego Radia 
ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu na fil- 
mowy przebój miesiąca. Poniżej przypominamy premiery 
kinowe czerwca. Spośród nich prosimy wybrać jeden, 
najlepszy Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — koniecznie 
wraz z kuponem konkursowym wyciętym z "Filmu" — 
prosimy przesłać /najlepiej na kartach pocztowych/ do 15 
lipca pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Program III 
Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-970 Warsza- 
wa. Wśród uczestników będą rozlosowane atrakcyjne na- 
grody. Wyniki tego wydania plebiscytu można będzie 
znaleźć w sierpniowym numerze "Filmu" oraz usłyszeć o 
nich w prowadzonej przez Pawła Sztompke audycji Fil- 
mowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek, godz. 
12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z "Filmu", naklej na 
kartę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki 
/do 15 lipca/. 

Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez nas 
specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie filmu /trzy 


już były/. 


A oto trzy najlepsze —- zdaniem Czytelników - 
filmy e / [uwaga, po raz pierwszy zwyciężył 
film polski:/: 

j, Pułkownik Kwiatkowski 

2. 12 małp 

3. Sabrina 

Nagrody: atrakcyjne kasety od *Filmu" i torby pełne 
prezentów od "Trójki" otrzymują: Mariusz Kapczyński z 
Moszczenicy, Karolina Chwalińska z Poznania, Tamara 
Kazimierczak z Ciechocinka 





Premiery czerwcowe: 
Cena nadziei 
Horror w Wesołych Bagniskach 
Morderstwo I stopnia 
Na żywo 
Nagi peryskop 
Pod presją 
Screamers - krzyk zagłady 
Skrawki życia 
Spaleni słońcem 
Usłane różami 
Wakacje w domu 
*, Wampir w Brooklynie 


CZERWIEC 


HISTORIA 
LILIANY 


Kiedy w Europie kończy 
się wiosna, a Cannes urzą- 
dza swój festiwal, w Au- 
stralii trwa jesienny sezon 
filmowy. Jedną z atrakcji 
tego sezonu w Sydney była 
prapremiera filmu "Lilian 's 
Story” /'Historia Liliany / 
w reżyserii Jerzego Doma- 
radzkiego ze zdjęciami Sła- 
womira Idziaka i muzyką 
mieszkającego na stałe w 
Melbourne Cezarego Sku- 
biszewskiego. 

"Historia Liliany” jest 
oparta na książce Kate Gre- 
nville 1 scenariuszu Steve'a 
Wrighta. Opowiada o auten- 
tycznej postaci Lilian 
Una-Singer, która w latach 
50. 160. zyła w Sydney, pro- 
wadząc dość niekonwencjo- 
nalne życie. Nocowała po 
parkach i przystaniach, 
szwendała się po ulicach, za- 


I AOYDYWZANCOJW 


UGUWJŁA 





W okolicach nadmor- 
skiego Władysławowa i Ja- 
strzębiej Góry, na Półwy- 
spie Helskim oraz w Gdyni 
na początku czerwca trwa- 
ły zdjęcia do spektaklu 
*Tristan i Izolda”, który dla 
Teatru Telewizji reżyseruje 
Krystyna Janda. 

Po filmowym debiucie 
reżyserskim /nagrodzony 
na ostatnim festiwalu w 
Gdyni film "pestka /, ak- 
torka przystąpiła do adap- 
tacji średniowiecznego ro- 
mansu "Tristan i Izolda”. 
Plenerowe zdjęcia, które z 
udziałem rzeszy statystów 
realizowano w okolicy mo- 
lo w Juracie oraz na pla- 
żach Władysławowa i Ja- 
strzębiej Góry, na ekranie 
mają przypominać sceno- 
grafię Średniowiecznej 
Kornwalii. Dla potrzeb 
spektaklu powstała również 
łódź Wikingów. Kilka 
czerwcowych dni ekipa re- 
alizatorów spędziła w za- 
bytkowych XIX-wiecz- 
nych zabudowaniach sta- 
dniny koni w Gdyni-Ko- 
libkach oraz ich sąsiedz- 
twie. 

Role Tristana i Izoldy 
grają Dominika Ostałow- 
ska i Tomasz Konieczny. 
W przedstawieniu zobaczy- 
my także Henryka i Piotra 
Machaliców oraz Marka 
Siudyma. 

[KF/ 


czepiała przechodniów, wy- 
łudzała darmowe jazdy ta- 
ksówkami, zebrała recytując 
Szekspira, szokowała hotela- 
rzy i restauratorów *"doroż- 
karskim” słownictwem. 
Można się było jednak do- 
myślić, że pochodziła z do- 
brego, zamożnego domu. Do 
dziś krążą o niej legendy. 
Podobno młoda Lilian 
była niezależnym duchem, 
ciekawym świata i ludzi. 
Despotyczny ojciec uzna- 
wał to za niesubordynację i 
karał ją. W końcu umieścił 
w zakładzie dla umysłowo 
chorych, z którego wyszła 
po czterdziestu latach, sta- 
jąc oko w oko ze Światem, 





gpgjecie "l "Lilia 


którego nie znała. Wnikli- 
wi krytycy dopatrzyli się w 
tym życiorysie paraleli do 
losów samej Australii. 

W filmie bohaterka po- 
kazana jest z lat młodości i 
jako stara już kobieta. Z te- 
go powodu w "Historii Li- 
liany” główne role grają 
dwie osoby: Ruth Crack- 
nell /pierwsza dama teatru 
australijskiego/ i Tony Col- 
lete /”Wesele Muriel”/ w 
roli młodej Liliany. Obok 
nich występuje znany aktor 
Barry Otto w podwójnej 
roli ojca i brata Liliany. 

JOANNA 
BORKOWSKA 
-SURUCIC 
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FESTIWAL W NIEPOKALANOWIE 
W Niepokalanowie odbył się XI Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Katolickich. W konkursie uczestni- 
czyło 49 filmów z 20 krajów. Grand Prix zdobyli: Na- 
talia Kandudina i Nikołaj Goriaczkin za rosyjski film 
"Bóg jest miłością” oraz Grzegorz Siedlecki za *Hospi- 
cjum”. Nagrodę w kategorii filmów fabularnych zdobył 
amerykańsko-włosko-niemiecki *Jakub” Petera Halla 


z serii "Biblia", a wśród dokumentów — 


"Polacy w Ka- 


zachstanie” Anny Teresy Pietraszek. 


Nagroda 

im. Krzysztofa 
Kieślowskiego 
Pierwszym laureatem 
nagrody im. Krzysztofa 
Kieślowskiego 
przyznawanej przez 
Bankową Fundację 
Kultury został wybitny 
kompozytor i autor muzyki 
filmowej, Wojciech Kilar. 
Podczas uroczystości 

w Teatrze Narodowym 
nagrodę wręczył 
przewodniczący Fundacji, 
Grzegorz Kołodko. 


CZYJ "TATO"? 

TVP wydała bezprawnie — 
jak twierdzi Lew Rywin, szef 
Heritage Films — kasetę z 
*Tatą" Macieja Ślesickiego. 
Film powstał w kooperacji 
Heritage Films z TVP, Wy- 
twórnią Filmów Dokumental- 
nych i Canal+. Według Lwa 
Rywina TVP nie miała prawa 
wydawać filmu na kasetach 
bez jego zgody. Planował wy- 
dać film Ślesickiego w poło- 
wie czerwca, po rozmowach z 
dystrybutorem kinowym. Na 
konferencji prasowej Lew Ry- 
win zapowiedział wniesienie 
sprawy do sądu. 
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KRAKÓW'96 


W tym roku najczęściej odmienianym na 33. 
Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krótko- 
metrażowych w Krakowie słowem było poję- 


cie-symbol 
SZCZĘŚCIE 


Okazało się ono szczęśliwą zapowiedzią suk- 
cesu. Bo tak nazywał się debiutancki film rosyj- 
skiego pilota, Siergieja Dworcewoja o Kaza- 
chach, który to film, ku zaskoczeniu wszystkich, 
zdobył w tym roku Grand Prix krakowskiego fe- 
strwalu. 

"Szczęście — nie jest tzw. bezdyskusyjnym 
arcydziełem, choć wrażenie wywołuje sympa- 
tyczne, ma w sobie "ludzką” serdeczność 1 przy- 
jazne człowiekowi ciepło. Ale nie tylko ta atmo- 
sfera jest w nim zaskakująca. W sensie tema- 
tycznym — jest drobiazgowym i uważnym, deli- 
katnym i cierpliwym opisem zwykłej codzien- 
ności wędrownej rodziny "ludzi pustyni”. Ka- 
mera cicho staje np. przed pełnym egzotycznego 
uroku kilkulatkiem, który po sytym posiłku jest 





KAMERA SZCZĘŚCIA 


Świat zobojętniał 
na wielką 
niesprawiedliwość, 
wielkie nieszczęścia 
i na "czarną grozę” 
doniesień 

z różnych stron. 
Może więc lepiej 

i zdrowiej feria saa 


na... kazachską pustynię? 


tak Śpiący, że przewraca się na podłogę. Ale za- 
nim się przewróci, kamera chwyta każde waha- 
nie jego opatulonego w barwne wełny ciałka, 
najmniejsze nawet grymasy buzi, kazde leniwe 
przymykanie się wąziutkich, "azjatyckich” oczu. 
Ujęcie jest tak długie, że powstaje wrażenie, jak- 
by kamera stała w miejscu. Tak samo uważnie, 
delikatnie i "bez interwencji” rejestruje kamera 
czynność mycia włosów przez matkę rodziny. 
Wygląda to tak, że zlewa ona do jednej wielkiej 
misy resztki /kumysu? smalcu?/ pozostawione 
po kolacji przez domowników i w tym... pierze 
włosy. Pani jest starsza — a włosy ma długie, 
bujne, kruczoczarne, błyszczące i gęste — że 
trudno nie patrzeć na nie z zazdrością. Jakże ża- 
łośnie wyglądałyby przy tym kumysie — wszyst- 
kie nasze szampony *'z odżywką lub bez”! Ale 
przecież nie chodzi tu o żadną reklamę. Raczej 
chodzi o tę niespodziewaną wiarę w uważne oko 
kamery. I o to rzadkie już dzisiaj wtopienie się 
jej w życie obserwowanych nomadów. Każdy z 
domowników będzie pokazywany przy jakiejś 
jego własnej czynności, w przypadkowej scence 
lub wręcz w oczekiwaniu na nią. Nie tylko zre- 
sztą "ludzkich domowników” będziemy tak po- 
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znawać. Oglądamy psy, owce, niezbyt mądrego 
cielaka, który włożył głowę w wiadro i nie moż- 
na go było stamtąd oswobodzić, wielbłąda, któ- 
remu na naszych oczach i na żywo przekłuwa 
się nos, by było go za co ciągnąć w karawanie 
itd. itp. Co wynika z takich scenek? Dlaczego ja- 
wią się jako coś odkrywczego? Bo jest to prosty, 
nie komentujący opis. Ludzie są zwyczajni, nie 
wstydzą się kamery. Obrazy są "leniwe" i roz- 
słonecznione. Czuje się żar tej pustyni i powta- 
rzaną od lat, a może od pokoleń zwykłość kaz- 
dego gestu. Ale odmierzany tym gestem rytm 
oglądanego życia jest spowolniony, zajęty sobą, 
pewny siebie, nie oczekujący uznania, ani przez 
chwilę nie istniejący na pokaz. Kronikalny — ale 
I poetycki. Taki, który nagle wymaga od odbior- 
cy, aby wyciszył się wewnętrznie, aby zgodził 
się na czyjąś odmienność, aby tylko patrzył. 

Patrzyłam więc i miałam coraz mocniejsze 
wrażenie, że ktoś już w ten sposób pokazywał 
mi zwykłość czyjejś egzotyki? Ciszę czyjejś har- 
monii? Radość sprawnej kamery? Takiej, która 
notując zwyczajną egzystencję — mówi też o 
ludzkiej kondycji. 


Zdobywca Grand Prix 
za film *"Sczastje" 

— Siergiej 

Dworcewoj 

Fot. Paweł Gula 





Czy to możliwe, że był to... Robert Flaherty? 
Pionier i klasyk dokumentu, artysta pracujący w 
kinie przed siedemdziesięciu laty? Tak to nie- 
spodziewanie "Szczęście” przywiodło na myśl 
dawne, już nieco zapomniane wrażenia filmowe. 

"Szczęście" nie było arcydziełem, ale było 
najprawdziwszym zaskoczeniem. Bo przewarto- 
ściowało tegoroczne oczekiwania pod adresem 
dokumentu. Stało się więc tak, jakbyśmy *'głod- 
nymi oczami” szukali wśród festiwalowych 
obrazów podobnego śŚciszenia w obserwacji. 
Jakbyśmy chcieli *"rzucić się” w to "Szczęście” 
także i dlatego, że oczy i umysł zmęczyły się już 
epiką dokumentalną, owymi wojnami, "czarną 
publicystyką”, agresją, drapieżnością, ostrością 
obrazów. Wbrew rzeczywistości i doniesieniom 
kamer ze Świata. Albo, w nagle rodzącym się 
przekonaniu, że oto obok gorącej epiki jest ci- 
che, pozbawione nerwów i pośpiechu oglądanie 
zwykłego człowieka. A więc, zapomniane już 
pojawiło się podejrzenie, że do tego też może 
służyć kamera. A dla wewnętrznego wyciszenia 
się jest to, być może, ważniejsze! 

Elementy podobnej emocji i swoistej, etnogra- 
ficznej powagi można było dostrzec i w innych 
filmach. W ukraińskich "Kobietach Pustyni” 
rzecz o Mongołkach/ i w czarnogórskim *Pa- 
śmie życia” — zwykłej rejestracji ludzi żyjących I 
mieszkających wysoko w górach, z pełną po- 
chwałą ich sprytu 1 inteligentnego dostosowania 
się do warunków. Ale najdziwniejsze było to, że 
filmy te funkcjonowały niczym odpryski *"Szczę- 
ścia”. Tak to cicho i mimochodem rozpanoszyła 
się na festiwalu ta radość cichej i zwyczajnej ka- 
mery. I trudno nawet powiedzieć, w którym mo- 
mencie przestały się liczyć jeszcze niedawne, go- 
rące doświadczenia dokumentów, a ich siła, rze- 
czywista i 'słuszna”, zaczęła wyglądać w tym 
zestawieniu... nieco anachronicznie. 

A przecież i tym razem, jak zawsze, musieli 
pojawić się 


Dokończenie na str. 14 


ILE JEST KROPEK? 





POKAZANO TRZY RÓŻNE OBRAZY TEJ SAMEJ KOSTKI 
DO GRY - NIE JEST TO ZWYKŁA KOSTKA, GDZIE 
PRZECIWLEGŁE ŚCIANKI SUMUJĄ SIĘ DAJĄC WYNIK 
7. ILE KROPEK POWINNO BYĆ UMIESZCZONYCH NA 
ŚCIANCE ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA? 


ROTHMANS 


Pomyśl o Pall Mall_ EE 





Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Dokończenie ze str. 12 


ŚWIADKOWIE 


historii lub rzeczywistości. Ci wszyscy więc, 
których obecność świadczy już od lat o Świato- 
wej przydatności dokumentalnych kamer. 

W tym roku wśród konkursowych filmów 
pojawiła się nie lada gratka, bo zdobywca tego- 
rocznego Oscara w dziedzinie dokumentu, ame- 
rykański film *One Survivor Remembers”. Te 
*Wspomnienia ocalałego świadka”, czyli opo- 
wieść polskiej Żydówki, uczestniczki tzw. mar- 
szu śmierci, oparta na książce Gerdy Wei- 
sman-Klein, z nią samą, mówiącą do nas 
wprost z ekranu — ma dwie ewidentne wartości. 
Wartością pierwszą i, o dziwo, najważniejszą, 
są zdjęcia krakowskiego operatora, Andrzeja 
Jeziorka. Bo to nie są *zwykłe” zdjęcia: to jest 
cały pomysł na film. Raz za razem bowiem *'ga- 
dająca głowa” pani Gerdy *przykrywana” jest 
krajobrazem. Drogą owego ''marszu Śmierci”. 
Kamera "idzie , zdjęcia są zwolnione, wszyst- 
ko, kazdy krok, odbywa się jakby z coraz więk- 
szym trudem. Wygląda to tak, jakby krajobraz 
się wydłuzał, czujemy na własnej skórze, co to 
znaczyło "być zmęczonym”, upadającym, wy- 
cieńczonym, co to znaczyło po prostu cicho 
umrzeć pod krzakiem. Już dawno nie widziałam 
tak subiektywnej mocy, wyciągniętej z tak 
obiektywnego, jak krajobraz — kształtu. 

A drugą wartością — jest czas, w którym film 
powstał. Amerykański reżyser, Kary Antholis 
nie potrafiłby chyba tak zrealizować tego filmu 
i tak trafić w amerykańskie kompleksy, gdyby 
wcześniej nie powstała w tamtej kinematografii 
"Lista Schindlera” Spielberga. Bo to właśnie 
wtedy amerykański film zaczął nadrabiać *hi- 
storyczne zaległości ”, czyli realizować takie fil- 
my, jakie w Europie robiło się już pięćdziesiąt 
lat wcześniej. Ten film też jest taki. 

W licznej grupie "świadków ” miałam i ja 
swoich dwóch "faworytów ”. Były to filmy pol- 
skie: *Świadkowie” bardzo współcześni. Jeden 
— to czarny, ostry publicystycznie i gorzki do- 
kument społeczny "Dzieci z trójkąta” Ewy Stra- 
burzyńskiej — ten sam, którym zachwyciłam się 
już kilka miesięcy temu na Festiwalu Mediów 


a CYMI) CZEGO 
i Steve McNicholas 
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w Łodzi. Tu w ogóle go nie zauważono, choć 
tak dobitnie korespondowała z jego spostrzeże- 
niami przerażająca fabuła z Wielkiej Brytanii — 
"Lodówka" Petera Mullana. Także "czarna opo- 
wieść” ze slumsów. Czyżby rzeczywiście takie 
obrazy, mocne i interwencyjne, miały już coraz 
mniejsze znaczenie? 

Mój drugi faworyt także przeszedł bez echa. 
Podejrzewam, że głównie dlatego, iż... nie 
uwierzono jego autorowi. Czy można rzeczywi- 
ście uwierzyć dokumentaliście, który przeżywa 
załamanie, bo stracił przekonanie o skuteczno- 
Ści czuwającej i informującej kamery? Ja uwie- 
rzyłam i dlatego wątpliwości Michała Buko- 
jemskiego w jego "Wojnach innych ludzi” wy- 
glądają boleśnie i autentycznie. Bukojemski był 
w Czeczenii. Przedstawia materiały, ale i roz- 
mawia z brytyjskimi i amerykańskimi kore- 
spondentami. Może rzeczywiście trzeba im 
uwierzyć, gdy widać naocznie, że wstrząsający 
materiał, w którym korespondent naraża życie, 
albo nawet to życie traci, nie ma swojego *'dal- 
szego ciągu”, bo decyzje o wojnie zapadają i 
tak gdzie indziej. Pewnie wśród ludzi, którzy 
nie oglądają filmów. 

Dawniej mówiło się, że trzeba wstrząsać opi- 
nią publiczną. Dziś coraz wyraźniej widać, że 
oczy i uszy opinii publicznej zneutralizowały 
się. *Świat” zobojętniał na wielką niesprawie- 
dliwość, wielkie nieszczęścia i na *czarną gro- 
zę”, która wieje z różnych doniesień. 

Może więc rzeczywiście lepiej i zdrowiej 
wyjechać na... kazachską pustynię po to, by po- 
chylić się nad najprostszym gestem, najmniej- 
szego ludzkiego szczęścia? 

Coś w tym chyba jest! I niespodziewanie do 
takiej refleksji zmusił” widzów tegoroczny fe- 
stiwal. 


X 


W tegorocznym konkursie wśród 70 filmów 
z 30 krajów najwięcej było małych fabułek. Ale 
chociaż były obficie nagrodzone — nie miały 
zadnego znaczenia. Choć przecież u ich genezy 
tkwią jakieś "dokumentalne" spostrzeżenia. 
Wychwytywanie ich jest, być może, maleńką 
przyjemnością oka, które rozpatrywać może fa- 
bułkę, jako wykwit dokumentalnej niegdyś tę- 








sknoty, by np. mówić prawdę o ludziach podpa- 
trywanych. I wtedy *"fabułki mówią”, że ta 
prawda jest bardzo względna. Tak, jak choćby u 
Amnie Griffin z Wielkiej Brytanii, gdzie ta sama 
osoba, inaczej ubrana, jest kimś innym, bo lu- 
dzie i tak oglądają nas w wybranym stereotypie 
/żartobliwy i świetny film *Was She There ”/. 
Fabułki zapowiadają jeszcze coś innego: że być 
może, w najbliższym czasie odrodzi się jakaś 
kinematografia. W tym roku widać, że odrodze- 
nie zapowiada się w Wielkiej Brytanii. 
W polskiej kinematografii żadne odrodzenie 
się jednak nie szykuje. 
MARIA MALATYŃSKA 


Bohaterka filmu "One Survivor 
remembers” Gerda Weisman, 
reż, Andrzej Jeziorek 


WERDYKT JURY XXXIII 
MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU 
FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH 
W KRAKOWIE 

GRAND PRIX *Złoty Smok” - *Sczastje” 
IRosja/ w reżyserii Siergieja Dworcewoja. 
NAGRODA GŁÓWNA 'Srebrny Smok” 
— «National Achievement Day” 

[Wielka Brytania/ w reżyserii Bena 
Hopkinsa. 

NAGRODA SPECJALNA 

«Brązowy Smok” - *Yankale" /Niemcy/ 
w reżyserii Gila Alkabetza. 

Honorowe wyróżnienie specjalne — Ślad” 
w reżyserii Marcina Latałło /Polska/ 

i *One Survivor Remembers” 

w reżyserii Kary'ego Antholisa /USA/. 
Nagroda FIPRESCI - *The End 

of the World in Four Seasons” 

/Kanada/ w reżyserii Paula Driessena. 
Wyróżniono film *Sczastje”* /Rosja/ 

w reżyserii Siergieja Dworcewoja. 
Nagroda Międzynarodowej Federacji 
Klubów Filmowych /FICC/ w postaci 
statuetki Don Kichota — *Quest” /Niemcy/ 
w reżyserii Tyrona Montgomery ego. 
Nagroda profesora Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie Bronisława 
Chromego — *Tu Crazy” /Irlandia/ w 
reżyserii Stephena Kane. 

Nagroda Canal+ — *Brooms” /Wielka 
Brytania/ w reżyserii Luke Cresswella 

i Steve'a McNicholasa. 
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CAINE ZABÓJCĄ 
Michael Caine /”Hannah i 
jej siostry”, "Czerwona za- 
głada”/ znowu zrobi to, co 
lubi. W thrillerze "Shadow 
Run” zagra niebezpieczne- 
go zabójcę z psychologicz- 
nymi problemami. Jego 
partnerem jest debiutant 
Matthew Pochin. Scena- 
riusz oparto na przyjętej 
dobrze przez krytykę po- 
wieści Desmonda Lowde- 
ra. Początek zdjęć we 
wrześniu, w Anglii. Reży- 
seruje Geoffrey Reeve. 


Emmanuelle Seigner 


['Gorzkie gody”/ jest gwia- 
zdą wysokobudzetowego 
widowiska kryminalnego 
*RPM” opowiadającego o 
wielkim napadzie i walce 





gangów złodziei samocho- 
dów na Lazurowym Wy- 
brzeżu. Z funkcji reżysera 
został zwolniony Roger 
Avary, kumpel Quentina 
Tarantino i autor brutalnego 
kryminału "Napad". Zastą- 
pił go — według producen- 
tów — **mniej konfliktowy” 
Robert Young /reżyserował 
m.in. większość odcinków 
serialu *Robin Hood” z Mi- 
chaelem Praedem/. W fil- 
mie występują także: Ro- 
sanna Arquette, David 
Arquette, Malcolm McDo- 
well, Ron Perlman, Brent 
Spiner. 


DENEUVE 
PRZECZYTAŁA 
Catherine Deneuve z entu- 
zjazmem przyjęła propozy- 
cję aktorki-reżyserki Nico- 
le Garcii /”Le fils preferć”/ 
i zgodziła się zagrać w jej 
nowym filmie *Place Ven- 
dóme”. Tak inteligentnego 
scenariusza dawno nie czy- 
tałam — stwierdziła gwia- 
zda. Początek zdjęć — w li- 
stopadzie lub grudniu. 
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Don Juan 
międzynarodowy 
Francuski aktor i reżyser te- 
atralny Jacques Weber roz- 
począł zdjęcia do prestiżo- 
wej koprodukcji, włosko — 
francusko — hiszpańskiej ad- 
aptacji "Don Juana” Molie- 
ra. Weber sam napisał sce- 
nariusz i występuje w głów- 
nej roli. Towarzyszą mu eu- 
ropejskie gwiazdy — Emma- 
nuelle Bćart i Ariadna Gill. 


JESZCZE RAZ 
CAPOTE 

Proza Trumana Capote 'a 
ciągle kusi filmowców. Po 
niedawnej adaptacji "Harfy 
traw” przyszła kolej na je- 
den z najdoskonalszych 
utworów Capote a — subtel- 
ną opowieść o dojrzewaniu 
"Inne głosy, inne ściany”. 
Reżyseruje David Rocksa- 
vage, w jednej z głównych 
ról Lothaire Blutheau 
f'Czarna suknia”, 'Dotknię- 
cie ręki /. 


Branagh zarabia 


Kenneth Branagh wystąpi 
wraz z Annette Bening w 
nowym filmie Johna Dahla, 
specjalisty od "czarnych 
kryminałów” — *The Gin- 
gerbread Man”. Będzie to 
adaptacja kolejnej powieści 
Johna Grishama /'Klient”/. 
Branagh zagra prawnika 
wplątanego przez swą 
klientkę w mroczną intrygę. 


Szokujący Davies 

Psychologicznym thrillerem 
rozegranym w światku ame- 
rykańskich artystów, gejów 
i sadomasochistów — ma 
być nowy film Terence'a 
Daviesa /”The Neon Bi- 
ble”/. Miejmy nadzieję, że 
mimo szokujących zapo- 
wiedzi producenta, powsta- 
nie subtelny film godny ta- 
lentu brytyjskiego reżysera. 


BIGELOW W OHIO 
Po niezbyt dobrym przyję- 
ciu jej ostatniego filmu 
"Dziwne dni” Kathryn Bi- 
gelow zapowiada pracę nad 
mniej kosztownym, *bar- 
dziej kameralnym” projek- 
tem. "Ohio” ma być drama- 
tem ze Świata władzy i poli- 
tyki, mającym jednak *ce- 
chy thrillera”. 


Fonda samotnik 

W psychologicznym filmie 
*Ulee's Gold” Victora Nu- 
neza przeżywający renesans 
talentu Peter Fonda zagra 


samotnego, starego czło- 
wieka walczącego o god- 
ność swej rodziny. Jednym 
ze współproducentów filmu 
jest Jonathan Demme. 


MULCAHY 

POD WODĄ 

Russell Mulcahy /”Nie- 
śmiertelny”/ zgodził się 
wyreżyserować widowi- 
skowy film o niespodzie- 
wanej kolizji amerykań- 
skiej i rosyjskiej łodzi 
podwodnej na wodach 
podbiegunowych. Trwa 
kompletowanie obsady. 


COX IRONICZNY 
Australijski reżyser Paul 
Cox /'Kaktus”, "Złoty war- 
kocz”, "Kwiaty jego życia / 
kręci kolejny komediodra- 
mat — "Lust and Revenge”. 
Według słów reżysera jest 
to erotyczna komedia o 
sztuce, New Age i forsie 
wielkich korporacji. W ro- 
lach głównych stali współ- 
pracownicy Coxa — Nicho- 
las Hope, Gosia Dobrowol- 
ska i Chris Haywood. 


NICHOLSON 
NAMOWIONY 

Już we wrześniu, gdy tylko 
zakończy pracę nad rolą w 
filmie "Mars Attack!” Ti- 
ma Burtona, Jack Nichol- 
son przeniesie się na plan 
"Old Friends” Jamesa Bro- 
oksa, gdzie wystąpi z Holly 
Hunter. Negocjacje w spra- 
wie występu Nicholsona 
trwały bardzo długo, jego 
agent stawiał wyjątkowo 
twarde żądania finansowe. 


ZNOWU IRLANDIA 
Dawny James Bond, czyli 
Timothy Dalton występuje 
w filmie Jima McBride'a 
"Field of Blood” gorzkim 
dramacie o IRA. Reżyser 
/'Wielki luz”/ zapewnia, iż 
nie będzie to jeszcze jeden 
żerujący na tragicznych 
wydarzeniach thriller. Zo- 
baczymy. 


ZAGRAJMY 

TO JESZCZE RAZ 
Trwa moda na powtórki. Pa- 
trick Swayze wyraził wstęp- 
ną zgodę na ponowne wcie- 
lenie się w instruktora tańca 
w *Dirty Dancing II” za 
okrągłą sumkę 5 milionów 
dolarów. Jego partnerką bę- 
dzie ponownie Jennifer 
Grey. Trwają końcowe prace 
nad scenariuszem. Nie wia- 
domo natomiast, czy Alan 
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Parker zgodzi się wyreżyse- 
rować dalszy ciąg hitu "The 
Commitments”. W każdym 
razie Miramax zamówił sce- 
nariusz u Collina Wellanda, 
autora oscarowych "Rydwa- 
nów ognia”. Problemem jest 
też scenariusz do "Kto wro- 
bił królika Rogera II”. Wal- 
czą ze sobą dwie koncepcje 
— ma to być parodia filmu 
szpiegowsko-wojennego 
Janimki walczą z niemiecki- 
mi szpiegami/ lub też pastisz 
musicalu z lat 30. 


GOLDBERG 

NA HUŚTAWCE 
Znana z kochliwości Whoo- 
pi Goldberg zapałała na pla- 
nie filmu "Eddie" uczuciem 
do swego partnera Franka 
Langelli. Jednym z rezulta- 
tów tego związku ma być 
ich duet w nowej broadway- 
owskiej inscenizacji "Dwoj- 
ga na huśtawce” słynnej 
sztuki Williama Gibsona. W 
jej filmowej adaptacji bły- 
snęli niegdyś Shirley Mac- 
Laine i Robert Mitchum. 


ESZTERHAS 

BEZ SEKSU 

Dwa nowe scenariusze Joe 
Eszterhasa to "regularne th- 
rillery” bez obsesyjnych 
wątków erotycznych. Po na- 
pisaniu *Original Sin” 
Eszterhas wreszcie zmęczył 
się tematem. Kończy wła- 
śnie tekst *Reliable Sour- 
ces” dla Paramountu, a po- 
tem przystępuje do pracy /za 
4 miliony dolarów/ nad 
*Land of the Free” dla tej 
samej wytwórni. Będzie to 
historia niebezpiecznej gru- 





py paramilitarnej planującej 
zamach terrorystyczny. 


wi 

MOZE WSZYSTKO 
Robin Williams po wiel- 
kiem komercyjnym sukcesie 
*"Jumanji" i "Klatki dla pta- 
ków” jest dziś w Hollywood 
najbardziej "gorącym na- 
zwiskiem”. Jego najnowszy 
projekt, to komedia *"Fa- 
ther' s Day” Ivana Reitmana, 


Robin 
Williams 


dtamt 





gdzie partneruje mu Bill 
Crystal. Ale później Wil- 
liams ma zamiar wystąpić w 
roli Sancho Pansy w ekrani- 
zacji "Don Kichota” Migue- 
la Cervantesa. Tytułową ro- 
lę zaproponowano Johnowi 
Cleese. Williams trafił na 
napisany 20 lat temu scena- 
riusz Waldo Salta i jako nie- 
zwykle kasowy aktor popro- 
sił o przeróbki Susan Shilli- 
day. Reżyserować będzie 
zapewne Fred Schepisi 
/'Wydział Rosja”/. 


BURNS - jako fan 
Reżyser Ed Burns /'Piwne 
rozmowy braci McMullen”/ 


wymógł na szefach Fox Se- u% 


NOSODA 





Nowa jakość, nowy styl 


W każdej sytuacji 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału sem 


cs archlight, by piosenki i mu- 


zykę ilustracyjną do jego no- 
wego filmu *She's the One” 
napisał lider The Heartbrea- 
kers — Tom Petty. Burns od 
lat jest jego fanem, ale sze- 
fowie Foxa woleliby wi- 
dzieć jako mistrza Ścieżki 
dźwiękowej bardziej spraw- 
dzonego Bryana Adamsa 
czy Bruce'a Springsteena. 
Burns jednak był uparty. 
Petty ma wprawdzie mocną 
pozycję rynkową, ale spe- 
cjalnie dla filmu pisał pierw- 
szy raz. 


REDFORD STAWIA 
NA SWOIM 

Wygląda na to, że wyma- 
rzony projekt Roberta Red- 
forda jako reżysera, adapta- 
cja subtelnej powieści o doj- 
rzewaniu "The Horse Whi- 
sperer” Roberta Ewansa 
zbliża się do szczęśliwego 
finału. Nad scenariuszem 
pracuje Eric Roth /Oscar za 
scenariusz *"Forresta Gum- 
pa /. Emma Thompson i 
Natalie Portman /'Leon Za- 
wodowiec”/ wyraziły życze- 
nie zagrania głównych ról. 


AMBICJE ROSS 
Słynna czarnoskóra piosen- 
karka Diana Ross od lat 
marzyła o zrealizowaniu 
amerykańskiego remake 'u 
*Divy” Jean-Jacquesa Bei- 
neixa, w którym chciała za- 
grać główną rolę. W końcu 
udało jej się namówić Tri- 
Star do wykupienia praw, 
w czym pomogła wytwórni 
finansowo. Liczy na to, że 
wkrótce ruszą prace nad 
scenariuszem. 


Jeunet skuszony 

Jean — Pierre Jeunet /współ- 
reżyser *Delikatesów” i 
"Miasta zagubionych dzie- 
ci / został skuszony lukra- 
tywną ofertą z Hollywood. 
Jest też prawie pewne, że to 
właśnie on wyreżyseruje 
zamiast zwolnionego *z po- 
wodu różnic artystycznych” 
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Danny Boyle'a czwartą 
część "Obcych" — "Alien — 
Ressurection”. W rolach 
głównych Sigourney Wea- 
ver i Winona Ryder. Bu- 
dżet, bagatela, 80 milionów 
dolarów i może rosnąć. Po- 
czątek zdjęć — we wrześniu. 


WIELKODUSZNA 
SARANDON 

Susan Sarandon zagra chorą 
na raka kobietę w filmie 
"Stepmom”, która niespo- 
dziewanie dla samej siebie 
w tej sytuacji zaprzyjaźnia 
się z nową przyjaciółką 
exmęża /Julia Roberts/. Pro- 
ducentka Wendy Finerman 
zapowiada, że nie będzie to 
nic z łatwego melodramatu. 


Po filmie akcji "Courage 
Under Fire" Meg Ryan ma 
zamiar powrócić do swej 
specjalności — komedii ro- 
mantycznej. Czekają na nią 
dwa projekty. "Addicted to 


Sigourney Weaver 


Fot, Bob Grant 
/Fotos Kde zy 








Love”, debiut reżyserski ak- 
tora Griffina Dunne'a, to 
żartobliwa opowieść o 
dwojgu kochankach, którzy 
planują zemstę na swych ex 
— partnerach, którzy żyją ra- 
zem. Natomiast "City of 
Angels” to "swobodna prze- 
róbka” "Nieba nad Berli- 
nem” Wima Wendersa. W 
tym drugim filmie główną 
rolę męską zaproponowano 
Johnny emu Deppowi. 


KTO PIERWSZY? 

Ed Harris / Apollo 13”/ za- 
gra Jacksona Pollocka, 
słynnego malarza amery- 
kańskiego. Będzie także 
współproducentem *Jac- 
kson Pollock: An American 
Saga”, filmowej biografii, 
którą wyreżyseruje nowo- 
jorczyk, również słynny 
malarz, David Salle. W jed- 
nej z głównych ról pojawi 
się także Frances McDor- 
mand /'Na skróty /. Reali- 
zację konkurencyjnej filmo- 
wej biografii Pollocka od 


Johnny Depp 
Fot. Frank Edwards 
/Fotos International 


dawna zapowiada Barbra 
Streisand, która w głównej 
roli zamierza, jak wiadomo, 
obsadzić Roberta De Niro. 


Ruszyła wreszcie produkcja 
stylowego dreszczowca "Be- 
dlam”, remake 'u słynnego 
filmu Marka Robsona z 
1946 roku z Borisem Karlof- 
fem i Anną Lee. Jest to opo- 
wieść o ponurych tajemni- 


Jonathan Pyce 
Fot. Frank Ed 
/ Fotos Interncjiónal 


ards 





cach zakładu dla obłąkanych 
w osiemnastowiecznym 
Londynie. Za kamerą Alison 
MacLean, współscenarzystą 
jest Amerykanin John Say- 
les. /”W szachu”, "Lone 
Star /. W rolach głównych: 
Robin Wright, Jonathan Pry- 
ce i Rufus Sewell. 


GIBSON AMBITNY 
Firma produkcyjna Mela 
Gibsona Icon Productions, 
ma zamiar być głównym 
producentem filmu Charlesa 
Sturridge a /' Znowu w Bri- 
deshead”/ *One Golden 
Afternoon". Gibsonowi 
spodobał się scenariusz o 
tym, jak zjazd rodzinny 
pewnej brytyjskiej familii 
zaważył na historii Anglii w 
okresie I wojny Światowej. 
W głównej roli wystąpi Pe- 
ter O'Toole. 


FERRARA ZNÓW 
POLICYJNY 

Nowy film Abla Ferrary 
/'Zły porucznik ”/ to brutalna 
opowieść o policjancie '*One 
Tough Cop” rozegrana w re- 
aliach Nowego Jorku. Tym 
razem producenci zapowia- 
dają film szokujący, ale bar- 
dziej realistyczny. 


NIEDOLE AKTORA 
Wybitny włoski reżyser Pu- 
pi Avati kręci tragikomedię 
o popularnym aktorze, który 
nagle wypada z łask pu- 
bliczności i usiłuje rozpacz- 
liwie odlbudować swoją po- 
zycję. W roli głównej Mas- 
simo Boldi. Tytuł: "Il Arca- 
no incatatore . 


Alan Rickman /'Rozważna 
I romantyczna / zadebiutu- 
je jako reżyser filmowy. 
*The Winter Guest” będzie 
ekranizacją sztuki Sharma- 
na Mc Donalda, którą Rick- 
man wcześniej reżyserował 
dla potrzeb teatru. McDo- 
nald i Rickman są współau- 


torami filmowego scenariu- 
sza. "The Winter Guest” to, 
osadzona w szkockim mia- 
steczku, opowieść o matce i 
córce, które muszą prze- 
zwyciężyć rodzinne kon- 
flikty i uprzedzenia. W ro- 
lach głównych także matka 
i córka — Phyllida Law i 
Emma Thompson. Począ- 
tek zdjęć w listopadzie. 


Steve Buscemi / Filmowy 
zawrót głowy / dołączył do 
Nicolasa Cage'a i Johna 
Cusacka na planie thrillera 
"Con Air” Simona Westa. 
To opowieść o więźniach 
skazanych na karę śmierci, 
porywających samolot, któ- 
ry ma ich przewieźć do in- 
nego więzienia. Takie role 
stały się już moją specjalno- 
ścią, ale tym razem nikogo 
nie zabiję, co chyba wywoła 
powszechne zdziwienie — 
odpowiedział Buscemi py- 
tany o swoją rolę. 


Annette Bening zagra lekar- 
kę na wózku inwalidzkim w 
"The Normal Heart” Johna 
Schlesingera, ekranizacji 
sztuki Larry'ego Kramera. 
Zainteresowana wcześniej 
tą rolą Barbra Streisand 
odmówiła udziału w filmie 
Schlesingera po tym, jak 
chory na AIDS Kramer 
oskarżył ją o celowe opóź- 
nianie początku realizacji. 
Ekranowym partnerem Be- 
ning będzie Anthony 
Edwards /”Ostry dyżur /. 


MALKOVICH 

W ARGENTYNIE 
John Malkovich podpisał 
kontrakt na reżyserię dwóch 
filmów dla *"J and M Enter- 
tainment”. "The Dancer 
Upstairs” będzie opartą na 
faktach historią 12-letniego 
pościgu policjanta za przy- 
wódcą terrorystycznej orga- 
nizacji *Świetlisty Szlak”. 
Początek zdjęć w paździer- 
niku w Argentynie, a Mal- 
kovich rozważa mozliwość 
pojawienia się w epizodycz- 
nej roli rewolucjonisty Gu- 
zmana. Realizacja "The Li- 
bertine” przewidziana jest 
na przyszły rok, a główną 
rolę zagra prawdopodobnie 
Johnny Depp. Budżet obu 
produkcji jest planowany na 
12-15 milionów dolarów 
kazda. 
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4 ission: Impossible” Briana De Pal- 
my z Tomem Cruise /premiera 22 
maja/ stał się tak wielkim przebo- 
jem kasowym, że w pewnym mo- 
mencie zagroził nawet "Jurassic Park” Spielber- 
ga, dając kolejny dowód zdziecinnienia Szanow- 
nej Publiczności. Jest to bowiem przykład złego, 
choć bardzo efektownego kina akcji, lewatywa 
dla wzroku, waleriana dla mózgu, w dwóch sło- 
wach — śmieć z cynfolii. 
Gdy szlachetna odmiana kina akcji, na przy- 
kład *Speed” Jana de Bonta, osadza popisy tech- 
niczne w spójnej, eleganckiej konstrukcji, którą 
się rozumie i pamięta, to najnowszy fajerwerk 
Briana De Palmy niknie w ciemności, gdy gaśnie 
ekran. Wychodzimy z kina w poczuciu, że padli- 
śmy ofiarą oszustów, którzy prawie dwie godzi- 
ny niepotrzebnie angażowali naszą uwagę za po- 
mocą tricków. Oparta na serialu telewizyjnym z 
lat 60. fabuła /scenariusz David Koepp i Robert 
Towne/ jest tak zawiła i nieprawdopodobna, że 
zgodnie z tytułem filmu podążanie za akcją staje 
się niemal niewykonalnym zadaniem. 
Do Pragi przybywa z Kijowa zespół agentów 
CIA pod kierunkiem Jima Phelpsa /John Voight, 
który ma na celu zapobiec kradzieży przez prze- 
kupnego agenta danych o prawdziwej tozsamo- 
ści wszystkich podwójnych agentów CIA pracu- 
jących na całym globie. Podczas próby przyłapa- 
nia agenta na gorącym uczynku, cały zespół gi- 
nie z wyjątkiem Ethana Hunta /Tom Cruise/. 
Gdy Hunt kontaktuje się ze swym szefem w 
CIA, dowiaduje się, że operacja była udawana i 
obliczona tylko na to, by odkryć podwójnego 
agenta w jego dzielnym zespole. A ponieważ tyl- 
ko Ethan przeżył, właśnie on jest podwójnym 
agentem, oświadcza Kittrige /Henry Czerny/ wy- |), idoy4b] qi) śpi, 
rzucając go ze służby i nakazując za nim pościg. Aa? z 3. 
Ethan organizuje własny zespół, który ma wy- budzi SIĘ... Tite) akcji. 
kraść z silnie strzeżonego pomieszczenia w kwa- AOL 
terze CIA w Langley prawdziwą listę podwój- IST jest dobre, 
nych agentów pracujących dla USA, by uzyskać wi d > ni e a 
środek nacisku w przetargach z Kittrigem o przy- pyt 
wrócenie do służby. - 
Nieprawdopodobne zadanie wykonuje Cruise o szczegóły. 
we własnej osobie. Musi w tym celu przekraść 
















się do głównej kwatery CIA, opuścić przez 
"Mission: Impossible”: Tom Cruise 23 , "| otwór wentylacyjny na linie do tajnego pokoju, 
Fot. Murray Close/Fotos International wd |  unieszkodliwiwszy przedtem fotokomórki strze- 
ye gące otworu, wkraść się do komputera, zrobić na 
dyskietce kopię listy podwójnych szpiegów i 
bezpiecznie wrócić, unikając wykrycia. Co jest 
trudne. Alarm uruchamia się bowiem przy naj- 
mniejszym nacisku na podłogę, nawet gdy bę- 
dzie to spadająca kropla potu, albo gdy zmieni 
się temperatura w pokoju lub zostanie wykryty 
hałas powyżej pewnego poziomu. Jednak zabez- 
pieczenia te zbyt łatwo dają się ominąć, aby mia- 
ły sens. Np. dlaczego poziom decybeli został 
ustawiony powyżej poziomu szumu pracującego 
komputera? Dlaczego dane można ukraść tylko 
robiąc fizycznie kopię na dyskietce, czy nie wy- 

starczy włamać się do systemu z zewnątrz” 
Tom Cruise wykazuje się niezwykłą, cyrkową 
sprawnością, gdy wisząc na linie przyczepionej u 
pasa utrzymuje się w pozycji poziomej kilka cen- 
tymetrów nad podłogą, zachowując przy tym 

równowagę ciała, by nie dotknąć podłogi. 

Sekwencja kradzieży danych w Langley zo- 
stała wyraźnie pożyczona z dwóch klasycznych 
filmów Julesa Dassina *"Rififi" /1954/ i "Topka- 
pi” /1964/, sławnych z długich scen kradzieży, 





które przebiegają w całkowitej ciszy. To milcze- 
nie jest ulgą dla widza, gdy obraz i akcja mówią 
same za siebie, zamiast dialogu bohaterów pró- 
bujących wyjaśnić zawiłości intrygi. 

Jeszcze bardziej efektowny jest finałowy po- 
ścig helikoptera za pociągiem ekspresowym, któ- 
ry pędzi z Londynu do Paryza przez tunel pod 
kanałem La Manche. W pewnym momencie he- 
likopter pilotowany przez czarny charakter wla- 
tuje do tunelu, aby zdjąć wspólnika z dachu wa- 
gonu. W scenie tej oglądamy oszustwo podwój- 
ne. Z akcji wynika, że pociąg jedzie z maksyma|- 
ną szybkością po stronie angielskiej, gdy w rze- 
czywistości taką prędkość może rozwijać tylko 
we Francji, ponieważ Brytyjczycy nie zdążyli z 
położeniem torów szybkobieżnych. Po drugie, 
wirujące śmigło helikoptera nie zmieściłoby się 
w tym tunelu. Wykonane przez Industrial Light 
and Magic zdjęcia trickowe fałszują prawdziwą 
skalę scenerii. Brian De Palma liczy na to, że 
błyskawiczne tempo fabuły stłumi wątpliwości 
widzów. Gdy rozum Śpi, budzi się kino akcji. 

Sztuka, która nie udała się staremu wyjada- 
czowi De Palmie, wyszła doskonale realizujące- 
mu swój drugi film fabularny reżyserowi "Bad 
Boys”, Michaelowi Bay. *The Rock” - 
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"Twierdza" /premiera 7 czerwca/ opowiada rów- 
nie nieprawdopodobną historię z taką jednak 
energią, przekonaniem i precyzją, że nie pozwala 
ani na chwilę oderwać oka od ekranu. 

Generał Hummel /Ed Harris/, obsypany 
odznaczeniami bohater wojny w Wietnamie i w 
Zatoce Perskiej, postanawia dobrać się do skóry 
rządowi amerykańskiemu za to, że pod jego ko- 
mendą zginęło 80 paru żołnierzy, a rodziny nie 
otrzymały odszkodowania, ponieważ misja była 
ściśle tajna. W tym celu organizuje komando de- 
speratów, które wykrada z arsenałów rakiety z 
potworną bronią chemiczną, zajmuje skalistą 
wyspę w poblizu San Francisco, gdzie mieściło 
się legendarne, ciężkie więzienie Alcatraz, bierze 
osiemdziesięciu paru zakładników spośród tury- 
stów, wymierza rakiety w miasto i ząda od władz 
100 milionów okupu na odszkodowania dla ro- 
dzin i zwrot kosztów operacji. Jeśli w ciągu 
dwóch dni nie dostanie pieniędzy, mieszkańcy 
najpiękniejszego miasta Ameryki zginą w mę- 
czarniach. 

Stawić czoła takiemu herosowi może tylko 
drugi heros. FBI wyciąga więc z lochów trzyma- 
nego bez sądu od 30 lat Patrika Masona /Sean 
Connery/, agenta wywiadu brytyjskiego. Miał on 
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nieszczęście wykraść Edwardowi J. Hooverowi, 
legendarnemu dyrektorowi FBI, mikrofilmy z ta- 
jemnicami, państwowymi najwyższej wagi i ma- 
teriałami kompromitującymi światowych przy- 
wódców. Był on jedynym więźniem, któremu 
udało się uciec z Alcatraz, a więc musi wiedzieć, 
jak przeniknąć do środka, by unieszkodliwić ko- 
mando gen. Hummela. 

Do akcji w Alcatraz zostaje także skierowany 
Stanley Goodspeed, najlepszy znawca broni che- 
micznej w FBI /Nicolas Cage/, raczej laborato- 
ryjny wymoczek, niż superman na miarę obu he- 
rosów: Hummela i Masona, który wszelako doj- 
rzeje, wykonując niemożliwe zadanie, a także — 
pododdział doborowych komandosów morskich. 
Los mieszkańców pięciomilionowej metropolii, 
gdzie — szczęśliwym trafem dla motywacji boha- 
terów — znalazły się córka Masona i narzeczona 
Goodspeeda, zależy od zręczności i wytrwałości 
niedobranej pary. 

Film posuwa się w zawrotnym tempie od jed- 
nej do drugiej sekwencji wypełnionej akcją we- 
dług klasycznych stereotypów. Kiedy Mason po- 
rywa spod eleganckiego hotelu samochód, to jest 
to Humwee, przystosowany do cywilnego życia 
pojazd terenowy armii amerykańskiej, ostatni w 
Ameryce krzyk mody i niepraktyczności. Gdy w 
pościg za nim rusza Goodspeed w pierwszym 
lepszym samochodzie, który nawinął się pod rę- 
kę, to jest to żółte ferrari. Po drodze oglądamy 
niesłychanie efektowne kraksy na spadzistych 
ulicach San Francisco, żywo przypominające po- 
ścig samochodów w *"Bullitcie" z roku 1968. 
Gdy para bohaterów trafia w końcu na wyspę, to 
przedziera się przez labirynt podziemnych kory- 
tarzy trochę jak w "Ucieczce z Alcatraz” z roku 
1979. Jednak tym razem podziemia są dziwnie 
obszerne, prawie jak kopalnia w *Poszukiwa- 
czach zaginionej arki”. 

Niemal każdy element filmu został pożyczony 
skądinąd, lecz zarazem dopieszczony i wypole- 
rowany na najwyższy połysk, zgodnie ze stan- 
dardami reklamy telewizyjnej, gdzie reżyser szli- 
fował sztukę opowiadania obrazem. Nawet poje- 
mniki ze śmiertelną trucizną w kształcie soczy- 
ście zielonych kulek wyglądają tak powabnie, 
jak opakowania szamponów do włosów. Dosko- 
nale oświetlone zdjęcia Johna Schwartzmana są 
mocną stroną filmu. Ta skądinąd nonsensowna 
historyjka jest tak dobrze zrobiona, emanuje tak 
męską energią, że ogląda się ją z najwyższym za- 
interesowaniem, a nawet podziwem, bez zada- 
wania zbędnych pytań o prawdopodobieństwo. 

Trójka głównych aktorów została tak dobra- 
na, by uosabiać trzy etapy w życiu mężczyzny. 
Nicolas Cage gra postać, która dopiero uczy się 
męstwa. Ed Harris w roli zbuntowanego generała 
to mężczyzna w pełni ukształtowany, postać oj- 
cowska. Natomiast Sean Connery uosabia nie- 
złomne męstwo u zmierzchu, w pokoleniu dziad- 
ków, których młodzież ma podziwiać i uczyć się 
od nich. Jego obecność na ekranie dodaje filmo- 
wi powagi, kultury i inteligencji, jednym słowem 
— klasy. 

Chociaz pełne klisz, jest to bardzo inteligentne 
kino akcji, które nie stroni od cierpkiego humo- 
ru. Autoironia wprowadzona przez autorów sce- 
nariusza, Davida Weisberga, Douglasa $. Cooka 
I Marka Rosnera, pozwala oglądać ten piramida|- 
ny nonsens jako znakomitą rozrywkę, oszczędza- 
jąc nam wrażenia, że realizatorzy mają widza za 
głupka. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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ierwsze spostrzeżenie: tegoroczny festi- 
wal firmowały wielkie nazwiska. Po- 
wszechnie i do znudzenia mówiło się o 
powrocie do Cannes mistrzów kina, a tym 
samym, o odzyskaniu przez festiwalowy kon- 
kurs rangi artystycznego wydarzenia. Tego ty- 
pu wnioskom sprzyjał wysoki poziom niektó- 
rych konkursowych /i pozakonkursowych, fil- 
mów, choć oczywiście nie obeszło się bez kil- 
ku spektakularnych wpadek. 

Nie powtórzył się też przypadek Berlina — 
Cannes nie przekształciło się w minifestiwal 
amerykańskiego kina spod znaku wartościo- 
wej komercji. Wyraźnie ostudzeni w swoich 
zapałach przez ubiegłoroczne jury Ameryka- 
nie w tym roku mniej agresywnie akcentowali 
swoją obecność na festiwalu. Oczywiście nie 
zabrakło amerykańskich filmów ani w głów- 
nym konkursie, ani w różnych przeglądach, 
ale i Amerykanie postawili przede wszystkim 
na kino mniej komercyjne, za to bardziej wy- 
rafinowane. Jednym słowem: z aspiracjami. 

Drugie spostrzeżenie: w tym roku obeszło 
się w Cannes bez polityki. Nikt nikogo nie 
agitował, nikt nie ządał "ziemi i wolności”. 
Nie było też politycznych fresków w stylu 
"Underground" Emira Kusturicy. A więc fil- 


mów, które w ubiegłym roku zgarnęły dwie 
najważniejsze festiwalowe nagrody. Kino po- 
lityczne zostało wyparte przez kino obyczajo- 
we. Dominowały filmy o zwyczajnych lu- 
dziach i ich nie zawsze może zwyczajnym ży- 
ciu. Nie bano się mówić — choć w skrajnie 
różny sposób — o miłości, przyjaźni, zazdro- 
Ści, nie spełnionych marzeniach i ukrywanych 
pragnieniach. 

To "zwyczajne kino” firmowały najwięk- 
sze nazwiska. Ono też podzieliło między sie- 
bie najważniejsze festiwalowe wyróżnienia, 
co dla nikogo nie było zaskoczeniem. Pod ko- 
niec festiwalu właściwie tylko jedno pozosta- 
wało niewiadomą. Kto wygra: Mike Leigh z 
"Secrets and Lies” czy Lars Von Trier z "Bre- 
aking the Waves”. Wygrał — zasłużenie — Le- 
igh, ale chyba tylko dlatego, ze film Von Trie- 
ra był bardziej kontrowersyjny. 

Zacznijmy jednak nietypowo, bo od końca 
— od tych, którzy festiwal przegrali. 


WIELCY PRZEGRANI 


Tegoroczny, zmasowany powrót do Cannes 
mistrzów Światowego kina automatycznie łą- 
czono z powrotem kina wartościowego, arty- 


stycznego, słowem: najlepszego. Sławne na- 
zwiska opromienione sukcesami z przeszłości 
zdawały się to gwarantować. Ale czy taki spo- 
sób myślenia nie opiera się na ryzykownym 
uproszczeniu? Oczywiście, że tak. Wśród te- 
gorocznych przegranych — zaznaczmy od ra- 
zu, że nie bez powodu — znaleźli się przecież 
Stephen Frears, Andrć Tćchinć i Robert Alt- 
man, któremu na otarcie łez dano "Legię Ho- 
norową”. O życiowej wręcz porażce może 
śmiało mówić Bernardo Bertolucci. 

Jego *Stealing Beauty” /Olśniewająca pięk- 
ność/ to nic innego jak filmowy erotyk — tro- 
chę soft-porno, a trochę film w stylu *doko- 
nań” Davida Hamiltona: ta sama konstrukcja 
dramaturgiczna, ten sam klimat. Do willi w 
Toskanii przyjeżdża 19-letnia amerykańska 
dziewica /debiutantka Liv Tyler/, która próbu- 
je tu rozwiązać zagadkę z przeszłości swojej 
matki i tym samym znaleźć swojego prawdzi- 
wego ojca. Atmosfera w willi oczywiście 
przesiąknięta jest /przynajmniej w teorii/ zmy- 
słowością, przyjazd dziewicy prowokuje całą 
serię wybuchów niekontrolowanej namiętno- 
ści, a ona sama nie tylko znajdzie ojca, ale i 
przeżyje "pierwszą miłość”. Uczucie irytacji 
zaczyna ogarniać widza już po pierwszym 





kwadransie projekcji. Oczywiście każdy, na- 
wet starzejący się reżyser, ma prawo do swo- 
ich erotycznych fantazji, ale po co od razu 
pchać się z nimi na festiwal?! 

Rozczarował i Stephen Frears ze swoim 
*The Van” /Furgonetka/. Ten film to ostatnia 
część trylogii, zapoczątkowanej w 1991 przez 
*The Commitments” Alana Parkera, a konty- 
nuowanej już przez Frearsa w "The Snapper” 
/1993/. Te trzy filmy łączy nazwisko pisa- 
rza-scenarzysty, Roddy'ego Doyle'a i miejsce 
akcji: Barrytown, północne przedmieście Du- 
blinu. Bohaterami "The Van” jest dwójka bez- 
robotnych przyjaciół: Bimbo /Donald O'Kel- 
ly/ i Larry /Colm Meaney — grał w dwóch po- 
przednich częściach/, którzy mając dosyć bez- 
czynności, kupują starą furgonetkę i rozkręca- 
ją własny biznes — "Bimbo 's Burgers”. Intere- 
sy idą coraz lepiej, ale to właśnie one zniszczą 
przyjaźń. Frears opowiada tę hamburgerową 








historię z humorem i tempem, a jednak roz- 
czarowuje. Może dlatego, że "The Van” jest 
tylko zbiorem mniej lub bardziej dowcipnych 
scenek obyczajowych odsłaniających irlandz- 
ką mentalność i miłość do piłki nożnej. Ale 
niczym więcej. 

Z kolei porażki Andrć Tćchinć i Roberta 
Altmana miały to samo źródło — obaj pozwo- 
lili, by forma zatriumfowała nad treścią. Tć- 
chinć zrobił film będący kompilacją wątków 
jego poprzednich filmów. *Les Voleurs” /Zło- 
dzieje/ to opowieść o dwóch braciach: zło- 
dzieju /Didier Bezace/ i policjancie /Daniel 
Auteuil/. Prosta, w gruncie rzeczy, intryga ro- 
bi się zagmatwana z powodu konstrukcji nar- 
racyjnej — film ma kilku narratorów, nie prze- 
strzega chronologii zdarzeń: to wybiega w 
przód, to cofa się do punktu wyjścia. Tóchinć 
wiąże ze sobą poszczególne wydarzenia, pre- 
zentowane z różnych punktów widzenia, dba, 
by logicznie wynikały jedno z drugiego, ale ta 
mozolna, wycyzelowana konstrukcja przesło- 
niła mu wszystko inne. Szkoda tematu i zna- 
komitych aktorów, zwłaszcza Catherine De- 
neuve, która straszliwie męczy się w nieodpo- 
wiedniej dla niej roli — lesbijki zakochanej w 
swojej uczennicy. 

Roberta Altmana — co sam zresztą wielo- 
krotnie podkreślał — tym razem nie intereso- 
wała intryga. "Kansas City” to rodzaj insceni- 
zacyjnego żartu, bo Altman chciał zrobić film 
o jazzie, takie filmowe jam session. Stąd w 
"Kansas City” dużo dobrego jazzu w najlep- 
szym wykonaniu, m.in. Jamesa Cartera, Cyru- 
sa Chestnuta i Kevina Mahogany. A intryga? 
Drobny złodziejaszek okrada czarnego gang- 
stera, ten w odwecie wydaje na niego wyrok 
śmierci. Żona złodziejaszka, chcąc ratować 
męża, porywa żonę miejscowego kongresme- 
na. Niby Altman pokazuje, jak te dwie kobie- 
ty zbliżają się coraz bardziej do siebie, ale tak 





naprawdę to jazz gra tu główną rolę. Jest 
wszechobecny, dyktuje nastrój i tempo opo- 
wieści. Miłośnicy jazzu powinni być zadowo- 
leni, ale co z resztą widzów? 

I wreszcie największy przegrany: "Crash" 
/Zderzenie/ Davida Cronenberga. Zaraz, za- 
raz, powie ktoś. *Crash” wśród przegranych? 
Przecież dostał nagrodę specjalną. Zgoda, do- 
stał. Za rzekomą odwagę i oryginalność. Ale 
w takim razie *Crash” to przegrana całego 
współczesnego kina o artystycznych aspira- 
cjach. Bo jeżeli na tym polegać ma artyzm i 
awangarda, nowoczesna sztuka filmowa, to 
serdecznie dziękuję! I sądząc po gwizdach i 
gniewnych okrzykach tych krytyków, którzy 
wytrwali bohatersko do końca seansu, nie je- 
stem odosobniona w tych odczuciach. 

*Crash" rzekomo ma obrazować kolizję no- 
woczesnej techniki i ludzkiej natury, a więc 
być metaforą wpływu, jaki ma współczesna 
technika na człowieka. I jakiż to wpływ widzą 
James Ballard, którego powieść zainspirowała 
scenariusz, i jego wierny wyznawca Cronen- 
berg? Kraksy samochodowe — przewodni mo- 
tyw *Crash” — odzwierciedlają powiązania 
między technologią a... seksem. Seks bowiem, 
jak wiadomo, został odarty ze sfery uczuć, 
stał się czysto mechaniczny, a jedyne oczy- 
szczenie przynoszą właśnie katastrofy. Czym 
straszniejsze, tym lepiej. Tylko ofiary wypad- 
ków samochodowych mają szansę odnaleźć 
na nowo nić porozumienia, nawiązać kontakt 
utracony wcześniej w zmechanizowanym 
świecie, odnaleźć prawdziwe uczucia. Żeby 
zilustrować tę tezę Cronenberg obficie serwu- 
je sceny erotyczne. Rozegrane na pograniczu 
pornografii i w różnych konfiguracjach /dam- 
sko-męskich, damsko-damskich, męsko-mę- 
skich/ są przeplatane realistycznymi scenami 
kraks samochodowych. I co to ma wspólnego 
z odwagą i oryginalnością? Chyba raczej z na- 
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bijaniem widza w butelkę! To nie *Crash”, to 
*Trash” /Śmieć/, ale Cronenberg osiągnął 
swój cel. *Crash” stał się festiwalową sensa- 
cją, filmem, który wzbudził najsilniejsze emo- 
cje /znałeźli się oczywiście jego entuzjaści/, 
słowem: wywołał skandal. A każdy festiwal 
potrzebuje skandalu. Potrzebuje także tzw. 
wydarzeń. 
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Należał do nich bez wątpienia pokaz "Loo- 
king for Richard” /W poszukiwaniu Ryszar- 
da/, reżyserski debiut Ala Pacino. Utrzymany 
w konwencji dokumentu, film pokazuje prace 
Pacino i jego aktorów /m.in. Kevin Spacey, 
Winona Ryder, Alec Baldwin, Aidan Quinn/ 
nad inscenizacją "Ryszarda III” Szekspira. 
Mozolna analiza każdej linijki tekstu, spiera- 
nie się o sposób gry, próba przybliżenia sztuki 
współczesnym widzom — to wszystko składa 
się na ciekawy zapis procesu tworzenia tea- 
tralnego spektaklu. Ten dokumentalny wątek 
uzupełniony został o fragmenty gotowego już 
spektaklu. Pasjonujące widowisko. A że przy 
okazji Pacino dał upust swojej megalomanii? 
Nikomu to absolutnie nie przeszkadza! 


W Cannes 
dominowały filmy 


o zwyczajnych 
ludziach 
i ich nie zawsze 


zwyczajnym zyciu 


Wydarzeniem stało się też "Fargo" Joela 
Coena /nagroda za reżyserię/. Bracia Coen 
raz jeszcze udowodnili, że dobre, wciągające 
kino to ich specjalność. "Fargo" to kryminał, 
czarna komedia i swoisty moralitet w jed- 
nym. Sprzedawca samochodów chce wycią- 
gnąć od teścia-sknery pieniądze, wynajmuje 
więc dwóch obwiesiów /znakomity, oparty 
na kontrastach duet Steve Buscemi-Peter 
Stomare/ i aranżuje porwanie na niby swojej 
żony. Oczywiście plan nie wypali, sytuacja 
gmatwać się będzie coraz bardziej, aż absurd 
sięgnie zenitu. Coenowie, jak to mają w zwy- 
czaju, bawią się konwencjami i choć opierają 
się w tej zabawie na faktach /scenariusz zain- 
spirowały autentyczne wydarzenia z 1987/, 
tworzą Świat alternatywny dła rzeczywistego. 
Tę umowność podkreśla zimowa sceneria, w 
której rozgrywa się "Fargo": ośnieżone pola 
zdające się nie mieć kresu, drogi niknące w 
śnieżnej zamieci. Coenowie pokazują Świat 
przeżarty przez panoszące się, wszechobecne 
Zło i przeciwstawiają go istniejącemu tuż 


obok światu, w którym sensu nie straciły u77 
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ns podstawowe wartości i uczucia. Ten lepszy, 


choć wcale nie normalniejszy Świat reprezen- 
tuje policjantka w siódmym miesiącu ciąży, 
jedyna uczciwa w gronie głównych bohate- 
rów. 

O zderzeniu dwóch róznych światów — 
choć zupełnie innych niż u Coenów — opo- 
wiada także "Le huitićme jour” /Ósmy dzień/ 
Jaco von Dormaela. Harry /Daniel Auteuil/ 
to zaganiany biznesmen, od którego odeszła 
żona i który zatracił prawdziwy sens życia. 
Przypadek stawia mu na drodze /dosłownie/ 
cierpiącego na mongolizm Georgesa /Pascal 
Duquenne/, którym Harry z konieczności, a 
nie z wyboru musi się zaopiekować. Nastę- 
puje więc zderzenie Świata tzw. ludzi nor- 
malnych i świata tych, którzy w oczach re- 
szty uchodzą za nienormalnych. Zderzenie 
rozsądku i logiki z ich całkowitym brakiem, 
wyrachowania z uczuciami. Nietrudno zgad- 
nąć, że znajomość z Georgesem całkowicie 
odmieni Harry ego. Harry nauczy się na no- 
wo żyć, tym razem żyć naprawdę. Odrzuci 


"Crash": James Spader i Holly Hunter 
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to, co w życiu niepotrzebne 1 nieistotne. We- 
wnętrznie dojrzeje: nauczy się odpowiedzial- 
ności i trudnej /ale wdzięcznej/ sztuki dawa- 
nia. Nauczy się kochać. "Le huitićme jour” 
to "Rain Man” w belgijskim wydaniu, tyle że 
bardziej od filmu Barry'ego Levinsona zło- 
zony i chyba prawdziwszy. Wewnętrzne doj- 
rzewanie Harry'ego pod wpływem znajomo- 
ści z kimś, kto zupełnie inaczej postrzega ży- 
cie i Świat, zostało przez von Dormaela po- 
kazane w sposób bardzo dramatyczny, nie- 
kiedy może przesadnie ckliwy. Nie sposób 
jednak odrzucić głębokiego humanizmu fil- 
mu i jego przesłania: ludzie zatracili sens ży- 
cia, ale nie jest jeszcze za późno, by to zmie- 
nić. Potrzeba tylko cudu — cudu miłości. 

Podobny wydźwięk / zbliżoną tematykę/ 
miał *Sunchaser” /Ścigający słońce/ Michae- 
la Cimino, utrzymana w konwencji "kina 
drogi” opowieść o podróży przez Amerykę 
umierającego skazańca i lekarza-młodego 
yuppie. 


EEEE 24 WYDARZENIA 


ZWYCIĘZCY 


Film "Secrets and Lies” /Tajemnice i 
kłamstwa/ Mike'a Leigh był faworytem w 
wyścigu po *Złotą Palmę” niemal od samego 
początku festiwalu. Określany jako czarna 
komedia, opowiada o młodej Murzynce, która 
po śmierci przybranej matki /czarnej/, odkry- 
wa, że jej biologiczna matka, Cynthia /znako- 
mita Brenda Blethyn/ jest biała. Dla Cynthii 
wiadomość, że jej córka ma inny niż ona ko- 
lor skóry, też jest szokiem. Stąd pierwsze 
spotkanie kobiet przebiega w nieco histerycz- 
nej atmosferze. Ale stopniowo matka i córka 
nadrabiają stracony czas, a wraz ze wzajem- 
nym poznawaniem się przychodzi zrozumie- 
nie i pogłębiająca się zażyłość. Cynthia jest 
dumna ze swojej wykształconej pierworodnej 
/ona sama pracuje w fabryce pudełek, a jej 
drugie dziecko nie daje jej żadnych powodów 
do dumy/, ta z kolei odkrywa, ze jej matka 
pod pozorami prymitywnej osobowości i 
umysłowego otępienia skrywa ogromną wraż- 


liwość i dobroć. Kiedy Cynthia spróbuje 
wprowadzić córkę do rodziny, dojdzie do ro- 
dzinnej awantury, a na jaw wyjdą wszystkie 
skrzętnie dotychczas ukrywane rodzinne taje- 
mnice i kłamstwa. Ten rodzaj moralnego ka- 
tharsis daje jednak szansę na wzajemne poro- 
zumienie, na to, by pięć skłóconych i właści- 
wie obcych sobie osób stało się wreszcie na- 
prawdę rodziną. 

Mike Leigh zrobił ciepły, optymistyczny w 
swej wymowie film przepełniony sympatią 
dla ludzi i zrozumieniem dla ich słabostek 1 
wad. "Secrets and Lies” mówią także o po- 
trzebie odnalezienia i zaakceptowania sa- 
mych siebie jako sposobie na wzajemne poro- 
zumienie. Leigh nie boi się przy tym popadać 
w patos, łagodząc go za kazdym razem prze- 
wrotnym humorem. 

Inaczej sprawa ma się z "Breaking the Wa- 
ves” /Łamiąc fale/ Duńczyka Larsa Von Trie- 
ra. To jeden z najlepszych filmów tego festi- 
walu, być może najlepszy. 


CANNES '96 


"Breaking the Waves” jest historią "Świętej 
grzesznicy . Młodziutka Bess /Emily Wat- 
son/, mieszkanka szkockiej osady, wychodzi 
za mąż za znacznie starszego i życiowo do- 
świadczonego Jana /Stellan Skarsgard/, pra- 
cownika platformy wiertniczej. Dla Bess to 
pierwsza prawdziwa miłość. Tym większa 
rozpacz, kiedy Jan musi wracać na platformę. 
Bess modli się o jego rychły powrót i Jan wra- 
ca — ma wypadek i jest całkowicie sparaliżo- 
wany. Bess winą za to obciąża siebie. Kiedy 
więc Jan prosi ją, by znalazła sobie kochanka, 
bo tylko w ten sposób może go uratować, po- 
słusznie, choć z oporami, wypełnia jego wolę. 
Kieruje nią miłość. Uczucie nie znające granic 
ani w cierpieniu, ani w poświęceniu. Lars Von 
Trier pokazuje nam miłość prawdziwą, tak sil- 
ną, że kochająca osoba gotowa jest poświęcić 
w jej imię wszystko, nawet samą siebie. Bess 
skazuje się dla miłości na ostracyzm, zostaje 
wykluczona z kościelnej wspólnoty. To dla 
niej największy cios, bo wszystkimi jej poczy- 
naniami kieruje nie tylko miłość do mężczy- 





zny, ale i do Boga. Bess jest osobą głęboko 
wierzącą, ale jej wiara ma w sobie coś dzie- 
cinnego — Bess bezgranicznie wierzy w Dobro 
jako sposób na wszystko. Wierzy w koniecz- 
ność czynienia Dobra za wszelką cenę. Ta 
wiara sprawia, że nawet pogrążając się coraz 
bardziej w grzech nieczystości, Bess zacho- 
wuje przecież czystą duszę, zachowuje nie- 
winność. Skoro jej poświęcenie ma uratować 
Janowi życie, czyż może być grzeszne? Wiara 
Bess jest bezgraniczna, nie ma w niej miejsca 
na zwątpienie czy rezygnację. Święta czy 
grzesznica? W jakich kategoriach oceniać jej 
postępowanie? Wiara w Dobro jest dla Von 
Triera miarą wiary w ogóle. A przecież jedno- 
cześnie pokazuje, że czynienie Dobra za 
wszelką cenę może skończyć się tragedią. Ta 
dwuznaczność tkwiąca w "Breaking the Wa- 
ves” zapewne sprawiła, że festiwalowe jury 

ograniczyło się tylko do Grand Prix. 
Na festiwalu zatriumfowało zwyczajne życie. 
ELŻBIETA CIAPARA 





GODNIE] 
Rodzina 
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W lipcu na ekrany naszych kin wchodzi 9 nowych filmów. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami 


uzyskanymi od dystryb 


utorów. 


Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


SIERŻANT BILKO P 
ISgt. Bilko/. USA, 1996. Reż. Jona- 
than Lynn. Wyk. Steve Martin, Dan 
Aykroyd, Phil Headly. 94 min. ITI. 
Premiera 5 lipca. 

Komedia garnizonowa. Żołnierz 
ochotnik przybywa do swej jedno- 
stki wojskowej, ma tam służyć jako 
specjalista-technik Wkrótce prze- 
konuje się, że zajęcia szkoleniowe 
są jedynie parawanem, w cieniu 
którego funkcjonuje kombinat gier 
hazardowych. 





THINGS TO DO > 
IN DENVER 

WHEN YOU'RE DEAD 

USA, 1995. Reż. Gary Fleder. Wyk. 
Andy Garcia, Christopher Walken, 
Gabrielle Anwar. 115 min. ITI. 
Premiera 19 lipca. 

Komedia sensacyjna. Eks gangster 
kręci ze zwierzeniami filmy video: 
ludzi stojących nad grobem. Nieo- 
czekiwanie przeszłość powraca: 
dawny szef ząda, aby bohater na- 
straszył niewierną synową i jej ko- 
chanka. 








4GOOFY NA WAKACJACH 


/A Goofy Movie/. USA, 1995. Reż. 
Kevin Lima. 80 min. Syrena. 
Premiera 12 lipca. 
Pełnometrażowy film animowany. 
Pies-ojciec ma psa-syna, który uda- 
je gwiazdora muzyki młodzieżowej. 
Występ podczas szkolnej uroczysto- 
ści wywołuje zachwyt koleżanek — i 
oburzenie dyrektora. Pies-ojciec 
wymyśla surowe sankcje. 





4 SPY HARD 


= SZKLANKĄ PO ŁAPKACH 
ISpy Hard/. USA, 1996. Reż. Rick 
Friedberg. Wyk. Leslie Nielsen, Ni- 
colette Sheridan, Charles Durning. 
85 min. Syrena. 

Premiera 26 lipca. 

Komedia sensacyjna, parodiująca 
thrillery z Jamesem Bondem. Agent 
służb specjalnych i jego partnerka 
próbują zniszczyć zbrodniczego ge- 
nerała. Partnerka ginie podczas ak- 
cji. Agent postanawia wycofać się 
ze służby, ale świat nadal go potrze- 
buje. 


SZKOŁA CZAROWNIC 

/The Craf/. USA, 1996. Reż. An- 
drew Fleming. Wyk. Robin Tunney, 
Fairuza Balk, Neve Campbell. 100 
min. Syrena. 

Premiera 5 lipca. 

Film grozy. Kilkunastoletnia dziew- 
czyna po Śmierci matki próbuje po- 
pełnić samobójstwo. Odratowana — 
przenosi się wraz z ojcem do Los 
Angeles. W nowej szkole poznaje 
trzy koleżanki, które wierzą, iż ob- 
darzone są czarodziejskimi mocami. 





WYSPA PIRATÓW . 
/CutThroat Island/. USA, 1995. 
Reż. Renny Harlin. Wyk. Geena 
Davis, Matthew Modine, Frank 
Langella. Vision. 

Premiera 19 lipca. 

Film przygodowy o korsarzach. Ja- 
majka, rok 1668. Córka znanego 
Czarnego Pirata spieszy na pomoc 
ojcu uwięzionemu przez własnego 
brata. Akcja się udaje, ale ojciec zo- 
staje ciężko ranny. Na łożu śmierci 
wyjawia córce tajemnicę skarbu. 








RZEKA WSPOMNIEN 

/A River Runs Through Iv. USA, 
1992. Reż. Robert Redford. Wyk. 
Craig Sheffer, Brad Pitt, Tom Sker- 
ritt. 124 min. Solopan. 

Premiera na przełomie czerw- 
ca i lipca. 

Film obyczajowy, adaptacja popu- 
larnej książki autobiograficznej. Hi- 
storia rodziny pochodzenia szkoc- 
kiego, mieszkającej u podnóża Gór 
Skalistych. Ojciec jest pastorem — i 
entuzjastą wędkarstwa, sztuka ło- 
wienia ryb jest dla ojca i synów ro- 
dzinnym rytuałem. v 


ZBYT WIELE 

fTwo Much/. USA, 1995. Reż. Fer- 
nando Trueba. Wyk. Antonio Ban- 
deras, Melanie Griffith, Daryl Han- 
nah. 118 min. Best Film. 

Premiera 12 lipca. 

Komedia. Kiepski artysta-malarz 
prowadzi fikcyjną galerię sztuki i 
próbuje zarabiać na życie metodą 
szantażu emocjonalnego. Odwiedza 
zamożną wdowę i twierdzi, że 
mąż-nieboszczyk zlecił dostawę 
obrazu do galerii. Rodzina dema- 
skuje oszusta. 





4ŻYLETA 


/Barb Wire/. USA, 1996. Reż. Da- 
vid Hogan. Wyk. Pamela Anderson 
Lee, Steve Railsback, Udo Kier. 98 
min. ITI. 

Premiera 26 lipca. 

Science fiction. Jest rok 2017, w 
Ameryce panuje dyktatura wojsko- 
wa. Dawni przeciwnicy reżimu szu- 
kają azylu w barze, którego właści- 
cielką jest piękna i bezwzględna 
dziewczyna. Pewnej nocy zjawia się 
para bojowników ruchu oporu śŚci- 
ganych przez władze. 
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Córka słynnego pirata, 

piękna Morgan Adams, 

chce zdobyć legendarny skarb 

ukryty na Cutthroat Island. 

Jej sojusznikiem jest spryciarz 

i awanturnik, William Shaw, 

a śmiertelnym przeciwnikiem inny pirat 
— okrutny kapitan Brown. 


kcja tego, być może najdroższego w historii filmu o piratach /ponad 
80 mln dolarów/, rozgrywa się w 1668 roku na Karaibach. Miejsce i 
czas akcji są zatem klasyczne. Właśnie Karaiby i wiek siedemnasty 
to mityczna kraina pirackich opowieści. Reżyser Renny Harflin 
twierdził, że zawsze marzył o nakręceniu wielkiego widowiska o 
korsarzach: Jako dziecko połykałem opowieści o piratach i zawsze 
marzyłem, by zrobić film taki jak ten. Nawiązujący do tradycji, 
niezwykle ekscytujący i dziki. Film, w którym nie byłoby tylnej 
projekcji, a wszystkie kostiumy i dekoracje byłyby z epoki. Jednak 
wbrew entuzjazmowi Harlina /reżysera m.in. *Szklanej pułapki 
2” 1 "Na krawędzi” z Sylvestrem Stallone/ produkcja "Wyspy 
piratów” nie przebiegała gładko. Nie ulegało wątpliwości, że 
główną rolę zagra Geena Davis /Harlin: Muszę kręcić filmy z 
Geeną. To moja żona i właśnie gdy pracujemy razem możemy razem 
przebywać do woli, co jest dla mnie bardzo ważne/. Powstał natomiast 
kłopot z obsadzeniem głównej roli męskiej. Na dwa miesiące przed 
rozpoczęciem zdjęć, pomimo proponowanego honorarium 12 mln do- 
larów, z projektu wycofał się Michael Douglas, co było dużym ciosem. 
Wprawdzie Harlin zapewniał, że młodszy 1 bardziej łobuzerski Mat- 
thew Modine lepiej pasuje do łotrzykowskiej roli Shawa, ale nie ulega- 
ło wątpliwości, że nazwisko Douglasa na afiszu jest o wiele większym 
magnesem dla publiczności. Na tym jednak nie koniec. Harlin marzył 
o obsadzeniu w roli Browna weterana Olivera Reeda. Niestety, ten za- 
służony aktor znany także z innych słynnych ról kostiumowych, 
/"Trzej muszkieterowie /, nie był zdolny do gry z powodu, jak twier- 
dził Harlin, chronicznego nadużywania alkoholu. Okazało się też, że 
Harlin nie jest do końca zadowolony ze scenariusza, którym się po- 
czątkowo zachwycał. Wytwórnia odmówiła jednak finansowania prze- 
róbek. Harlin z własnej kieszeni zapłacił 800 tysięcy dolarów Marcowi Matthew Modine i Geena Davis 
Normanowi za bieżące przeróbki tekstu już podczas zdjęć. Wydał zre- 
sztą ponad 2 miliony dolarów ze swojego 5,5 milionowego honorarium 
na łatanie nagłych finansowych potrzeb. Davis mówiła z zachwytem: 
To bohater, który w pewnym momencie wziął wszystko na swoje barki. 
A trudności piętrzyły się w tempie zastraszającym. Z powodu *"różnic 
artystycznych” odszedł scenograf Wolf Kroeger, operator Oliver Wo- 
od złamał lewą nogę, kontuzji uległ też Modine. W czasie filmowania 
sceny sztormu Davis i część aktorów zmagała się z chorobą morską. 
Zdjęcia kręcono na Malcie i w Tajlandii. Tajlandzki klimat spowodo- 
wał liczne choroby wśród ekipy. Pracę dodatkowo utrudniał brak dru- 
giej ekipy zdjęciowej — rzecz niesłychana przy tak wielkiej produkcji. 
Szefowie wytwórni uznali, że druga ekipa zrujnowałaby doszczętnie 
budżet filmu i powiedzieli "nie". 
Jednakże na planie pomiędzy Harlinem a Davis uczucie rozkwitało 
w pełni, co powodowało złośliwe komentarze. Matthew Modine wyja- 
śniał jednak: To bardzo zwyczajna sytuacja. Reżyser zwykle kocha się 
w swojej gwieździe. Jeśli on jest żonaty, a ona jest mężatką powoduje 
to napięcia. A tu sytuacja była prosta i jednoznaczna. Harlin i Davis 
zgodnie podkreślali, że "Wyspa piratów” miała być filmem *najwyż- 
szej jakości”. Przeróbki w scenariuszu uzasadniali koniecznością 
zmian po rezygnacji Douglasa i tym, że istniała konieczność napisania 
naprawdę dobrego dialogu dla bohaterki-kobiety. Popisowymi scena- 
mi miała być zrealizowana na pełnym morzu sekwencja *walki na 
śmierć i życie” pomiędzy pirackimi okrętami "Reaper" i *Morning 
Star”, a także szaleńcza scena ucieczki powozem. Harlin twierdzi: Mo- 
że to nieskromnie zabrzmi, ale czuję się po prostu artystą. Chciałem, 
aby te sekwencje miały dynamikę i klimat, jakiego jeszcze nigdy przed- 
tem nie osiągnięto. Irw/ 
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(Takie) szczęście Franka 


Frank Langella nie ma szczęścia do filmów, 
ale się tym zbytnio nie przejmuje. 
Ma bowiem od lat ustaloną pozycję 


"Magnetyczny”, charyzmatyczny” — to okre- 
ślenia, jakie od lat powtarzają się w recenzjach z 
teatralnych występów Langelli. Próżno ich nato- 
miast szukać w recenzjach dotyczących jego ról 
filmowych. Langella w filmie jest cieniem Lan- 
gelli ze sceny — napisał cierpko pewien amery- 
kański krytyk. 

Urodzony 1 stycznia 194() roku w Bayonne 
stan Nowy Jork/ od dzieciństwa był zafascyno- 
wany teatrem. Rozpoczął karierę jeszcze jako 
dziecko od występów w amatorskich i półama- 
torskich przedstawieniach. Zaczął studiować 
dramat na uniwersytecie w Syracuse, jednocze- 
śnie występując w licznych teatrach lokalnych. 
W wieku 25 lat debiutował w nowojorskiej 
off-broadwayowskiej inscenizacji *lmmoralisty” 
Andre Gide'a. Odniósł lokalny sukces, a reżyse- 
rzy aktora o smukłej sylwetce i "palącym" spoj- 
rzeniu zaczęli przypisywać do ról romantycznych 
buntowników lub tajemniczych outsiderów. W 
latach 60. Langella trzykrotnie zdobył prestiżową 
nagrodę Obie /za występy w "The Old Glory”, 
"Good Day” i "The White Devil”/ i przeniósł się 
na Broadway, gdzie zdobył z kolei nagrodę Tony 
za występ w sztuce Edwarda Albee *Seascape" 
1977/. Wkrótce potem otrzymał tytułową rolę w 
nowej inscenizacji przeróbki *Draculi"”. Był to 
wielki komercyjny sukces. Pisano o "erotycznym 
napięciu” i subtelnej ironii jego kreacji. Nic więc 
dziwnego, że John Badham zaproponował mu 
powtórzenie tej roli w filmie. W kinie debiutował 
Langella już w roku 1970 w dobrze przyjętym fil- 
mie Franka Perry'ego łączącym celną obyczajo- 
wą obserwację z elementami komizmu i melodra- 
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jako aktor teatralny. 


matu. Ale "Dziennik szalonej gospodyni” zdomi- 
nowały błyskotliwe role Carrie Snodgress i Ri- 
charda Benjamina. 

Langella zagrał "tego trzeciego”, postać na- 
szkicowaną nieco pospiesznie. W "Dwunastu 
krzesłach” /1970/ Mela Brooksa miała miejsce 
podobna historia. Dwaj pełni ekspresji komicy, 
Dom De Luise i Ron Moody, bez trudu zepchnęli 
Langellę w cień. W 1971 roku Langella wystąpił 
w filmie Renć Clementa "Dom pod drzewami” w 
duecie z Faye Dunaway. Było to niestety widocz- 
ne potknięcie francuskiego mistrza. W tym nie- 
mrawym psychologicznym thrillerze o szpiego- 
stwie przemysłowym Langella nie był w stanie 
prawie nic wydobyć z drętwo napisanej roli. Ko- 
lejnego występu w "The Wrath of God” /1972/ 
Ralpha Nelsona, efekciarskim awanturniczym 
widowisku rozegranym w konwencji spaghet- 
ti-westernu z gwiazdorską obsadą według powie- 
ści Jacka Higginsa /'”Orzeł wylądował / też nie 
przyjęto z entuzjazmem. Langella zagrał — chyba 
nie całkiem serio — meksykańskiego despotę. To 
"aktorstwo na pełny gaz” odpowiadało konwencji 
filmu, ale nie ma się co oszukiwać, by tego typu 
rola mogła pomóc Langelli w dalszej karierze. 

Toteż dopiero po sukcesie teatralnej insceniza- 
cji *Draculi” wrócił Langella do kina, powtarza- 
jąc swój występ w filmie Johna Badhama w 1979 
roku. To najbardziej przekonujący Dracula od 
czasów Christophera Lee — pisano. Film jednak 
poniósł kasową porażkę. Niedawno mogliśmy 
oglądać Langellę w TVP, która przypomniała 
film "Te usta, te oczy” /1980/ Michaela Pressma- 
na. Tu Langella jako sfrustrowany aktor pokazał 
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wreszcie całą swą subtelność i klasę. Film nieste- 
ty przepadł w kinowej dystrybucji i powrócił do- 
piero na małe ekrany. "Sfinks" /1981/, opowieść 
grozy Franklina J. Schaffnera, był znowu poraż- 
ką. Tu wszyscy bez wyjątku grają jak mumie — pi- 
sał rozsierdzony krytyk. Lata 80. to seria niepo- 
wodzeń filmowych Langelli. "Męskie rozmowy” 
/1986/ Petera Medaka były naciąganą psychodra- 
mą pomimo świetnej obsady, "Masters of the 
Universe” /1987/ Gary Goddarda to całkowicie 
absurdalna opowiastka o dzielnym komiksowym 
bohaterze He-Manie /Dolph Lundgren/ — Langel- 
la zagrał tu obrzydliwego Skeletora w utrudniają- 
cej rozpoznanie go charakteryzacji. Wreszcie "I 
Bóg stworzył kobietę” /1987/, niby-remake słyn- 
nego filmu Rogera Vadima z lat 60., z Langellą w 
roli zmysłowego gubernatora uwodzonego przez 
Rebecę De Mornay. Było to przedsięwzięcie bli- 
skie autoparodii. "True Identity” /1991/ Charlesa 
Lane 'a solidnie skonstruowany thriller z zaskaku- 
jącą puentą, dla Langelli grającego groźnego ma- 
fioso był w tej sytuacji niemal "odbiciem się od 
dna”. Potem przyszły drugoplanowe role w 
pierwszoplanowych produkcjach: "1942 — podbój 
raju” /1992/ Ridleya Scotta i "Dave" /1993/ Ivana 
Reitmana. Langella zebrał wreszcie liczne po- 
chwały. Podobnie jak w *"Juniorze" /1994/ Reit- 
mana. Langella ma na swoim koncie także po- 
spiesznie zrealizowany makabryczny thriller 
*Brainscan" /1994/ Johna Flynna, gdzie znowu 
wystąpił jako standardowy *czarny charakter”. 
Ale jego rolę cynicznego naukowca w *Broni 
ostatecznej zagłady” /1994/ Roberta Younga 
uznano za bardzo interesującą. 

W teatrze Langella odnosi cały czas sukcesy. 
Teraz planuje występ w "Dwojgu na huśtawce” 
w duecie ze swą nową miłością, Whoopi Gold- 
berg. Może płacę za swoją słabość do starych fil- 
mów. Uwielbiałem tych wszystkich łotrów z lat 
30. i40. Podziwiałem takich aktorów, jak Basil 
Rathbone czy Sidney Greenstreet. Może za często 
godzę się grać podobne role. Ale to straszna fraj- 
da — wyznał. W *Cutthroat Island” znowu wystę- 
puje jako bardzo paskudny pirat i bawi się chyba 
nieźle. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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Za młodu Leslie Nielsen Śnił o karierze fil- 
mowego amanta. Kiedyś marzyłem o tym, by zo- 
stać Errollem Flynnem, ale marzenia te legły w 
gruzach, kiedy zdałem sobie sprawę, że mam 
krzywe nogi. Fatalnie wyglądałbym w trykotach. 

Życie często nadaje naszym marzeniom naj- 
bardziej nieoczekiwane kształty. Nielsen co 
prawda nie zagrał amanta, ale za to sparodiował 
go. Tak jak parodiował już z wielkim powodze- 
niem, zdobywając sobie międzynarodową sła- 
wę, innego typu bohaterów filmowych. I krzywe 
nogi bynajmniej mu w tym nie przeszkadzały. 
Był współtwórcą sukcesów takich filmów, jak 
*Czy leci z nami pilot?”, cykl "Naga broń”, 
*Dracula — wampiry bez zębów”. Nie mógł się 
bez niego obyć i *Spy Hard”, wyśmiewający 
tym razem filmy szpiegowskie, z bondowskimi 
na czele, a przy okazji też i takie, co z "bonda- 
mi” nic zgoła wspólnego nie mają, np.” Jurassic 
Park” albo "Pulp Fiction”. 

Dick Steele, wybitny Agent WD—40, już w 
pierwszych ujęciach pokazuje, co potrafi. W 
brawurowej akcji na terenie wroga podkłada ła- 
dunek wybuchowy w helikopterze, którym odla- 
tuje złowieszczy generał Rancor /Andy Griffith/. 
Po chwili w powietrzu następuje wybuch. Nie- 
stety, Dick tylko przez krótką chwilę święci od- 
niesione zwycięstwo, bo oto, w wyniku eksplo- 
zji, jego piękna partnerka i ukochana kobieta, 
Victoria Dahl, osuwa się w przepaść. Agent nad- 
ludzkim wysiłkiem /równym może tylko wysił- 
kowi Stallone a w *"Na krawędzi / łapie najdroż- 
szą za rękę i, choć trudno w to uwierzyć, nie jest 
w stanie zapobiec tragedii. Na jego oczach Vic- 
toria długo spada na dno przepaści. Co więcej, 
po kilku latach wychodzi na jaw jeszcze jedna 
przerażająca prawda: potworny generał wyszedł 
z tamtego wybuchu żywy. I chociaż urwało mu 
obie ręce, to z udatnie dopasowanymi protezami 
nadal zagraża bezpieczeństwu Świata. Jakby te- 
go było mało, uwięził w swych lochach na nie- 
dostępnej wyspie młodą agentkę, córkę... Victo- 
rii Dahl. Zwróci jej wolność pod jednym warun- 
kiem, że zostanie mu dostarczony pewien mi- 
kroprocesor, niezbędny do uruchomienia jego 
satelity. 

Mimo że Dick Steele wycofał się po odnie- 
sionym wstrząsie z czynnej służby asa wywiadu, 
to w sytuacji tak naglącej potrzeby decyduje się 
na powrót. Generałowi trzeba dać odpór, a bez 
Agenta WD—40 nie mogłoby się to udać. Dick 
porzuca więc na wniosek przełożonych odpo- 
wiedzialne stanowisko szefa ochrony prezyden- 
ta, z oddaniem biegającego przy prezydenckiej 
limuzynie, trzymającego się kurczowo drzwi- 
czek i ciężko dyszącego /tylko Clint Eastwood 
w "Na linii ognia” mógł mu w tym dorównaćj. 
Pobiera odpowiednie instrukcje w gabinecie 
swojego szefa /Charles Durning/ — mistrza ka- 
muflażu, przebranego tym razem za skórzany 
fotel, i wyrusza w drogę. Już w samolocie po- 
znaje piękną Veronique /Nicolette Sheridan/, jak 
się okazuje nie tylko koleżankę po fachu, ale 
również córkę profesora Ukrinsky ego, jedyne- 
go posiadacza mikroprocesora, którego żąda ge- 
nerał Rancor. Dwójka agentów po połączeniu 
swych sił wspina się na szczyty profesjonali- 
zmu, wychodząc cało z najdzikszych przygód, 
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takich jak choćby przejażdzka rozpędzonym au- 
tobusem prowadzonym przez niewidomego Mu- 
rzyna /Ray Charles/. 

Choć *Spy Hard” jest dziełem reżysera—de- 
biutanta, Ricka Friedberga /realizował do tej po- 
ry filmy krótkometrażowe, reklamowe, videocli- 
py/ i debiutujących scenarzystów, Jasona Fried- 
berga /syna reżysera/ i Aarona Seltzera, to jego 
zaplecze stanowią nazwiska twórców znanych 1 
doświadczonych. Nic też dziwnego, że nad fil- 
mem unosi się duch popularnych parodii filmo- 
wych Jima Abrahamsa i braci Zuckerów /'Czy 
leci z nami pilot?”, "Spokojnie, to tylko awaria”, 
"Naga broń”, "Hot Shots”/. Łączy je nie tylko 
osoba Leslie Nielsena. Nad ostateczną wersją 
scenariusza pracował Dick Chudnow, współza- 
łożyciel, wraz z Abrahamsem i Zuckerami, słyn- 
nego Kentucky Fried Theatre, odskoczni dla 
"Kentucky Fried Movie”. Autor zdjęć, John 
R.Leonetti, członek znanej rodziny operatorów 
filmowych, konstruktorów m.in. kamery Ultra- 
cam 35, robił już zdjęcia do *Hot Shots 2”. 
Montażysta, Eric Sears, również współpracował 
przy montowaniu "Hot Shots”. I chociaż wybit- 
ny kompozytor filmowy, Bill Conti, nie miał do 
tej pory, jak się wydaje, do czynienia z parodia- 
mi, to z łatwością wczuł się w rolę parodiując w 
bondowskiej ilustracji muzycznej... samego sie- 
bie z filmu "Tylko dla twoich oczu /z Rogerem 
Moorem w roli Bonda/. Za piosenkę tytułową 
do tamtego filmu otrzymał jedną ze swoich no- 
minacji do Oscara. laal 





Dla agenta 

Dicka Steele'a przejażdżka 
rozpędzonym autobusem 
prowadzonym przez 
niewidomego kierowcę 

to pestka. 

Dick bowiem wychodzi cało 
z najdzikszych przygód. 
Taki już jest. 
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Wydawałoby się — nobliwie wyglądający 
pan w starszym wieku. Ale szlachetna siwizna 
i stateczny wygląd to tylko pozory. Leslie 
Nielsen jest przecież największym kawala- 
rzem współczesnego kina, nie mającym litości 
nawet dla koronowanych głów. W jego obe- 
cności nie są bezpieczne ani królowa Elzbieta, 
ani tym bardziej Barbara Bush. Pierwszą spo- 
niewiera na uroczystym przyjęciu, drugą za- 
prawi drzwiami na proszonej kolacji w Bia- 
łym Domu. Oczywiście na ekranie. 

Jestem dzieckiem "zimnego chowu”. To 
jednak nie zrobiło ze mnie twardziela, zawsze 
miałem skłonności do wygłupów — lubi o sobie 
mówić Nielsen. Urodził się 11 lutego 1926 w 
Regina w Kanadzie, a dorastał w Fort Norman 
w pobliżu koła podbiegunowego. Jego ojciec 
służył w Kanadyjskiej Policji Konnej. Leslie 
w młodości także przywdział mundur — był 
strzelcem pokładowym w Królewskich Siłach 
Powietrznych. Uznał jednak, że to zbyt po- 
ważne zajęcie dla tak infantylnego faceta 1 po 
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demobilizacji w 1946 wyjechał do Toronto, 
gdzie rozpoczął naukę w Lorne Green Acade- 
my. Postanowił zostać aktorem. Ponieważ 
uważał, że w Kanadzie trudno będzie mu zro- 
bić karierę, przeniósł się do Nowego Jorku. 
Zaczął od telewizji, gdzie w latach 50. jako 
konferansjer prowadził programy rozrywkowe 
na żywo. Zauważony przez łowców talentów 
z Hollywood, zadebiutował w 1956 na duzym 
ekranie w "Vagabond King” Michaela Curti- 
za, kolejnej już ekranizacji operetki Rudolfa 
Frimla o poecie Franqois Villonie. Rola była 
epizodyczna, ale wystarczyła do podpisania 
kontraktu z wytwórnią MGM. Nielsen zaczął 
regularnie pojawiać się na dużym ekranie, 
grając coraz większe role, m.in. w fantastycz- 
no-naukowej *Zakazanej planecie” Freda Mc- 
Leoda Wilcoxa /1956/ czy westernie "Jeden 
przeciw wszystkim” George'a Marshalla 
/1958/, gdzie był przeciwnikiem szlachetnego 
Glenna Forda. Z Fordem spotkał się także na 
planie dramatu sensacyjnego "Ransom! Ale- 


xa Segala /1956/. Po komedii romantycznej 
«Tammy and the Bachelor” Josepha Penveya 
/1957/, w której partnerował Debbie Rey- 
nolds, Nielsenowi przepowiadano karierę 
amanta. Przepowiednie nie sprawdziły się, 
Nielsen zaczął specjalizować się w drugopla- 
nowych rolach czarnych charakterów, do cze- 
go podchodził z przymrużeniem oka: Granie 
łajdaków ma swoje zalety, trzeba tylko za- 
wsze pamiętać, że choćbyś nie wiem jak wyła- 
ził ze skóry i tak główny bohater pod koniec 
da ci w kość. 

Nielsen z powodzeniem rozwijał swoją 
karierę telewizyjną, grając głównie w krymi- 
nałach, m.in. *Companions in Nightmare” 
Normana Lloyda /1968/ 1 "Trial Run” Willia- 
ma Grahama /1968/. Występował także w 
popularnych serialach "New Breed” 1 *"Pey- 
ton Place”. 

Przełomem w jego karierze stała się znajo- 
mość z Davidem i Jerrym Zuckerami oraz Ji- 
mem Abrahamsem, czyli słynnym tercetem 
producencko-reżyserskim ZAZ. W 1980 Nie- 
Isen zagrał niewielką rolę w ich zwariowanej 
parodii kina katastroficznego, "Czy leci z na- 
mi pilot?”. Czterej panowie tak przypadli so- 
bie do gustu, że postanowili kontynuować 
współpracę, tym razem w telewizji. Tak naro- 
dził się serial "Police Squad”, którego głów- 
nym bohaterem był porucznik Frank Drebin, 
najgłupszy filmowy policjant od czasów in- 
spektora Clouseau. Serial miał swoją premierę 
latem 1982, zyskał wąskie grono oddanych 
wielbicieli i zniknął po sześciu odcinkach. Był 
dla telewizyjnych bossów zbyt zwariowany. 
Nielsen powrócił więc do poważniejszego re- 
pertuaru, m.in. partnerując Barbrze Streisand 
w *Wariatce” Martina Ritta /1987/. 

Porucznik Drebin wrócił na ekrany w 1988 
w pierwszej *"Nagiej broni” Davida Zuckera, 
ratując królową Elżbietę przed komunistycz- 
nym spiskiem. Sukces kasowy filmu był tak 
wielki, że w 1991 powstała "Naga broń 2 


1/2”, także wyreżyserowana przez Davida 
Zuckera. Tym razem Nielsen-Drebin znęcał 
się nad Barbarą Bush i razem z Priscillą Pre- 
sley parodiował scenę miłosną z "Uwierz w 
ducha” Jerry ego Zuckera. Trzecia część przy- 
gód porucznika Drebina, "Naga broń 33 1/3” 
/11994/ nadal bawiła /udana parodia sceny na 
schodach z *Nietykalnych” Briana De Palmy/, 
ale wyczuwało się już zmęczenie formuły. 
Nielsen musiał dojść do podobnego wniosku, 
skoro podobno na dobre pożegnał się z rolą 
Drebina. Chętnie za to bierze udział w innych 
parodiach popularnych filmów i filmowych 
konwencji — *Dracula. Wampiry bez zębów” 
Mela Brooksa /1995/ czy ostatnio "Spy 
Hard”. Z całą pewnością, mimo skończonych 
70 lat, nie zamierza rezygnować z komedii: 
Grając w komediach, mam głębokie prze- 
świadczenie, że mogę bezkarnie robić wszyst- 
ko, na co nie odważyłbym się w tzw. normal- 
nym życiu. To wspaniałe uczucie! 
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arah /Robin Tunney/ źle się czuje w Los Angeles, dokąd 

przeprowadziła się z ojcem. Nie może dojść do siebie po 

śmierci matki i swojej próbie samobójstwa. W nowej szkole 

czuje się obco. Zwraca na siebie uwagę trzech koleżanek, 

równie jak ona wyobcowanych ze szkolnej społeczności. 

Nancy /Fairuza Balk/ pochodzi z rozbitej rodziny i jest często bita 

przez ojczyma. Bonnie /Neve Campbell/ ukrywa rozległe blizny po 

wypadku samochodowym, któremu uległa w dzieciństwie. Czarno- 

skóra Rochelle /Rachel True/ często cierpi z powodu rasistowskich 

uprzedzeń. Ta trójka dziewcząt praktykuje czary, ale do utworzenia 

magicznego kręgu brakuje im czwartej osoby. Wtajemniczają więc 

Sarah. Podczas nocnej ceremonii młode czarownice tworzą krąg: 

północ-ziemia, południe-ogień, wschód-powietrze i zachód-woda. 

Uzyskują w ten sposób moc, która pozwala im ingerować w życie 

innych; mogą więc odegrać się na swoich prześladowcach. Ale 

czarna magia kryje w sobie liczne niebezpieczeństwa. Między Sa- 
rah i Nancy dojdzie do konfliktu i pojedynku na czary. 

Pomysłodawcą "Szkoły czarownic” był producent Douglas Wick. 
Sam ojciec trzech córek, Wick od dawna chciał zrobić film o cza- 
rownicach, które byłyby jednocześnie uczennicami szkoły średniej. 
Czarna magia miała być metaforą obrazującą zdobywanie przez 
dziewczęta kontroli nad swoim życiem. W sprawie scenariusza 
Wick rozmawiał z 50 scenarzystami, aż wreszcie spotkał Petera Fi- 
lardi, który pisał dla potrzeb "Policjantów z Miami” i "MacGyvera”, 
i który w kinie zadebiutował scenariuszem "Linii życia” Joela S$chu- 
machera. Peter Filardi miał wspaniałe pomysły na pokazanie, w ja- 
ki sposób cztery główne bohaterki zgłębiają mroczne strony swojej 
osobowości. Zależało nam na tym, aby droga do czarów, droga 
od całkowitej bezsilności do niezwykłej mocy, była emocjonalnie 
prawdziwa — uzasadniał wybór scenarzysty Wick. Reżyseria 
"Szkoły czarownic” została powierzona Andrew Flemingowi, który 
zdobył rozgłos komedią "Ich troje”. Fleming również dostrzegł 
możliwości różnorakiej interpretacji opowieści o czarownicach: Ma 
ona przedziwny, surrealistyczny wymiar, który przypomina mi lata 
spędzone w szkole średniej. Pamiętam, że wtedy życie naprawdę 
wydawało nam się przedziwne. Miało się wrażenie, że zdolność 
czynienia czarów leży w zasięgu możliwości. A jednocześnie, choć 
siłą napędową "Szkoły czarownic” są czary, film ten tak naprawdę 
opowiada o tym, co dzieje się w duszach tych czterech dziewcząt. 
To film o tym, jak radzimy sobie z popełnianymi błędami. 

Ważną dla narracji rolę odgrywają w "Szkole czarownic” odpo- 
wiednio dobrane kolory. Każdej z głównych bohaterek przypisano 
inną paletę barw, które mają symbolizować cztery magiczne ży- 
wioły. Sarah reprezentują więc kolory ziemi, sepii, oliwkowe brązy, 
odcienie pomarańczowego, Nancy — czerń i czerwień, Bonnie — 
blade błękity i lawenda, Rochelle — odcienie popielate. Starannie 
kompletowano rekwizyty związane z okultyzmem. Na planie zgro- 
madzono rekordową liczbę gadów i owadów, m.in. 3 tysiące wę- 
ży, dziesiątki tarantul, 3 tysiące robaków, 10 tysięcy karaluchów, 
OZESZLNAN 
ZCCENACCKE M 
SOORZELTAN WII 
tropikalnych. Chcąc 
NILUCINCICACY 
Sie" WALCKAUZ 
stycznego, z jakimi 
Sol CIOKIERWAKZK 
komedia "Hocus Po- 
KTOWBOW AVI 
zaprosił do współ- 
OSZEWA CHE 
tantów — wyznawców 
czarnej magii. 

Najdłużej szukano 
odtwórczyń czterech 
GOW ZANC kaLLICH 
dych aktorek, które 
potrafiłyby zaistnieć 
w grupie. Rolę Sarahus 
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rs ostatecznie dostała Robin Tunney, ab- 


solwentka Academy for the Perłorming 
Arts w Chicago, znana z serialu "Dzień 
za dniem” i dramatu młodzieżowego 
"Empire Records”. Tunney entuzjastycz- 
nie oceniła scenariusz: Bohaterki "Szko- 
ły czarownic” są o wiele ciekawsze od 
większości nastolatek, które zwykle po- 
CZACIACRTNECONNENCJETNK="CH 
wieść o mocnych i pewnych siebie ko- 
bietach, ale opowieść o nieprzystoso- 
wanych i nieszczęśliwych dziewczętach, 
które szukają pomocy w czarach. Bon- 
NOFCOCCHNCZKEC ZK) USC 
tancerka: Bonnie skrywa mroczny se- 
kret, czuje się bardzo niepewnie. 
Podobnie pozostała trójka. To stawia je 
poza nawiasem życia szkolnego. Jeste- 
śmy "skłócone z życiem”, ale razem 
tworzymy klan. Rola Rochelle przypadła 
Rachel True z serialu "Bill Cosby Show”: 
Sama chodziłam do szkoły, w której 
poza mną byli wyłącznie biali, dosko- 
nale więc rozumiem przez co przecho- 
dzi Rochelle. Ona po prostu szuka swo- 
jego miejsca w życiu. Zdaniem amery- 
kańskich krytyków najlepszą spośród 
czwórki młodych aktorek okazała się 
PADELCEKCTCN ISC CENCLSA 
Balk — która zaczęła grać jeszcze jako 
dziecko i która spodobała się także w 
"Zbrodniach wyobraźni” Anthony'ego 
BICZ HBALILICHONDONLNBELNCH 
When You're Dead” Gary'ego Fledera 
— powiedziała po premierze: Nancy ma 
skłonności do uzależniania się. Spróbo- 
wała już prawie wszystkiego. Czary są 
dla niej jeszcze jedną formą uzależnie- 
UCHA CY CJE NEN c] SELELL 
U COWSAAJKJENCOANELEZWYCE 
realizmu. 

/kn/ 
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Hollywood ma słabość do czarownic 


w komediowym wydaniu. 


NO CYUCNCEZYAGY YZ 


Oto kilka przykładów. 


Czarownice z Hollywoo 


"Qżeniłem się 
z czarownicę”, reż. Renć Clair /1942/ 


Veronica Lake ma zemścić się na młodym po- 
lityku /Fredric March/, którego przodkowie spa- 
lili na stosie ją i jej ojca. Zamiast jednak mścić 
się okrutnie, zakochuje się w nim z wzajemno- 
ścią, a magiczne moce przejmuje ich córeczka. 
Jedna z najlepszych komedii Renć Claira. 

a; magia 
na Manhattanie” 
reż. Richard Quine /1958/ 

Kim Novak jako piękna czarownica wypró- 
bowuje swoje czary /i swój czar/ na nic nie 
podejrzewającym wydawcy /James Stewart/. 
Jeszcze jedna komedia spod znaku czarnej ma- 
gii, w rolach drugoplanowych Ernie Kovacs i 
Jack Lemmon. 

u Jack's Wiłe” 


reż. George A. Romero /1972/ 


Dla odmiany, poważnie. Nieszczęśliwa w 
małżeństwie kobieta sięga po czary, by uwol- 
nić się od nieznośnego małżonka, a w końcu 
go zabija. Niezbyt udany horror, ale niektórzy 
dostrzegli w jego psychologicznej warstwie 
nieśmiałe odwołania do mistrza Bergmana! 


"Czarownice z Eastwick” 
rez. George Miller /1987/ 

Pod wpływem znajomości z uwodzicie|- 
skim diabłem o uśmiechu Jacka Nicholsona, 
trzy znudzone i samotne mieszkanki Eastwick 
odkrywają u siebie magiczne zdolności. Nie 
wychodzi to na dobre diabłu. Swobodna adap- 
tacja powieści Johna Updike'a. Czary odpra- 
wiają Susan Sarandon, Michelle Pfeiffer i 
Cher. 


reż. Nicolas Roeg /1989/ 


Na swoim zjeździe czarownice postanawia- 
ją wszystkich chłopców w Anglii zamienić w 
myszy. Makiaweliczny plan, dużo czarnego 
humoru i znakomita Anjelica Huston w roli 
przywódczyni tytułowych wiedźm. 

"Hocus Pocus” 
reż. Kenny Ortega /1993/ 

Bette Midler, Sarah Jessica Parker 1 Kathy 
Najimy jako czarownice, które przespały 300 
lat. Komedia pełna efektów specjalnych, wy- 
produkowana przez wytwórnię Disneya 1 kry- 
tykowana przez wielbicieli czarnej magii za 
niewłaściwy obraz czarownic. 


WYZUOZNJE 
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Gooły to jest pies. Ma długie uszy, długi 
ysk zakończony nosem jak czarna kula 
Horde Poza tym nosi białe rękawiczki 
MSZA CWWIABACLC CISZA NE 
świadczą o superelegancji. Goofy nie 
ubiera się w smoking, nosi się "na luzie”: 
T-shirt, spodnie raczej bez kantów. $wo- 
bodny styl, ale jednak pana — pardon: psa 
koło czterdziestki. Ojca rodziny 

Bo Gooły ma rodzinę. Ma syna. Syn 
Max także uwielbia swobodny styl, ale jest 
to luz zupełnie inny. Max nosi spodnie ob- 
WOCERCNSZYTES NCK ZAP 
spodni wyłazi koszula /czy jak to coś na- 
zwać/. Jeździ na deskorolce. W szkole za- 
chowuje się tak, że każdy nauczyciel musi 
poczuć się zlekceważony. A już szczegól- 
nie dyrektor! Bo np. Max przebiera się w 
strój so WALC OWA CUNE 
"gwiazdorski” numer, by zaimponować 
koleżance. Dzieje się to podczas szkolnej 
uroczystości, gdy dyrektor wygłasza prze- 
WENN CZZZ NWN 
rektor mniej. Więc dzwoni do ojca ze skar- 
gą. A ojciec postanawia syna wychować: 
dam mu szko R= podczas wakacji. 

To sze CHOCROWZSLIWESC 
Psy w domu, na ulicy, w szkole. Ale nawet 
ślepy zobaczy, że te wszystkie psy — to są 
w gruncie rzeczy ludzie. Film jest o nas. To 
znaczy niby o Amerykanach, ale właściwie 
o Polakach już też. Wystarczy wyjść na uli- 
ce Warszawy i popatrzeć: co drugi nasto- 
latek ubiera się jak młodzieżowy margines 
z czarnych dzielnic Brooklynu. Jeśli krótkie 
spodnie, to ki do połowy łydki albo 
przynajmniej d kolan. Jeśli czapka z da- 
szkiem, to daszek osłania nie oczy /po to 
był kiedyś wymyślony! /, lecz kark. Taka 
moda. Skąd się wzięła? Młodzi Murzyni 
noszą odzież wymiętą, brudną i nie na 
miarę, bo może innej nie mają. Może zo- 
stała znaleziona? Albo skradziona? Tak 
czy owak, maniłestują w ten sposób swoją 

OCENE OWCZZW ULA SICH 
łych ludzi. Biali Amerykanie ten styl niekie- 
dy przejmują, bo chcą być politycznie po- 
prawni. 

Ale pogarda dla znienawidzonej kultury 
białych ludzi — to także lekceważenie nau- 
czycieli, szkoły, rodziców. Nauki wreszcie. 
Ameryka ma obecnie rozbudowany system 
szkół podstawowych i średnich, w których 
młodzi ludzie niczego się nie uczą. Są 
oczywiście i tacy, którzy chcą się uczyć — ci 
uczęszczają do szkół prywatnych, gdzie 
dużo się wymaga i dużo płaci. Pozostali — 
cóż: nie wynoszą ze szkół niczego. Może 
PAY CLIELKO OU EOWLTECH 

Jest to narodowa katastrofa i Ameryka- 
nie już o (4 wiedzą. Jak jej zaradzić? 
Może trzeba zacząć od rzeczy małych. 
Od szacunku dla nauczyciela, albo przy- 
najmniej dla ojca. Więc ojciec i syn wyru- 
szają razem na wędrówkę przez kraj, ra- 
zem przeżywają różne niebezpieczeństwa. 
Konflikt pokoleń to wcale nie jest szczęście 
i błogosławieństwo — i młody człowiek po- 
WIUCEECY NICE CN JCE ZIE 
młody człowiek, tylko młody pies. 

ikeX 
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eżyser Gary Fleder 
zaczynał od krótkie- 
go metrażu, zdoby- 
wając sobie uzna- 
nie filmami "Terminal Round” 
i 'Poses'”. Jego 60-minutowy 
thriller *Air Time” odniósł 
sukces na festiwalu w Sundan- 
ce w 1992. Podobały się także 
dwie nowele, które zrealizował 
dla potrzeb telewizyjnego cy- 
klu "Tales From the Crypt” 
/Opowieści z krypty/. Wszyst- 
kie swoje filmy, łącznie z etiu- 
dą dyplomową, Fleder robił 
wykorzystując scenariusze au- 
torstwa Scotta Rosenberga, 
swojego dobrego znajomego 
jeszcze z czasów studenckich. 
Rosenberg jest także pomysło- 
dawcą "Things to Do in De- 
nver When You re Dead” — fil- 
mu, który stał się kinowym de- 
biutem Fledera. 

Rosenberg napisał scenariusz 
w ciągu zaledwie dwóch tygo- 
dni. Pragnął zawrzeć w nim re- 
fleksje i przeżycia ludzi, którzy 
mają świadomość, że ich życie 
dobiega kresu. Nie interesowała 
go jednak formuła melodrama- 
tu. "Things to Do in Denver...” 
są więc połączeniem czarnej 
komedii z dramatem sensacyj- 
nym wzbogaconym o wątek ro- 
mantycznej miłości. 

Głównym bohaterem tej opo- 
wieści jest Jimmy /Andy Gar- 
cia/, eks-gangster nazywany 
przez wszystkich "Świętym”. 
Ten przydomek zawdzięcza nie 
tyle nauce w seminarium du- 
chownym, ile raczej temu, że 
nigdy nikogo nie zabił. Ze- 
rwawszy z gangsterskim fa- 
chem, Jimmy stał się biznesme- 
nem — właścicielem studia vi- 
deo, w którym stojący nad gro- 
bem klienci nagrywają swoje 
przesłania dla potomnych. Jed- 
nak były szef Jimmy ego /Chri- 
stopher Walken/ nie zamierza 
zrezygnować ze swojego naj- 
lepszego człowieka. Składa 
Jimmy emu propozycję nie do 
odrzucenia, oferując imponują- 
ce wynagrodzenie w zamian za 
jedno tylko zlecenie: Jimmy ma 
nastraszyć chłopaka, z którym 
spotyka się eks-narzeczona sy- 
nalka szefa. Nie mając wyboru, 
Jimmy zwołuje swoich przyja- 
ciół, którym życie w zgodzie z 
prawem nie wyszło na dobre. 

Franchise /William Forsy- 
the/, mąż fanatyczki religijnej i 
ojciec gromadki dzieci, wynaj- 
muje przyczepy. Pieces /Chri- 
stopher Lloyd/ jest operatorem 
w zapyziałym kinie porno. Nie- 
zrównoważony psychicznie Bill 
/Treat Williams/ pracuje na 
cmentarzu, a w domu zgroma- 
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THINGS TO DO IN DENVER WHEN YOU ARE DEAD 


dził pokaźny arsenał, którego nie powstydziłby 
się nawet Rambo. Easy Wind /Bill Nunn/ nie 
jest zachwycony swoim życiem. Cała czwórka 
z ochotą przyjmuje więc propozycję wspólnej 
akcji. Jednak doskonały, zdawałoby się, plan 
zawodzi, Bill zabija tych, których miał tylko 
nastraszyć, a na przyjaciół zaczyna polować 
płatny morderca /Steve Buscemi/. Czując się 
odpowiedzialny za swoich ludzi, Jimmy pró- 
buje ich ratować, gotów odrzucić swoje do- 
tychczasowe zasady. Sytuację komplikuje do- 
datkowo fakt, że po raz pierwszy w swoim ży- 
ciu *Święty” jest zakochany — młodziutka Da- 
gney /Gabrielle Anwar/ ucieleśnia jego tęskno- 
tę za innym, spokojniejszym życiem. 


Pierwsza wersja scenariusza "Things to Do 
in Denver...” była gotowa w kwietniu 1993 i z 
miejsca wzbudziła ogromne zainteresowanie w 
hollywoodzkim światku. Producent Cary Wo- 
ods, który ostatecznie kupił do niego prawa, po- 
równuje zainteresowanie scenariuszem Rosen- 
berga do... śnieżnej kuli: Rosło coraz bardziej w 
miarę, jak coraz więcej osób dowiadywało się o 
scenariuszu. Siłą tego tekstu byli jego bohatero- 
wie, budzący żywe zainteresowanie i sympatię. 
Czytając scenariusz na przemian śmiałem się i 
płakałem. Dziś w Hollywood powstaje niewiele 


filmów, które potrafią budzić tak różne i tak ży- 


we reakcje. Nic więc dziwnego, że scenariu- 
szem zainteresowali się tak znakomici aktorzy, 


jak Andy Garcia, Christopher Walken, William 


Forsythe, Jack Warden czy Treat Williams. 
Zdjęcia do "Things to Do in Denver...” roz- 
poczęto 4 sierpnia 1994 w Denver w stanie 
Colorado, gdzie ekipa spędziła 34 dni, a za- 
kończono 30 września 1994 w Los Angeles. 
Wiem, że niektórzy będą porównywali "Things 
to Do in Denver..." z "Pulp Fiction”. Ale sce- 
nariusz Scotta Rosenberga ma o wiele większy 
ładunek emocji. Bohaterowie nie tylko budzą 
sympatię, ale widz powinien naprawdę przejąć 
się tym, co im się przytrafia — powiedział już 

po wszystkim Gary Fleder. 

/kn/ 
Zdjęcia: Kimberly Wright/Fotos International 
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am Barb Wire — powiedział pewnego 
dnia producent Todd Moyer po roz- 
mowie z Pamelą Anderson Lee. Je- 
go współpracownicy byli przygo- 
towani na długotrwałe poszukiwania wyko- 
nawczyni głównej roli w adaptacji popularne- 
go komiksu, a szefowi wystarczyło tylko 
przyjrzeć się okładce "Playboya" i spędzić 
chwilę przed telewizorem, gdy wyświetlano 
serial "Słoneczny patrol”. One są niemal iden- 
tyczne — stwierdził Moyer, porównując boha- 
terkę komiksu z Pamelą, i wkrótce zaprosił ją 
na spotkanie. Jest przekonany, że *Żyleta” 
otworzy niebieskookiej blond seksbombie z 
Kanady drogę do filmowych sukcesów. Ona 
sama uznała, że nie mogło być lepszej okazji 
do kinowego debiutu, bo z bohaterką filmu łą- 
czy ją zadziwiające psychiczne pokrewień- 
stwo. 

Akcja komiksu i filmu toczy się w Amery- 
ce, w niezbyt dalekiej przyszłości. Oglądamy 
jednak kraj, w którym spełniły się fatalne pro- 
roctwa. To świat zniszczony materialnie i mo- 
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ŻYLETA 


ralnie przez wojnę domową. Barb 
Wire żyje w Steel Harbor, jest wła- 
ścicielką lokalu o nazwie *Hammer- 
head Bar and Grill”. To legendarne 
w okolicy miejsce, faceci przycho- 
dzą tu dla niej, jest bohaterką ich 
nierealnych marzeń. Nikt nie potrafi 
się oprzeć jej zmysłowej urodzie, ale 
Barb jest uosobieniem niezależności. 
Codziennie w lokalu odbywają się 
seanse uwielbienia, jednak na jej 
względy może zasłużyć tylko ktoś 
wyjątkowy, ktoś podobny do niej si- 
łą charakteru i kultem swobody. Dla 
nieszczęśników, którzy przecenili 
swój urok, albo ją zwiedli, jest bezli- 
tosna, ale w innych sytuacjach życio- 
wych potrafi być wrażliwa i delikat- 
na. Bratem, Charliem, który stracił 
wzrok, opiekuje się z matczyną tro- 
skliwością. Axel /Temuera Morri- 
son/ mężczyzna, który zdradził Barb, 
musi się jej strzec przez całe zycie. 


POZZZOEK 
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Zdjęcia: Fotos International 


Rzadko która debiutantka budzi tak wiele 
emocji, jak Pamela Anderson Lee. Bulwarowe 
tygodniki prześcigają się w tytułach typu: 
"Najbardziej seksowna kobieta Świata nare- 
szcie na ekranie”, *Nowa Brigitte Bardot 
podbija Hollywood”. Pamela Anderson Lee 
zawdzięcza popularność "Playboyowi". Jako 
jedyna fotomodelka w historii tego pisma aż 
sześciokrotnie pojawiała się na jego okład- 
kach. Ale nie ma w tym żadnej manipulacji, 
Pamela stała się po prostu ulubienicą czytelni- 
ków *Playboya". Później rosnące zaintereso- 
wanie modelką wykorzystano w przebojowych 
serialach "Słoneczny patrol” 1 "Home Impro- 
vement”. Fenomen popularności Pameli An- 
derson Lee tłumaczony jest na różne sposoby. 


Najczęściej pojawia się argument, że jej okład- 
kowo-ekranowy wizerunek idealnie trafia w 
sny przeciętnego widza i czytelnika popular- 
nych pism o zmysłowej kusicielce, która jest 
jednocześnie kobietą-dzieckiem, ma w sobie 
niewinność i wyrafinowanie. Nostalgia za lata- 
mi 60. przyniosła tęsknotę do kobiet *"bardot- 
kopodobnych”. Sama Pamela zapytana o źró- 
dło niezwykłego zainteresowania, jakie ją ota- 
cza, uchyliła się od oceny swoich fizycznych 
walorów i powiedziała: Miałam bardzo dużo 
szczęścia, w Kalifornii roi się przecież od pięk- 
nych blondynek z efektownym biustem. Nie za- 
stanawiam się nad tą tajemnicą, gdybym ją od- 
kryła do końca, to byłby koniec moich marzeń 
o karierze. 


Podczas kręcenia filmu i zaraz później fala 
zainteresowania wyraźnie wezbrała. Zawodowi 
łowcy sensacji zaczęli szturmować dom Pameli 
w poszukiwaniu jakichś niedyskrecji dotyczą- 
cych jej małżeńskiego życia z Tommym Lee, 
rockowym perkusistą. To związek pełen napięć 
i burz, ale czy może być inny, skoro ślub odbył 
się wkrótce po zawarciu znajomości! Na pyta- 
nie, co chciałaby osiągnąć w Hollywood, Pame- 
la Anderson Lee odpowiedziała: Tu są tylko 
dwie możliwości: albo się wygrywa, albo trzeba 
się wynosić. Na razie jest gotowa do podbojów, 
wierzy w swój talent, nie wstydzi się... rozbie- 
rać, a w stresowych sytuacjach ogląda filmy ze 
swoją ulubioną aktorką, Shirley McLaine. 

lswl 
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p omedia Jonathana Lynna zdobyła 

p pewną sławę już podczas realizacji. 
* Armia amerykańska uznała *Sierzanta 
D 4 Bilko” za film... szkalujący dobre 
: © imię oficerów i żołnierzy, bezpod- 
stawnie pokazujący bałagan i korupcję w woj- 
sku. Oznaczało to wycofanie się wojska z przy- 
rzeczonej wcześniej pomocy. Twórcy filmu byli 
zdumieni brakiem poczucia humoru wśród ge- 
nerałów. Wszak *Sierzant Bilko” nie aspiruje do 
miana portretu amerykańskiej armii. 7o tylko 
rozrywkowy film, w którym chodzi o pokazanie 
uniwersalnych postaw ludzkich i sytuacji, jakie 
mogą zdarzyć się wszędzie — mówi producent 
Brian Grazer. 


Ernie w wojsku 
Fest tylko sierżantem, 
ale wśród tgarzy 
i kombinatorów 
byłby co najmniej 
generałem 
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Tytułowy bohater to facet, który zdecydowa- 
nie wyróżnia się na tle otoczenia. Zalicza się do 
kategorii ludzi, którym nigdy nie należy ufać, ale 


jednocześnie jest przez wszystkich kochany. No, 


może nie przez wszystkich, bo potrafi zarabiać 
na ludzkich pragnieniach, a to zajęcie ryzykow- 
ne. Sierzant Ernie Bilko jest szefem zmotoryzo- 
wanego plutonu stacjonującego w Fort Baxter. 
Jednak nie wojskowe obowiązki absorbują go 
przede wszystkim. Bardziej znany jest jako łgarz 
i kombinator. Powołaniem Erniego jest życie 
kolorowe i bujne. Swą energię i pomysłowość 
wykorzystuje do zdobywania pieniędzy. Ale czy 
np. wynajmowanie wojskowych pojazdów do 
prywatnych celów nie jest zwycięstwem zdro- 


SIERŻANT BILKO 


wego rozsądku? To tylko drobny przykład 
"twórczego myślenia” sierzanta Bilko. Idea na 
znacznie większą skalę zrodziła się z myśli, iż 
ciężko pracującej załodze Fortu Baxter należy 
się wytchnienie 1 rozrywka. Ernie Bilko uznał, 
że tylko on może sprostać temu trudnemu zada- 
niu i dzięki niemu wkrótce nie brakowało atrak- 
cji z dobrze zorganizowaną szulernią na czele. 
Bilko rozwijał skrzydła pod łaskawym okiem 
pułkownika Halla /Dan Aykroyd/, dopóki nie 
zjawił się major Thorn /Phil Hartman/, wysłany 
przez Pentagon, by sprawdzić na miejscu wyniki 
zastosowania nowej broni. Traf chciał, że major 
Thorn miał od kilkunastu lat porachunki z... sier- 
zantem Bilko. Przyjazd do Fortu Baxter to dla 












niego szansa zapracowania na awans i idealna 
okazja, by rozliczyć się z przewrotnym 
spryciarzem. 

Sytuację bohatera komplikują jeszcze perype- 
tie związane z planowanym od dawna małzeń- 
stwem z Ritą Roberts /Glenne Headly/. Gdy po 
raz trzeci ceremonia zaślubin nie doszła do skut- 
ku Rita uznała, że to o jeden raz za dużo. Pewnie 
jednak wybaczy Erniemu, bo ciągle zauroczona 
jest jego pasją życia i spontanicznością. 

Andy Breckman oparł scenariusz filmu na se- 
rialu telewizyjnym, który w latach 1955-59 
oglądany był masowo. Grający główną rolę Phil 
Silvers stworzył postać zaliczającą się dziś do 
klasyki telewizyjnej komedii. Nawiązaniem do 


Steve Martin 



















































tamtych czasów był udział w filmie córki Silver- 
sa, Catherine. 

Na początku — mając przed oczyma grę ojca 
znaną mi z archiwalnych nagrań — nie bardzo 
wierzyłam, że można zagrać bohatera zupełnie 
inaczej — wyznała. — Steve Martin, całkowicie 
mnie jednak zaskoczył. Stworzył nową postać, 
która ma swój własny styl i niepowtarzalny 
wdzięk. Jaka szkoda, że ojciec nie dożył popisów 
swego następcy. 

Producent Brian Grazer za swój największy 
sukces uważa to, iż udało mu się zebrać razem 
trzech wytrawnych komików: Steve a Martina, 
Dana Aykroyda 1 Phila Hartmana. Na Martina, 
który w momencie złożenia mu propozycji miał 
nie kończącą się listę zobowiązań czekano pra- 
wie rok. Warto było, bo ekipa miała poza pla- 
nem darmowy show — stwierdził Aykroyd. — / z 
jeszcze innego powodu. Relacja między naszymi 
bohaterami na ekranie oparta jest na delikatnym 
układzie wzajemnych zależności. W aktorstwie 
jest podobnie, dobry aktor, taki jak Martin, my- 
Śli o partnerze, dba o jak najlepszy kontakt i 
równowagę. Wiedziałem o tym od czasu, gdy 
występowaliśmy jako dzicy i szaleni bracia w 
"Saturday Night Live”. I nie mogę zrozumieć, 
dlaczego od tamtej pory nigdy nie zagraliśmy 
razem. 

Isw/ 
Zdjęcia: 
Ron Batzdorłł/Fotos International 
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ZAGINIONYCH DZIECI 


MIASTO 


RECENZJE 


„..Jak to się stało, że na "Miasto zaginio- 
nych dzieci” szedłem bez entuzjazmu, pełen 
niedobrych przeczuć? Przecież Marc Caro i Je- 
an-Pierre Jeunet objawili się w "Delicatessen" 
jako tandem inteligentny i dowcipny, jako para 
zonglerów filmową formą potrafiąca wypełnić 
czas seansu zaskoczeniami, fajerwerkami hu- 
moru i niespodziewanymi pytaniami o filozo- 
ficznym podtekście. Dlaczego więc nie 
spodziewałem się niczego dobrego? Myślę, że 
ten film słabo reklamowano, że promocja nie 
dotarła do tej części widowni, która przyjęłaby 
go najlepiej. 

W tym filmie nie najważniejsza jest fanta- 
styczna bajka, olśniewająca technika kompute- 
rowa, czarny humor. To prawda, kto tego szu- 
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ęsknota za dobrym snem 


ka, dostanie. Nawet bardzo młoda widownia 
potrafi wciągnąć się w tę grę. Ale to jest tylko 
efektowne opakowanie, to jest zaledwie ume- 
blowanie salonu. Najważniejsza jest rozmowa, 
w jaką w tym salonie wciągają nas twórcy. To 
jest pełna paradoksów i równie pełna nostalgii 
rozmowa o kulturze, o teatrze, literaturze, o 
dawnym i nowym kinie. To nie tylko bardzo 
europejskie, to również bardzo francuskie — 
nostalgia podszyta ironią, szczere poszukiwa- 
nie źródeł, głębi, przykryte pozorem zabawy. 
A wszystko w dekoracjach bardzo teatralnych. 

Teatr zakorzeniony jest w najdawniejszych 
misteryjnych liturgiach, w krwawych ofiarach, 
w rytuałach wtajemniczenia, w magicznym 
opowiadaniu i odgrywaniu mitu, które miało 
nadać sens Światu, ziemi płodność, przyrodzie 
powrót dnia i wiosny. Do tych źródeł teatru 
dążą jego reformatorzy odrzucający scenę, 
kurtynę, aktora i tekst, nawet powtarzalność 
spektaklu. 

A film? Gdzie jego źródła? Jeunet i Caro 
prowadzą nas właśnie do źródeł — poprzez tea- 
tralność i literackość — ku blichtrowi jarmarcz- 
nego widowiska. I dalej, i głębiej jeszcze. 

Film jest starszy od teatru, od najpierwotniej- 
szych rytuałów, bo film przemawia językiem 
najstarszym — językiem snów. Subiektywne, sa- 


motne przeżywanie snów jest starsze niż dziele- 
nie się tym przeżyciem. Kultura powstała za- 
pewne wtedy, gdy szukano języka, którym moż- 
na było opowiedzieć sny. Sny, pierwowzory fil- 
mów były wcześniej, dziecko Śni nim nauczy się 
mówić, gdy nauczy się mówić, może próbować 
opowiedzieć sny wcześniejsze, zapamiętane, 
uprzedzające fenomen mowy. W pewnym sen- 
sie każdy, kto Śni, cofa się do stanu dziecka, do 
takiego stadium *wchłaniania Świata w siebie”, 
które nie rozróżnia jeszcze podstawowego roz- 
darcia: to jestem ja, dotąd jestem ja, a dalej to 
już nie ja, nie ja, więc Świat. 

I każdego z nas przeżywanie marzeń sen- 
nych przygotowuje do oglądania zjawisk ekra- 
nowych. 
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Kazdy film jest więc oniryczny w jakimś 
stopniu, nawet film naukowy czy instruktażo- 
wy. Filmy podkreślające otwarcie swoje podo- 
bieństwo do Świata snu albo wplatające w se- 
kwencje filmowej jawy sekwencje filmowego 
snu są objawami jakby zdublowania onirycz- 
ności, tak trochę jak filmy pokazujące ekipę 
filmową, kłopoty reżysera, przygotowanie ka- 
mery — są filmami dublującymi filmowość. 

"Miasto zaginionych dzieci” jest właśnie ta- 
kim filmem, który nie tylko sam jest jak sen, 
ma również sen jako powracający motyw, po- 
kazuje sny. Wprowadza nas w stan Śniącego 
dziecka i opowiada o tym, jak dzieci śnią. Tak 
bardzo owija nas snami, że nie zauważamy, iż 
przy okazji płynie przez ekran filmowy esej, 
czasem aż nazbyt publicystyczny. Bo to jest 
przecież publicystyka, to przeciwstawienie 
braterstwa totalitarnego łączącego sobowtóry, 
sługi Zła, temu drugiemu, ciepłemu, wierne- 
mu, ofiarnemu braterstwu — łączącemu Mary- 
narza One, '*małego braciszka” i Dziewczyn- 
kę. Braterstwo, fraternitć, ostatni, najmniej 
skompromitowany człon potrójnego hasła 
Wielkiej Rewolucji — to przecież bardzo fran- 
cuski temat publicystyki. Wyraźną publicysty- 
ką jest również temat cywilizacji niszczącej 
sny dzieci kiczem zabawek, inwazją przemo- 








cy. Film opowiada o potwornym władcy 
sztucznej wyspy, który aby śnić, musi podłą- 
czyć się do snów dzieci, ale ta metafora suge- 
ruje wprost odwrotny problem — o potwornych 
władcach sztucznych rzeczywistości ekrano- 
wych, którzy swoje sny-koszmary narzucają 
dzieciom. 

Oniryczna forma, publicystyczna treść, na- 
wet wirtuozeria fantastyki, to wszystko dla Ca- 
ro i Jeuneta preteksty do rozmowy o kulturze, 
do piętrzenia cytatów. Zaułki i portowe doki, 
brudne, zaludnione nędzą i monstrami przypo- 
minają prozę Dickensa i Roberta Luisa Steven- 
sona. Marynarz One, to marynarz Kubuś-Po- 
ppey z komiksów reklamujących szpinak, ale 
równocześnie Zampano — rwący łańcuchy si- 
łacz z "La strady”, Franken- 
steln. Gromada zbuntowa- 
nych chłopaków przypomi- 
na uczniów z *Pały ze spra- 
wowania' Jeana Vigo, 
uliczników z *Olivera Twi- 
sta”. Nieustannie towarzy- 
szą nam skojarzenia nawią- 
zujące do kina mechanicz- 
nych atrakcji Mćliesa, do 
niemieckiego ekspresjoni- 
zmu, od scen zbiorowych z 
Fritza Langa "M — morder- 
ca” po "Nosferatu". Uderza 
podobieństwo Judith Vittet 
grającej Dziewczynkę do 
Lilian Gish z niemych ame- 
rykańskich melodramatów. 
Cała sekwencja poświęcona 
*podwodnemu człowieko- 
wi” odnosi się do filmo- 
wych wersji powieści Juliu- 
sa Verne, a on sam zrobio- 
ny jest na "kapitana Nemo”. 

Ta zabawa podobień- 
stwami i cytatami jest w ja- 
kimś stopniu niefrasobliwą 
postmodernistyczną maska- 
radą, ale z pewnością szczerość nostalgii, emo- 
cjonalność niektórych scen i kadrów to ele- 
menty przekraczające postmodernistyczną ma- 
nierę, przemawiające serio do naszych senty- 
mentów 1 pamięci. Zamglone nocne zdjęcia 
basenów portowych, maleńkiej łódeczki giną- 
cej obok gigantycznych kształtów okrętów i 
budowli, poczucie że misja, z jaką pasażero- 
wie tej łódeczki wyruszają, jest naprawdę he- 
roiczna i szlachetna, to wszystko sumuje się w 
sen — bajkę, za którą jesteśmy wdzięczni auto- 
rom. A to, że za chwilę dziób frachtowca za- 
cznie rozdzielać demoniczne siostry syjam- 
skie, a kamera ruszy w podskokach naśladując 
cyrkowe pchły o zatrutych ządłach — to wcale 
nie przeszkodzi nam w odczytaniu pochwały 
braterstwa, ostrzeżenia przed zniewalającym 
kiczem. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


LA CITE DES ENFANTS PERDUS. Fran- 
cja, 1995, Reżyseria: Marc Caro, Jean-Pier- 
re Jeunet. Scenariusz: Gilles Adrien, J.P. 
Jeunet, M. Caro. Zdjęcia: Darius Khondji. 
Muzyka: Angelo Badalamenti. Scenografia: 
Jean Rabasse. Wykonawcy: Ron Perlman, 
Daniel Emilfork, Judith Vittet, Dominique 
Pinon, Jean-Claude Dreyfus. 
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KLATKA DLA PTAKÓW 


RECENZJE 


*Klatka dla ptaków” jest bardzo śmiesznym 
filmem, którego tempo i ładunek humoru nara- 
stają w miarę rozwoju akcji. Nie byłoby w tym 
nic specjalnie niezwykłego, gdyby nie temat. 
Chodzi bowiem o konfrontację dwóch porząd- 
ków moralnych, dwóch obyczajowości. 

Brzmi to bardzo 
zasadniczo, ale tak 
właśnie jest. Oto 
amerykański senator 
walczący o przestrze- 
ganie norm tradycyj- 
nej, bardzo surowej 
moralności spotyka 
się ze środowiskiem 
homoseksualistów i 
transwestytów, któ- 
rzy już choćby z racji 
swej seksualnej 
odmienności norm 
tych nie przestrzega- 
ją. Przy okazji ma 
miejsce konfrontacja 
kultur, charaktery- 
styczna dla sytuacji 
w Stanach: purytań- 
skie Wschodnie Wy- 
brzeże spotyka się z 
frywolnym, aby użyć 
najłagodniejszego 
określenia, Wybrze- 
żem Zachodnim, nb. 
siedzibą Hollywoo- 
du. Przy takim zało- 
żeniu należałoby oczekiwać filmu o wyraźnym 
przesłaniu moralnym i politycznym, jako że w 
tej chwili wybór określonych zasad moralnych 
równoznaczny jest z opowiedzeniem się przy 
takiej, a nie innej orientacji polityczej. Tak jed- 
nak w filmie Mike'a Nicholsa się nie dzieje. 
Na szczęście. 


Chyba pierwszy uczciwy film przeciw karze 
śmierci. Skąd się taki wziął? Może stąd, że re- 
żyser jednak nie jest Amerykaninem. Może 
szkoły w Australii nie ogłupiają ludzi tak sku- 
tecznie jak w Ameryce. 

Film wyraża opinię ludzi, którzy są przeciw- 
ni karze Śmierci — i zarazem przeciwni temu, 
by ta kara została zniesiona. Brzmi to dziwacz- 
nie: czy nie ma tu wewnętrznej sprzeczności? 
Oczywiście jest, ona właśnie wyraża tragiczny, 
nierozwiązywalny splot racji i kontrracji. 

Bohaterką filmu jest młoda kobieta, która 
zabiła dwoje ludzi. Została osądzona i skazana 
na śmierć. Pewne fakty sugerują, że proces nie 
był bezstronny. Panna Cindy zabiła, będąc pod 
wpływem narkotyków. Wedle prawa jest to 
podobno okoliczność łagodząca. 

Czy rzeczywiście jest? Panna Cindy uwaza, 
że nie. Przyjmuje wyrok i czeka na egzekucję. 
Czeka długo. W Ameryce wyroki śmierci zapa- 
dają często, są za to rzadko wykonywane. Cze- 
kanie może mieć rozmaity wpływ, tu — umac- 
nia więźnia w jego przekonaniu. Cindy uważa, 
że zasłużyła na śmierć. 

Ludzie, którzy tak czują, są psychicznymi 
samobójcami. Instynkt życia jest czymś bardzo 
silnym, trudno się dziwić, że człowiek swego 
życia broni. Cindy nie broni, więc sama siebie 
na śmierć skazuje, sama sobie — intencjonalnie 
— tę śmierć zadaje: dzień po dniu, miesiąc po 
miesiącu. 

Czy może być surowsza kara? Większa po- 
kuta? Ktoś, kto uznał swą winę i sam na sobie 
wykonuje wyrok — zasługuje na to, by żył. Taki 
człowiek skończył z sobą — tym dawnym, po- 


50 


I chyba nie za sprawą francuskiego pierwo- 
wzoru. Amerykańska *Klatka” wykorzystuje 
scenariusz komedii, której sukces zrodził na- 
śladownictwa. Być może interesująca byłaby 
obserwacja jak francuskie esprit skrzące się pi- 
kanterią przekłada się na raczej ciężkawy hu- 


Taniec na linie 


Nathan Lane, Hank Azdria 
i Robin Williams 
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mor amerykański, ale fenomenu filmu Nicholsa 
to nie wyjaśnia. Fenomen ów polega na zręcz- 
ności, z jaką drażliwy temat pozbawiony zosta- 
je kontrowersyjności. 

Zabiegi dokonywane przez Nicholsa, jego 
scenarzystkę Elaine May 1 aktorów, przypomi- 
nają nieustanne balansowanie na linie. Zaczyna 





Sharon Stone i Rob Morrow 


Mój ci jest! 








się od sposobu potraktowania gatunku: farsy, 
która z samej definicji "nie ma innego celu po- 
za tym, by wywołać żywiołowy Śmiech widow- 
ni”. Fabuła dostarcza takich możliwości aż w 
nadmiarze, chodzi bowiem o przebieranki do 
kwadratu. Skoro surowy senator z żoną i córką 
przyjeżdża z oficjalną wizytą do 
domu przyszłego zięcia i nie wie, 
z kim ma do czynienia, wiadomo, 
że nastąpi seria nieporozumień i 
qui-pro-quo. Wybranek córki 
wychowany został w homoseksu- 
alnym stadle stworzonym przez 
jego ojca z partnerem ze sceny, 
Albertem. Rozpaczliwa próba 
sprowadzenia prawdziwej matki 
napotyka przeszkody, więc rolę 
jej przejmuje Albert, co doprowa- 
dzić musi do katastrofy. Farsa 
wymaga jednak, aby katastrofa 
nie była groźna, ale odwracała 
humorystycznie sytuację. Wiado- 
mo zatem, że senator zmuszony 
zostanie do przebrania się w ko- 
biece szatki. Inaczej nie byłoby 
filmu. 

Sprawą zręczności reżysera — 
Nichols ma bogatą praktykę sce- 
niczno-telewizyjną — i brawury 
aktorskiej jest utrzymanie tego 
rodzaju sytuacji w granicach do- 
brego smaku. Gene Hackman w 
platynowo-blond peruce wie do- 
skonale, że nie wolno mu szarżo- 
wać, zaskakująco wyciszony okazuje się także 
Robin Williams, a obaj pozwalają błyszczeć 
nowemu na ekranie talentowi komediowemu, 
jakim jest Nathan Lane, który rolę homoseksu- 
alisty-transwestyty ryzykownie zabarwia hu- 
morem żydowskim. Bo chociaż wszelkie ak- 
centy polityczne utopione zostały w Śmiechu 
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przednim sobą. Zabijając siebie 
z nienawiści do samego siebie — 
zabił przede wszystkim to, co na 
nienawiść zasługiwało. Zabił 
zło, pozostawił nie-zło. Więc 
chyba zasłużył na ułaskawienie. 

Ale w tym momencie zaczyna 
się trudność. Kto powinien o ła- 
sce decydować? Praktyka sądo- 
wa mówi, iż decyduje urzędnik. 
Urzędnicy są różni, najwyżej 
stoi gubernator. Ten gubernator 
pokazany tu został jako łajdak. 
Niepotrzebnie, bo przecież 
wszyscy /prawie wszyscy/ lu- 
dzie uwikłani służbowo w spra- 
wę Cindy są podobni: oskarży- 
ciele, obrońcy, dziennikarze etc. 
Oni wszyscy w gruncie rzeczy 
załatwiają swoje interesy, spra- 
wa Cindy i jej intencjonalnej 
śmierci jest dla nich mało waż- 
na. 

Więc mamy tezę filmu. Czy 
kara Śmierci powinna być znie- 
siona? Nie, ponieważ bez niej 
Cindy nie zaakceptowałaby wła- 
snej śmierci. Musiał być naj- 
pierw wyrok, potem Śmierć 
przez oczyszczenie — i dopiero 
wtedy kara Śmierci powinna 
zniknąć. Ale i pozostać, na uży- 
tek przyszłych skazańców... 

Więc nie ma rozwiązania. A 
właściwie jest. Reżyser Bruce 


wywołanym w sposób czysto mechaniczny sy- 
tuacją i ograniczone co najwyżej do hasłowych 
aluzji - Kennedy'owie w podejrzanym kabare- 
cie, senator Dole, do którego oko robi transwe- 
styta — warstwa obserwacji obyczajowych oka- 
zuje się zaskakująco bogata. 

Natomiast wszędzie tam, gdzie śmiech nie 
wystarcza, rozbrzmiewa ton ludzkiego zrozu- 
mienia. Cokolwiek sentymentalny, jednak do 
przyjęcia, ponieważ scenariusz inteligentnie 
odwołuje się do elementarnych spraw życio- 
wych, nie wymagając jakiegoś wyraźnego opo- 
wiedzenia się za czy akceptacji. Homoseksual- 
ne stadło Alberta i Armanda może wydać się 
śmieszne, ale oparte jest przecież na miłości i 
wzajemnym zrozumieniu. Albert jest w swym 
sfeminizowaniu komiczny, ale trudno nie usza- 
nować jego walki o godność. Ci ludzie, którzy 
na ekranie prezentują diametralnie różną oby- 
czajowość seksualną, styl bycia i zachowania, 
na pewnej płaszczyźnie zachowują ten sam 
zdrowy rozsądek. Albert i Senator z różnych 
powodów przeciwni są clintonowskiej idei po- 
woływania homoseksualistów do armii, ale w 
tym swoim sprzeciwie doskonale się zgadzają. 
Jeśli ograniczyć się tylko do tego rodzaju sta- 
rannie wyselekcjonowanych "kontrowersji", 
nie dziwi happy end. 

Owszem, widz w kinie poddany został ma- 
nipulacji, ale konwencja farsy pozwala ją prze- 
łknąć bez oporów. Czy należy się z tego cie- 
szyć? To sprawa, nad którą warto się zastano- 
wić, kiedy już beztroski śmiech zamilknie. 

ANDRZEJ KOŁODYNSKI 


THE BIRDCAGE. USA, 1996. Reżyseria: 
Mike Nichols. Scenariusz: Elaine May. Zdję- 
cia: Emmanuel Lubezki. Muzyka: Jonathan 
Tunick. Scenografia: Bo Welch. Wykonaw- 
cy: Robin Williams, Gene Hackman, Nathan 
Lane, Dianne Wiest, Christine Baransky. 


Beresford nawiązuje do praktyk sądowych z 
czasów Średniowiecza. Wtedy bywało tak: ska- 
zaniec stawał na szafocie, kat chwytał topór, z 
tłumu ktoś wołał: proszę wstrzymać egzekucję, 
skazaniec jest mój! Wołał ktoś, kto skazańca 
dobrze znał. Zazwyczaj ktoś, kto kochał. Tra- 
dycja była taka, że egzekucję wstrzymywano, 
skazaniec stawał się własnością wybawiciela. 

W filmie *Cena nadziei” woła młody pra- 
wnik Rick Hayes. To jedyny człowiek, który 
szczerze zaangażował się w sprawę Cindy. 
Więc woła — oczywiście bez skutku. Żyjemy w 
XX wieku i dawno skończyliśmy z mrokami 
średniowiecza. 

Czy tamten sposób mógłby dziś być sku- 
teczny? Film sugeruje, że tak. Cindy i Rick w 
ogóle nie rozmawiają o miłości. Ale jest taka 
scena: obydwoje przebywają w celi śmierci, 
patrzą na siebie. I jedno ujęcie, najważniejsze. 
Niżej podpisany przyznaje, że czuje się wobec 
niego zupełnie bezradny. Nie wiem, jak reali- 
zatorzy to zrobili. Może najpierw przez kilka 
godzin ustawiali kamerę, reflektory, ekrany 
odblaskowe itp. W każdym razie: Rick /Rob 
Morrow/ patrzy w lewo i w jego oku błyska re- 
fleks świetlny. Wygląda to tak, jakby miał tam 
wiadro wody. Więc czy mógł się pomylić? 

JAN OLSZEWSKI 


LAST DANCE. USA, 1995. Reżyseria: 
Bruce Beresford. Scenariusz: Ron Koslow. 
Zdjęcia: Peter James. Muzyka: Mark 
Isham. Scenografia: John Stoddart. Wyko- 
nawcy: Sharon Stone, Rob Morrow, Randy 
Quaid, Peter Gallagher, Jack Thompson. 
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Dermont Mulroney 
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Film ma konstrukcję trójwarstwową. Na pierw- 
szy rzut oka widać dramat sensacyjny. Psychopata 
morduje młode kobiety, próbuje także zabić panią 
profesor psychologii, która kiedyś go zadenuncjo- 
wała. Ona z kolei próbuje zdemaskować prześla- 
dowcę po raz wtóry, mając do pomocy parę poli- 
cjantów. Morderca jest nieuchwytny, dysponuje 
techniką komputerową etc. 

Więc film akcji. Ale uważny widz dostrzeże 
coś więcej: znaczenia. Są zawarte w szczegółach. 
Ot, choćby takich: para policjantów współpracują- 
cych z panią profesor — to nie dwu facetów, lecz 
facet i dziewczyna. Szefem jest policjantka, grana 
przez znakomitą Holly Hunter. Policjantka M.J. to 
osoba inteligentna, precyzyjna, profesjonalistka w 
każdym calu. Jej podwładny powinien uczyć się 
od niej zawodu, ale tego nie robi. Jest to bowiem 
młodzieniec niefrasobliwy, wierzący bezgranicz- 
nie w swój tzw. chłopięcy wdzięk. Co zresztą po- 
woduje katastrofalne skutki. 

Podobna sugestia powraca w głównym moty- 
wie filmu. Pani profesor wygłasza odczyt o wielo- 
krotnych mordercach. Każe wstać słuchaczom płci 
męskiej w wieku 20 — 35 lat, rasy białej — i mówi: 
To w waszej grupie społecznej lęgną się wielokrot- 
ni mordercy. Po czym dodaje: wszyscy, jak tu stoi- 
cie, jesteście potencjalnymi zbrodniarzami. Nie 
mogę na was patrzeć, jesteście obrzydliwi. 

Dobrze powiedziała” Mężczyźni to istoty nie- 
frasobliwe, ulegające bezmyślnym popędom, bez 
poczucia odpowiedzialności. Na szczęście są je- 
szcze kobiety wnoszące w nasz Świat pewien ele- 
ment stabilizacji... Może i tak. Wszelako film 
"Psychopata” przypomina trochę palimpsest — pod 
warstwą znaczeń, które wyżej zreferowaliśmy, 
można odszyfrować sugestie zupełnie inne. 

Bo oto reżyser Jon Amiel pokazuje, jak morder- 
ca młodych kobiet nawiązuje swe kontakty. Ma- 
gicznym środkiem jest kamera video. Filmowana 
dziewczyna chętnie umawia się na spotkanie, po- 
nieważ w akcie filmowania dostrzega przejaw oso- 
bistego zainteresowania. 

Filmowanie ujawnia zresztą coś więcej: podaż 
ofiar jest właściwie nieograniczona. Morderca wi- 
dzi na plaży setki rozebranych ciał kobiecych; na 
zlocie hippisów — setki dziewczyn w wyzywają- 
cych strojach. Filmowana dziewczyna natychmiast 
rozpoczyna taniec brzucha. Oglądamy takie sceny 
kilkakrotnie; czy znaczą one, że wszystkie te 
dziewczyny są frywolne lub rozwiązłe? Otóż nie- 


koniecznie — może raczej to, że są przewidujące. 
Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że kazda z 
nich ma chłopaka; ale też każda uważa, że chłopak 
rezerwowy nigdy nie zawadzi. Jeden narzeczony — 
to ryzyko: skąd wiadomo, że się nadaje? Im więk- 
sza liczba kandydatów, tym większa szansa, że nie 
będzie pomyłki. Miejscem zawierania znajomości 
są dyskoteki, ale także plaże czy parki miejskie, 
gdzie dziewczyny uprawiają jogging — współcze- 
sne giełdy męsko-damskich transakcji. 

Tak więc oglądamy coś, co jest przejawem re- 
wolucji obyczajowej: Nawiązywanie kontaktów 
stało się łatwiejsze, chłopcy 1 dziewczyny stale 
szukają znajomości, trochę na zasadzie "a nuż się 
kiedyś przyda”. Jest jednak szkopuł: wśród mło- 
dych mężczyzn zdarzają się psychopaci. A więc 
ludzie, którzy doznają erotycznego podniecenia, 
natomiast boją się zbliżeń. Dla nich pobyt na plaży 
jest zachętą do seksu równie wielką jak dla wszy- 
stkich innych plażowiczów. Ponieważ jednak nie 
mogą dokonać spełnienia w sposób, który uchodzi 
za normalny — robią to po swojemu. Może być i 
tak, że akt seksualny wymaga uprzedniej śmierci 
partnerki. Przykre. 

Film pokazuje więc, że udział w giełdach mę- 
sko-damskich łączy się z ryzykiem. Niedużym, bo 
jakieś 99,9 procenta uczestniczek wychodzi na 
swoje. Pozostaje 0,1 procenta dziewcząt, które tra- 
fiają na psychopatów. Wydawałoby się, że to wy- 
starczający powód, by giełd plażowo-parkowych 
unikać. Ale dziewczyny ich nie unikają. Najwyraź- 
niej każda sądzi, że zmieści się w owych 99,9 pro- 
centach. W niektórych wypadkach decyduje duch 
hazardu. W większości — chyba niefrasobliwość. 
Żeby nie powiedzieć: bezmyślność. 

Więc jak to jest z tą odezwą pani profesor? Mó- 
wi źle o chłopach — i słusznie. Ale mogłaby powie- 
dzieć także coś do potencjalnych ofiar: A wy, idiot- 
ki, przestańcie się publicznie rozbierać, bo tylko 
tych drani prowokujecie! Tylko że ona tego nie 
powie. Pani profesor ma bardzo jednolitą wizję 
świata. Na szczęście, jest jeszcze policjantka. 

JAN OLSZEWSKI 

COPYCAT. USA, 1995. Reżyseria: Jon 
Amiel. Scenariusz: Ann Biderman i David 
Madsen. Zdjęcia: Laszlo Kovacs. Muzyka: 
Christopher Young. Scenografia: Jim Clay. 
Wykonawcy: Holly Hunter, Sigourney Weaver, 
Dermot Mulroney, William McNamara, Will 
Patton. 


51 





V1VdOHDASd 


GRY ULICZNE 


RECENZJE 


Jest to moim zdaniem jeden z ciekawszych 
filmów o naszej polskiej współczesności. 

Jest to film zaskakujący. Z jednej strony 
oparty na mocno już banalnym pomyśle opo- 
wieści o młodym dziennikarzu, który trochę 
przypadkiem wplątuje się w nigdy nie rozwiąza- 
ne i nigdy nie zakończone Śledztwo toczące się 
wokół zabójstwa politycznego. Zasady z filmów 
zachodnich znane. Dziennikarz młody. Politycz- 
ne okoliczności zabójstwa są dla niego swoistą 
"archeologią". Nie lubi nawet owej niedawnej 
historii swego kraju. Jest znudzony opowiada- 
niami o bohaterach, ofiarach 1 
zabójcach. Nawet więcej, jako 
dziennikarz hołdujący zasadzie 
"bycia na topie” i sprawdzania 
się przez sukces ma lekką nie- 
chęć do owych herosów walk o 
wolność, którzy bywali zazwy- 
czaj bohaterami nieustannej 
przegranej. 

Dalej jest też wedle znanego 
schematu. Zawodowa pasja 
dziennikarska zaczyna brać górę 
nad znudzeniem. Koniecznym 
elementem gry filmowej /poka- 
zującej jak ta pasja zwycięża/ 
jest sprawa nieustannego odwo- 
ływania kolejnych rezerwacji bi- 
letu do Amsterdamu — to znaczy 
przepustki na odpoczynek od 
polskich problemów i miłe, pod- 
lewane piwem wakacje. Na do- 
datek dziennikarz ma poza pol- 
skim, jeszcze holenderskie oby- 
watelstwo, co nie raz jest w fil- 
mie podkreślane — bo jakby co, 
wyjeżdza do swej spokojniejszej 
ojczyzny. Perypetie dalsze typo- 
we: dziennikarz idzie jak po 
sznurku, co chwila spotyka się z 
tymi, co wiedzą, ale nie chcą po- 
wiedzieć, już, już dopada zabój- 
ców, ale ślad ginie. Oczywiście 
zabójcy działają i atmosfera nacisków wokół 
dziennikarza gęstnieje. Traci pracę, lecz tropi 
dalej. 

Ach, oczywiście jest i kobieta. Starsza trochę 
lwedle kryteriów młodego dziennikarza/, bo po- 
wyżej trzydziestki. Miłość, ładne zdjęcia upra- 
wiania kolejnych figur erotycznych... 

A więc powinno to być banalne. 

A jednak nie jest. Więcej. Jest to film wysoce 
zastanawiający 1 przejmujący. 

Na pewno nie dlatego, że zastosowano w nim 
wszelkiego rodzaju zdobycze uatrakcyjniania 
opowieści zrodzone w tym momencie, kiedy 
drogi kina przecięły się z autostradą videocli- 
pów. 

Można by powiedzieć nawet, że ten ostenta- 
cyjnie podkreślany język narracji nowoczesnej 
mógł spowodować tym większe oddalenie od 
trochę siermiężnych czasów, w których zamor- 
dowano Stanisława Pyjasa, studenta i działacza 
opozycji. 

Tak, prawdziwe nazwisko pada. W tym mo- 
mencie musimy się zastanowić: dlaczego” Cze- 
mu nie użyto dla tej, zmyślonej przecież po czę- 
ści, opowieści o młodym dziennikarzu typowej 
zasłony. Czemu ostentacyjnie przywołano na- 
zwisko zamordowanego, a więc i sprawę do dziś 
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w naszym kraju nie wyjaśnioną? Czemu nagle 
zaczyna się w tym filmie pięknej i pełnej nowo- 
czesnych tricków sztuki narracyjnej rozwalać 
owo piękno. Mówić tak wprost, że jest to na gra- 
nicy publicystyki. Pokazywać powiązania daw- 
nych stowarzyszeń zabójców, jakby to była pu- 
blicystyczna relacja o naszym kraju. Myślę, że 
tu właśnie, w tym niezwykłym połączeniu ele- 
ganckiej opowieści, skrojonej wedle zasad zna- 
nych, z próbą dotknięcia prawdy, prawdy nie da- 
jącej się elegancko opowiedzieć, kryje się suk- 
ces filmu i jego przejmujące przesłanie. 


Jaka jest gra? 


Robert Gonera 


i Redbad Klijnstra 





Oglądając *Gry uliczne”, często przypominą- 
łem sobie *Psy” Pasikowskiego. Pamiętam, że 
pierwsze kilkanaście minut *"Psów” oglądałem z 
zapartym tchem. Miałem wrażenie, że oto po- 
wstaje zupełnie inaczej opowiedziany film o na- 
szej współczesności. Właśnie tak, ostro, z całą 
bezczelnością pokazujący bezczelność naszego 
życia. Zagubienie wartości, przepoczwarzanie 
się ludzi. Przeciw mitom nawet najszlachetniej- 
szym. Aż do bólu, jak w scenie esbeków Śpie- 
wających: Janek Wiśniewski padł. 

Potem jednak coraz bardziej zwyciężała kon- 
wencjonalna opowieść. I czułem, że marnuje się 
wielki temat i też trochę marnuje się wybitny 
młody reżyser. 

W *Grach” jest jakby odwrotnie. Zaczyna się 
od chwytów najbardziej nowoczesnej narracji, a 
jednak konwencjonalnych i nagle film rośnie. 

Mówi kawał prawdy. 

Jaka to dla mnie prawda? 

A taka, że tych, co walczyli o sprawy słuszne, 
tych, co ginęli, tych, co byli prześladowani, czas 
coraz bardziej oddala i różni. Nie potrafią prze- 
kazać młodym, chcącym być dziś *na topie” ani 
temperatury tamtych lat, ani kryteriów moral- 
nych, ani nawet opowieści, jak wszystko było 
inne od dziś. Są coraz bardziej dalecy. Archeo- 





logiczni. Starzy, nawet pod czterdziestkę, bo za 
bardzo ongiś ogarnęła ich historia. Paradoksal- 
nie — użycie tego supernowoczesnego języka 
narracji w filmie jeszcze bardziej pokazuje to 
oddalenie pokoleń, coraz silniejszy brak porozu- 
mienia. Nie można przekazać kryteriów moral- 
nych. Można przekazać tylko pamięć o zabitym, 
nie wyjaśnioną sprawę, na której najmłodsi 
uczyć się będą różnych twarzy naszego kraju. 

To bardzo bolesne stwierdzenie, ale dobrze w 
tym filmie udokumentowane. 

I jeszcze jedno jest udokumentowane i poka- 
zane. Dziwna jedność myślenia, 
zachowania, porozumienia, wła- 
snego zamkniętego języka i ko- 
deksu postępowania pomiędzy 
różnymi pokoleniami tych, co 
stoją po stronie morderców. 
Tak, tu nie ma specjalnych nie- 
porozumień pokoleniowych, nie 
ma obojętności wobec "archeo- 
logicznych” historii z dawnych 
lat. Tu wszystko pulsuje cią- 
głym życiem i ciągle się w sobie 
udoskonala. I co było groźne, 
pozostaje groźne. Przekonuje się 
o tym na koniec nasz dzienni- 
karz. Kiedy już naprawdę robi 
się niebezpieczny, bo zaczyna 
walczyć o sprawę nie dla "bycia 
na topie”, nie dla samego efektu 
dziennikarskiego, ale z poczucia 
konieczności moralnej, w tym 
właśnie momencie staje się sła- 
by i bezbronny, niepotrzebny, 
denerwujący, nie przystający do 
Świata sukcesu. Tak samo jak 
zabity przed laty student. Bo też 
przecież nie pasował on do 
Świata ówczesnego "topu" i suk- 
cesu. Inny to był sukces, ale 
groźba rozwalenia tego Świata 
była taka sama jak dziś. 

Kto więc w porę się nie opa- 
mięta, nie chce słuchać delikatnych, a potem 
brutalnych rad, kto wsadza palce, gdzie nie trze- 
ba — grozi temu Światu topu i sukcesu. Przekra- 
cza granice. Dziś tez są granice. Oczywiście 
dziennikarz może być agresywny, może iść tro- 
pem zbrodni, ale musi zrozumieć, gdzie jest fa- 
scynujące dla czytelnika odkrywanie skandalu, 
gdzie gra, a gdzie już wchodzimy na groźny te- 
ren pytania o prawdziwą prawdę. Jaki jest ko- 
niec. Prosty. Ten, kto idzie w te niebezpieczne 
strony, sam sobie winien. Staje się coraz bar- 
dziej samotny i coraz bardziej bezbronny. 

I przegrywa w konfrontacji z młodziutkim 
adeptem owego specyficznego zjednoczenia, 
gdzie nie ma trudności w przekazywaniu zasad z 
pokolenia na pokolenie. Nie ma braku porozu- 
mienia. Nie ma historii "archeologicznych". 


ERNEST BRYLL 


GRY ULICZNE. Polska, 1996. Reżyseria: 
Krzysztof Krauze. Scenariusz: Krzysztof 
Krauze i Jerzy Morawski. Zdjęcia: Łukasz 
Kośmicki. Muzyka: R. Zieliński i zespół 
«Hej. Scenografia: Małgorzata Dipont. Wy- 
konawcy: Redbad Klijnstra, Robert Gonera, 
Grażyna Wolszczak, Andrzej Precigs. 
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Niektórzy twierdzą, że temat miłosnego znie- 
wolenia w hiszpańskich filmach trąci banałem i 
sztampą, że Buńuel i Saura powiedzieli na ten te- 
mat już właściwie wszystko. Temat ten jednak 
ciągle powraca. W coraz nowych wariacjach, 
czasem w tonacji komediowej, czasem jako na- 
wiązanie do starych konwencji melodramatu. 
Oczywiście, nietrudno tu o banał i fałsz. Tak jak 
w przypadku ekranizacji utworu Blasco Ibaneza, 
kolejnej melodramatycznej wersji tematu "Krew 
na piasku” /1989/ Javiera Elorriety z Sharon Sto- 
ne i Christopherem Rydellem. Jest to ciekawy, 
choć dość smutny przykład wyprzedaży hiszpań- 
skiej egzotyki jako dekoracyjnego folkloru, tym 
bardziej mylącej, że film stwarza początkowo po- 
zory realizmu. 

Kariera niejakiego Juana Gallardo /Rydell/, 
chłopaka, który za wszelką cenę chce zostać słyn- 
nym torreadorem, ukształtowana jest wyraźnie w 
duchu jednego z mitów kultury masowej, ale w 
wydaniu amerykańskim. Oto pucybut, który zo- 
staje milionerem niszcząc po drodze siebie 1 in- 
nych. Oto gangster, dumny i pyszny, nie dostrze- 
gający swego upadku. Takie rysy wyeksponowa- 
no w postaci Juana. Jest jeszcze kobieta fatalna i 
fatalna namiętność. Jednak rozwydrzona Sharon 
Stone sprawia — chyba wbrew intencjom twórców 
— zabawne wrażenie. Oto skrzyżowanie tradycyj- 
nego wampa, który miłuje zło dla samego zła, z 
nowoczesną dziewczyną, którą bawią sadomaso- 
chistyczne gry. Rezultat jest niezamierzenie gro- 
teskowy. A jednak i w tym dekoracyjnym filmie 
jedyną z powagą traktowaną sprawą jest owa na- 
miętność. Namiętność, której nie sposób opano- 
wać, która wyzwala w Juanie irracjonalne siły, 
niszczy go nieodwołalnie. Jest w tym szczypta 
prawdy, przedzierająca się przez konwencjonal- 
ność i sztuczność postaci i sytuacji. Patos pięknej 
i brutalnej śmierci Juana jednak porusza. Oto 
śmierć na chwilę skupia uwagę tłumu. Konse- 
kwencją namiętności — jeśli jest prawdziwa — mu- 
si być śmierć. Takie przekonanie powraca w wie- 
lu filmach hiszpańskich, nawet tych wydawałoby 
się bardzo odległych od klasycznie melodrama- 
tycznej konwencji. Choćby w opowieści o baskij- 
skich terrorystach "Dni są policzone” Imanuela 





Uczucie bez przyszło- 
ści, bo żadne z nich nie 
zamierza się zmienić. 
Ta erotyczno-uczucio- 
wa niewola jest jednak 
w tym filmie jedyną 
wartością, którą można 
traktować serio, jest 
ucieczką od życia spo- 
tworniałego. 
Hiszpańskie kino 
najciekawsze jest jed- 
nak wtedy, gdy trady- 
cyjną symbolikę traktu- 
je w sposób nieufny 
lub wręcz ją podważa i neguje. W *Kochankach” 
/1992/ Vicente Arandy mamy do czynienia z tym 
pierwszym przypadkiem. Jest to film oparty na 
prostym paradoksie. Historia miłosnego trójkąta i 
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(ś i księżyc”: Mathildadiay* 


Bohaterowie 
hiszpańskiego 
kina od lat 
miotają się 
w niewoli 
namiętności 
i instynktów, 
ale tej niewoli 
nie zamieniliby 
na innq 


poprzez polemikę z tą tradycją są nie- 
zwykle silnie w niej zanurzone. 

Oto dwie komedie Luny "Jamón, 
Jamón” /1992/ i "Pierś i księżyc” 
/1994/. Obie pełne obsesyjnych moty- 
wów erotycznych, traktowanych jed- 
nak z zaskakującym humorem, czasem 
surrealistycznym, często zaprawione 
rynsztokowym dowcipem. Oba jednak 
filmy są zadziwiająco spójne styli- 
stycznie. W *Piersi i księżycu” miło- 
sno-erotyczne perypetie są wyolbrzy- 
mione, wzięte w cudzysłów fantastycz- 
nej na poły narracji dziesięciolatka. 
Czujemy, że ta fantazja to owoc samo- 
obrony narratora, chyba także i twórcy 
filmu. Tematy są w gruncie rzeczy ta- 
kie same — namiętność, z której nie 
można się wyzwolić, strach przed ży- 
wiołem kobiecości i fascynacją Śmiercią. Kpina i 
ironia wcale tych odczuć nie unieważniają, jedy- 
nie je obłaskawiają. Uczucia małego Tete i in- 
nych bohaterów filmu potraktowane są całkiem 





Namiętność po hiszpańsku 


Uribe /1994/. Jest to stylizowane częściowo na 
dokument studium wielkomiejskiego światka 
prostytutek i narkomanów. Mamy tu chłodny 
obraz tego środowiska, gdzie wszystkie więzi się 
rozpadają, żadne zobowiązania nie są traktowane 
serio. Jest paradoksem, że przybysz z zewnątrz, 
Antonio /Carmelo Gomez/, wydaje się kimś lep- 
szym, uważnym obserwatorem, kimś, kto w koń- 
cu wyda zdecydowany moralny osąd. Ale to złu- 
dzenie. W rzeczywistości jest on znużonym, choć 
ciągle skutecznym terrorystą, kimś, komu zabój- 
stwo nie sprawia trudności. Jednakże spotkanie z 
młodą narkomanką Charo /Ruth Gabriel/ prze- 
kształcające się w wyrachowaną psychologicz- 
no-erotyczną grę, okaże się dla Antonia doświad- 
czeniem najistotniejszym. Wbrew ostrożności i 
wewnętrznym oporom połączy ich uczucie. 


narastających namiętności opowiedziana jest w 
bezstronnym, sprawozdawczym stylu. Jedno tyl- 
ko nie ulega wątpliwości — żadne z trojga bohate- 
rów nie może sobie poradzić z własnymi uczucia- 
mi. 

Kino hiszpańskie w całej swej odmienności i 
złożoności sprawia jednak wrażenie zadziwiająco 
spójne. Nawet w bardzo konwencjonalnych fil- 
mach pojawia się motyw pogrążenia się w na- 
miętności aż do spodziewanej lub przeczuwanej 
śmierci. Oczywiście wielu twórców kpiło z tej 
skłonności, dostrzegając w niej raczej obciążenie 
tradycją, która często przeradzała się w estetycz- 
ny szablon. Twórczość Almodóvara, mocny od 
lat nurt "komedii grubiańskiej” wykpiwającej 
wszelkie świętości, w tym również celebrację na- 
miętności i śmierci czy też filmy Bigasa Luny — 


serio. Do tego stopnia serio, że reżyser chce, by- 
śmy nabrali do nich dystansu. Luna ucieka w 
zmyślenie i błazenadę, co nie zmienia faktu, iż w 
gruncie rzeczy uważa kwestie miłosnej namiętno- 
ści za najistotniejsze. Zadziwiające i w gruncie 
rzeczy imponujące zbieżności tematyczne u twór- 
ców z różnych pokoleń i o różnych temperamen- 
tach świadczą o tym, że pomimo wszelkich 
wstrząsów 1 komercyjnych nacisków hiszpańska 
kultura, w tym także film, zachowała godną 
uznania jednorodność. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


20 lipca 1996 telewizja Canal+ proponuje 
dzień hiszpański. Oprócz wspomnianych wy- 
żej filmów w programie znajdą się m.in. *Pies 
andaluzyjski” Buńuela i *Flamenco” Saury. 
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ODLICZANIE 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, I VII, 23.20 


Jeśli oglądamy relacje ze statków ko- 
smicznych i słuchamy beztroskich poga- 
duszek z ludźmi zawieszonymi gdzieś w 
abstrakcyjnym,  niewyobrażalnym 
wszechświecie, mamy wrażenie, że jest 
to rzeczywistość nierealna, filmowe 
science fiction. Kulis wypraw kosmicz- 
nych, choćby namiastki prawdziwego ży- 
cia szukamy więc nie w dokumentalnych 
zapisach, ale w... filmach fabularnych. W 
filmie Roberta Altmana, z entuzjazmem 
przyjętym po premierze przez krytykę, a 
z rezerwą przez publiczność, choć to fik- 
cja, od początku wyczuwamy towarzy- 
szące bohaterom napięcie i jesteśmy włą- 
czeni w bieg wydarzeń prowadzących do 
próby lotu na Księżyc. Sam temat ma 


OBRAZY 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 7 VII, 20.55 


Jest to straszliwe ostrzeżenie przed 
tym, do czego może doprowadzić kino, 
jakie reprezentuje Altman — pisał brytyj- 
ski krytyk i nietrudno zrozumieć jego in- 
tencję. Ten film z całą ostrością ukazuje, 
że Altman uciekając od amerykańskiego 
pojmowania kina jako "opowiadania hi- 
storii” często stąpał po bardzo niebez- 
piecznym gruncie. *Obrazy” to skompli- 
kowana psychodrama z obsesyjnymi 
motywami cierpienia i śmierci, z konse- 
kwentnie zacieraną granicą pomiędzy re- 
alnością a wyobraźnią chorego, rozfanta- 
zjowanego umysłu bohaterki, pisarki Ka- 
therine /Susannah York/. Łatwo zarzucić 
temu filmowi pretensjonalność i wtór- 
ność. Uciekając przed łatwizną "opowia- 


PRZYBŁĘDA 
POLSAT, 
SOBOTA, 13 VII, 11.00 


Akcja rozgrywa się w 1943 roku w 
małym miasteczku w Teksasie, gdzie Ni- 
ta /Sissy Spacek/ matka dwóch małych 
urwisów pracuje jako telefonistka po roz- 
wodzie z mężem, który nad rodzinę 
przedkładał "kawalerskie życie”. W po- 
staci Nity znajdujemy to, co najbardziej 
ujmuje w rolach Spacek — poruszający 
portret niewinności, kobiety pełnej pro- 
stoty, twardej, ale i po dziecinnemu 
wrażliwej. Najlepsze są w tym filmie, de- 
biucie męża Spacek — Jacka Fiska, sceny 
dotyczące bezpośrednio Nity. Jej katorz- 
nicze życie /jest niemal uwięziona przy 
centralce telefonicznej/, które przyjmuje 
z pogodą, choć też z powoli narastającym 
buntem, pokazane jest poprzez fascynu- 


WSPÓLNICY 
TVP 1, 
NIEDZIELA, 14 VII, 23.20 


Oto przykład inteligentnego, ironicz- 
nego, niezależnego "kina nowojorskie- 
go” będącego ważną przeciwwagą dla 
hollywoodzkich superprodukcji. Film 
Alexandra Rockwella zachwyca niejed- 
noznacznością ukazanych sytuacji, a 
zwłaszcza precyzją kreślonych z subtel- 
nością, a jednocześnie z fantazją psycho- 
logicznych portretów głównych bohate- 
rów. Temat — niedole ambitnego młode- 
go człowieka Aldolfo Rollo /Steve Bu- 
scemi/, marzącego, by nakręcić autorski 
film, nie rozwija się ani w stronę nadęte- 
go kina autotematycznego, ani też farso- 
wej zgrywy. Główny temat to dziwny 
związek /przyjaźń, wspólnota intere- 
sów?/ owego Aldolfo, wielbiciela Renoi- 


swoje sensacyjne walory. Ale *Odlicza- 
nie” — jak łatwo się domyślić znając 
upodobania Altmana, nie jest eposem na 
cześć rycerzy kosmosu przynoszących 
chwałę swemu krajowi i ludzkości. Reży- 
ser dobitnie stwierdza, że podbój kosmo- 
su to rezultat politycznej rywalizacji mo- 
carstw: Ameryki i Związku Radzieckie- 
go. Widzimy jak racje polityczne rujnują 
długofalowe plany i przygotowania. 
Ameryka musi zareagować na fakt, iż 
szykowana jest sowiecka wyprawa na 
Księżyc z cywilem, naukowcem na po- 
kładzie. Ze strony amerykańskiej ze 
względu na opinię międzynarodową musi 
lecieć także cywil. I nieważne jest czy 
będzie to ktoś odpowiedni, właściwie 
przygotowany. Trzeba się spieszyć. Ko- 
smiczny wyścig wywołuje wśród naj- 
wyższych urzędników waszyngtońskich i 
szefów NASA atmosferę, która przypo- 


dania fabułek”, stosując epizodyczną 
kompozycję Altman balansuje tu na gra- 
nicy pretensjonalnego banału. Film 
chwilami przypomina złagodzoną i ra- 
czej chaotyczną wariację przywodzącą 
na myśl *Wstręt" Polańskiego. Jest to 
próba przeniknięcia kobiecej psychiki za 
pomocą owych *obrazów”, do których 
zbyt łatwo można by stosować psychoa- 
nalityczny klucz. Postać Katherine prze- 
śladowanej przez urojone zapewne tele- 
fony, przez urojonych, a może i realnych 
kochanków, przez skrywaną nienawiść 
do męża i do samej siebie przypomina 
sztuczną literacką kreację. A jednak sa- 
motny dom gdzieś w zamglonej Irlandii, 
jak refren powracające obrazy tajemni- 
czego wodospadu, niepokojących gór- 
skich szczytów i wyludnionych dolin 
tworzą fascynujący "krajobraz wewnę- 
trzny” bohaterki. Duża w tym z pewno- 


jącą osobowość kobiety ciężko doświad- 
czonej, ale wcale nie zgorzkniałej, pełnej 
wewnętrznego ciepła. Spacek ukazuje 
przywiązanie swej bohaterki do dzieci, 
jej cichy heroizm, wreszcie daje subtelny 
obraz zakwitającej kobiecej uczuciowo- 
ści, gdy w miasteczku pojawia się młody 
marynarz Teddy /Eric Roberts/. 

Szkoda tylko, że scenariusz pióra 
Williama D. Wittliffa /”Wichry namięt- 
ności”/ jest niekonsekwentny i niestety 
dość schematyczny. Wątek romansu Ni- 
ty i obyczajowego skandalu, a raczej 
skandaliku, jaki to wywołuje w mia- 
steczku, zarysowany jest raczej niedbale. 
Rola Erica Robertsa początkowo obiecu- 
jąca /Nita poznaje Teddy 'ego, gdy ten 
dowiaduje się, że jego ukochana wyszła 
za innego/, staje się coraz bardziej bez- 
barwna. Za to aż zbyt barwni są dwaj 
miejscowi bywalcy baru grani z zacię- 


ra i Tarkowskiego oraz gotowego spełnić 
jego marzenie enigmatycznego produ- 
centa — niejakiego Joe /Seymour Cassel/. 
Widzimy ewolucję ich wzajemnych rela- 
cji, które jednak dla samego Aldolfo po- 
zostają zagadkowe. Joe to małego kali- 
bru oszust, ale skuteczny i charyzma- 
tyczny. Czy tylko wykorzystuje chłopa- 
ka do swych celów? A może jest w nim 
wręcz zakochany? Bo jest i taki trop. 
Rockwell portretuje Nowy Jork — ar- 
tystów i gangsterów z satyrycznym za- 
cięciem, ale i swego rodzaju czułością. 
Przewija się tu wiele postaci niemal jak z 
ludzkiej menażerii, ale Rockwell nigdy 
ich nie przekreśla przesadną, okrutną 
ironią. Efekty komiczne wygrywa dys- 
kretnie i starannie. Najlepszym przykła- 
dem wyciśnięcia wszystkiego co się da z 
wydawałoby się banalnych scen, jest 
krótka sekwencja kręcenia dziwacznego 





mina nastrój meczu hokejowego: zwycię- 
żymy my czy Rosjanie? 

W ironicznej wizji Altmana zdoby- 
wanie kosmosu to nieczysta gra o ryzy- 
kownych skutkach, skryta za frazesami o 
wzniosłych ideałach. Autorzy filmu sko- 
rzystali ze swego prawa do przejaskra- 
wień, czy wręcz karykaturalnych ujęć. 

Altman osiąga ostry ironiczny efekt, 
"nie komentując” szokujących chwilami 
obserwacji wypełniających spokojną, 
utrzymaną w tonie serio opowieść. A gra 
Jamesa Caana i Roberta Duvalla w ro- 
lach astronautów rywalizujących o 
udział w historycznym locie, świetnie go 
w tym wspiera. /kd/ 

Countdown. USA, 1968, 97'. R: 
Robert Altman. W: James Caan, 
Robert Duvall, Charles Aidman, Jo- 
anna Moore, Steve Ihnat, Barbara 





ścią zasługa operatora Vilmosa Zsig- 
monda, którego praca nadaje filmowi 
przykuwającą uwagę spójność. Pomimo 
wszelkich meandrów i artystowskiej po- 
zy, mamy do czynienia z dramatem ko- 
biety, który poraża momentami prawdy. 
Obrazy Altmana zyskują na wartości, 
gdy uprzytomnimy sobie jak często 
podobne kwestie bywają banalizowane 
w regularnych komercyjnych produk- 
cjach. Poprzez zbyt skomplikowany styl 
przezierają prawdziwe emocje, chęć od- 
dania za pomocą obrazów, tego co trud- 
ne, niemożliwe do zwerbalizowania. Alt- 
man zatrzymuje się o krok od banału i 
pretensjonalności. /rw/ 

Images. Irlandia, 1972, 97'. R: 
Robert Altman. W: Susannah 
York, Rene Auberjonois, Marcel 
Buzzufi, Hugh Millais, Cathryn 
Harrison, John Morley. 





ciem przez Sama Sheparda i Williama 
Sandersona. Już pierwsze ich pojawienie 
się zwiastuje wielkie kłopoty. I w tym 
właśnie kłopot! Elementy "amerykań- 
skiego gotyku” i thrillera nie najlepiej 
współgrają z pełną subtelności opowie- 
ścią obyczajową. W tej sytuacji oczywi- 
ste jest, że największy ciężar dźwiga na 
swych wątłych barkach Sissy Spacek. 
Zapamiętuje się jej jasne, choć zatroska- 
ne spojrzenie i parę scen zagranych z 
niezwykłą wrażliwością: jak samotny ta- 
niec z miotłą, czy pierwszy pocałunek z 
Teddym. Jak to się często zdarza prawda 
jednej kreacji promieniuje na cały film i 
uszlachetnia go. /rw/ 

Raggedy Man. USA, 1981, 94'. R: 
Jack Fisk. W: Sissy Spacek, Eric 
Roberts, $am Shepard, William 
Sanderson, Tracey Walter, R.G 
Armstrong. 





talk-show z udziałem Jima Jarmuscha w 
roli producenta. Jest w tej postaci zagra- 
nej z pełnym dystansu humorem sno- 
bizm, chłód, szczypta efektownej deka- 
dencji i zagadkowy stoicyzm a może cy- 
nizm. 

Ale ostatecznie okazuje się przecież, 
że tak naprawdę interesują Rockwella 
uczucia. Te splątane, niejasne i te nie- 
możliwe do zrealizowania. Powstał 
skromny, zastanawiający film o tym, że 
przyjaźń i zrozumienie mogą się rodzić 
w najbardziej niesprzyjających warun- 
kach. 

frwl 


In The Soup. USA- 1992, 96'. R: 
Alexandre Rockwell. W: Seymour 
Cassel, Steve Buscemi, Jennifer 
Beals, Pat Moya, Will Patton, Jim 
Jarmusch, Stanley Tucci. 
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KORESPONDENT ZAGRANICZNY 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 15 VII, 23.20 


Alfred Hitchcock stopniuje nie tylko 
napięcie, ale i inne atrakcje swego filmu. 
Początek nie zachwyca, jest zbyt rozwle- 
kły, rozgadany. Niebawem jednak nastę- 
puje... nie trzęsienie ziemi wprawdzie, ale 
morderstwo i emocje z każdą chwilą 
wzrastają. 

Główną postacią jest korespondent 
dziennika "New York Globe” Johnny Jo- 
nes, wysłany do Europy w 1939 roku, by 
zbadać i opisać sytuację w przededniu 
wybuchu II wojny światowej. Pod przy- 
branym nazwiskiem "Huntley Haver- 
stock” bohater zjawia się w Amsterdamie 
na spotkanie z sędziwym holenderskim 
dyplomatą Van Meerem zaangażowanym 
w tajne porozumienia aliantów w sprawie 


jego kraju. Później w chwili gdy Van Me- 
er przybywa na pacyfistyczne sympozjum 
z nadzieją, że groźbę wojny da się jeszcze 
odsunąć — pada strzał. Jones jako Świadek 
zabójstwa podąża za mordercą. Ucieczka 
zabójcy pod "lasem" parasoli przeciwde- 
szczowych i pościg za nim to prawdziwy 
majstersztyk. Sceny zarejestrowane w 
długim ujęciu nadają obrazowi drama- 
tyczny autentyzm i baletową płynność. 
Teraz akcja przyśpiesza. Uporczywa po- 
goń prowadzi bohatera do odkrycia, że 
zamordowano nie holenderskiego dyplo- 
matę, a jego sobowtóra. Prawdziwy Van 
Meer porwany został przez nazistów 
chcących wykorzystać jego wtajemnicze- 
nie w polityczno-militarne sekrety. Pró- 
bując dotrzeć do porwanego bohater na- 
potka wiele niespodzianek i niebezpie- 
czeństw. Scenariusz oparty na autobiogra- 
fii Vincenta Sheanna firmowali Charles 


Bennet i Joan Harrison, ale w różnych 
okresach pracowało nad nim aż czternastu 
fachowców. I w 2/3 filmu tę pracę widać. 
Hitchcock tchnął w fabułę życie reżyseru- 
jąc w sposób precyzyjny i funkcjonalny, a 
jednocześnie pokazując, że jest kimś wię- 
cej niż tylko perfekcyjnym rzemieślni- 
kiem. W kształtowaniu sylwetek bohate- 
rów, w myleniu tropów, w budowaniu at- 
mosfery napięcia widać polot i radość 
tworzenia, a także refleksję nad nieobli- 
czalnością ludzkich zachowań. Finałowy 
akord zapiera dech w piersiach. Scena ka- 
tastrofy lotniczej nad Altantykiem to 
wręcz niewiarygodny popis reżysera i 
operatora Rudolpha Mate. /kd/ 
Foreign Correspondent. USA, 
1940, 115'. R: Alfred Hitchcock. 
W: Joel McCrea, Loraine Day, Her- 
bert Marshall, George Sanders, Al- 
bert Basserman. 
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URGA 
TVP 1, 
ŚRODA, 17 VII, 23.20 


Nikita Michałkow zaczyna tak, jakby 
dokładnie liczył kazdą sekundę z owych 
dziesięciu magicznych minut decydują- 
cych o zdobyciu, bądź straceniu uwagi 
widza. Obietnica żywej i widowiskowej 
akcji to tylko chwyt, by przytrzymawszy 
nas przed ekranem przemówić zupełnie 
innym językiem. 

Jesteśmy w stepie, w Mongolii We- 
wnętrznej, przyglądamy się życiu rodzi- 
ny pasterza Gombo, które jak się wydaje 
zastygło w prastarych formach. Ale to 
tylko pozory. Tam już wdziera się cywi- 
lizacja, ze swym szatańskim wynalaz- 
kiem — kolorowym telewizorem. Dramat 
niszczenia odwiecznych tradycji rozgry- 
wa się cicho i powoli, ale jest nieuchron- 


ny. Nowe czasy naruszają utrwalony po- 
rządek wyobrażeń o świecie, sieją zamęt 
w głowach, rozbudzają konsumpcyjne 
potrzeby. Sposób, w jaki Michałkow o 
tym opowiada, budzi na przemian i 
podziw, i irytację. Potrafi być poetą, z 
czułością ukazującym malarską urodę te- 
go świata, wrażliwie i przenikliwie od- 
słaniającym niepokoje i nadzieje w reak- 
cjach bohaterów granych przez prostych 
ludzi stepu. Ale chwilami reżyser-poeta 
zamienia się w nudnego etnografa, który 
w schematyczny sposób próbuje sam 
opisać kulturową i obyczajową egzotykę. 

Przede wszystkim jednak drażni ry- 
sunek postaci rosyjskiego przybysza 
przedstawionego z pochwalną intencją. 
Siergiej pracujący w przedsiębiorstwie 
budującym drogę — jak można się domy- 
Ślić — łatwo nawiązuje przyjaźń z tubyl- 
cami. Jakżeby inaczej — dusza u niego 


szeroka jak... step właśnie. Odzywa się 
stereotyp prostego, ale szlachetnego 
człowieka rosyjskiego, co zresztą nie jest 
niespodzianką, zważywszy na polityczne 
deklaracje reżysera. Szkoda jednak, iż 
ten fałszywy ton zmącił czystość nie po- 
zbawionej uroku opowieści. 


Ikd/ 


Urga. Francja-ZS$RR, 1991, 120. 
R: Nikita Michałkow. W: Bajaertu 
Badema, Władimir Gostiuchin, 
Łarisa Kuźniecowa. 








DESTRY ZNÓW W SIODLE 
TVP 1, 
NIEDZIELA, 21 VII, 10.15 


Źle się dzieje w Bottleneck. Strzela- 
niny, pijaństwa i pokerowe szachrajstwa 
zakończone, bywa, także morderstwem, 
są tu na porządku dziennym. Miastem 
praktycznie rządzi właściciel saloonu 
"Ostatnia Szansa”, Kent /Brian Donlevy/ 
i właśnie on po zabójstwie szeryfa ogła- 
sza nowym stróżem prawa, miejscowego 
pijaczka. Ale ten okazuje się nad podziw 
poważnie traktować swe obowiązki — 
swym zastępcą mianuje Toma Destry 
James Stewart/. Okazuje się, że ten nie- 
konwencjonalny szeryf brzydzi się uży- 
waniem broni /choć świetnie strzela/, 
główną jego bronią jest działanie przez 
zaskakujące zachowanie i specyficzny 
dowcip. 


Ten film często lekceważonego jako 
drugorzędnego rzemieślnika reżysera 
George'a Marshalla wspaniale zniósł 
próbę czasu, lepiej niż wielkie "nie- 
śmiertelne klasyki” Johna Forda z tego 
okresu. Marshall był weteranem kina 
niemego, pierwszy western nakręcił w 
1916 roku, uznanie zyskał komediami z 
Flipem i Flapem i z Bobem Hope. "De- 
stry...” był jednym z jego największych 
sukcesów. Jest to pełne niezwykłego wi- 
goru połączenie brawurowej farsy z za- 
skakująco niesentymentalną historią mi- 
łosną oraz tradycyjnie i niespodziewanie 
surowo potraktowaną historią konfronta- 
cji nieugiętego bohatera z bezprawiem i 
przemocą. Reżyser z niezwykłą swobo- 
dą, wręcz mistrzostwem, zmienia klimat 
swej opowieści, w czym wielki udział 
mają świetnie obsadzeni James Stewart I 
Marlena Dietrich. Stewart nie był wtedy 


jeszcze wielką gwiazdą, w westernie grał 
pierwszy raz, ale dał kreację pełną nie- 
wymuszonego wdzięku, niezwykle sty- 
lową i naśladowaną potem wielokrotnie. 
Perwersyjna Frenchy /Dietrich/, upadła 
dziewczyna z saloonu, od razu przyciąga 
jego uwagę. A proces jej "nawracania" 
ukazany jest nie jako kaznodziejstwo, ra- 
czej jako rodzaj kuszącej erotycznej gry. 
Do historii kina weszła scena, w której 
Dietrich swym niskim głosem śpiewa 
"See What the Boys in the Back Room 
Will Have”. Jest w tym i dekadencja i 
niepowtarzalny wdzięk podszyty despe- 
racją. /tj/ 


Destry Rides Again. USA, 1939, 
94'. R: George Marshall. W: Mar- 
lena Dietrich, James Stewart, 
Brian Donlevy, Charles Winnin- 
ger, Mischa Auer, Jack Carson. 





DADDY NOSTALGIE 
TVP 2, 
WTOREK, 30 VII, 23.15 


W tym filmie każdy delikatny ruch ka- 
mery, każde, nawet mimochodem wypo- 
wiedziane słowo, każde spojrzenie, każdy 
skrywany grymas mają wielkie znaczenie. 
Bertrand Tavernier z wielkim taktem, sub- 
telnością i w sposób zupełnie pozbawiony 
sentymentalizmu opowiada o skompliko- 
wanych relacjach pomiędzy ojcem a cór- 
ką. Scenariusz wyszedł spod pióra żony 
reżysera Colo Tavernier O' Hagan i opo- 
wiada o wizycie scenarzystki i pisarki Ca- 
ro /Jane Birkin/ w willi jej ojca /Dirk Bo- 
garde/ na Lazurowym Wybrzeżu. Ojciec 
przeszedł właśnie zawał, jego życie wisi 
na włosku, ale nie daje po sobie poznać 
strachu przed śmiercią. Taki ma charakter, 
taki ma styl. Ten były *król życia”, 


eks-ambasador 1 salonowy intelektualista 
nauczył się przez lata nie okazywać swych 
uczuć i emocji, chowa je głęboko. Zapra- 
cowana córka ma nieczyste sumienie — tak 
mało zna ojca, tak mało ją z nim łączy. 
Tavernier opowiada o próbach tych dwoj- 
ga zbliżenia się do siebie, próbach akcep- 
tacji i zrozumienia. Podobnie jak w fil- 
mach Erica Rohmera słowa są formą, za 
którą bohaterowie ukrywają prawdziwe 
intencje i uczucia. 

Wielki triumf Święci tu Dirk Bogarde 
ze swym pełnym niuansów, pozbawionym 
wszelkich jaskrawych efektów stylem gry. 
Jego kreacja oparta jest na jednym, ale fe- 
nomenalnie wyzyskanym chwycie — ukry- 
waniu bólu, przeczekiwaniu go, a także na 
ukrywaniu emocji i uczuć względem cór- 
ki. Tym bardziej poruszające i wzruszają- 
ce jest obserwowanie, jak dystans i nieuf- 
ność pomiędzy tym dwojgiem powoli i 


konsekwentnie się kruszy, jak odnajdują 
drogę do siebie, choć obywa się to bez 
wielkich deklaracji i wielkich słów. A po- 
tem następuje jeszcze inny bolesny, ale 
przecież i oczywisty finał. Film Tavernie- 
ra to zwycięstwo dyskrecji i kultury. Ka- 
mera służy tu do wychwytywania ledwie 
dostrzegalnych zmian nastroju, najdelikat- 
niejszych drgnień emocji. "Daddy Nostal- 
gie” sprawia, że czuje się chęć zrozumie- 
nia innych i w taki czy inny sposób ukaza- 
nia im swej tkliwości. W mistrzowskiej 
psychologicznej analizie Tavernier niepo- 
strzeżenie przekracza granicę precyzyjne- 
go, zdystansowanego opisu i wzrusza. 

kj/ 


Daddy Nostalgie. Francja, 1990, 
102'. R: Bertrand Tavernier. W: 
Dirk Bogarde, Jane Birkin, Odette 
Lazare, Emmanuelle Bataille. 
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3 - średnia 
wypożyczeń 


| — liczba dni na rynku 2 — współczynnik wypożyczalności /%/ 









Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


AE 40) 
Bi 
REPORTER 






Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 
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1. Liberator 2 

2. System 

3. Apollo 13 

4. Tato 

5. Kocham kłopoty 

6. Honor zabójcy 

7. Don Juan De Marco 
8. Nell 

9. Clueless 


/Warner/ 
/m/ 

/m/ 
/Poltel/ 
/Imperial/ 
/Polmedia/ 
/IMP/ 
/IMP/ 
/m/ 

/m/ 
/Imperial/ 
/NvC/ 
/Imperial/ 
/NVC/ 


Dawno już tytuł należący do 
Warnera nie był największym 
przebojem handlowym. W maju 
tymczasem sprzedaż drugiej czę- 
ści przygód Caseya Rybacka 
czyli *Liberatora 2” oscylowała 
w okolicach siedmiu tysięcy 
sztuk. 

W tym miesiącu na kasetach 
pojawił się także "Tato" Macieja 
Ślesickiego, znienacka wydany 
przez Poltel. Od razu też produ- 
cent wiodący filmu, firma Heri- 
tage Films, zwołał konferencję 
prasową stwierdzając, że odbyło 
się to bezprawnie. Wywołało to 
zaniepokojenie wśród właścicieli 
wypożyczalni, którzy film kupili. 
Według szacunków hurtowni- 


10. Wojna 

12. California Man 
13. Białe Cargo 
14. Turner i Hooch 


15. Coyote 


*/ lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: r-ed 
/Toruń/, Artica /Gdańsk/, Duett /Warszawa/, Jack video /Kraków/, 
Jerry video /Kraków/, Lubuska hurtownia kaset video /Zielona Góra/, 
Mig video /Warszawa/, Multi video /Białystok/, Oscar video 
/Katowice/, Oświata /Katowice/, Video hit /Szczecin/, Videomoda | 
/Koszalin/, Video west color /Opole/, Zemarko /Poznań/. 








Oscary zrobiły swoje 


i ten wynik trudno będzie 
przebić. W ciągu półtora 
miesiąca *Waleczne serce” 
obejrzało na kasetach video 
przynajmniej 398 tysięcy 
widzów. Tym samym 
przeskoczony został już rezultat 
kinowy, a do wypożyczalni 
wpłynęło, ostrożnie licząc, 
138 tysięcy PLN / 1 miliard 
380 milionów starych złotych). 
Wszystko wskazuje na to, 
iż będzie to rekord mijającego 
z wolna sezonu. 
Utrzymała, a nawet zwiększyła 
się, popularność gatunków 
lżejszych /czytaj: bardziej 
rozrywkowych/ — przygody, 
komedii, sciencefiction 
i westernu. Po *Caspra” 
czy chociażby "Sędziego 
Dredda” w maju sięgnęło więcej 
osób niż w poprzednim 
miesiącu. Jednocześnie jednak 
z pierwszej piętnastki spadło 
sześć filmów, najniżej "Batman 
Forever”, zamieniając 
poprzednią pozycję, trzynastą, 
laż/ na trzydziestą. 

DARIUSZ WOJTAS 


- piratem? 


ków sprzedano około sześciu ty- 
sięcy kaset z "Tatą", co w przy- 
padku obrazu polskiego jest wy- 
nikiem bardzo dobrym. Miejmy 
nadzieję, iż wkrótce okaże się, 
kto miał prawo wydać film. 

Furory w hurtowniach nie zro- 
biła natomiast "Wojna" z Kevi- 
nem Costnerem, pojawiająca się 
na kasetach video po rezygnacji 
ITI z dystrybucji kinowej. Nie 
sprzedano nawet 2500 sztuk. Je- 
szcze gorzej było w przypadku 
"Chłopaków na bok”, których 
premiera po raz pierwszy zapo- 
wiadana była w listopadzie ubie- 
głego roku. 


DARIUSZ WOJTAS 
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Premiera video 29 lipca 96 


In$tar Pictures presents a Climica Estetico and Mundy Lane Entertainment production a Carl Fraklin film "DEVIL IN A BLUE DRESY” COLUMBIA TBISTAR MM 
Tom Sizemore Jennifer Beals Don Cheadle Maury (haykm Elmer Bernstein  Carole Kravetz Gary Frutkoff Tak Fujimoto : k / U 
Jonathan Demme and Edward Saxon =: Walter Mosley Carl Franklin  . Gary Goetzman and Jesse Beaton Carl Franklin wt wot home wideo 





PREMIERA VIDEO: 


Ten film to ukłon w stronę klasycznego film 
noir i inspirujących go powieści detektywi- 
stycznych Raymonda Chandlera i Dashiella 
Hammetta. Wielkomiejską dżunglą, w której 
wszystko może się przytrafić, jest oczywiście 
Los Angeles. Pod przykrywką powojennej ko- 
niunktury kwitnie tu korupcja i przestępczość. 
Skorumpowani policjanci i urzędnicy pań- 
stwowi, morderstwa i szantaż — oto bagno, w 
którym znajdzie się główny bohater. 

Jest rok 1948. Easy Rawlins /Denzel Wa- 
shington/, weteran wojenny, przyjeżdża z Te- 
ksasu do Los Angeles, chcąc ułożyć sobie ży- 
cie. Znajduje wygodny dom w części miasta 
zamieszkanej przez czarną ludność. Ma samo- 
chód. Jednak po konflikcie z szefem, musi na 


gwałt szukać nowej pracy. Zbliża się bowiem 
termin zapłacenia kolejnej raty za dom. Nic 
więc dziwnego, że Rawlins bez oporów zga- 
dza się przyjąć mocno podejrzane zlecenie 
«pośrednika , DeWitta Albrighta /Tom Size- 
more/: za 100 dolarów gotówką musi odnaleźć 
tajemniczą Daphne Monet /Jennifer Beals/, 
która ma skłonności do dobierania sobie nie- 
właściwego towarzystwa i chętnie odwiedza 
murzyńską dzielnicę. 

Proste zadanie okazuje się oczywiście wca- 
le nie takie proste, a Rawlins zostaje wciągnię- 
ty w bardzo ryzykowną grę, w której stawką 
stanie się jego życie. Na szczęście może za- 
wsze liczyć na pomoc swojego krewkiego 
przyjaciela, Mouse'a /Don Cheadle/, który 












W bagnie Los Angeles 


chętniej posługuje się bronią niż pokojową 
perswazją. W niektórych dzielnicach Los An- 
geles to najlepszy sposób na przeżycie. 
Scenariusz *W bagnie Los Angeles” po- 
wstał na motywach debiutanckiej powieści 
Waltera Mosleya, dziś jednego z najpoczyt- 
niejszych autorów kryminałów w USA. 
Książką zainteresował się Carl Franklin, ak- 
tor /znany m.in. z "Drużyny A”/, a od udane- 
go debiutanckiego *One False Move” z 1992 
także reżyser. Franklin dostrzegł w powieści 
Mosleya doskonały materiał na scenariusz fil- 
mu noir, którego główną postacią byłby czar- 
noskóry bohater — rzecz nie do pomyślenia w 
latach 40., kiedy powstały klasyczne pozycje 
tego gatunku: *Sokół maltański” Johna Hu- 


Jest rok 1948. 

Easy Rawlins, 

weteran wojenny, 
przyjeżdża z Teksasu 

do Los Angeles, 

chcąc ułożyć sobie życie. 
Nie wychodzi mu 

to na dobre... 


stona i "Podwójne ubezpie- 
czenie” Billy Wildera. Fran- 
klinowi udało się zaintereso- 
wać swoim pomysłem m.in. 
reżysera Jonathana Demme, 
który został jednym ze współ- 
producentów *W bagnie Los 
Angeles”. Dzięki temu Fran- 
klin pozyskał do swojej ekipy 
Taka Fujimoto, autora zdjęć 
do "Milczenia owiec” i "Fila- 
delfii”. 

Franklin był przeciwny ro- 
bieniu filmu w dekoracjach w 
wytwórni. Marzył mu się peł- 
ny realizm. Scenograf Gary 
Frutkoff /'Wzgórza Pacyfiku” 
Johna Schlesingera, miniserial 
"Upadłe anioły / stanął więc 
przed nie lada wyzwaniem. 
Los Angeles jako miasto ulega 
ciągłym przeobrażeniom. 
Central Avenue, główne miej- 
sce akcji "W bagnie Los An- 
geles”, właściwie już nie ist- 
nieje. Frutkoff musiał więc 
przekształcić Los Angeles AD 
1994 w Los Angeles AD 
1948: Było to niewyobrażalnie 
trudne. Musieliśmy zmienić 
dosłownie wszystko, poczyna- 
jąc od wyglądu budynków po 
automaty do parkowania i sy- 
gnalizację świetlną na skrzy- 
zowaniu ulic. 

Filmowa Central Avenue 
została "zagrana” przez jedną 
z ulic na przedmieściach Los 
Angeles. Wybudowano tu 
sklepy, restauracje i kino, do- 
kładnie wzorowane na budyn- 
kach z końca lat 40. Na ulicz- 
nych szyldach znalazły się au- 
tentyczne nazwy: Lovejoy 's 
Breakfast Club, Bluebird 
Market, Waters and Sons Re- 
cord Shop. Wypożyczono 100 
autentycznych samochodów z 
tamtej epoki, po chodnikach 
przechadzało się 200 staty- 
stów. Ich kostiumów nie wzo- 
rowano — jak to zazwyczaj 
bywa — na zdjęciach ze sta- 
rych żurnali z modą czy na 
starych filmach. Sharen Davis 
/'Equinox"” Alana Rudolpha, 
serial "Ziemia 2”/ projektując 
kostiumy sięgnęła po zdjęcia 
z gazet z 1948 roku oraz do 
rodzinnych albumów. Chcia- 
łam pokazać, jak ludzie na- 
prawdę się wtedy ubierali, tak 
by stworzyć realistyczną, a 
nie idealistyczną wizję tamtej 
epoki. 

Większość kostiumów utrzy- 
mana jest w odcieniach brązu 1 
szarego. Na ich tle tym widocz- 
niejsza staje się niebieska suk- 
nia Daphne Monet, kobiety, 
znajomość z którą kończy się 
dla mężczyzn katastrofą. 

/kn/ 
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MIŁOSNA ROZGRYWKA 
Dramat obyczajowy, 105” 
Grace /Julia Roberts/ widzi, jak 
jej mąż całuje inną. Wniosek na- 
suwa się sam: ma romans. Ojciec 
Grace doradza jej pogodzenie się 
ze zdradą, ciotka proponuje bar- 
dziej radykalne rozwiązanie — 
dosypać wiarołomnemu trucizny 
do jedzenia. A sama Grace? Kry- 
zys małżeński budzi jej gniew, 
ale także, paradoksalnie, przyno- 
si poczucie wyzwolenia. Do tej 
pory była podporządkowana wo- 
li mężczyzn /ojca i męża/, teraz 
zaczyna sama o sobie decydo- 
wać. Grace na nowo odkrywa 
swoją naturę, zaczyna być Świa- 
doma swoich pragnień i potrzeb, 
zarówno tych czysto emocjonal- 
nych, jak i seksualnych. Scena- 
rzystka Callie Khouri /autorka 
także "Thelmy i Louise”/ stwo- 
rzyła realistyczny zapis obycza- 
jowego wyzwalania się kobiety i 
jej buntu przeciwko męskiej do- 
minacji, a zaskakująco dobra ak- 
torsko Julia Roberts w sposób 
wiarygodny te wewnętrzne prze- 
miany swojej bohaterki pokaza- 
ła. Ale sam film, wyreżyserowa- 
ny przez Lasse Hallstróma wy- 
daje się spóźniony o dobre 20 lat 
— powinien był powstać wtedy, 
gdy Paul Mazursky kręcił "Nie- 
zamężną kobietę”. Dziś problem 
emancypowania się kobiet nie 
robi już wrażenia. /ec/ 


Something to Talk About. USA, 
1995. R: Lasse Hallstróm. W: 
Julia Roberts, Dennis Quaid, 
Robert Duvall, Gena Row- 
lands. Warner. 


60 


GARDEROBIANY 
Dramat, 118” 
Jest to jeszcze jeden hołd oddany 
przez kino sztuce teatru. Adapta- 
cji głośnej sztuki Ronalda Har- 
wooda dokonał Peter Yates. Jako 
starzejący się szekspirowski ak- 
tor balansujący na granicy sza- 
leństwa, wystąpił Albert Finney. 
Finney nie boi się grać *"szero- 
ko” - w tym przypadku jego styl 
można by nawet oskarżać o pate- 
tyczną przesadę. Ale przecież ta- 
ki właśnie jest Sir — w swoich 
śmiesznostkach, wadach, lękach 
chwilami żałosny, ale przesiąk- 
nięty na wskroś szekspirowskim 
duchem. Finneyowi udało się 
pokazać, jak poza niespodziewa- 
nie przekształca się w fascynują- 
ce aktorstwo. I odwrotnie — jak 
przybiera w życiu formę odstrę- 
czającą, ale jednocześnie godną 
współczucia. Natomiast Norman, 
ów garderobiany /Tom Courte- 
nay/, który musi koić nieustającą 
depresję aktora często grany jest 
ze zbytnią estymą dla rodzajo- 
wego szczegółu. To przede 
wszystkim spryciarz chodzący 
mocno po ziemi, którego spryt 
pokrywa neurotyczne zahamo- 
wania. Ale i Courtenay przecież 
rozumie, co w jego roli jest naj- 
ważniejsze. A najważniejsza jest 
owa piękna choroba zwana tea- 
trem. 

rw 


The Dresser. Wielka Brytania, 
1983. R: Peter Yates. W: Al- 
bert Finney, Tom Courtenay, 
James Fox, Eileen Atkins. TTL. 





DOLORES 

Dramat, 131" 

Doskonale opowiedziana historia 
sensacyjna jest właściwie prete- 
kstem do poruszającego psycholo- 
gicznego studium dwu osobowo- 
ści: matki i córki. Tytułowa Dolo- 
res, zagrana brawurowo przez Ka- 
thy Bates, przez długie lata była 
służącą, także służącą własnego 
męża. Praca ponad siły, ciągłe 
podporządkowanie innym obudzi- 
ły w niej cichą desperację. Ten 
proces i oddalenie się Dolores od 
świata, zostały ukazane po mi- 
strzowsku, zwłaszcza dzięki po- 
wściągliwej grze Bates. Napięcie 
wzrasta, gdy na ekranie pojawia 
się córka Dolores grana przez Jen- 
nifer Jason Leigh. Pełne bólu, 
wzajemnych oskarżeń i niemalże 
histerii relacje tych dwóch kobiet 
przykuwają uwagę. Niepostrzeże- 
nie "Dolores" staje się filmem o 
poszukiwaniu akceptacji i zrozu- 
mienia, pozbawionym szczęśliwie 
zbyt melodramatycznych efektów. 
Oczywiście chwalić należy przede 
wszystkim wybitne aktorki. Ale i 
reżyser Taylor Hackford ma tu 
duże zasługi. Świetnie została wy- 
korzystana zimowa sceneria nie- 
przyjaznej wyspy Maine. A w do- 
datku — co bardzo istotne — konse- 
kwentnie unikano tak charaktery- 
stycznych dla ekranizacji Kinga 
szokujących wizualnych efektów i 
epatowania widza przemocą. /rw/ 


Dolores Claiborne. USA, 1995. 
R: Taylor Hackford. W: Kathy 
Bates, Jennifer Jason Leigh, Ju- 
dy Parfitt, Christopher Plum- 
mer, David Strathairn. Solopan. 


Brad Renfro 
i Joseph Mazzello 





ZAPOMNIJ O PARYŻU 
Komedia, 101' 

Ta opowieść rozkręca się w miej- 
scu, w którym większość komedii 
romantycznych się kończy. Mic- 
key i Ellen poznają się w Paryżu, 
zakochują się i po pokonaniu kilku 
istotnych przeszkód postanawiają 
się pobrać. Powinni więc teraz żyć 
długo i szczęśliwie. Precz jednak z 
konwencją: to po ślubie zaczynają 
się właściwe kłopoty. Mickey jest 
sędzią koszykówki i kiedy zaczy- 
na się sezon rozgrywek NBA, 
rzadko bywa w domu. Ellen coraz 
gorzej znosi samotność, Mickey 
nie przepada za swoim zdziwacza- 
łym teściem, który z nimi mie- 
szka. Ustępstwa, na które niechęt- 
nie się zdobywają, są zbyt drobne, 
by poprawić sytuację. Billy Cry- 
stal — reżyser i współscenarzysta 
"Zapomnij o Paryżu” — w równej 
mierze wzorował się na filmach 
Nory Ephron, co Woody Allena. 
Pozwoliło mu to zachować równo- 
wagę między konieczną porcją fil- 
mowego romantyzmu /nigdy zre- 
sztą nie traktowanego ze Śmierte|- 
ną powagą/ a ogromną dawką 
słowno-sytuacyjnego humoru o 
wyraźnie satyrycznym zacięciu. 
"Zapomnij o Paryżu” to w gruncie 
rzeczy komedia bardzo przewrot- 
na, poczynając od tytułu, a na wąt- 
kach drugoplanowych kończąc, 
dowodzi bowiem, że nie miłość 
jest najważniejsza, ale sztuka 
kompromisu. /ec/ 

Forget Paris. USA, 1995, R: Bil- 
ly Crystal. W: Billy Crystal, De- 
bra Winger, Joe Mantegna, 
Cynthia Stevenson, Richard 
Masur. ITIL. 


Chłopców oddziela wy- 
soki płot. Tak wysoki, że 
nie mogą się zobaczyć. 
Mogą tylko rozmawiać. Z 
początku rozmowy mają 
charakter półzartobliwego 
wzajemnego testowania. 
Co zrobisz, jak przyjdę cię 
zabić? pyta Eric. Nic, je- 
stem od ciebie słabszy pada 
zaskakująca w swej rezy- 
gnacji odpowiedź. Wkrótce 
powód rezygnacji zostaje 
wyjaśniony — Dexter ma 
AIDS, jest umierający. A 
więc odcinający go od 
świata płot może być ro- 
dzajem metafory. Równie 
skutecznie izoluje go prze- 
cież choroba, która u in- 
nych budzi niechęć i lęk. 
Dexter jest skazany na sa- 
motność. 





KOCHAM KŁOPOTY 
Komedia, 123” 

Ta komedia to powrót do kina lat 
30. i 40. Ostro ze sobą rywalizu- 
jąca para reporterów, mężczyzna 
I kobieta, przywodzą na myśl bo- 
haterów filmów Franka Capry i 
George'a Cukora. On, to życio- 
wo doświadczony wyga, spra- 
wiający wrażenie, że nic go na 
tym Świecie zaskoczyć nie może. 
Trochę cynik, trochę despota i 
trochę macho — Clark Gable i 
Spencer Tracy byli wymarzony- 
mi odtwórcami tego typu posta- 
ci, ale i Nick Nolte sprawdza się 
w takiej roli. Ona z kolei jest ży- 
wiołowa, ambitna i za wszelką 
cenę pragnie udowodnić, że rów- 
nouprawnienie kobiet ma sens. 
Bohaterów *Kocham kłopoty” 
połączy katastrofa kolejowa, w 
której on /Nolte/ widzi jedynie 
efekt czyjegoś zaniedbania, ona 
[Roberts/ węszy aferę. Ich kon- 
kurencyjne Śledztwa stają się 
formą odwiecznej wojny płci, na 
której bazowała już niejedna ko- 
media. Im bardziej ze sobą rywa- 
lizują, tym bardziej zaczynają się 
lubić — ten stary i wypróbowany 
schemat sprawdza się i w *Ko- 
cham kłopoty”. Natomiast ukło- 
nem w stronę upodobań współ- 
czesnego widza jest dodanie 
wątku sensacyjnego, który zmu- 
sza głównych bohaterów do wal- 
czenia nie tylko ze sobą, ale i z 
przestępcami. /ec/ 


I Love Trouble. USA, 1994. R: 
Charles Shyer. W: Julia Ro- 
berts, Nick Nolte, Saul Rubi- 
nek, Robert Loggia. Imperial. 


ZIUZIKUODAWZIOWAA 


95: 


Równie wyobcowany z 
otoczenia czuje się jednak 
także Eric. Po rozwodzie 
rodziców musiał przenieść 
się do innego miasta. Niko- 
go tu nie zna, w szkole nie 
jest lubiany, ale też nie robi 
nic, żeby tę sytuację zmie- 
nić. Popatrz, na ulicy ba- 
wią się chłopcy. Założę się, 
że są naprawdę sympatycz- 
ni zachęca Erika matka, ale 
chłopiec przyjął postawę 
pasywną. Życie outsidera 
zdaje się mu odpowiadać. 
Dlaczego? 

W centrum uwagi reży- 
sera Petera Hortona jest 
właśnie Eric. Horton nie 
spieszy się z udzielaniem 
jednoznacznych odpowie- 
dzi na pytania, które sygna- 
lizuje. Pozwala za to do- 





NA SAMYM DNIE 
Sensacyjny, 96" 

Nie jest to na szczęście mecha- 
niczna powtórka, choć scena- 
riusz filmu jest nową wersją 
*Podwójnej gry”, klasycznego 
"filmu czarnego”, Roberta Siod- 
maka z 1948. Steven Soderbergh 
/'Seks, kłamstwa i kasety vi- 
deo”/ uniknął częstego błędu, 
któremu ulegali autorzy współ- 
czesnych "filmów czarnych” i 
nie wystylizował przesadnie fil- 
mu. W wersji Siodmaka była to 
przede wszystkim opowieść o 
zgubnym wpływie femme fatale, 
u Soderbergha chodzi bardziej o 
skłonność do zła, charakteryzu- 
jącą większość postaci. Soder- 
bergh pewną ręką kreśli obraz 
moralnej pustyni, jaką jest we- 
dług niego życie we współcze- 
snej Ameryce. Unika jednak to- 
nów łatwego potępienia czy hi- 
sterii. Przeciwnie — zarówno pro- 
wadzący niebezpieczne życie 
wieczny hazardzista Michael 
Chamber /doskonały w tego typu 
dwuznacznych rolach Peter Gal- 
lagher/, jak i Rachel /Allison El- 
liot/, która nim manipuluje, to 
postaci, których zwyczajność je- 
szcze bardziej przeraża. Soder- 
bergh, unikając łatwej moralnej 
oceny ukazanych wydarzeń, su- 
geruje, że w Świecie odartym z 
moralnych wartości zaczyna po- 
woli i nieuchronnie triumfować 
zło. /rw/ 

The Underneath. USA, 1994. 
R: Steven Soderbergh. W: Pe- 
ter Gallagher, Allison Elliot, 
William Fichtner, Joe Don Ba- 
ker, Elizabeth Shue. ITI. 








myślać się. Rozwód rodzi- 
ców był z pewnością dla 
Erika wstrząsem. Dzieci 
zazwyczaj obciążają siebie 
winą za rozstanie rodzi- 
ców. Być może takie po- 
czucie winy tkwi i w Eriku. 
Być może stąd bierze się 
jego pasywność, a jedno- 
cześnie gwałtowność i 
agresja, które objawiają się 
w nie kończących się sa- 
motnych zabawach w woj- 
nę. Przeprowadzka ode- 
rwała go od tego wszyst- 
kiego, co dotychczas skła- 
dało się na jego życie i da- 
wało poczucie bezpieczeń- 
stwa. Eric czuje się opu- 
szczony. Opuszczony przez 
ojca, z którym ma tylko 
sporadyczny kontakt tele- 
foniczny. Przede wszyst- 


CORKA MORDERCÓW 
Sensacyjny, 90" 
Para psychopatycznych przestęp- 
ców /Daryl Hannah i Keith Car- 
radine/ jeździ po kraju zajmując 
się rozbojem — kradnąc i mordu- 
jąc. Towarzyszy im wszędzie 
dziecko, sześcioletnia Janie. 
Podczas jednego z napadów mu- 
szą zostawić córkę uciekając 
przed policją. Janie trafia do sie- 
rocińca, a stamtąd do rodziny za- 
stępczej — opiekuńczych, odpo- 
wiedzialnych, pełnych ciepła i 
miłości Russella i Dany Clifto- 
nów. W ten sposób dziewczynka 
jakby rodzi się na nowo. Tylko 
w nocnych koszmarach i lękach 
objawia się potworna przeszłość 
u boku prawdziwych, biologicz- 
nych rodziców. Wracają też sami 
rodzice niepogodzeni z tym, że 
odebrano im prawowitą 'wła- 
sność”. I od tej chwili debiut re- 
żyserski Wesleya Stricka /znane- 
go scenarzysty, autora m.in. 
"Przylądka strachu” i *Wilka”/ 
zostaje podporządkowany wy- 
łącznie znanym schematom kina 
sensacyjnego. A szkoda, bo za- 
równo temat /trochę jak z okrut- 
nych bajek braci Grimm, a tro- 
chę z psychologicznego dramatu 
rozdartej tożsamości/, jak i do- 
bór aktorów niósł w sobie więk- 
szy ładunek możliwości. 

/mch/ 


The Tie That Binds. USA, 1995. 
R: Wesley Strick. W: Daryl 
Hannah, Keith Carradine, Mo- 
ira Kelly, Vincent Spano. ITI. 





kim jednak czuje się opu- 
szczony przez matkę, która 
nawet nie próbuje zrozu- 
mieć, co dzieje się Z jej sy- 
nem. Świadomość opu- 
szczenia mogła wywołać 
rezygnację i poczucie Odi- 
zolowania od Świata. Wy- 
soki płot jest więc także 
metaforą izolacji, w jakiej 
tkwi Eric. 

Kiedy Eric odkrywa, że 
po drugiej stronie ogrodze- 
nia jest ktoś równie samot- 
ny, przeskakuje płot. 

Chęć zbliżenia się do 
Dextera nie bierze się u 
Erika z poczucia litości. To 
raczej rodzaj identyfikacji. 





ŁOWCY KŁOPOTÓW 
Western, 104 
Można tej formuły westernu nie 
lubić, nie można odmówić jej 
jednak konsekwencji i pewnego 
wdzięku. Jest to komedia często 
nawiązująca do niemej burleski, 
ludyczna, rubaszna, czasem 
ostentacyjnie głupawa. Główny 
pomysł opiera się na kontraście 
— niedźwiedziowaty, mało roz- 
garnięty siłacz Moses /Spencer/ i 
superrewolwerowiec, wiecznie 
zadowolony z siebie Travis 
/Hill/. W przeciwieństwie jednak 
do filmów z lat 70. znikły tu na- 
wet ślady bardziej drastycznych 
dowcipów. Jest to w gruncie rze- 
czy film familijny o mogącej iry- 
tować, ale konsekwentnej epizo- 
dycznej konstrukcji z serią dow- 
cipów, które powracają jak re- 
fren. Głównym atutem filmu są 
jednak niemalże komiczne po- 
staci dwóch bohaterów i sceny 
frenetycznych bójek. Oczywiście 
Hill i Spencer nie są duetem na 
miarę Laurela i Hardy'ego, ale 
dają się lubić. Doskonale znają 
granice swych możliwości i am- 
bicji i nie usiłują ich przesko- 
czyć. 

iej/ 


The Troublemakers. Niemcy, 
1994, R: Terence Hill. W: Te- 
rence Hill, Bud Spencer, Ron 
Carey, Anna Kasprik, Ruth 
Buzzi. Imperial. 


Eric opiekuje się przyjacie- 
lem, jak młodszym bratem. 
Do Dextera przyciąga go z 
pewnością zrozumienie po- 
czucia osamotnienia, 
podobnego do tego, które 
on sam czuje. Ale choć 
Eric daje w tej przyjaźni 
wiele, jeszcze więcej z niej 
bierze: czuje się wreszcie 
potrzebny. Przyjaźń re- 
kompensuje więc w pełni 
to, czego nie potrafiła mu 
zapewnić prawdziwa rodzi- 
na — poczucie przynależno- 
Ści i akceptacji. 

"Wyprawa po życie” nie 
uniknęła pułapek ckliwości 
i patosu, które krył w sobie 





LIBERATOR 2 
Sensacyjny, 99” 
Zamiast okrętu z pierwszej czę- 
ści, pociąg ekspresowy przemie- 
rzający Góry Skaliste. Ekspres 
zostaje porwany przez grupę 
uzbrojonych po zęby i wiecznie 
skrzywionych najemników 
-twardzieli. Ich szefem jest psy- 
chopatyczny geniusz komputero- 
wy /spodziewaliście się kogoś 
innego”!/, który zamierza pod 
groźbą użycia broni nuklearnej 
wyłudzić od Waszyngtonu mi- 
liard dolarów. Terroryści są jed- 
nak bez szans, bo pociągiem 
podróżuje Casey Ryback /Steven 
Seagal/. A nawet Pentagon wie, 
że na Rybacka nie ma mocnych 
— stąd wyraz ulgi malujący się na 
twarzach generałów na wieść, że 
nasz bohater jest w pociągu. Po- 
wrót Rybacka-Seagala z założe- 
nia miał być widowiskiem w 
wielkim stylu — i rzeczywiście 
akcja rozwija się w zawrotnym 
tempie: niewiele dialogów, za to 
ciągłe wybuchy, strzelaniny i po- 
gonie /z braku miejsca głównie 
po dachu pociągw/. Ale "Libera- 
tor 2” nie dorównał pierwszej 
części. Formuła została powielo- 
na w sposób mechaniczny, za- 
brakło wyrazistego czarnego 
charakteru na miarę Tommy Lee 
Jonesa, a sam Seagal sprawia 
wrażenie nieco znudzonego swo- 
im bohaterem. 

lec/ 
Under Siege 2. USA, 1995. R: 
Geoff Murphy. W: Steven Sea- 
gal, Eric Bogosian, Katherine 
Heigl, Peter Greene, Everett 
McGill. Warner. 





kkk*k*k* — zobacz koniecznie! 
kkk*k* — znakomity 

*k**k* — bardzo dobry 

%*k* — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


temat. Ale nie sprawia za 
to wrażenia wtórności. 
Przyjaźń bowiem nie tyle 
odmienia Erika — a takie 
przemiany były tematem 
już wielu filmowych opo- 
wieści — ile raczej po raz 
pierwszy w życiu pozwala 
mu być naprawdę sobą. 
ELZBIETA CIAPARA 


The Cure. USA, 1995. 
R: Peter Horton. W: 
Brad Renfro, Joseph 
Mazzello,  Annabela 
Sciorra, Diana Scarwid, 
Andrew Broder, Craig 
Gierl, Bruce Davison. 
ITI. 


PÓŁNOCNY SZLAK 
Przygodowy, 94" 

Oto kłopot, jaki proza Jamesa Oli- 
vera Curwooda nastręczała już 
wielu adaptatorom: jak połączyć 
naturalizm i brutalność opisu w 
stylu Jacka Londona z liryzmem i 
zachwytem nad surowym pięk- 
nem dzikiej natury i jej dzieci? 
Reżyserowi Arnaudowi Seligna- 
cowi ta trudna sztuka niezbyt się 
udała. "Północny szlak”, luźna ad- 
aptacja powieści "Bari, syn szarej 
wilczycy”, zbyt często zmienia to- 
nację. Staromodna opowieść o 
pół-wilku, pół--psie i jego opie- 
kunce, pięknej pół--Indiance to 
przypomina staroświeckie kino 
familijne, to znów szokuje ponurą 
brutalnością obrazu. Kłopot w 
tym, że zagubieni aktorzy szarżu- 
ją grając w sposób raz zbytnio 
przesłodzony, raz melodramatycz- 
ny. W rezultacie tani demonizm 
"czarnego charakteru” nie robi na 
nas żadnego wrażenia, a szlachet- 
na pół-Indianka stylizowana na 
infantylne dziecko natury i mdły 
Jeff Fahey w roli zoologa-amato- 
ra nie zjednują naszej sympatii. 
Natomiast perypetie psa Bariego, 
nie wzięte w nawias stylizacji czy 
choćby leciutkiej ironii, stają się 
po prostu niezbyt prawdopodob- 
ne. Pozostaje piękno dzikich wo- 
dospadów i brzozowych zagajni- 
ków i parę z nerwem zainscenizo- 
wanych scen. /tj/ 

Northern Passage. USA-Fran- 
cja-Kanada, 1995. R: Arnaud 
Selignac. W: Jeff Fahey, Ja- 
cques Weber, Lorne Brass, Bil- 
ly Two Rivers, Neve Campbell. 
Polmedia. 
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Bogusław Linda: 
Nikt na świecie 

się nie przychrzania 
do Deppa czy 
Willisa za to, 

że się podobają 
publiczności. 

Ly. 

















Z BOGUSŁAWEM LINDĄ 
gwiazdorem, rozmawiają: 
Cezary Harasimowicz, 
scenarzysta i aktor, 

oraz Maciej Parowski, 
dziennikarz. 

Rzecz się dzieje w Polsce , 
czyli w Albanii. 


ALKOHOLE 





MACIEJ PAROWSKI: Krótka historia o 
Krzysiu Mętraku, która kojarzy mi się z sy- 
tuacją, w jaką Bogusław Linda został wma- 
newrowany, i której uparł się nie komento- 
wać, bo byłoby to poniżej jego godności. 
Uznajemy to, co, Czarek? 

CEZARY HARASIMOWICZ: Jasne. 
Choć sądzę, że powinniśmy spróbować wy- 
kręcić jakiś numer. 

MP: Łagowskie lato 79. Krzyś ma wygło- 
sić spicz o polskim kinie, ale w nocy nie 
oszczędza się towarzysko i jest niedyspono- 


ANI 





O ASIERI 


wany. Czekamy, sam kwiat krytyki, 10-20 
minut. Sala milczy. Mętrak musi rzecz za 
nas załatwić. W końcu przychodzi prosto 
spod prysznica i stawia czoło wartościom no- 
wego kina, i pozoracjom wewnątrz ruchu, i 
zagrywkom władzy. Radość, aplauz. Sytua- 
cja aktora kultowego jest podobna. Publicz- 
ność daruje mu, że ma się lepiej niż ona, że 
pije, albo że istnieje podejrzenie, że pije. Lu- 
dzie to wybaczą pod warunkiem, że aktor 
weźmie prysznic na czas i wyrazi to, do cze- 
go oni nie mają umiejętności albo odwagi. 

CH: Że za nich będzie mądry, mocny, a 
czasem Święty. Albo niegrzeczny, kiedy 
trzeba. W sumie paskudna sytuacja. 

BOGUSŁAW LINDA: Gorzej. To nie jest 
wcale traktowane jak przekleństwo i nie jest 
tak, ze jak ten "naładowany” aktor wysypuje 
się z samochodu, to wszyscy albo nim gardzą, 
albo bardzo mu współczują. Przeciwnie, do- 
piero wtedy strasznie go podziwiają. Ach, być 
takim, k..., choć raz w życiu. Być może powi- 
nienem być wręcz wdzięczny za reklamę, jaką 
mi zrobiono. 

CH: Uderzając w ton nostalgiczny, przy- 
pomnę ci, Boguś, że w szkole aktorskiej we 
Wrocławiu zawsze nas uczyłeś, że alkohol 
może być, ale obok sztuki, że nie może prze- 


szkadzać. Pierwsze zajęcia to była Ściepa na 
wino i rozmowa 0 życiu, o zasadach profe- 
sjonalizmu. Wielu lubi się napić, niektórzy 
wyprawiają dodatkowe brewerie, ale ty nig- 
dy mi się z tym nie kojarzyłeś. 

MP: Może każdy dostaje to, na co zasłu- 
żył. Kieślowski raczej nie skarżył się na Lin- 
dę. Ani Holland. Ani Wajda. 

BL: Wiesz, sięgając bliżej, również ani Ba- 
sia Ślesicka, ani Maciek, z którym pracowałem 
ostatnio. Jedno muszę powiedzieć: zrobiłem 
dotąd 60 filmów, mam przed sobą kilka propo- 
zycji. Nikt mi dotąd nie zarzucił braku profe- 
sjonalizmu, ani że niedysponowany nie zagra- 
łem czegoś. Gdybym był w tym filmie pijany, 
to musiałbym ten dzień opłacić nie tylko łza- 
mi, ale i pieniędzmi. A ponieważ materiały z 
tego dnia można obejrzeć na ekranie, więc nie 
wiem, o czym jest rozmowa. 


YA RBJY(GJR 4 


CH: Jedna sprawa, która mnie naprawdę 
interesuje — rzeczy w twoim życiu. Lubisz 
magię przedmiotów, lubisz się nimi otaczać. 
Może to i jest rodzaj degradacji, kiedy wy- 
pełniamy przedmiotami nasze życie. 

BL: Uważam, że to bzdura, każdy z nas lubi 
jakieś przedmioty. To by była dopiero kome- 





CH: Bo ty jesteś na szczycie. Postaraj się, 
Boguś, odpowiedzieć szczerze: nie upaja cię 
ta siła oddziaływania charyzmatycznego ak- 
tora, co się zaczęło po *Krollu", a zwłaszcza 
po *Psach”? 

BL: Jeśli w paru filmach jestem dla wi- 
dzów kimś, kto realizuje ich marzenia, to 
wielka przyjemność 1 szczęście, że akurat na 
mnie trafiło, że moja psychika i sposób myśle- 
nia im odpowiadały. Ale to ma wymiar arty- 
styczny i nie daje się sprowadzić do tego, że 
chodzę w skórzanych kurtkach. Nikt na świe- 
cie się nie przychrzania do Deppa, Willisa za 
to, że się podobają publiczności. Ty, Czarek, 
też chodzisz w skórach. Dlaczego? Bo, k..., 
lubisz. 

CH: Ale nagle wszyscy zaczęli nosić takie 
same kurtki jak ty. I zaczęli rzucać tekstami 
z *Psów”. 

BL: Oddałem tę kurtkę producentowi filmu. 
Już nigdy jej nie włożyłem. Wstydziłbym się 
w niej wyjść. Bo wiesz, co by powiedzieli? 

MP: Że się kreuje Linda na Lindę. 


BL: Dokładnie. Dlatego kupiłem, k..., inną 
kurtkę. Widziałeś Czaruś kurteczkę moją, faj- 
ną /śmiech/? 

CH: Już to komentowaliśmy. Mam tej sa- 
mej firmy kurtkę, tylko zimową. 

BL: Widzisz!? I teraz rozmawiasz jak nor- 
malny człowiek. 





dia, gdyby moim autorytetem w tej sprawie zo- 
stał facet, którego wyprzedziłem jaguarem na 
trasie do wytwórni w Łodzi, bo jechał filmo- 
wym polonezem. Albo gdybym się tłumaczył 
ze swoich pistoletów komuś, kto mnie prosił, 
żebym mu jeden na lewo załatwił dla żony. 

CH: Ale odmówiłeś? Czyli w sumie jesteś 
odpowiedzialnym człowiekiem. 

BL: Odpowiedzialnym może nie, tylko, k..., 
nie chciałbym pójść do mamra. 

MP: A jednak funkcjonuje nowy publicz- 
ny wizerunek Bogusława Lindy. Aktor w 
skórach, nagi tors, na nim jakieś medaliony. 
Towarzyszy temu etosowa dyskusja nad for- 
tunnością doboru ról ubeków i przestępców 
oraz podejrzana aura luksusu i przemocy. 

CH: Pytanie — czyim Linda jest teraz ido- 
lem, na kogo się kreuje? 

BL: Mówicie teraz nie o mnie tylko o fan- 
tomie kreowanym przez brukową prasę. Od 
dwu lat natykam się na ciągłe ataki. Że chodzę 
w niebieskich okularach, które kosztują 300 
marek; ni cholery, nigdy takich nie miałem. 
Fotografuje się mnie prywatnie w kapciach 
przez szparę w płocie i drukuje z głupimi ko- 
mentarzami. Ukazują się w szmatławcach mo- 
je zdjęcia, które zrobiła Lidka, ale nigdy ich 
nikomu nie dawała. O tym nikt nie mówi. 





AUTOKREACJA 


CH: Dalej chcę tak rozmawiać. Również 
o tym, że ludzie oczekują od Lindy, że bę- 
dzie za nich tym, kim oni nie są. Na ekranie, 
ale i w życiu. 

MP: Chodzi o filozofię kultowego aktor- 
stwa i o to, czy aktor, który ma dar uwodze- 
nia i wyrażania, nie mógłby lepiej wykorzy- 
stać swego daru. 

BL: Powtórzę, co mówił Szekspir: aktorstwo 
jest zawodem, aktor jest zwierciadłem rzeczy- 
wistości. Jeśli dobrze ją rozumie, jeśli ta rzeczy- 
wistość go kupuje, to znaczy, że jest dobry. Ale 
moje życie i aktorstwo to są kompletnie różne 
rzeczy. Pytania o pistolety, jaguara, latanie ba- 
lonem, nurkowanie, o to, co to ma wspólnego z 
moim graniem, są pozbawione sensu. 

CH: Ale właściwie po co lecisz do tej 
Szwecji? Przecież to jest kolejna rola. 

BL: Żadna rola. To jest moje prywatne ży- 
cie. Czy ja pytam, czemu kupiłeś drogi samo- 
chód i jeździsz sto na godzinę? 

CH: Ale ja nie jestem Bogusławem Lin- 
dą. Dobra, powiedz krótko i zatkaj nam gę- 
by: Nie frunę balonem po to, żeby pisały o 
tym gazety. 
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celu. I jeszcze zeby przekuć te balony w mo- 
im charyzmatycznym aktorskim warsztacie 
na następne filmowe kreacje /Śmiech/. Sam 
widzisz, do czego to prowadzi. 

MP: Nie boisz się, że spadniesz? Nie my- 
ślisz, że jakbyś wypadł, to byłoby, cholera, 
ładne domknięcie kariery? No, przecież 
wielu tak myśli. 

BL: Nie rozśmieszajcie mnie. 

CH: Taki zawód wybrałeś. Wysmarkasz 
nos i wszyscy mówią: Linda wysmarkał 
nos, co to znaczy? 

BL: A cóż to za bzdura balonowa! Lecę po 
prostu dla wspaniałej przygody, dla 
nieporównywalnego z niczym innym 
poczucia wolności w gondoli. Znacznie bar- 
dziej niebezpieczne było to, co ci pokazywa- 
łem, Czarek, nad Morskim Okiem, kiedy lata- 
łem pod helikopterem na linie i za to dosta- 
łem od goprowców brawa. 


BGJY 


CH: Ciągnie cię, Boguś, do silnych ludzi. 
Chociaż ty jesteś dziecko z dobrego domu. 
Mama — profesor. 

BL: Adiunkt PAN w Toruniu, asystentka 
profesora Konrada Górskiego. Polonistyka, 
język staropolski, język Mickiewiczowski. 
Ostatnia sekretarka profesora, była przy jego 
śmierci, widziała, jak rozdrapują jego zbiory. 

CH: Urocza i mocna kobieta, muszę po- 
wiedzieć. Boguś ma sporo z mamy. Jak to 
było — uciekałeś z domu czy byłeś grzecz- 
nym chłopcem? 

BL: W porządku. 

CH: Ale do wojska chciałeś pójść. 

BL: Oczywiście /Śśmiech/. 

MP: Po co? 

BL: Żeby się pobawić. 

MP: Mama-polonistka, stąd szacunek 
do słowa, klasyczny repertuar, romantyzm 
— tak? 

BL: Tak. Uważam, że jedyna obrona tea- 
tru, który nie istnieje w Polsce w tej chwili, to 
Teatr Narodowy. Nie mamy czegoś takiego 
jak Comedie Francaise, jak Teatr Szekspi- 
rowski w Anglii. Bawimy się w małe gier- 
ki-podchody, sztuki na pięć minut. Dziwię 
się, że nie ma sceny narodowej bez stałych 
etatów aktorskich, dokąd by się Ściągało naj- 
lepszych za duże pieniądze i robiło wielką 
sztukę. Bez tego polski teatr będzie przypo- 
minał przedwojenny niemiecki kabaret. 


GARDEROBA NR 3 





MP: W Teatrze Polskim we Wrocławiu 
u schyłku lat siedemdziesiątych nie było 
pod tym względem najgorzej. To tam w 
klasycznym repertuarze dostrzeżono prze- 
cież wielki talent Lindy i porwano go do 
filmu. 

CH: Robiło się rzeczywiście fantastyczne 
spektakle, ale trzeba było z nimi do war- 
szawki przyjechać, żeby się ludzie dowie- 
dzieli. Agnieszka Holland, Wajda zobaczyli 
Bogusia w stolicy w *Koczowisku” Łubień- 
skiego; tak narodził się Linda-buntownik, 
w spektaklu traktującym o Mickiewiczu w 
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Turcji i odwiecznym polskim problemie: 
bić się czy nie bić? 

BL: I zacząłem jeździć w twojej kurtce 
/śmiech/ na zdjęcia do "Człowieka z żelaza”, 
do "Gorączki, później *Przypadku”. Pamię- 
tasz, że z tego powodu próby z waszym dyplo- 
mowym spektaklem robiliśmy o dwunastej w 
nocy? 

CH: Lepiej pamiętam błysk w twoim 
oku, gdy siedzieliśmy 
w garderobie nr 3 i 
zadzwonił Kieślow- 
ski. Aż dreszcz mnie 
przechodzi, że czło- 
wiek może być zupeł- 
nie nieświadomym 
świadkiem momen- 
tów, które przecho- 
dzą do historii. Pa- 
miętam też, co powie- 
dział jeden z akto- 
rów, kiedy wyszedłeś: 
no tak, ma swoje pięć 
minut... Te pięć mi- 
nut trwa dosyć długo. 


Moje zycie 
i aktorstwo 
to są kompletnie 
różne rzeczy. 
Pytania 
o pistolety, 
jaguara, latanie 


rozumienia polityki, do tego, że rozróżnianie 
na czerwone czy czarne, brązowe czy zielone, 
nie ma większego sensu. Mają znaczenie lu- 
dzie. Owszem, na polityce można wypłynąć, 
czego byliśmy Świadkami w Gdańsku, gdzie 
wygrywało się festiwal politycznymi filmami. 

CH: Ale to nam wtedy już niezupełnie 
odpowiadało. 

BL: Dzięki, że to powiedziałeś. Bo *"Sesze- 
l” nie robiliśmy, żeby 
się podobać. To samo 
było z Władkiem i 
*Psami'. Do nas dzwo- 
nili pytając, czy bardzo 
będziemy napieprzać w 
ubeków. Wszyscy my- 
Śleli, że to będzie poli- 
tyczny film o *Solidar- 
ności” i o paleniu akt. 
Nikt się nie domyślił 
bohatera-ubeka. Nie o 
to chodzi, broń Boże, że 
to jest akurat bohater 
naszych czasów... 

MP: Tylko o co? 


MP: Bo aktorstwo balonem, BL: Żeby powie- 
to jest niesprawiedli- » dzieć to, co się mówi 
wy zawód. Trzeba nurkowanie h prywatnie w domu, kie- 
umieć się w nim zna- dy się ogląda telewizję: 
leźć i zadbać o swój O to, co to ma Nie interesuje mnie, 
wizerunek. Kiedy za- s cwaniaczkowie, co ma- 
czyna się u najlep- wspólnego cie do powiedzenia na 


szych, to ta wiedza 
później procentuje? 
BL: Nie traktował- 
bym tego aż tak instru- 
mentalnie. Mam pry- 
watne rozgraniczenie 
aktorstwa. Mozna być 
aktorem z Grudziądza, 
przepraszam zainteresowanych za słowo, moż- 
na być aktorem Teatru Powszechnego w War- 
szawie, można być aktorem filmowym grają- 
cym wszystko. Ale można być też aktorem, 
który wybiera role, stara się coś tym przekazać 
czy budować. Nie swoją postać czy image, tyl- 
ko swoje wkurzenie, swoje zadowolenie — 
swój komentarz do czasów, w których żyje. To 
są kompletnie różne profesje; pierwsze trzy — 
typowo niemęskie zajęcia. Wiem, jak wygląda 
aktor w Grudziądzu, bo sam byłem aktorem w 
małych miasteczkach. I wiem, jak wygląda pa- 
trzenie się po spektaklu w lustro. Znam tych 
ludzi, którzy mówią: dlaczego ja nie gram, ty|l- 
ko w kółko Olbrychski, a ja jestem przeciez 
dużo przystojniejszy. Widzę ciągle te twarze 
pełne goryczy — dlaczego ktoś inny, nie oni? 


KONISVANIIK 


CH: Ciekawe jak teraz, z dystansu, odno- 
sisz się do swojej twórczości parapolitycz- 
nej, kiedy byłeś królem półki i niosłeś w so- 
bie bunt bardzo jednoznacznie wówczas od- 
czytywany? 

BL: Szczęśliwie trafiłem na ludzi, którzy 
byli szczerzy, starałem się z nimi trzymać i 
mądrze wybierać, bo przecież cały czas różne 
rzeczy miałem do wyboru. Ale w pewnym mo- 
mencie powiedziałem sobie DOŚĆ, to było 
wtedy, kiedy zaczęliśmy przygotowywać *Se- 
szele”. Pamiętasz, jak dojrzewaliśmy wtedy do 


z moim graniem, 
są pozbawione 
sensu. 


temat kolegi Z., który 
kupił dwie wille i jest 
posłem, bo my chcemy 
żyć normalnie i nie wie- 
rzymy, że należy wy- 
ciągnąć akta i wszyst- 
kich wieszać. Tak samo 
jak nie sądzimy, że 
wszyscy z "Solidarności" byli bogami i świę- 
tymi. Pełno jest sukinsynów i porządnych lu- 
dzi z jednej i drugiej strony. Dlatego nie wolno 
politycznie szaleć, bo to nas zabija jako naród. 
Mamy prawo różnić się, myśleć inaczej, być 
komunistami, Żydami, katolikami. Jeśli za- 
czniemy się zabijać, to będzie wygrywać wesz, 
bo ona zawsze wtedy wygrywa.... Tylko po to 
chcieliśmy prowokować. 

CH: Odczytano to wprost. Scena z od- 
śpiewaniem przez pijanych ubeków *Janka 
Wiśniewskiego” stała się dla wielu kamie- 
niem obrazy. 

BL: Myślę, że coś takiego mogło się spo- 
kojnie w rzeczywistości wydarzyć. A po dru- 
gie — mniej ważne, jaki się ma do tej sytuacji 
stosunek, ważne, że ona zmusza do myślenia. 
Facet, którego przez pół filmu zdążyłeś polu- 
bić, nagle ci szarga Świętości, ale już jesteś z 
nim, więc ta scena daje ci przedsmak tego, co 
to znaczy być z drugiej strony. Wychodzisz na 
chwilę z własnej skorupy. 

CH: Rozumiem. Ale wolę twoje zachowa- 
nia z czasów czystszych, bardziej jedno- 
znacznych. Wracasz z planu "Człowieka z 
żelaza” i w rzeczonej garderobie nr 3 opo- 
wiadasz o strajku stoczniowców z 1970 roku 
i płaczesz. To były wielkie chwile i tego nam 
nikt nie zabierze. 

BL: Były. Ale były też inne chwile warte 
zapamiętania. Opowiadałem ci, siedzimy z 
kreatorami nowej realnej polityki solidarno- 
Ściowej, którzy przy wódce nas, artystów, kle- 


pią po plecach: no, k..., chłopaki, teraz my 
wam damy sztuki, a wy będziecie grać. Wtedy 
skóra mi ścierpła, bo już sobie wyobraziłem 
ten nasz solidarealizm w teatrze. Wracam do 
Wrocławia i słyszę o zebraniu solidarnościo- 
wym aktorów, którzy mówili, że teraz każdy 
będzie w miesiącu grał główną rolę. Pamię- 
tasz? No to jak, k..., można było powiedzieć: 
będę dalej w polityce? 

CH: Chora sytuacja. 

BL: Tak samo Kieślowski. Przeciez się nie 
umawialiśmy. On w inną stronę, ja w inną. 

CH: Pan Krzysztof poszedł w metafizykę. 

BL: I też nie do końca wierzono, że robi to 
szczerze. 

CH: Podejrzewano go o konformizm. 

BL: Słowo ci daję, od początku wiedzia- 
łem, że to jest prawdziwe. Po prostu Krzysztof 
był taki. 


PLANY 


MP: Przed paru laty rozszyfrowaliście 
receptę na sukces w Gdańsku. Teraz znacie 
ją także? 

BL: Coś nieprawdopodobnego z tym festi- 
walem, masz tam dwa osobne żywioły. Jeden 
— jury, drugi — sala. Jak się imprezę ogląda 
dziesięć lat pod rząd, to człowiek pyta: jakim 
cudem to kino jeszcze istnieje? 

CH: W zeszłym roku przy okazji *Girl 
Guide” i *Taty” te wektory szczęśliwie się 
spotkały. Więc jest jakaś nadzieja. 

MP: Podobała mi się rola w *Tacie”, do- 
szło w niej do głosu spokojne aktorstwo doj- 
rzałego mężczyzny. Nie herosa, ale jednego 
z nas, który też da się lubić. 

BL: I o to szło. Podstawą był oczywiście 
dobry scenariusz. Druga sprawa — mnie pry- 


Powiedz, 

Boguś, ile ma 
SIG-sauer 
nabojów 

w magazynku?... 
Szesnaście?! 

To na ilu reżyserów 


by starczyło? 


watnie bardzo zależało, żeby szanowni recen- 
zenci stracili argument, że ja na planie udaję 
rewolwerowca i podobnie zachowuję się w ży- 
ciu. To znaczy zjadam dzieci, obcinam mu- 
rzyńskie głowy i piekę je na grillu u siebie w 
ogródku. Chciałem im zamknąć twarze, przy- 
najmniej na jakiś czas. 

MP: No to jaka rola przydałaby się teraz 
Bogusławowi Lindzie dla dobra jego aktor- 
skiego wizerunku? 

BL: Ty znowu swoje — rola! 

MP: Dobrze, sprawa. Ale to jest w kinie 
zawsze jakoś tożsame. 

BL: Niekoniecznie.Tak sobie wyobrażam, 
może dlatego, że sam się starzeję, że ten kraj 
powoli dojrzewa do prawdziwego, nie wyłącz- 





nie polskiego, pojmowania Boga i świata z je- 
go okrucieństwem i bolesnymi paradoksami. 
My cały czas w kraju staraliśmy się ochraniać 
sarmacką tradycję, nawet komuna na to szła, 
bo to było ludyczne, swojskie. Podobnie polski 
katolicyzm, który polega na tym, że się nie zna 
żadnej modlitwy i w ogóle się nie wie, kto to 
jest Bóg, tylko się wie, co to jest kościół i pro- 
boszcz, który podpowie, na kogo głosować. 
Ale, wydaje się, dorastamy do poważniejszego 
traktowania tych spraw... W naszych dzienni- 
kach pokazywane są trupy w Jugosławii czy 
gdziekolwiek indziej, przyglądamy się obcię- 
tym genitaliom, głowom i raptem spostrzega- 
my, że to też nas dotyczy. Że to jest nasz 
świat, w którym i my żyjemy. 

MP: O tym ma być *Laguna”, film we- 
dług scenariusza Czarka, który wyreżyseru- 
jesz, i w którym zagrasz główną rolę? 

CH: Miała być. Projekt jest mocno za- 
grożony. Ponieważ, no, krótko mówiąc, nie 
wypaliły pieniądze. 

MP: Po pierwsze — nie mamy armat? 

BL: Nie takie to proste, ale nie mogę po- 
wiedzieć inaczej. Dla mnie miał być ten film 
pytaniem o istnienie Boga. Czy i na ile istnieje 
w obliczu okrutnej Śmierci człowieka i dzikiej 
miłości. 

MP: *Akcyjnie”, jak by to wyglądało? 


CH: Historia zbuntowanego pułkownika 
Legii Cudzoziemskiej, Polaka, który ma za 
sobą epizod afrykański i przez to zostaje 
wyrzucony z wojska. Jest wojną zarażony 
do cna, nie może się od niej wyzwolić, szuka 
jej, więc jako handlarz bronią trafia do Ju- 
gosławii. Tam wpada w pułapkę. 

MP: Przepadło. A może nie? A na razie 
co będziesz robić? 

CH: Podobno z Maćkiem Ślesickim za- 
czynasz film pt. *Sara”? 

BL: Chyba tak. Wojskowy przeżywa trage- 
dię rodzinną, bardzo pije, co jest, k..., związa- 
ne ze mną /śmiech/ i zostaje zaangażowany ja- 
ko ochroniarz bardzo nieletniej i bardzo pięk- 
nej córki jednego z większych mafioso w Pol- 


sce. Jest to opowieść o tych ludziach, rzucona 
na tło z elementami komediowymi i sensacyj- 
nymi. 

MP: Ale *Laguny” żal? 

BL: Żal. Pierwszy raz w życiu miałem oka- 
zję zrobić film nie taki przenoszony, jak było z 
"Seszelami", kiedy to po latach czekania mu- 
sieliśmy z Czarkiem aktualizować, poprawiać. 
A tu, wydawało się, będzie rzecz z marszu, te- 
mat porywający. Bregović, który skompono- 
wał rewelacyjną muzykę do "Arizona Dream, 
"Królowej Margot” i *"Undergroundu", prze- 
czytał scenariusz i od razu chciał to robić. 

CH: A to jest Jugosłowianin. Skoro on 
nie wyczuł fałszu, była to już niezła reko- 
mendacja. 


FILMY 


MP: A co ci się ostatnio w kinie Świato- 
wym podobało? 

BL: To się może okazać przejściową modą, 
jak bywa w Ameryce, ale ucieszyło mnie, że 
odchodzą tam od schematów spielbergow- 
skich. Od happy endu dla mieszczan, którzy 
spokojnie zjedzą kolację, bo ich bohaterowie 
czmychnęli do Meksyku. 

MP: Peckinpah? *Ucieczka gangstera”? 





BL: Niezupełnie. Peckinpah nie robił takich 
zakończeń, tylko mu je dopisywali. Dlatego 
podobało mi się "Siedem" Finchera. Ze wzglę- 
du na ostatnie sceny i na klimat. 

MP: Mnie się kojarzył ten film, dość od- 
legle, z *Imieniem róży”. 

BL: A mnie z *Dekalogiem” Kieślowskie- 
go. Tu widać dokładnie, jak inaczej kombinuje 
Amerykanin na podobny temat. Tu o przyka- 
zaniach, tam o grzechach głównych. Kieślow- 
ski robi film filozoficzny, Fincher sensacyjny. 
I tu jest różnica, w chwycie na publiczność. 
Ale dla mnie te rzeczy leżą dość blisko siebie. 

MP: Pomyślmy więc w drugą stronę — jak 
mogłoby wyglądać polskie *Pulp Fiction”? 


BL: Nie może być u nas takiego filmu, po- t% 
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ug; nieważ potrzeba na to odjazdu, jaki dają Stany 


albo Rosja. Trzeba mieć tysiąc aktorów, spo- 
śród których można wybrać pięciu szajbusów, 
i tysiąc reżyserów, z których kilku, nie dość, 
że jest szajbusami, to jeszcze ma talent. Ciąży 
nam zbyt wiele kompleksów związanych z 
wielkością Polski, musimy cały czas nieść po- 
słannictwo, bo jesteśmy mali. A oni nic nie 
muszą. 

CH: Dlatego mogą się bawić. Kino jest 
zabawą przede wszystkim. 

MP: Skoro tak, to polskie *Pulp Fiction” 
już powstało: *Rękopis znaleziony w Sara- 
gossie”. 

BL: To prawda. 

MP: A *Leon Zawodowiec” zrobił na was 
wrażenie?” Wolicie w nim amerykańskie ak- 
torstwo Oldmana czy francuskie Reno? 

BL: Nie mogę powiedzieć, że wolę Oldma- 
na, ponieważ Oldman gra we francuskim fil- 
mie i dostał parę uwag francuskich, które do- 
brze znam /Śmiech/, i które z reguły są trudne 
do wykonania. 

CH: Przypomina mi się opowieść De Niro 
o tym, jak zrezygnował z udziału we francu- 
skim filmie: Nic nie rozumiem. Dlaczego ten 
reżyser mówi mi, co ja mam przeżywać, a 
nie mówi, gdzie mam stanąć i kto jest, k..., 
moim partnerem. W co się w tej Europie 
bawią!? 

BL: Bez przeżywania, jak mówią Francuzi, 
nie ma Sztuki. Tzn. tak mówią współcześni 
Francuzi, którzy sztukę stracili. Aktor według 
nich musi być wcześniej podniecony, prawie 
płakać i dopiero wtedy może wyjść na plan. 
Bo wówczas nie oszukuje, myśli, że akurat to 
jest prawda. Ale ten zawód polega na oszu- 
stwie i nie ma się co wygłupiać, ponieważ my 


Ten zawód polega 


na oszustwie i nie ma co 


się wygłupiać, 


poniewaz my w istocie nie 


strzelamy w łeb 


i nie pieprzymy się 
naprawdę. 


w istocie nie strzelamy w łeb i nie pieprzymy 
się naprawdę. 

MP: Pierwszego od niedawna sam się do- 
myślałem. 

BL: To drugie obowiązuje również. I za- 
wsze, niezależnie od tego, jak się człowiek w 
środku nabuzuje, to będzie właśnie oszustwo. 
Więc nie jest ważne, co aktor czuje, tylko czy 
w momencie, kiedy wchodzi na plan, wie, o co 
w całości idzie. Jeśli przeczytał scenariusz I 
jest w miarę inteligentny, to wie, co ma zrobić. 
I jeśli jest zawodowcem, nie należy mu się w 
to wcinać, jeśli nie — trzeba mu pomóc. To 
wszystko. A przeżywanie i pokazywanie nie- 
prawdy, to już jest zakręcenie podwójne. 
Owszem, robi się takie rzeczy w szkole teatra|- 
nej, kiedy otwieramy młodego aktora. Potem 
to jest sprawa zawodowstwa — należy zrobić 
pewne rzeczy, które przeniosą się na publicz- 
ność, mają wzruszyć widza, nie aktora. 
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MP: I to było między innymi w *Sie- 
dem”? 
BL: Jak cholera. 


MYAGYNAŃ 


CH: Bardzo ważna rzecz — film to robota 
przyjaciół. Nie pracuje się tylko po to, żeby 
zarobić pieniądze, albo/dać Świadectwo, ale 
także po to, żeby było fajnie. Może to jest 
najważniejsze? 

BL: Film robi się trzy miesiące. Dwa filmy 
rocznie oznaczają pół dojrzałego życia na pla- 
nie. Dlatego lubię się tu spotykać z ludźmi, z 
którymi potrafię się dogadać — i w sztuce, i w 
życiu prywatnym. Ostatnio /Śmiech/ nie bar- 
dzo mi wyszło. 

MP: Natomiast Krzysztof Kieślowski nie 
zawahał się powiedzieć, że ma dość tego wy- 
myślonego świata. Że męczy go przebywa- 
nie w krainie fikcji. Co to było — wyznanie 
człowieka, który czuł, że umiera? Deklara- 
cja filmowca, w którym wypaliła się taśma? 
Kryzys wiary w sens kina? 

CH: Myślę, że Kieślowski bardzo poważ- 
nie traktował życie. 

BL: Myślę, że równie poważnie i uczciwie 
traktował film. Wypalona taśma? — niewłaści- 
we słowa. Był przygnębiony złymi recenzjami 
w Polsce, to był człowiek, który takie rzeczy 
przeżywał. 

CH: Oprócz pięknej strony film momen- 
tami odsłania stronę straszną. To jest po 
prostu gówno. Zazdrość, karierowiczostwo, 
pozerstwo, wielki szmal, wszystkie złe kon- 
sekwencje sukcesu. To jest, niestety, cena, 
niczego nie ma w życiu za darmo. Nawet 
księża cierpią z powodu niespełnionych am- 
bicji. 

MP: Dlatego tak ważne stają się więzy 
przyjaźni? Jak Lindy z Harasimowiczem - 
uczniem, a potem partnerem? Jak wielo- 
krotne spotkania na planie z Cezarym Pa- 
zurą? 

BL: Przyjaźń między mężczyznami polega 
na rozumieniu się wzajemnym, nie na fizycz- 
ności. Bo to, że się kogoś lubi, ale nie rozu- 
mie, dotyczyć może tylko związku mężczyzny 
z kobietą. Trudno mi mówić o przyjaźni akurat 
z Czarkiem Pazurą: lubimy się, wrzucono nas 
do filmu razem, stworzono parę. Jeden Śmie- 





szny 1 drugi, ten twardy, to się sprawdzało. 
Chyba w *Sarze"” znowu się spotkamy. I je- 
szcze jedno, w przyjaźni, oprócz zrozumienia, 
jest jeszcze podstawowa kwestia — lojalności. 
Bez tego nie ma o czym gadać. 

MP: Trudniej teraz o lojalność, niż kie- 
dyś? 

CH: Życie zrobiło się niedefiniowalne, 
układy są rozmyte, przeciwnik dużo tru- 
dniejszy do określenia. Bardzo łatwo o 
zdradę w tej chwili. 

BL: Czarek, to jest jeszcze trochę inaczej. 
Przyjaźń wymaga tolerancji, umiejętności ak- 
ceptacji czyjegoś stanowiska. Chodzi o to, że nie 
wolno podciągać wszystkiego pod swój punkt 
widzenia. Pewnych zarzutów nie wolno formu- 
łować, trzeba się zdobywać na tolerancję dla 
pewnych rzeczy, nawet jeśli nam to nie pasuje. 

MP: Czyli Czarek, na przykład, powinien 
zaakceptować twoje pistolety? 

CH: Poszedłem dalej /Śmiech/, jestem ni- 
mi zafascynowany. Powiedz, Boguś, ile ma 
SIG-sauer nabojów w magazynku?... Szes- 
naście!? To na ilu reżyserów by starczyło? 

BL: Daj spokój. Powiem wam, czego uży- 
jemy w *Sarze”, bo w tym filmie zająłem się 
także bronią. Przy sobie będę miał, a cały czas 
jestem uzbrojony, colta 45 i malutkiego glocka 
z magazynkami na 30 sztuk. Tu dwa magazyn- 
ki, tu glock, kajdanki, colt, kamizelka pancer- 
na, na to płaszcz. No i jest scena tanga w knaj- 
pie, bohater zrzuca płaszcz i tańczy z piękną 
małolatą. 

MP: Jak Leon Zawodowiec będziesz wy- 
glądał. 

CH: Mnie kiedyś podobna scena w filmie 
«Na linii ognia” z Eastwoodem tak urzekła, 
że ją *ukradłem” do jednego ze scenariuszy, 
który nie będzie realizowany, więc i nie bę- 
dzie *'plagiatu”. Pamiętacie, jak para ochro- 
niarzy zaczyna się kochać? Zrzucają z sie- 
bie kolejno cały sprzęt: kamizelki, nuncza- 
ko, kajdanki, giwery. Odzież, oczywiście, 
też. 

BL: W *Sarze” bohater bierze małego gloc- 
ka i strzela do gangstera. Kule przechodzą 
przez pierwszą szybę akwarium, woda Ścieka, 
przez drugą szybę... Widzisz, jaki efekcik fil- 
mowy. 

MP: Ichtiologiczny. U mnie w *Nowej 
Fantastyce” będzie opowiadanie: facet w 
barze pije drinka, a w szklance pływa reki- 
nek-miniaturka. Gość zagryza żywym re- 
kinkiem jak oliwką. 

BL: Dobre, ale przebiję to sceną z życia. W 
1973 roku przywiozłem z Hiszpanii malutkie 
myszki. W Jaszczurach, siedząc przy barze, 
wrzuciłem jedną gościowi do kieliszka. Utrzy- 
mywała się w środku, czyli falowała. Obser- 
wowałem reakcję i miny tego gościa, po prostu 
nie do uwierzenia. Niby rozmawia z barma- 
nem, ale patrzy, k..., po ludziach, czy widzą to, 
co on. Nieprawdopodobne. Potem gapi się z 
boku, raptem znów udaje, że nic się nie dzieje. 
No, stary, pięć minut, etiuda. Myślałem, że 
zwariuję. Popił. Próbował włożyć palec, rozej- 
rzał się, sięgnął, wyjął. Biała myszka, k..., aon 
nic nie rozumie. 

CH: Ale kino! 

Notował 
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Polscy reżyserzy 
"selekcjonowali” 
aktorki stale 
według zasady: 
chude i brzydkie 
do dramatu, 
urodziwe i zmysłowe 
— do "momentów". 
Ale powoli reguła 
przestaje 
obowiązywać. 
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Fascynujących, obdarzonych zmysłową 
urodą aktorek nigdy w Polsce nie brakowało. 
Ale nasze kino nie było dla nich i dla nas 
zbyt łaskawe. Mało dawało szans na różno- 
rodne, bogate portrety kobiece. Bywało nie- 
czułe na ich fizyczną atrakcyjność. Przez 
wiele lat o uczuciach, zmysłowch dozna- 
niach, intymnych przeżyciach mówić nie mo- 
gło, a jeśli próbowało, to najwyżej w skrępo- 
waniu. Później już mogło, ale często nie po- 
trafiło. 


PROBLEM BIUSTU 


Gdy w 1971 roku, w filmie Romana Zału- 
skiego *Kardiogram", Anna Seniuk zdobyła 
się na odwagę odsłonięcia swojego biustu w 
namiętnych scenach erotycznych, stało się to 
sensacją artystyczno-obyczajową. Wydarze- 
nie było gorączkowo, z wypiekami na twarzy 
komentowane i przeszło do legendy. A że 
pełny biust — w mniemaniu wielu naszych re- 
żyserów — *kłóci się” z ambicjami artystycz- 
nymi właścicielki, Anna Seniuk szukała in- 


nych dróg do spełnienia swych marzeń. Do- 
piero role teatralne i telewizyjne pozwoliły 
odkryć jej wyjątkowe uzdolnienia. 


"Problem biustu” w podobnym wydaniu 
choć innych okolicznościach, już po naszej 
rewolucji obyczajowej powrócił, gdy w pol- 
skim kinie pojawiły się zjawiskowe blondyn- 
ki: najpierw Grażyna Szapołowska, później 
Katarzyna Figura. Mniej szczęścia miała ta 
druga, chociaż już pierwsze jej występy pod- 
niosły temperaturę naszego spokojnego życia 
filmowego. Zresztą debiutowała na ekranie 
poprzedzona famą o swej wyjątkowej urodzie 
1 oszałamiającym sex appealu. Kilka począt- 
kowych ról m.in. w *Osobistym pamiętniku 
grzesznika” Wojciecha Hasa, *Przeznacze- 
niu” Jacka Koprowicza i "Ga, ga chwała bo- 
haterom”, potwierdziło nie tylko jej niezwy- 
kle *kinogeniczną” kobiecość, ale także swo- 
bodę, umiejętność dopasowania się do róż- 
nych konwencji aktorskich. Dokąd zawiezie 
ją "Pociąg do Hollywood”? — pytano w repor- 
tażach z realizacji filmu Radosława Piwowar- 


Albo ciało, 





Grażyna 


albo dusza? 


skiego. Odniosła sukces grając z wdziękiem i 
brawurową autoironią naiwne marzenie o sła- 
wie. Wydawało się, że lawinowo posypią się 
atrakcyjne propozycje. Rola Merlin tylko po- 
zornie była prosta. W realistyczno-baśnio- 
wych opowieściach, każda niezręczność koń- 
czy się katastrofą. Figura potrafiła nawiązać 
kontakt z publicznością, zachęcić do zabawy 
mitem Kopciuszka i mitem kina jako krainy 
szczęścia łączącej tych, którzy ten świat kreu- 
ją, z widzami przeżywającymi filmowe sny 
na jawie. Większość czytelników "Filmu" nie 
miała wątpliwości, komu należy się *Złota 
Kaczka” 1988 roku. 

Nieszczęście polegało na tym, że fizyczne 
walory Katarzyny Figury wywarły takie wra- 
żenie, że o niczym innym się nie mówiło. 
Znów się okazało, że efektowny biust to do- 
wód braku talentu. Felietoniści, niczym 
chłopcy w wieku dojrzewania, zaczęli się 
prześcigać w koszarowych dowcipach, różni 
znawcy aktorstwa dawali do zrozumienia, że 
przeciwko ładnym piersiom nic właściwie nie 
mają, ale wolą jednak aktorki bliższe klasą i 
aurą Irenie Eichlerównie. A reżyserzy? W 
myśl zasady nieefektowne do dramatu, uro- 
dziwe i bujne do "rozrywki", uznali, że negli- 
że Figury zapełniać będą kinowe sale. Ona 
sama nie opierała się przed występami w sce- 
nach erotycznych, pod warunkiem, iż *poka- 


Chciano jednak, by Figura stała się właśnie 
"królową" parady anonimowych ciał, jaka 
trwała w polskim kinie. By była erotyczną 
maskotką. A w takiej roli aktorka występo- 
wać nie chciała. Nie potrafiono wykorzystać 
jej atutów: wrażliwości, temperamentu, pasji. 
Nie wiedziano jak — w subtelniejszy niż zwy- 
kłe rozbieranki sposób — ukazać jej sex appe- 
al. Uznano widać, że swoją *kalifornijską” 
zmysłowością nie pasuje do rodzimego kina. 
Figura nie żaliła się, nie lamentowała w wy- 
wiadach, tylko postanowiła spróbować sił w 
międzynarodowej konkurencji. Wiodło się jej 
różnie, ale lepiej niż wielu cenionym w Pol- 
sce aktorom grającym później za granicą. 
Przekonała do swego talentu Roberta Altma- 
na 1... tym gorzej dla niej. Nie brak eksper- 
tów, dla których występ w *Pret a porter” to 
kolejna porazka. I na takich wyimaginowa- 
nych porażkach ćwiczą oni tanią ironię, pozu- 
jąc na bezkompromisowych sędziów. 

Kariera Grażyny Szapołowskiej to szczę- 
Śliwsza wersja życiorysu aktorskiego, ilustru- 
jącego reguły panujące w naszym kinie. Jej 
losy mogły potoczyć się podobnie jak Kasi 
Figury. "Musiała" zwrócić na siebie uwagę, 
mogła służyć za ideał nadwiślańskiej urody i 
atrakcyjności fizycznej. Dostrzeżona szybko 
wśród młodych aktorek, skierowana została 
do nauki w specjalności, którą można okre- 
ślić jako "filmowy stritpiz”. 

Kiedyś zgadzałam się na sceny rozbierane 
po to, żeby w ogóle grać w filmach — mówiła 
w jednym z wywiadów. — Żeby zaistnieć. 
Ktoś istnieje, bo go od razu odkrył dobry re- 
żyser, ktoś — bo zrobił skandal. Ja zaistniałam 
być może dlatego, że rozbierałam się w kilku 


filmach. I rzeczywiście, w męskiej części wi- 


downi, od nieśmiałych uczniaków po zacnych 
ojców rodzin, zdobyła ogromną popularność i 
sympatię. Mówiono o niej "pierwsza polska 
prawdziwa seksbomba”. Słowo "prawdziwa" 
było wyrazem uznania dla jej śmiałości. Ale 
nie o taką sławę i nie takie uznanie Grażynie 
Szapołowskiej chodziło. Szczególnie emocje, 
jakie budziła, były także wiązane z faktem, iż 
właśnie na przełomie lat 70. 1 80. rozpoczęła 
się ekspansja erotyzmu w polskich filmach. 
Był to erotyzm prymitywny, ale chętnych do 
striptizu nie brakowało. Na ich tle Grażyna 
Szapołowska była prawdziwą "boginią". Kto 
wie, jak potoczyłaby się jej kariera, gdyby nie 
propozycja z Węgier od Karoly Makka, który 
zaoferował jej rolę w "Innym spojrzeniu”. 
Tytuł filmu można czytać jako metaforę prze- 
łomu w życiorysie Szapołowskiej. To było 
rzeczywiście zupełnie inne spojrzenie na jej 
ekranowe powołanie. Karoly Makk dostrzegł 
to, czego nasi filmowcy nie potrafili zauwa- 
żyć, że Szapołowska potrafi nie tylko *grać 
ciałem”, że potrafi połączyć budzącą dreszcze 
kobiecość z psychologicznym portretem po- 
staci. I że Świetnie czuje się w wyciszonej to- 
nacji nabrzmiałej podskórnym napięciem. 
Dzięki pomocy z Węgier polskie kino zyska- 
ło... świetną aktorkę, ale czy potrafiło zrobić 
z tego odkrycia właściwy użytek? 

Wiesław Saniewski w *Nadzorze” i Mag- 
dalena Łazarkiewicz w *Przez dotyk” prze- 
wrotnie wykorzystali otaczającą Szapołowską 
erotyczną aurę. Stworzyła Świetne sylwetki 
kobiet próbujących w diametralnie różny spo- 


sób uporać się z dramatyzmem swej sytuacji. 0% 
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zują kontakt dwojga ludzi, a nie dwóch ciał”. 


Szapołowska 





us W *Krótkim filmie o miłości” Szapołowska 


pojawiła się jako aktorka zdolna do najbar- 
dziej subtelnych kreacji i jednocześnie jako 
postać ze Świata kultury masowej, "legendar- 
na seksbomba” polskiego kina lat 80. Jedynie 
ona mogła uwiarygodnić na ekranie niszczącą 
obsesję młodziutkiego, podglądającego ją 
/metafora kina/ sąsiada, granego przez Olafa 
Lubaszenkę. Niewiele jest jednak w dorobku 
Grażyny Szapołowskiej filmów pokazujących 
efektownie i niebanalnie zarówno jej talent, 
jak i fizyczną atrakcyjność. Udało się to Jac- 
kowi Koprowiczowi w "Medium", Istvanowi 
Szabo /”Hanussen "/, kolejnemu węgierskie- 
mu reżyserowi, który odegrał w jej karierze 
rolę odkrywcy oraz Andrzejowi Barańskiemu 
w *Tabu”. Szabo pierwszy zobaczył Szapo- 
łowską jako femme fatale i okazało się, że jej 
typ urody i aktorstwa idealnie mieści się w 
tym klasycznym ekranowym wizerunku. Ta 
rola dopełniła galerię kobiet tajemniczych, 
niepokojących, skrytych za maską chłodu. 

Na przeciwnym biegunie było "Tabu" Ba- 
rańskiego, poetyckie kino eksponujące urok jej 
dojrzałej kobiecości, przesycone erotyzmem, 
nastrojem oczekiwania na miłość i szczęście. 
Fragmenty z tego filmu pozostały w pamięci 
kinomanów, podobnie jak niezwykle ekspre- 
syjne obrazy miłosnego zapamiętania z '*Me- 
dium”, *delektujące się” fizycznym pięknem i 
zmysłowością Grażyny Szapołowskiej oraz 
subtelne niemal pozbawione nagości sceny z 
*Przyśpieszenia” Zbigniewa Rebzdy. 

A jednak to wszystko za mało! Sama ak- 
torka wielokrotnie mówiła w wywiadach o 
swym niedosycie. O oczekiwaniu na następne 
role, które poruszyłyby widzów emocjonalną 
siłą, a jednocześnie byłyby ponad podziałem 
na *ciało” i *duszę”. Pamiętajmy jednak, że 
kariera Grażyny Szapołowskiej to i tak swol- 
sty fenomen, przykład triumfu aktorki i kilku 
reżyserów nad ślepotą i gnuśnością /zawodo- 
wymi chorobami/ *naklejaczy etykietek”. 


DEMON I ANIOŁ 


Kwestie: rozbierać się czy nie i jakie sta- 
wiać warunki, nie spędzały snu z powiek Ka- 
liny Jędrusik i Beaty Tyszkiewicz. One wła- 
śnie budziły najwięcej emocji w czasach, gdy 
polskie kino ściśnięte było rygorami socjali- 
stycznej moralności. 

Kalina Jędrusik i Beata Tyszkiewicz to 
"demon" i "anioł" PRL-u. Pierwszej z nich 
niemal od początku towarzyszyła etykietka 
"grzesznicy”. Różnymi manipulacjami, do- 
nosami, które padły na żyzny grunt głupoty i 
nietolerancji, stworzono czarną legendę na 
temat jej rzekomej narkomanii, perwersyjnej 
natury i upodobania do skandali. Dlaczego 
tak się stało? Urodziła się o wiele za wcze- 
śnie. Nie była politycznym dysydentem, uo- 
sabiała tylko swobodę i niezależność, a to w 
gomułkowskiej Polsce było rażącym pięt- 
nem. Już jako początkująca aktorka wcho- 
dząca do filmowego świata zwracała uwagę 
silną indywidualnością. Imponowała energią, 
inteligencją, poczuciem humoru. *Prowoku- 
jąca” była tylko jej uroda. Delikatny, łagod- 
ny owal twarzy ozdobiony wspaniałymi gę- 
stymi włosami, ogromne oczy, pięknie wy- 
krojone zmysłowe usta. Raj dla malarza. Pa- 
nowie — panie zresztą też — pozostawali pod 
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wrażeniem jej kształtnej figury i wydatnego 
biustu. To właśnie niektóre panie, wzmoc- 
nione duchem socjalistycznej kołtunerii, 
ochoczo rozsiewały później plotki na temat 
Jędrusik i przysyłały obraźliwe listy w 
"obronie" swoich, wystawianych na poku- 
szenie, mężów. Od samego początku Kalina 
Jędrusik miała jednak stale rosnącą rzeszę 
wielbicieli. Z czasem stała się dla nich posta- 
cią kultową”, jak powiedzielibyśmy dzisiaj. 
Już w roku 1961, po pierwszych występach 
w telewizyjnych przedstawieniach Teatru TV 
i w "Kabarecie Starszych Panów” zdobyła 
pierwszą "Złotą Maskę”. Tym większy więc 
zal ogarnia, gdy patrzy się na listę jej filmo- 
wych występów "i widzi” przede wszystkim 
role... nie zagrane. Role, których nikt jej nie 
zaproponował. Wspaniałe, pełne erotyzmu i 
wewnętrznego napięcia. Odważne i wyciszo- 
ne, ukazujące kobiecość w całym psycholo- 
gicznym bogactwie. Wystarczy spojrzeć na 
któreś z jej zdjęć, by *zobaczyć” to wszystko 
i marzyć, marzyć... 

Pierwszą dużą rolę filmową Jędrusik za- 
grała w *Lekarstwie na miłość” Jana Batore- 
go, gdy była już gwiazdą telewizji i teatru. 
Reżyser trafnie "obsadził" jej talent kome- 
diowy w opowieści o zakochanej dziewczy- 
nie, która wskutek zabawnego przypadku 
wplątała się w intrygę kryminalną. Bez niej 
ten film straciłby połowę komizmu i dynami- 
ki. Kalina Jędrusik zamieniła go w bezpre- 
tensjonalną zabawę nie pozbawioną erotycz- 
nego czaru, bo przecież wystarczył jej zmy- 
słowy głos, jeden uśmiech, powłóczyste 
spojrzenie... 

Tylko ona więc mogła zagrać panią Wą- 
sowską w *Lalce" Wojciecha Hasa — piękną, 
przewrotną, tajemniczą mistrzynię kokiete- 
ryjnej gry z mężczyznami. W *Jowicie” Ja- 
nusza Morgensterna hipnotyzowała melan- 
cholijnym urokiem i poetyckimi niedomó- 
wieniami, grając zawiedzioną w małżeńtwie 
ekranową żonę Zbigniewa Cybulskiego. 
Przyjęcie przez publiczność roli Lucy Zucke- 
rowej w "Ziemi obiecanej” przypomniało 
dawne spory o Kalinę Jędrusik. Grając boga- 
tą Żydówkę owładniętą miłością do młodsze- 
go od siebie Karola Borowieckiego — zgo- 
dnie z przyjętą koncepcją postaci — wyo- 
strzyła jej rysunek. Ale za słynnym — i szo- 
kującym dla niektórych — obrazem lubieżno- 
ści bohaterki krył się jej dramat. 

Własnego dramatu, dramatu aktorki, która 
nie mogła żyć pełnią, Kalina Jędrusik starała 
się nie dostrzegać. 

Beata Tyszkiewicz zyskała przed laty ofi- 
cjalny tytuł "pierwszej damy polskiego ki- 
na”. I w świadomości widzów kojarzona była 
i jest właśnie z wizerunkiem damy, kobiety 
wykwintnej, pełnej czaru i godności. Nie wy- 
nika to z wiedzy, iż jest córką hrabiego 
Krzysztofa Tyszkiewicza i urodziła się w 
Wilanowie. Jako jednej z niewielu udało się 
jej złamać stereotyp, który aktorstwo w ko- 
biecym wydaniu spycha do kategorii zawo- 
dów z istoty swej podejrzanych i nie poleca- 
nych panienkom, które chcą wyrosnąć... na 
damy. 

Fenomen Beaty Tyszkiewicz polega na 
tym, że szlachecki ideał kobiecości przenio- 
sła w realia Polski gomułkowskiej. Wzorce 
aktywistek partyjnych i bohaterek pracy so- 
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cjalistycznej nie mogły z nim konkurować. 
Fascynacji Beatą Tyszkiewicz nikt nie pró- 
bował hamować choćby dlatego, że podczas 
festiwali i okazjonalnych imprez za granicą 
samym wyglądem zdobywała Polsce sympa- 
tyków. Najpopularniejszą jej rolą jest Izabela 
Łęcka z "Lalki" Wojciecha Hasa. 

Postać tę uważa się często jedynie za pre- 
tekst dla pokazania w całej złożoności syl- 
wetki Wokulskiego. W interpretacji Tyszkie- 
wicz nie była to próżna, kapryśna, znudzona 
zyciem hrabianka. Aktorka stworzyła postać 
uwiarygadniającą obłędną namiętność boha- 
tera. Jej Izabela olśniewała erotycznym po- 
wabem, rozbudzała pragnienia pewnością 
własnej urody. Beata Tyszkiewicz zagrała 
kobietę nie obłudną, ale chwiejną, zagubioną 
wewnętrznie. Pełną wątpliwości, czy zwią- 
zek z człowiekiem, z którym tak wiele ją 
dzieli, może mieć sens. Przyjęcie oświadczyn 
nie było przecież aktem miłości. 

Występ u Hasa był najdojrzalszym w ka- 
rierze Tyszkiewicz jako amantki. Od począt- 
ku, gdy tylko się pojawiła, wiadomo było, że 
musi grać role kobiet kochających i kocha- 
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| tak jak o wielu jeszcze innych 
pięknych aktorkach... 


nych. Jej dar intensywnej obecności na ekra- 
nie widoczny był już we *Wspólnym poko- 
ju” Wojciecha Hasa, gdzie zagrała Teodozję. 
Wbrew powieści Uniłowskiego, filmowa Te- 
odozja była spowita obłokiem poezji, a jed- 
nocześnie wprowadzała delikatne zmysłowe 
napięcie. Była uosobieniem pięknego marze- 
nia w świecie dusznym od frustracji i *zdra- 
dzonych” marzeń. Donna Rebecca Uzeda z 
*"Rękopisu znalezionego w Saragossie”, Zuza 
w *Czarnych skrzydłach” Petelskich, Ewa z 
"Naprawdę wczoraj” Jana Rybkowskiego. 
We wszystkich rolach kamera *zachwycała 
się” jej piękną twarzą o szlachetnych rysach i 
w sposób na ogół wstydliwy — jej sex appea- 
lem. Stworzyła znakomite, dramatyczne stu- 
dium kobiecej natury we *Wszystko na 
sprzedaż”, ale fascynujące byłoby zobaczyć 
tę jej siłę aktorską np. w filmie o szalonej 
miłości, w którym granice swobody ustaliła- 
by ona sama. Tyszkiewicz lubiła przydawać 
swym bohaterkom nieco chłodu, stąd żal, że 
nie zobaczyliśmy jej w przeciwnej tonacji, w 
"gorących" współczesnych rolach. W *Zadu- 
szkach” Konwickiego była świetnym uoso- 





bieniem ideału, który stacił magiczną moc. 
Nie zobaczyliśmy drogi odwrotnej. 


ULUBIENICE ZNAWCÓW 


Wśród koneserów kobiecej urody i ekrano- 
wego erotyzmu wysokie miejsce w rankin- 
gach najatrakcyjniejszych aktorek lat 60. i 70. 
oraz następnych zajmują Ewa Krzyżewska i 
Marzena Trybała, pozostające w cieniu — od- 
powiednio — Beaty Tyszkiewicz i Grażyny 
Szapołowskiej. 

Ewa Krzyżewska to — abstrahując od ży- 
ciowych losów komplikujących artystyczną 
karierę — jaskrawy przykład niespełnionego 
talentu. Zachwyciła już pamiętną debiutancką 
rolą w *Popiele i diamencie”. Jej Krystyna — 
w chaosie tamtego czasu — przypadkowo 
"ustawiona" za ladą hotelowego lokalu, łą- 
czyła zagubienie i cień goryczy osoby pozba- 
wionej życiowych złudzeń z potrzebą odmia- 
ny losu. Nie sądziła, ze w oczach Maćka 
Chełmickiego jej delikatność i pastelowa 
zmysłowość staną się obietnicą lepszego, 
piękniejszego życia. 


Później było wiele ról nijakich i błahych — 
efektowny, ale dekoracyjny występ w *Farao- 
nie” i dopiero rola w *Zazdrości i medycy- 
nie” przypomniała o talencie Krzyzewskiej, 
ukazując jej nowe możliwości. Stworzyła 
świetną *klasyczną” już dziś kreację w roli 
kobiety niejednoznacznej, pełnej sprzeczno- 
ści emanującej dojrzałym erotyzmem, *'łako- 
mej wszystkiego, co może ofiarować jej ży- 
cie” — jak określiła to sama aktorka. Niestety, 
nadzieje kinomanów na następne znakomite 
role rozpłynęły się w oczekiwaniach. 

Marzena Trybała nie ma natury gwiazdy, 
nie potrafi walczyć o karierę i popularność, ale 
"pozostając w cieniu” umiała rozbudzić fascy- 
nację dużej częście męskiej widowni. I nic 
dziwnego, w oczach wielu widzów jest uoso- 
bieniem zmysłowości. O zaletach jej figury pi- 
sał Krzysztof Mętrak z adoracyjną przesadą: 
"tylko ona podobnie jak Jayne Mansfield sto- 
jąc pod prysznicem nie moczy sobie stóp”. 
Wspaniale prezentuje się w stylowych krea- 
cjach z ubiegłych epok i dlatego wielu reżyse- 
rów filmów kostiumowych chciało ją mieć w 
obsadzie, niewiele mogąc jej zaoferować w 
sensie artystycznym. Siłą jej jest zadziwiająca, 
a nie wykorzystana wielobarwność. Oryginal- 
na uroda i łatwość aktorskich przeobrażeń po- 
zwalają jej być pięknością otoczoną intensyw- 
ną erotyczną aurą, jak w "Przeznaczeniu” Jac- 
ka Koprowicza, czy "Widziadle” Marka No- 
wickiego, uwodzicielską kokietką, demonicz- 
ną femme fatale, a jednocześnie skromną po- 
stacią z "realnego codziennego życia”, jak w 
*Przypadku” Kieślowskiego. W tym filmie za- 
grała kobietę niby szarą, przygaszoną, ale peł- 
ną wewnętrznego blasku, skrywającą naturę 
zdolną do pasji i namiętności. Świetna rola i aż 
dziw, że nikt nie podążył tym tropem. 


W NICH NADZIEJA 


Najmłodszą generację reprezentują na tej 
liście "gwiazdy przyszłości” — Renata Dance- 
wicz, Katarzyna Skrzynecka. Utalentowane, 
urodziwe i bezpruderyjne, choć łatwo zrozu- 
mieć ich czujną ostrożność i niezgodę na ero- 
tyzm "dekoracyjny". 

Dla tej pierwszej ideałem zawodowym i 
prywatnym jest Kalina Jędrusik. Brzmi to bar- 
dzo zachęcająco, bo nie ma już chyba powodu 
do niepokoju, że perypetie, jakie spotkały Ka- 
linę Jędrusik, mogą się powtórzyć. Zarówno 
Dancewicz, jak i Skrzynecka, dzięki walorom 
fizycznym i sile aktorskiej potrafią grać różny- 
mi barwami kobiecości. Z jednej strony potra- 
fią być ciepłe, delikatne, wrażliwe, zagubione i 
naiwne, z drugiej — stanowcze i wyrachowane. 
Czarne włosy, spojrzenie *"kusicielki"” dają Re- 
nacie Dancewicz łatwość tworzenia zmysło- 
wego klimatu. Nie tylko w rolach uwodzicie- 
lek, czy specjalistek od gry miłosnej, ale rów- 
nież w rolach "kobiet pełnych”. Klasycznie 
piękna Katarzyna Skrzynecka nie miała je- 
szcze okazji pokazania w kinie możliwości 
dramatycznych, które wykorzystuje z powo- 
dzeniem w Teatrze TV i w warszawskim Tea- 
trze Powszechnym. Obie czekają na role roz- 
pięte między liryzmem a pasją, namiętnością, 
cierpieniem, dobrem a złem. Słowem: między 
duszą a ciałem. Tylko kto te role napisze i kto 
te filmy wyreżyseruje? 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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SPECJALNIE DLA FILM-u 


Mówi 
RON HOWARD: 


— Można powiedzieć, że film wyssał pan z 
mlekiem matki. Oboje pana rodzice to akto- 
rzy, a pan zetknął się z filmem jeszcze jako 
niemowlak. Jak to się zaczęło? 

— Zadebiutowałem rzeczywiście jako bar- 
dzo małe dziecko, zagrałem jako statysta w 
westernie, w którym występował mój tata, 
miałem wtedy 18 miesięcy. Ale taką pierwszą 
samodzielną rolę, za którą dostałem swoje 
pierwsze pieniądze, zagrałem, kiedy miałem 4 
lata, w 1958 r. w filmie "Journey, który był 
kręcony w Wiedniu, a dotyczył węgierskiej re- 
wolucji: 

— Potem związał się pan z telewizją — 
przez 8 lat występował pan w "Andy Grif- 
fith Show”, a następnie przez 6 lat w serii 


«Happy Days”. W Stanach wszyscy kojarzą 
pana z postaciami Ogie i Richie go. 

— To były dwa niezwykle popularne seriale, 
oba biły rekordy oglądalności w amerykań- 
skiej telewizji przez wiele lat i rzeczywiście 
wielu ludzi pamięta mnie z tych seriali. Cza- 
sem nawet się zdarza, że ludzie, zwracając się 
do mnie, używają moich telewizyjnych imion. 
Te dwa seriale właściwie mnie wychowały, 
byłem przez wiele lat pod ich wpływem, na- 
brałem tam pewnych nawyków, niekiedy 
złych, które przeszkadzały mi później w mojej 
pracy w filmie. Ale te doświadczenia z pracy 
aktorskiej przydały mi się w pracy reżysera. 

- Ale mimo tak wielkiej popularności 
zdecydował się pan porzucić telewizję. Dla- 
czego? 

— Zawsze marzyłem, aby zostać reżyserem 
filmowym. Była to moja pasja, wręcz obsesja, 
odkąd skończyłem 15 lat. 


- Ale bardzo szybko udało się ją panu 
zrealizować — jeśli dobrze policzyłem, swój 
pierwszy film, *Grand Theft Auto”, wyre- 
żyserował pan w wieku 23 lat. 

— To prawda, ale mi się wydawało, że cze- 
kam zbyt długo. Byłem szalenie niecierpliwy. 
Choć teraz, kiedy patrzę na to z perspektywy 
lat, ogromnie doceniam szacunek, który mi 
okazywali aktorzy i ekipa, mimo mojego mło- 
dego wieku. 

— Swój reżyserski debiut zrealizował pan u 
słynnego Rogera Cormana — producenta nie- 
zwykłe tanich filmów, kręconych w ogromnym 
tempie. Czy poza *Grand Theft Auto” reżyse- 
rował pan jakieś filmy w jego produkcji? 

— Nie, ale to dosyć zabawna historia. Roger 
Corman jest znany z tego, że daje szanse debiu- 
tu młodym filmowcom. Dlatego do niego po- 
szedłem ze swoim scenariuszem, napisanym 
zresztą wspólnie z ojcem. Roger postawił mi je- 
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den warunek — że w zamian za możliwość wy- 
reżyserowania swojego filmu, zagram w innym 
filmie jego produkcji. Spełniłem postawiony 
warunek i Roger wywiązał się z umowy, ale 
gdy pewnego dnia zażądałem od niego zatru- 
dnienia w moim filmie większej liczby staty- 
stów, aby przyśpieszyć tempo akcji, odmówił 
mi. Byłem na niego wściekły. Zupełnie się tym 
nie przejął, uśmiechnął się do mnie i spokojnym 
tonem oświadczył: Ron, nie dam ci więcej staty- 
stów. Ale jeśli zrobisz dla mnie dobry film, gwa- 
rantuję ci, że już nigdy więcej nie będziesz mu- 
siał dla mnie pracować. I faktycznie, mimo 
ogromnego szacunku I wdzięczności dla Roge- 
ra, nigdy więcej dla niego nie pracowałem. Za 
to mój brat, Clint, zagrał w wielu jego filmach. 

- Z tego, co się orientuję, *Grand Theft 
Auto” zarobił najwięcej pieniędzy w historii 
studia Rogera Cormana... 

— Nie wiem, czy ten rekord jest jeszcze ak- 





tualny, ale rzeczywiście był to wtedy najbar- 
dziej kasowy film wytwórni Rogera. 

— Potem pracował pan przy coraz więk- 
szych filmach w dużych studiach? 

— Nie od razu, na początku zrobiłem trzy 
filmy telewizyjne, które również współprodu- 
kowałem. Byłem za nie finansowo odpowie- 
dzialny i jeśli przekraczałem przewidziany bu- 
dżet, musiałem dopłacać z własnej kieszeni, co 
kilka razy mi się zdarzyło. To była najlepsza 
szkoła oszczędzania, poza tym pozycja produ- 
centa dawała mi większe możliwości twórcze. 
Dopiero po tych trzech filmach telewizyjnych 
zrealizowałem swój pierwszy, duży film — 
*Nocna zmiana” — w 82 roku. Mam dużo 
szczęścia, bo od tego czasu mam prawie całko- 
witą kontrolę nad filmami, które reżyseruję. 

— W 85 roku wyreżyserował pan film 
«Kokon”, który przyniósł panu nie tylko zy- 
ski, ale również uznanie krytyki. Otrzymał 








pan wtedy nominację DGA Award, ale pana 
film przegrał z *Kolorem purpury” Spiel- 
berga. W tym roku otrzymał pan tę nagrodę 
za *Apollo 13”. Co oznacza ta nagroda na 
rynku amerykańskim? 

— Dla każdego oznacza coś innego. To nie- 
zwykle prestiżowa nagroda Amerykańskiej 
Gildii Reżyserów Filmowych. Gdy po raz 
pierwszy otrzymałem tę nominację, znaczyła 
dla mnie ogromnie dużo, pokazywała, że po- 
trafię robić nie tylko filmy komercyjne. W tym 
roku udało mi się otrzymać tę nagrodę za 
«Apollo 13”, i oczywiście ogromnie to doce- 
niam, ale dziś ta nagroda nie jest już dla mnie 
tak znacząca jak kiedyś. 

— Ale za *Apollo 13” otrzymał pan rów- 
nież 9 nominacji do Oscara. A ta nagroda to 
rodzaj zawodów... 

— O tak. Staram się temu opierać, ale nigdzie 
nie ma takiej rywalizacji, jak przy robieniu fil- 
mów. Lubię wygrywać, kiedy gram w karty lub 
szachy, ale kiedy robię filmy, myślę o porozu- 
mieniu się z publicznością, o przekazaniu jej 
pewnych wartości. Oczywiście, zawsze jest mi- 
ło wygrywać, czy nawet być częścią gry, ale to 
nie powinno być celem samym w sobie. 

— Podejrzewam, że jako reżyser otrzymu- 
je pan setki scenariuszy rocznie. Co spra- 
wia, że wybiera pan z tych propozycji kon- 
kretny, jedyny projekt do realizacji? 

— Zawsze sprowadza się to do trzech czy 
czterech punktów. Po pierwsze — czy czuję coś 
do danej historii, czy będę mógł wnieść coś od 
siebie samego do tego projektu — jakieś pomy- 
sły, uczucia, jakiś punkt widzenia, o którym my- 
ślałem całymi latami, i którego nie potrafiłem 
sam sprecyzować lub nie miałem odpowiedniej 
historii, żeby się wypowiedzieć. Po drugie — czy 
jestem naprawdę zainteresowany historią jako 
przyszły widz, czy chciałbym zobaczyć taki film 
w kinie, gdyby zrobił go ktoś inny. I po trzecie — 


czy ja rzeczywiście jestem przekonany do danej 
historii, która może zabrać mi rok czy nawet 
półtora mojego życia. 

— W pana filmach ogromną rolę odgrywa 
obsada: dobiera pan aktorów, którzy wręcz 
są stworzeni do swoich ról — czy to Tom 
Hanks, Gary Sinise, czy ostatnio Mel Gibson. 
W jaki sposób przeprowadza pan casting? 

— Przede wszystkim, bardzo powoli. W mo- 
im przekonaniu, jest to jedno z najważniejszych 
zadań reżysera. Czasem popełnia się drobne po- 
myłki, ale dobierając odpowiedniego aktora, 
można wnieść do filmu wartości, które bez nie- 
go byłyby nieosiągalne. A sam proces castingu 
jest zawsze inny, czasem spotykam się z aktora- 
mi, jeśli nie jestem od razu do nich przekonany, 
proszę ich o odtworzenie jakiejś scenki, czasem 
ich nagrywam na video, konsultuję te taśmy z 
moimi współpracownikami, pytam o ich opinie, 
zastanawiam się, czy ich reakcje są takie, jakich 


PROBLEMY? 
JUŻ BYŁY... 


się spodziewam po publiczności. Zresztą za- 
wsze konsultuję swoje pomysły z innymi ludź- 
mi, bo myślę o widzu, który przyjdzie obejrzeć 
film, i nie będzie chciał analizować historii, jak 
to później robią krytycy, ale zobaczyć ciekawą 
historię, która sprawi mu przyjemność. 

— «Apollo 13” to chyba najważniejszy 
film w pana dotychczasowym dorobku. 

— Zgadzam się, to był film, który przyniósł 
mi największy sukces — pod względem nagród, 
nominacji, także w box office miał najlepsze 
notowania — nie tylko tutaj w Stanach, ale 
również w światowym rozpowszechnianiu. 

— To był chyba również najtrudniejszy 
pana film pod względem realizacyjnym. 

— W ostatnich latach zrobiłem przynajmniej 
trzy filmy z niezwykłymi wyzwaniami realiza- 
cyjnymi. *Willow” i *Za horyzontem” były 
skomplikowane, *Ognisty podmuch” był pełen 
wyzwań, ale pod względem całości *Apollo 13” 
był rzeczywiście trudnym filmem — nie tylko od 
strony technicznej. Trzeba było się zastanowić, 
jak zrobić film, by opowiedzieć tę historię zgo- 
dnie z prawdą i przy tym nie zrobić filmu doku- 
mentalnego. 

— Wiem, że realizował pan część zdjęć w 
niezwykłych warunkach, w stratosferze. 

— Z około 95 dni zdjęciowych 12 spędzili- 
śmy w specjalnym samolocie NASA KS145, 
który latał po paraboli znad Zatoki Meksykań- 
skiej na wysokości około 10 000 stóp. W sa- 
molocie panował pozorny stan nieważkości. 

— Jedno z powiedzeń z *Apollo 13” stało 
się ogromnie popularne w codziennym le- 
ksykonie — *Houston — mamy problem”. 

— Kiedy rozgrywał się dramat "Apolla", stu- 
denci podczas egzaminow mieli zwyczaj pro- 
sić kolegów o podpowiedź tymi słowami: 
"Houston — mamy problem”. Nasz film tylko 
je przypomniał. 

Rozmawiał PAWEŁ GULA 
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Mówi 
EWA GAWRYLUK: 


— Kiedy spotkaliśmy się pierwszy raz, po- 
wiedziałaś, że w tym zawodzie, który przy- 
pomina ruletkę, stawiasz na szczęście i na 
siebie. I wygrywasz. 

— Na razie. Chociaż zdarzają się małe wpad- 
ki. Ale nie sposób ich uniknąć. 

— Wpadki? Jacek Tabęcki w swoim leksy- 
konie napisał o tobie: <Żadnych wpadek”. 
Jednak jakieś dostrzegasz? 

— Nie mam na myśli tego, co zagrałam. Ale 
jeśli idę na zdjęcia próbne i z 40 dziewczyn 
zostaje nas dwie, i ja przegrywam — to jest 
wpadka. 

— Jak na ciebie działają pochlebne opi- 
nie? 

— Bardzo budująco. To ważne, gdy okazuje 
się, że ktoś śledzi, co zrobiłam, umie mnie 
ocenić. I docenić. Mam nadzieję, obiektywnie. 

— Pracujesz bardzo dużo. Nie możesz więc 
chyba narzekać, jak wiele twoich koleżanek, 
że brakuje ciekawych ról dla aktorek. 

— Nie mogę i nie narzekam. Jestem rzeczy- 
wiście w tej dobrej sytuacji, że wciąż gram. Są 
to głównie spektakle Teatru TV, lecz ostatnio 
dostałam też dwie filmowe propozycje. W 
"Księdze wielkich życzeń” Sławomira Kryń- 
skiego /wcześniej spotkaliśmy się przy 
*Dziecku szczęścia”/ mam rolę raczej *funk- 
cyjną”, ale pomysł filmu jest bardzo ciekawy. 
Gram opiekunkę gromadki dzieci z domu sie- 
rot, który spłonął. Przenosimy się więc do do- 
mu starców. I tu następuje zderzenie dwóch 
zupełnie innych Światów. 

— A drugi film? 

— *Odwiedź mnie we Śnie” Teresy Kotlar- 
czyk. Też ciekawa opowieść. Kobieta ginie w 
wypadku samochodowym, zostawia męża, 
dwoje dzieci i przenosi się do nieba. Później, 
w innym ciele, wraca na ziemię. Co dalej — nie 
zdradzę, ale dzieją się rzeczy zaskakujące. Je- 
stem tu Marchewą, rudą, zwariowaną przyja- 
ciółką bohaterki ze szkolnych lat, która w mło- 
dości popełniła samobójstwo. 

— Łatwo nawiązujesz kontakt z reżysera- 
mi? 

— Na planie trzeba zaufać komuś, kto jest 
obiektywny wobec mnie. I ja staram się ufać 
reżyserowi — pod warunkiem, że dokładnie 
wie, czego chce. Czasem moje pierwsze spoj- 
rzenie na postać zdecydowanie różni się od je- 
go wizji. Musimy się porozumieć. Szkoda tyl- 
ko, że u nas okres przygotowań bywa z reguły 
bardzo krótki. Wiele spraw omawia się dopie- 
ro na planie, szybko, chaotycznie, co nikomu 
nie wychodzi na dobre. 

— Zdarza ci się walczyć o swoje? 

— Tak. Ale można mnie przekonać. Nie 
mam klapek na oczach, nie idę po swoje w za- 
parte. Proponuję, słucham — i z tej konfrontacji 
najczęściej coś ciekawego wynika. 

— Jeśli pracujesz z reżyserem drugi raz — 
wtedy jest łatwiej? 

— Zdecydowanie. To wspaniałe, jeśli nie 
rozstajemy się po ostatnim dniu zdjęć, tylko 
wracamy do siebie. Jak z Jerzym Markuszew- 
skim, z którym łączy mnie już właściwie przy- 
jaźń. Zrobiliśmy trzy telewizyjne spektakle: 
*Podróż”, *Kompleks polski” i niedawno 
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© dłygie włosy — krótkie włosy, 
ostry makijaż — delikatny makijaż... 
Bardzo mnie pociąga takie kombinowanie. 














*Czytadło” /po tym ostatnim 
stwierdził, że wciąż się rozwi- 
jam!/. Zawsze z Piotrem Fron- 
czewskim, tym samym operato- 
rem, ludźmi z produkcji. Prawie 
rodzina. To już zupełnie inny ro- 
dzaj porozumienia, większy kom- 
fort pracy. No i atmosfera na pla- 
nie. Nawet sceny erotyczne — dla 
aktorki, która się rozbiera /a przy- 
najmniej dla mnie/ zawsze trudne 
— w tym towarzystwie nie wywo- 
łują az takich stresów. Zresztą, 
Markuszewski to człowiek, dla 
którego można zrobić wszystko. 
Oby takich ludzi było jak najwię- 
cej. Szczególnie w tym zawodzie. 

— Duże wrażenie zrobiła na 
mnie twoja Zita w *Podróży” 
według Dygata, chociaż przy- 
znam, że czekałem na nią z pew- 
nym niepokojem. Pewnie dlate- 
go, że to moja ulubiona postać w 
naszej współczesnej literaturze, 
że w pierwszej telewizyjnej ad- 
aptacji grała ją moja ulubiona 
aktorka, Kalina Jędrusik. A Zitę 
łatwo zamknąć w jednym wy- 
miarze: zrobić z niej krzykliwą 
ulicznicę albo mdłą, sentymen- 
talną panienkę. Nie obawiałaś się 
tego? 

— Nawet bardzo. Ale potem 
obawy znikły, właśnie dzięki Je- 
rzemu Markuszewskiemu. Znalazł 
czas, abyśmy spotkali się kilka ra- 
zy przed zdjęciami. Dokładnie już 
wiedziałam, czego oczekuje. A że 
jest bardzo wrażliwy na każdy 
fałsz ze strony aktora, mogłam mu 
naprawdę zaufać. Na planie wysta- 
rczyło, że powiedział: "Ewa!" — i 
wszystko było jasne. 

— Cały czas zachowujesz rów- 
nowagę między rolami komedio- 
wymi a dramatycznymi. Tak się 
po prostu składa, czy specjalnie 
się o to starasz? 

— Przede wszystkim jest to za- 
sługa reżyserów, że tak różnie 
mnie widzą i obsadzają. I chwała 
im za to. Ale przyznam ci się, że 
postacie amantek są dla mnie dużo 
trudniejsze, niz role komediowe. 

— Dlaczego? 

— Już w szkole byłam widziana 
jako charakterystyczna. Przyzwy- 
czaiłam się. Nagle zaczęły przy- 
chodzić inne propozycje. Właśnie 
Zita je zapoczątkowała. Musiałam 






szukać nowych środków, sposobów, "otworzyć 
kobiecość ”. 

— I w *Podróży”, i w *Kompleksie pol- 
skim”, i w filmie Teresy Kotlarczyk zmie- 
niasz się niemal nie do poznania. A w *Czło- 
wieku z...” stałaś się nawet mężczyzną. Lu- 
bisz takie zmiany? 

— Po prostu kocham. Nie chcę być na ekra- 
nie sobą: dzień dobry, to znowu ja, Ewa Gaw- 
ryluk, która przychodzi z ulicy, przeczesuje 
włosy 1 staje przed kamerą. Nie. Czarna peru- 
ka — ruda peruka, długie włosy — krótkie wło- 
sy, ostry makijaż — delikatny makijaż... Bardzo 
mnie pociąga takie kombinowanie. Dlatego 
często potem trudno mnie rozpoznać. Bywa 
nawet, że reżyser zaprasza mnie na spotkanie i 
muszę mu tłumaczyć, że naprawdę jestem tą 
samą aktorką, którą widział w jakiejś roli, tyl- 
ko zupełnie inaczej wtedy wyglądałam. 

— Te zmiany traktujesz jako zabawę? 

— Nic podobnego. Do nowej twarzy trzeba 
zawsze znaleźć nową Świadomość, nowe wnę- 
trze. 

— Jak go szukasz? 

— Do postaci można dotrzeć poprzez odkry- 
cie jej sposobu myślenia. Nie nagrywam więc 
siebie na magnetofon, nie ćwiczę przed lu- 
strem. Myślę. 

— Jakimi wcieleniami zaskoczysz nas w 
najbliższym czasie? 

— W *Półświatku” Dumasa /syna/ po raz 
pierwszy zagrałam osobę starszą od siebie. Do 
końca nie wierzyłam, że to się uda. Ale Krzy- 
sztof Lang wierzył. I chyba miał rację. Gdy 
oglądałam spektakl, patrzyłam na siebie, jak 
na obcą osobę. A potem — dla równowagi — w 
*Notatkach do romansu” w reż. Anny Minkie- 
wicz byłam młodą, '*wyzwoloną” dziewczyną: 
wielkie buty, duży wojskowy płaszcz, okulary. 

— Wiem, że nie lubisz nudy. I widzę, że w 
zawodzie ci ona nie grozi. 

— Na szczęście. Każda rola — to nowe wra- 
żenia, emocje, nowi ludzie i otoczenie. Już nie 
wyobrażam sobie, że mogłabym zajmować się 
czymś innym. To prawda, czasami człowiek 
narzeka, że pracuje 20 godzin w ciągu doby. 
Ale zawsze wiadomo, że zaraz przyjdą dwa 
miesiące wakacji. Taki tryb życia bardzo mi 
odpowiada. 

— A jeśli wakacje” trwają za długo? 

— To nie wiem, co mam ze sobą zrobić. 
Szukam jakichś zajęć, zapisuję się na siłownię, 
na basen. Bo ile można sprzątać w mieszka- 
niu?!... 

— I nie w tym zawodzie nie wydaje ci się, 
jeśli nie nudne, to nużące? 

— Nużący może być serial typu "Dynastia". 

— Skoro o serialu mowa... 

— ... Matki, żony i kochanki” nużące nie 
były w najmniejszym stopniu. Mówię o pra- 


cy, bo poznać efektów nie miałam okazji — 
brak czasu. 

— Wydajesz mi się urodzoną aktorką, tyle 
w tobie zapału, pasji. 

— A tak naprawdę aktorstwo wpadło mi do 
głowy dopiero pod koniec liceum. Jeśli pocho- 
dzi się z małego miasteczka, myśli się zupełnie 
innymi kategoriami. Coś człowieka gniecie, 
coś chciałby robić, ale nie wie, co. Długo so- 
bie nie wyobrażałam, że ten zawód jest możli- 
wy dla normalnych zjadaczy chleba. Zdecydo- 
wałam się jednak, na zasadzie; przepraszam, 
ale spróbuję. 

— I udało się? 

— Nie do razu. W Warszawie odpadłam po 
pierwszym etapie. Zaczęłam studiować peda- 
gogikę. Po roku postanowiłam, że znowu spró- 
buję,.tym razem do Łodzi. I byłam pierwsza 
pod kreską. Dostałam się z odwołania. A po 
pierwszym roku już chciano mnie wyrzucić. 
Jakoś się utrzymałam. Na drugim roku zrobi- 
łam pierwszy film, na czwartym zaczęłam dwa 
następne, zostałam przyjęta do Teatru Współ- 
czesnego. I skończyłam. 

— Podobno o pozycji aktora świadczy to, 
że może pozwolić sobie na wybór propozy- 
cji. Tobie zdarza się już odmawiać? 

— Nie byłabym pewna, czy odmawianie tak 
naprawdę o czymś Świadczy. Nie oszukujmy 
się, propozycje nie napływają bez przerwy. 
Bywa, że pół roku trwa cisza, a potem sypią 
się ze wszystkich stron. I jeśli odmawiałam, to 
wyłącznie ze względów czasowych. Są magi- 
cy, których stać na to, by jednocześnie 
"upchnąć" pięć różnych rzeczy, a w pociągu, 
w drodze z planu na plan jeszcze kawałek szó- 
stej. Ja tego nie potrafię. 

— Czy jest coś, o czym — patrząc w przy- 
szłość — myślisz z niepokojem? 

— Chciałabym, żeby z upływem lat o mnie 
nie zapomniano. Czas płynie, pojawiają się 
młodsze dziewczyny. A inne gdzieś nikną. Zo- 
bacz, ile w starszych filmach ciekawych akto- 
rek, których teraz po prostu nie ma. Od czego to 
zależy? Od urody, talentu, szczęścia? Nie wiem. 

— Od kiedy się poznaliśmy, podziwiam 
twój optymizm. Jak to się robi? 

— Staram się, bo inaczej nie można. Jeśli 
człowiek przestanie o sobie dobrze myśleć, 
podda się jakimś depresjom — koniec. Wtedy 
się gubi, zamyka w sobie, budzi fobie, typu: 
nie, nie pójdę, bo i tak mnie nie wybiorą. To 
zabójcze. W tym zawodzie trzeba się uodpor- 
nić. Nie udało się, trudno. Poczekam. Nie jest 
jeszcze tak źle, bo dwa miesiące temu zagra- 
łam dobrą rolę. I znowu zagram! 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Fot. Marek Czudowski 


NIE CHCE SPAĆ 
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Mówi 
PRZEMYSŁAW 
GINTROWSKI: 


— Przez kilka lat nie komponowałeś muzyki 
do filmów. Skąd ta przerwa? 

— Ja pracuję falami. W okresie, gdy pisałem 
muzykę do filmów, mało śpiewałem i mało kom- 
ponowałem piosenek. Jak przestałem współpra- 
cować z kinem, w ciągu ostatnich paru lat zrobi- 
łem kilka programów dla telewizji z własną mu- 
zyką: "Stół Mordechaja Gebirrtiga” według poe- 
matu Anny Kamieńskiej, "U wrót doliny” do 
wierszy Zbigniewa Herberta, *Kredka Kramszty- 
ka” do tekstów Jacka Kaczmarskiego i "Jeśli 
ocalę w sobie ciebie” do tekstów Justyny Holm. 

— Dlaczego w takim razie zdecydowałeś się 
napisać muzykę do filmu *Tato”? 

— Muzykę do "Taty" zrobiłem z dwóch powo- 
dów. Po pierwsze, bardzo podobał mi się scena- 
riusz. Po drugie — z reżyserem, Maćkiem Ślesickim, 
znamy się od lat. W stanie wojennym Maciek był 
szefem podziemnego wydawnictwa "*Wytrwałość”. 
Siedział w domu i kopiował kasety z moim progra- 
mem *Pamiątki", wydanym w drugim obiegu. Nie 
wyobrażam sobie, jak mógłbym mu odmówić. 

— Od pewnego czasu daje się zauważyć od- 
chodzenie kompozytorów od elektroniki ku 
naturalnym brzmieniom. Ty również kiedyś 
korzystałeś z syntezatora, do *Taty” jednak 
nagrałeś muzykę z kameralnym zespołem. 

— Faktura tej muzyki wynikała z ustaleń z 
Maćkiem Ślesickim. Reżyser chciał, by muzyka 
była kameralna, bo film jest kameralny. Przyją- 


łem założenie, że napiszę muzykę na obój, klar- 
net, harfę, fortepian i bas. Tylko w jednym czy 
dwóch fragmentach wykorzystałem smyczki. Ale 
ja w zasadzie mieszam instrumenty prawdziwe z 
elektroniką. Te, które grają partie solowe, to są 
"żywe” instrumenty. Pozostałe, które wypełniają 
tło, są zagrane na syntezatorach. Korzystanie z 
elektroniki jest wygodne i — co tu dużo ukrywać 
— tańsze. Oczywiście, jeżeli są fundusze, to wolę 
nagrać muzykę z orkiestrą, bo to brzmi lepiej. 

— Polski kompozytor muzyki filmowej, Zbi- 
gniew Preisner, zrobił Światową karierę. Te- 
raz Michał Lorenc zaczyna komponować dla 
Amerykanów. Można wręcz mówić o polskiej 
szkole muzyki filmowej... 

— Na swój prywatny użytek dzielę muzykę na 
wymyśloną i napisaną. I myślę, że większość ko- 
legów wymyśla, a tylko kilku — pisze. Z polskich 
kompozytorów muzyki filmowej najbardziej ce- 
nię Jurka Satanowskiego. Jego muzyka jest bar- 
dzo charakterystyczna, oryginalna. On należy do 
tej grupy kompozytorów, którzy piszą. Oczywi- 
ście, nie znaczy to, że nie cenię Preisnera. Mówię 
o swoich preferencjach, o tym, co mi się podoba. 

— Czego oczekujesz od reżysera jako kom- 
pozytor muzyki filmowej? 

— Dobrego filmu. Lubię konkretnych, zdecy- 
dowanych reżyserów, którzy wiedzą, czego chcą. 


Mówią, że w tej scenie chcieliby mieć muzykę 
bardzo dynamiczną, a w innej smutną, rzewną. I 
tak jak w szkole zadają mi do domu *odrobienie 
lekcji”. Dobrze mi się wtedy pracuje. 

— Lekcji? 

— W znaczeniu artystycznym, oczywiście. W 
"Tacie" jest scena, w której reklamuje się szam- 
pon. Wykorzystano w niej motyw z głośnego fil- 
mu "Casablanca". Maciek zwrócił się do mnie, 
zebym do tej sceny napisał muzykę podobną do 
oryginalnej. Dla mnie to jest właśnie takie zada- 
nie kompozytorskie. Jak się dobrze wsłuchać w 
muzykę z tej sceny, to dwa pierwsze dźwięki są 
wzięte z filmu "Casablanca", reszta jest moja. 
Oczywiście całość pozostaje w klimacie tamtej 
muzyki filmowej. 

— Pisałeś muzykę w czasach szalejącej ko- 
muny, ale do filmów bardzo dobrych, waż- 
nych, do *Nadzoru” Wiesława Saniewskiego, 
do *Matki Królów” Janusza Zaorskiego i pa- 
ru innych. Czy odczuwałeś na własnej skórze 
skutki cenzury? 

— To był już problem reżysera. Ja pisałem bez 
żadnej presji. Byłem zadowolony, że takie filmy 
powstają i starałem się swoją pracę wykonać naj- 
lepiej jak potrafiłem. Myślę, że dla filmowca jest 
to tragedia, jeśli nakręci film i ten film nie może 
być pokazany. "Matka Królów” ujrzała Światło 


Odrabiam 





Ja wiem, na czym 
mógłbym zrobić 
największe 
pieniądze. 

Na disco polo. 


Fot. Andrzej 
Hrechorowicz/ FORUM 








dzienne dopiero po kilku latach. "Nadzór” też 
musiał trochę *poleżakować”, a i potem skiero- 
wano go do tak zwanego wąskiego rozpowszech- 
niania w DKF-ach. 

— Od twojego debiutu w roli kompozytora 
muzyki filmowej, czyli od filmu *Dziecinne 
pytania” Janusza Zaorskiego, upłynęło 16 lat. 
W tym czasie napisałeś muzykę do ponad 30 
filmów. Płyta z muzyką do *Taty” jest jednak 
pierwszą płytą "filmową". Dlaczego? 

— To kwestia czasów, które się zmieniły. Kie- 
dyś w Polsce wydawało się mało płyt, zaś z mu- 
zyką filmową — wcale. Minister kultury i sztuki 
ustalał stawki i kazdy, bez względu na popular- 
ność i umiejętności dostawał tyle samo. Dzisiaj 
sytuacja się o tyle zmieniła, że — nie ukrywajmy 
— ja jestem bardzo żywo zainteresowany infor- 
macją, ile osób pójdzie na film "Tato". Od tego 
bowiem zależy wysokość moich tantiem. 

- A jak się sprzedaje płyta z muzyką do 
"Iay"7 

— Miałem informacje z firmy Zic Zac, że płyta 
sprzedaje się dobrze. Co jest miłym zaskocze- 
niem, bo muzyka filmowa nie rozchodzi się w 
takich nakładach, jak muzyka rockowa. Ja wiem, 
na czym jako kompozytor mógłbym teraz zrobić 
największe pieniądze. 

— Tylko nie mów, że na disco polo. 

— Właśnie na tym. Napisanie takich 15 piose- 
neczek, z prostym rytmem, znalezienie młodej, 
ładnej dziewczyny, która by je zaśpiewała cien- 
kim głosikiem — nie jest problemem. Mógłbym 
coś takiego napisać. Tylko potem pewnie spalił- 
bym się ze wstydu. 

Rozmawiał 
SŁAWOMIR ZYGMUNT 





— Mówi się o tobie, że jesteś jednym z naj- 
ciekawszych i najbardziej obiecujących ope- 
ratorów młodego pokolenia. Skąd się wzią- 
łeś? 

— Z katowickiej szkoły. Studiowałem pod 
skrzydłami Bogdana Dziworskiego. Najciekaw- 
sze było chyba przebywanie z nim i obserwo- 
wanie jego działań, wyborów. Tak się złożyło, 
że gdy studiowałem, w szkole było paru Świet- 
nych facetów, praktyków, którzy robią filmy tu- 
taj ina Zachodzie. Oprócz Dziworskiego był 
także operator Krzysztof Ptak, Ryszard Len- 
czewski, Wit Dąbal, Grzegorz Kędzierski i kil- 
ku innych. Śmieszne natomiast było to, że ma- 
jąc okazję przebywania z tymi ludźmi, wiele 
osób spędzało czas alkoholizując się. W tym 
czasie miałem także możliwość porównania kil- 
ku innych szół, bo przez pewien czas jeździłem 
do Łódzkiej Szkoły Filmowej na zajęcia czwar- 
tego roku z Wójcikiem i Sobocińskim. W ra- 
mach wymiany studentów bywałem w szkołach 
w Anglii, Danii, Amsterdamie i spokojnie mogę 
powiedzieć, że żadna szkoła cię nie nauczy, je- 
żeli sam tego nie chcesz. Jeżeli cię to nie buzuje 
i nie jest pasją. W szkole w Anglii pobyłem tro- 
chę dłużej i udało mi się tam nawet zrealizować 
krótki film i cztery wystawy fotograficzne. Przy 
okazji uczyłem się rozmawiać z producentami, 
bo miałem wtedy buńczuczny plan spotykania 
się z prawdziwymi producentami filmowymi. 
To była dobra nauka. 

— Rozumiem, że nie interesuje cię wyłącz- 
nie praca operatora, ale również własne rea- 
lizacje. Tymczasem, jak większość młodych 
reżyserów i operatorów, wciągnęła cię rekla- 
ma. Czy to dobrze? 

— Bardzo dobrze. To jest najlepsza droga do 
filmu, bo daje możliwość szybkiej nauki opo- 
wiadania. Nie ma się tego luksusu 
robiąc jedną fabułę w roku. Rekla- 
mówki robi się raz w miesiącu, raz w 
tygodniu, różnie. Zazwyczaj ich bu- 
dżety, po przeliczeniu na dzień zdję- 
Ciowy, są nieporównywalnie większe 
od budżetów fabularnych. Dzięki te- 
mu można sprowadzać z zagranicy 
taki sprzęt, jaki jest potrzebny, na ja- 
kim pracuje się obecnie na Świecie i 
uczyć się go. Na początek to dobra 
droga. Świadczą o tym wzorce za- 
chodnie i takie nazwiska jak Ridley 
Scott czy David Fincher. 

— Czy nie obawiasz się jednak, 
że zajmuje ci to zbyt dużo czasu i 
odciąga od innych działań? 

— Myślę, że nie. Staram się robić 
różne rzeczy. W tej chwili wróciłem 
znowu do fotografii. Realizuję także 
teledyski i filmy dokumentalne. Te 
wszystkie doświadczenia przenosi 
się z jednego na drugie. Zupełnie nie 
zgadzam się z opiniami, że reklama 
jest gorszą działką, że jest prostytu- 
cją. Gdy to słyszę, chce mi się 
śmiać, bo wynika to z jakiegoś kom- 
pletnego braku zrozumienia sprawy. 
Takie opinie często wygłaszają lu- 
dzie z ekip fabularnych, ci, którzy 


nie mają możliwości dodatkowej pracy w rekla- 
mie. Ale to ich problem. 

— Wspomniałeś o clipach. Robisz je do 
utworów muzycznych nie tylko polskich 
grup. Jesteś autorem do tele- 
dysku grupy Bon Jovi. Jak to 
się stało? 

— Tu, w Polsce, robiłem re- 
klamówkę Pizza Hut z An- 
drzejem Sawczukiem i ir- 
landzkim realizatorem — Ri- 
chie Smithem. Tak świetnie 
nam się pracowało, że Richie 
zaproponował mi dalszą 





Fotografują, jak żyją 


— Rzeczywiście, takie dynamiczne sprawy 
bardzo mnie pasjonują. To Świetna rzecz. Na 
przykład taki skok bangee odświeża cię totalnie 
na parę godzin. Po prostu rewelacja. Niestety, 
nie można się w to bawić zbyt 
często. Lubię tego typu do- 
świadczenia przenosić do fil- 
mu. To podniecające. 

— Jakie lubisz kino? 

— Jest wiele filmów, które 
kocham. Lubię skrajności. 
Fantastyczne jest, gdy się do- 
pełniają. Z jednej strony — Tar- 
kowski, Pasolini, z drugiej — 





współpracę. Clip Bon Jovi re- KA | SĘ dobre kino komercyjne, jak fil- 
alizowaliśmy w Irlandii. ; my Formana. To właśnie jest 
— Niedawno obejrzałam w wyni wj dla mnie dobra komercja — taki 


teatrze telewizji *Don Jua- 
na”, w reżyserii Leszka Wo- 
siewicza, z twoimi zdjęciami. 
Czy to twój pierwszy teatr” 

— Nie. Trzeci. I bardzo się cieszę, że mogłem 
poznać Leszka, bo to Świetny reżyser i cudow- 
ny facet. Lubię jego sposób kombinowania, z 
filmów szczególnie — *Kornblumenblau". 

— A miałeś już do czynienia z pełnometra- 
żowym filmem fabularnym? 

— Szwenkowałem przy kilku, ostatnio z Paw- 
łem Edelmanem przy *Słodko-gorzkim” w re- 
żyserii Władka Pasikowskiego. 

— Niektórzy operatorzy w czasie kręcenia 
filmu przypominają szaleńców. Robią zdję- 
cia przywiązani do samolotów lub zawieszeni 
na linie nad niebezpiecznymi przepaściami. 
Mówi się o nich, że tak fotografują, jak żyją. 
Ty brałeś kiedyś udział w wyścigach samo- 
chodowych, a dla rozrywki fundujesz sobie 
skoki bangee i jeździsz na snowboardzie. 


Żadna szkoła 
niczego cię 
nie nauczy, 

jeżeli tego 
ie chcesz 





z MARKIEM DAWIDEM, 
operatorem filmowym 


przekaz, który trafia do szero- 
kiej widowni i do ludzi bar- 
dziej przygotowanych, bar- 
dziej wrażliwych. W polskim kinie duże wraże- 
nie robiły na mnie filmy Żuławskiego, którego 
cenię za żywiołową duszę i inteligencję. I wła- 
śnie na jego obrazach się wychowałem. Dzie- 
sięć — piętnaście lat temu one były najważniej- 
sze. A teraz mamy w kinach jakąś smutną pano- 
ramę polskiego fabularnego filmu. I nie bardzo 
umiem coś dla siebie znaleźć, ale może nie 
wszystko jeszcze widziałem. 

— Na ostatnim Festiwalu Filmów Rekla- 
mowych CRAKFILM w Krakowie, dostałeś 
nagrodę za reżyserię filmu reklamowego Da- 
ewoo Corporate /...tak wiele mamy wspólne- 
go.../, z muzyką Mateusza Pospieszalskiego i 
zdjęciami Pawła Edelmana. Czy to coś pocią- 
gnęło za sobą? 

— Tak. Dzięki temu mogę teraz pracować 
rzadziej i dłużej skupiać się nad realizowanym 
projektem. To korzyść dla mnie. 
Nie chciałbym, aby to zabrzmiało 
beznadziejnie buńczucznie, ale wy- 
daje mi się iż z nagrody tej płynie 
również pewna korzyść dla reklamy 
w Polsce. Otóż mam nadzieję, że 
zarówno klienci, dla których pracu- 
jemy, jak i agencje reklamowe będą 
otwarte na bardziej odjazdowe i 
odważne filmy, tak w formie, jak i 
pomyśle. 

— A co sądzisz o naszym rodzi- 
mym naśladownictwie, związa- 
nym z amerykanizacją, w sensie — 
puszka, opakowanie? Nawet two- 
je nazwisko, na wspomnianym fe- 
stiwalu reklam, z rozpędu prze- 
czytano po *amerykańsku"”. 

— Bo chyba nie wiedzieli, że je- 
stem Polakiem. A żeby było śmie- 
szniej, to pani, która wręczała mi 
nagrodę, przemówiła do mnie, chy- 
ba chińskim dialektem angielskiego 
— *senkju weri macz”. Rzeczywi- 
ście, za dużo rzeczy kopiujemy po 
omacku. Nie ma zbyt wielu prób 
czerpania z rodzimego podłoża kul- 
turowego. Sięgania nawet po po- 
gaństwo. Tego mi zdecydowanie 
brakuje. 


LUDZIE 77 EEEE 
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R NOAWISCFACYYC NY z równą ła- 
twością gra podstępnych sadystów lub zatro- 
skanych policjantów, co brawurowe role ko- 
mediowe. Nigdy nie popada przy tym w far- 
sową wódki 

DOLICE PZANEORKZEJC TY 
NOWELE CKE AE YW 
Dom rodzinny ka nio przypominał koszary, 
dlatego młody Charles już w wieku 15 lat 
spróbował samodzielności. Pracował jako ro” 
botnik budowlany, montował mosty, próbo” 
wał /nie bez lokalnych sukcesów/ boksować. 
Wreszcie wstąpił do wojska. Brał udział w 
wojnie koreańskiej, dostał nawet wysokie 
odznaczenie. Na uniwersytetach Columbia, a 
potem nowojorskim, dzięki ulgom dla wetera- 
nów, rozpoczął studia akadkie Początki by- 
ty bardzo trudne. Durning grał "ogony" w 
miejscowych teatrzykach był jed, af 
sfrustrowany. Zarabiał na życie jako taksów- 
karz, windziarz, barman, był nawet... in- 
struktorem tańca w szkole założonej [ej pC74 
Freda Astaire'a. Wreszcie w 1960 roku za- 
debiutował na zawodowej scenie. Grywał 


CHARLES 


drugoplanowe role zbierając ciepłe, ale 
Zel oW OWENESZYACNDO TETCAWAKZZĄ CO LT 
zdobył szersze uznanie występami w sztuce 
"That Championship Season”. Dostał za tę 
rolę prestiżową nagrodę Drama Desk 
Award. Ukoronowaniem jego kariery teatral- 
nej było zdobycie zsah, "Tony" za występ 
w broadwayowskiej inscenizacji "Kotki na 
gorącym blaszanym dachu” w 1990 roku. 
WALLER EST ABY LINN CCKANH 
CZY ZZA NC | CHA CEC al1AZY 
Middleman — Fireman” /1965/ Ernesta Pin- 
toffa. W 1970 roku zwrócił na siebie uwagę 
rolą przemytnika alkoholu w melodramatycz- 
DZUNB ZU OBO MAC CULEJLUCMM 
Walk the Line”. W początkowym okresie ka- 
riery Durning często pojawiał się w filmach, 
które od początku nie miały wielkich szans 
komercyjnych, jak "Deadhead Miles” 
/1972/ Vernona Zimmermana, jeden z bar- 
dziej niezwykłych filmów "szosowych". Prze- 
łomem okazał się występ w słynnym "Pieskim 
popołudniu” /1975/ Sidneya Lumeta. Dur- 
ning stworzył tu niezwykle wiarygodną po- 
stać doświadczonego nowojorskiego poli- 
cjanta, który chce odwrócić dramatyczny 
bieg wydarzeń związanych z napadem na 
brookliński bank. Pokazał wiarygodną postać 
człowieka znużonego i zgorzkniałego, który 
ciągle usiłuje robić to, co do niego należy. 
Od tej pory Durninga bardzo chętnie obsa- 
dzano w rolach to szlachetnych, to znów 
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MISTRZOWIE DRUGIEGO PLANU 






podstęp- * 
DZaN ISC WAKZZH 
sto kryjących parszywe 
oblicze pod maską rzeko- 
mej dobroduszności. 
Durning twierdzi, że 
chętnie rezygnował z 
OWEGNCKECCHZ 


NWIOLCEZSZYW 
stępów komedio- 
W OJAWA CZYWZUILNTCE ! 


calu "The Best Little Whoreho- 


BENNINIE 


WESLECCOWAKYZAC Hate" ra 
ćmił swym ełektownym komicznym epizodem 
gwiazdy przedsięwzięcia — Burta Reynoldsa i 
Dolly Parton. Dla samej roli Durninga warto 
wydóć forsę na bilet! — pisał z entuzjazmem 
amerykański krytyk. Ten występ przyniósł mu 

ierwszą nominację do Oscara. Drugą zdo- 
by w 1983 roku za rolę gestapowca-durnia 
w "Być albo nie być” Alana Johnsona. Był 
tam tarsowo zabawny, ale chwilami i groź- 
ny. Rok wcześniej Durning udowodnił, że w 
swych komediowych występach potrafi za- 
chować miarę. Emablując przebranego za 
kobietę Dustina Hoffmana w "Tootsie" 
ARZYZET NE KAWIELNET NY Usta Kolie ita 
(SOKU TNA ADO ETON AUSA 
/1988/ niezbyt dobrze przyjętym reżyser: 
skim debiucie $ama Sheparda, stworzył Dur- 
ULEKYJEWAĄCNEF jek GINSEWACCWACIE 
SENSU LTZWOWYZE NAT 
W OWIWAKZZYB | EH5.SE ENIE WETO 
że praca z takimi kobietami jak Anne Ban- 
crofł, czy Jodie Foster jest łatwa i prosta. Ale 
w ostatecznym rozrachunku przynosi wiele 
satysłakcji - powiedział. 

Durning dal ostatnio popis swoich kome- 
diowych możliwości w pastiszu filmów sensa- 
cyjno-szpiegowskich "Spy Hard”. Reżyser 
Rick Friedberg zachwycał się jego rolą: Char- 
les Durning przebiera się za totel, dywan i 
portret Jerzego Waszyngtona. Jest przeza- 


bawny. NZYAWIDYCY 





Rezyser mówi 
często tylko, że coś 
ma być eleganckie, 

albo prowincjonalne 
i zapyziałe, albo 
bogate, albo proste 
lub nieduże. 

| jak to teraz 
rozumieć? 


— «Za pomocą cyklu /5 — 7/ ujęć opisać frag- 
ment wnętrza, wykorzystując tzw. rekwizyty 
martwego planu. Temat: włamanie”. Jest to 
jedno z ćwiczeń zadawanych przez pana stu- 
dentom ze szkoły filmowej. Czemu ma służyć? 

- Chodzi w nim o umiejętność opowiadania i 
kontroli tego, co dzieje się w kadrze. Trzeba opo- 
wiedzieć jakąś historię — z początkiem, rozwinię- 
ciem i puentą, wyłącznie za pomocą rekwizytów, 
wnętrza i światła. Trudność zadania polega na 
tym, że w kadrach tych nie może występować 
człowiek. 

— Jak sobie radzą z takimi zadaniami stu- 
denci? Jest różnica między wydziałem opera- 
torskim a reżyserią? 

— Jest, dlatego ze studenci wydziału operator- 
skiego są /a przynajmniej powinni być/ wrażliwi 
na obraz. Są to często ludzie po szkołach pla- 
stycznych, po architekturze. Z reżyserami bywa 
różnie — zdarzają się wrażliwi na formę, ale gene- 
ralnie większość ukierunkowana jest trochę ina- 
czej. Cały czas próbuję z nimi walczyć. Gdy 
przychodzi moment, kiedy w szkole poczują się 
już pewnie, wtedy mówią: Wie pan, jeżeli będzie- 
my chcieli zrobić scenografię do swojego filmu, 
to poprosimy scenografa. My właściwie nie musi- 
my, a poza tym, nie umiemy rysować i malować. 
To takie trudne, żmudne i właściwie po co? Zdaję 
sobie sprawę z tego, że czynność ta może być dla 
nich nieprzyjemna i czasami im współczuję, ale 
równocześnie uważam, że pewne minimum jest 
konieczne — po to, aby mieć wspólny język ze 
scenografem, którego kiedyś wynajmą, aby rozu- 
mieć, co on robi i dlaczego, aby móc odczytać je- 
go projekty, rzuty i przekroje. Dlatego trzeba 
przynajmniej raz w życiu przez takie ćwiczenia 
przejść, gdyz inaczej dochodzi do wielu nieporo- 
zumień w pracy — od niezrozumienia projektu aż 
po nieporozumienia na poziomie estetyki. 

— Miał pan takie problemy? 

— Kazdy scenograf miał. Są one większe lub 
mniejsze, ale przecież powszechnie wiadomo, że 
reżyserzy z którymi pracujemy, dzielą się na ta- 
kich, którzy potrafią sobie wyobrazić na podsta- 
wie rysunków dekorację, i tacy, którzy z góry 
mówią, że na tym etapie pracy nie są w stanie 
wyobrazić sobie czegokolwiek i ingerują dopiero 
w coś, co już powstaje. Stąd bardzo często sceno- 
graf wprowadza reżysera I operatora w kolejne 
etapy realizacji scenografii po to, aby się przy- 
zwyczaił, aby wiedział, gdzie są drzwi czy okno, 
zeby na koniec nie było nieporozumień typu: Co 
pan mi tu zrobił? Ja nie wiedziałem, że to tak bę- 
dzie wyglądać! Istnieją też inne nieporozumienia, 
które dotyczą np. standardu. Reżyser mówi czę- 
sto tylko, że coś ma być eleganckie, albo prowin- 
cjonalne, zapyziałe, albo bogate, albo proste lub 





„Kingsajz” 





nieduże. I jak to teraz rozumieć? Co się w tym 
pojęciu mieści? Patrzy pani w oczy człowiekowi, 
z którym pani rozmawia i tak naprawdę nie wie, 
co on właściwie ma na myśli. Co w zyciu oglą- 
dał, gdzie był, co jest dla niego eleganckie, a co 
nie jest. Kiedyś pracowałem z Krzysztofem Za- 
nussim, który umieścił w scenariuszu stormuło- 
wanie: Akcja filmu dzieje się w małej, poniemiec- 
kiej dziurze. Spędziłem dwa tygodnie jeżdżąc po 
małych, poniemieckich dziurach i gdy wydawało 
mi się, że znalazłem dwie lub trzy odpowiednie, 
zorganizowana została dokumentacja z reżyserem 
i operatorem. Usłyszałem: Panie Januszu, ale 
gdzie pan mnie przywiózł?! Po czym cały film 
był kręcony w Toruniu! 

— Reżyser bardzo pana ogranicza, sugeru- 
jąc swoją wizję? 

— Nie uważam, aby mnie ograniczał. Dla mnie 
podstawą pracy jest scenariusz. Jest w nim zamie- 
szczona większość niezbędnych informacji. Uwa- 
zam, że scenograf ma w jakimś sensie działkę au- 
tonomiczną — to wyobrażenie sobie filmu zanim 
on powstanie, w konkretnych wnętrzach 1 plene- 
rach — 1 próba realizacji tego zamysłu. Jeżeli mam 
jakieś wątpliwości i pytania — konsultuję się z re- 
żyserem. Nie jest to tak, że wykonuje się polece- 
nia reżysera — na ogół zostawia nam swobodę. 

Ważne jest także porozumienie z operatorem. 
Trzeba wiedzieć, jak będzie oświetlona dekora- 
cja, po to, aby pewnych rzeczy nie robić w ogó- 
le. Im lepsze jest to porozumienie, tym lepsza 
powinna być scenografia w sensie funkcjonal- 
nym. Można zrobić scenografię, która ma 4 Ścia- 


FILMOWE ZAWODY: SCENOGRAF 


ny i sufit, i dzięki temu fotografować na wszyst- 
kie strony, ale gdyby dobrze się porozumieć z re- 
żyserem i operatorem okaże się, że potrzebne są 
tylko 3 ściany, jedne drzwi i okno, a sufit w ogó- 
le nie jest potrzebny. W związku z tym można 
się skoncentrować na tym, aby te 3 ściany do- 
brze przygotować, a zaoszczędzone pieniądze 
włożyć w obraz. 

— Zawsze kojarzyłam pana z filmami Juliu- 
sza Machulskiego — *Seksmisją” i *Kingsaj- 
zem”. 

— W tym czasie, w którym były realizowane, 
były w polskim pejzażu filmowym ewenemen- 
tem. Odstawały również gatunkowo. 

— Lubi pan ten rodzaj scenografii? 

— Oczywiście. Kazdy scenograf lubi, gdyż daje 
mu to spore możliwości. Jeżeli można budować 
dekorację w studiu, jeżeli cały zespół ludzi przy- 
kłada wagę do tego, aby plastyczny obraz filmu 
był konsekwentny, to taka praca daje satysfakcję. 
Na pewno w sensie zawodowym jest to ciekaw- 
sze niż film współczesny, który realizowany jest 
trochę paradokumentalnie. 


RĘCZNA 
ROBOTA 





— Praca w filmie polega też na jeżdżeniu i 
szukaniu. 

— A wie pani, że coraz mniej. Kiedyś rzeczywi- 
ście tak było — kiedy zaczynało się film, scenograf 
praktycznie nie miał ze strony produkcji żadnych 
wskazówek co do miejsc, w których film miał po- 
wstawać. Zdjęcia kręcono w plenerach odległych 
od wytwórni. W tej chwili producenci bardzo pil- 
nują, aby wszystkie wyjazdy były naprawdę uza- 
sadnione. Ostatnio robiłem "Pannę Nikt” z An- 
drzejem Wajdą. Akcja rozgrywa się w Wałbrzy- 
chu i ma to zasadnicze znaczenie, stąd 2 tygodnie 
zdjęć kręconych właśnie w tym mieście. Cała re- 
szta filmu realizowana już była w Warszawie. 

- W tej chwili do filmu wkracza technologia 
komputerowa. Krzyszof Kłopotowski pisze: 
*W poszukiwaniu plenerów ekipy filmowe nie 
będą musiały rozbijać się po Świecie. Zdjęcia 
aktorów będą robione za pomocą technologii 
«blue box”. Tła są już obecnie przechowywane 
na kompaktdyskach w kategoriach od wiosek 
azjatyckich do miast europejskich XIX wie- 
ku”. Co wtedy będzie robił scenograf? 





Mówi JANUSZ SOSNOWSKI 





— Niesamowita jest pana wszechstronność 
— od *Przesłuchania” poprzez filmy Juliusza 
Machulskiego aż po *Metro”. 

— To nie jest niesamowite. Wielu scenogra- 
fów po prostu wybrało sobie specjalizację. Są 
tacy, którzy pracują tylko w teatrze i otrząsają 
się z niechęcią na samą myśl, aby dotknąć cze- 
goś takiego jak kino, ponieważ kojarzy im się 
tylko i wyłącznie z czekaniem i traceniem cza- 
su. I są scenografowie filmowi, którzy czują 
się w teatrze nieswojo. A ja akurat lubię robić 


jedno i drugie — interesujące dla mnie jest wła- 


śnie to, że teatr i film operują innymi środkami 
wyrazu. 


— Jest szansa, że scenograf właśnie będzie te 
tła wybierał. Chociaż różnie się to może zdarzyć. 
Mam świadomość, że w jakimś sensie nasza 
przyszłość i przydatność może być z czasem bar- 
dzo ograniczona, a w każdym razie może się 
zmienić. Myślę, że oczywiście będą istniały pew- 
ne gatunki, które będą wykorzystywały technolo- 
gię komputerową, ale długo jeszcze przetrwa ki- 
no pracujące metodami klasycznymi. Poza tym, 
mam nadzieję, że dokumentacja ta będzie rów- 
nież videoteką obiektów zdjęciowych, do których 
się jedzie i w których się kręci. 

— Projektując, używa pan jeszcze pędzla i 
ołówka? 

— Jeżeli jest to pytanie, czy do projektowania 
używam komputera, odpowiedź brzmi: nie. 

— Dlaczego? 

— Z moich kolegów scenografów nie znam ni- 
kogo, kto do projektowania używałby komputera. 
Znam operatorów, którzy się tym pasjonują, ar- 
chitekci używają go na co dzień. Wydaje mi się 
jednak, że projektowanie scenografii jest nadal 
ręczną robotą, i że nie chodzi o to, aby linia była 
prosta — czasami to nawet przeszkadza. Ale kom- 
putera nie lekceważę. Gdyby budżety w filmie 
były większe, a sprzęt komputerowy tańszy i 
mniej kosztowna godzina ich pracy, to być może 
i w Polsce komputer byłby wykorzystywany do 
prezentacji wnętrz budowanych dekoracji, z imi- 
towaniem ruchu kamery. 

— I wtedy reżyser dokładnie mógłby zoba- 
czyć, jak będzie wyglądała scenografia. 

— Myślę, że reżyser i tak nie ufałby temu, co 
widzi. 

Rozmawiała IRENA STANISŁA WSKA 


LUDZIE 79 EEEE 


Gwiadz 


z innych galaktyk” 





ANNA KORCZ 

Ur. 30.07.1968, Warszawa. Wzrost 170 
cm, waga 58 kg. Ukończyła: PWST War- 
szawa, 1991. Teatr Współczesny W-wa 
lod 1991/. Nagroda: nominacja do nagr. 
za rolę Balladyny na II Fest. Twórczości 
Telewizyjnej. 

Filmografia: 1989 - Nocny gość /Pol- 
ska-CSRS/; 1990 - Napoleon /TVP: Na- 
poleon, serial tv, Francja/; 1996 — Dzieje 
mistrza Twardowskiego. 


Na planie filmowym stawała wszyst- 
kiego trzy razy. W *Nocnym gościu” 
była Francuzką z połowy XV w., w 
"Napoleonie" — Niemką z roku 1806, a 
w "Dziejach... ” — postacią z piekła ro- 
dem. Wydaje się zaś najbardziej wło- 
ską spośród polskich aktorek: takiej 
wnuczki nie wyparłaby się Lollobrigi- 
da ani Silvana Mangano. Anna Korcz 
potrafi zresztą grać z iście włoskim 
temperamentem, czego próbki zade- 
monstrowała w "*Awanturze w Chiog- 
gi” i "Sześciu opowieściach o przemy- 
ślności kobiety niewiernej . Pozycję 
gwiazdy Teatru Telewizji przyniosły 
jej jednak inne spektakle, zwłaszcza 
klasyka narodowa. Juliusz Słowacki 
cieszyłby się, że wymyślone przezeń 
bohaterki mienią się wciąż nowymi 
odcieniami, a w ich osobowościach 
ujawniają się rysy, których istnienia 
sam pewnie nie podejrzewał. Jako Bal- 
ladyna /reż. — Janusz Wiśniewski/ 
Korcz stworzyła kreację daleko odbie- 
gającą od schematu, a piękna rola 
Księżniczki w *Śnie srebrnym Salo- 
mei” /wspaniała, właściwie filmowa 
inscenizacja Krzysztofa Nazara/ uwy- 
pukliła jej dumę i delikatność. W ciągu 
trzech lat zagrała główne i duże role w 
aż piętnastu sztukach. Była złą Natalią 
w "Trzech siostrach”, zabawną Eleo- 
norą w "Zamku w Szwecji”, samotną, 
wynajmującą do towarzystwa sztucz- 
nego człowieka Reą Izzin w *Córce 
Pigmaliona”. Długi szereg spektakli — 
m.in. "Uczeń diabła” i *Mirandolina" 
— czeka jeszcze na emisję. To rzad- 
kość, by młoda aktorka z takim wy- 
czuciem odnajdywała się w tak wielu 
gatunkach i stylach. 
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Fot. Krzysztoł Well 
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DARIUSZ KORDEK 

Ur. 26.01.1965, Warszawa. Wzrost 180 
cm, waga 75 kg. Ukończył: PWST War- 
szawa, 1988, Teatry: *Rampa” W-wa 
/1989-1991/, gościnne występy w musica- 
lu *Metro' oraz w teatrach im. J. Kocha- 
nowskiego w Radomiu, W. Bogusławskie- 
go w Kaliszu i Współczesnym we Wrocła- 
wiu. Nagroda: X Przegląd Piosenki Ak- 
torskiej, Wrocław 1989. 

Filmografia: 1986 — Maskarada; 1988 — 
Mistrz i Małgorzata /serial tv/; 1989 — 
Odbicia /serial tv/; 1990-91 - W labiryn- 
cie /serial tv, seria II/; 1991 — Pogranicze 
w ogniu /serial tv, seria II/; Kroll; 1995 — 
Tato /ep./; Młode wilki. 

Dziennikarki nazywają go "zabójczo 
przystojnym”, fanki twierdzą, że to 
za słabe określenie. Nie trzeba być 
kobietą, żeby się pod powyższym 
podpisać; do tego jest seksowny i 
wypełniony tzw. zwierzęcym ma- 
gnetyzmem, który — odpowiednio 
podany na ekranie — staje się przepu- 
stką do nieśmiertelności 4 la Valenti- 
no. To bez znaczenia, że nie stwo- 
rzył żadnej wielkiej kreacji. Swoje 
zadania zrealizował na piątkę: bez 
trudu wierzyło się, że dla kobiet jest 
chodzącym wyzwaniem /'W labi- 
ryncie , *Kroll"/, rozgrzeszało się 
żonę Krolla z faktu cudzołożenia, 
sympatię widowni dla swoich boha- 
terów Kordek pozyskiwał nawet spe- 
cjalnie się o to nie starając. Nawet 
niewielka rólka czekisty w "Mistrzu 
i Małgorzacie” wyszła mu efektow- 
nie. W ogóle wszystko wychodziło 
mu dobrze, póki nie wziął się za re- 
klamowanie niewłaściwych produk- 
tów. Sam sobie wyrządził krzywdę; 
od tej pory musi kontentować się po- 
zycją gwiazdora sceny i estrady. 
Uparcie i ambitnie szuka własnej 
drogi ku widzom /Jimmy Porter w 
«Miłości i gniewie”, Gustaw w *Ślu- 
bach panieńskich”, faraon w "Józefie 
Ii cudownym płaszczu w technikolo- 
rze”, nie mówiąc już o roli Jana w 
*"Metrze'/; oby autoironiczna scenka 
w "Tacie" stała się symbolem wyba- 
czenia mu przez X Muzę młodzień- 
czego głupstwa. 
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Ur. 16.07.1960, Warszawa. Wzrost 185 
cm, waga 72 kg. Ukończył PWST Warsza- 
wa, 1983 oraz London Academy of Music 
and Dramatic Art — roczny kurs dla cu- 
dzoziemców, 1983. Teatr: Ateneum W-wa 
/1983-1989/. Nagrody: *Wiktor” /1991/. 


Filmografia: 1975 - Kazimierz Wielki; 
1982 - Dom /serial tv, seria II, ep./; 1984 — 
Hania /tv/; 1987 — Rajski ptak /ep/; W 
klatce /ep/; Rzekła kłamstwa /serial tv, 
ep./; Jedenaste przykazanie /tv, ep./; 1988 
— Akwen Eldorado /serial tv/; Pogranicze 
w ogniu /serial tv/; Crimen /serial tv/; 
1989 - Głuchy telefon /tv, także w kinach/; 
Lawa; 1990 — Ucieczka z kina Wolność 
fPolska-Dania, ep./; W labiryncie /serial 
tv, seria II/; Havet stiger /Norwegia/; Na- 
poleon /TVP: Napoleon, serial tv, Fran- 
cja/; Retour /tv, Francja; ep./; Eminent 
Domain /Prominent, Izrae|--Francja-Ka- 
nada, ep./; 1991 - Pogranicze w ogniu /se- 
rial tv, seria II/; Panny i wdowy /serial tv, 
ep./; Obywatel świata /ep./; A Woman at 
War /tv, Anglia-USA-Francja, ep./; Prze- 
klęta Ameryka /ep. usunięty w montażu/; 
1992 - Enak /ep./; A Very Polish Practice 
ftv, Anglia/; Zwolnieni z życia /Pol- 
ska-Francja, ep./; 1993 — Plecak pełen 
przygód /serial tv, Polska-Niemcy-Finlan- 
dia/; 40--latek 20 lat później /serial tv/; 
Schindler's List /Lista Schindlera, USA, 
ep./; Oczy niebieskie /ep./; 1993-94 — Ze- 
spół adwokacki /serial tv/; 1995 — Wirus 
lep./; 1996 — Słaba wiara /tv/. 

Aktorski dorobek Orłosia składa się 
w połowie z epizodów mierzonych 
ułamkami sekund, w jednej czwartej 
— z ról głównych i dużych. W latach 
80. ofiarnie i przekonująco wcielał się 
w postacie antypatyczne. W *Hant" i 
"Głuchym telefonie” grał egocentry- 
ków, rozdrażnionych, że cały Świat 
nie bije im pokłonów, analizujących 
każdy szelest serca i mózgu intrower- 
tyków, przekonanych o własnej 
wspaniałości antykochanków. Szcze- 
gólnie odpychający element całości 
stanowił pyszałkowaty głos. Orłoś 
sprawiał wówczas wrażenie zżerane- 
go przez ambicję człowieka, który 
sam siebie serdecznie nie znosi. Za- 
potrzebowanie na tego typu bohate- 
rów było minimalne; między "Hanią" 
a "Głuchym telefonem” widmo ślepej 
uliczki musiało mu zaglądać w oczy 





nie raz. Ale wtedy właśnie narodził 
się Orłoś II, czyli od 1989 r. lektor 
Teleexpressu. Własny styl znalazł 
szybko: coś podpatrzył u Anglików, 
coś skubnął od Jana Suzina, bezbłę- 
dnie wyczuł, gdzie między lektorem a 
aktorem musi istnieć bariera, a gdzie 
można pozwolić sobie na ironię i dy- 
stans. Poznał smak powszechnej ak- 
ceptacji, głos mu zmężniał, osobo- 
wość się zintegrowała. W *Plecaku 
pełnym przygód” i *Słabej wierze” 
objawił się jako sympatyczny, wrazżli- 
wy, solidny mąż i ojciec; w "Zespole 
adwokackim” był mniej przekonujący 
jako kochanek, za to dużo pasji — z 
dobrym rezultatem — włożył w spo- 
rtretowanie mecenasa Korewicza na 
płaszczyźnie zawodowej. Dawną iry- 
tującą skłonność do dzielenia włosa 
na czworo przekształcił w walor: w 
wątpliwości, jakie powinny charakte- 
ryzować dojrzałego humanistę. 

Przed dwoma laty aktor i lektor wy- 
pączkowali Orłosia III: to dziennikarz 
telewizyjny, prowadzący program 
*Oko w oko”, a od czasu do czasu i 
inne uroczystości. Świetnie przygoto- 
wany, imponuje pomysłowością i hu- 
morem przy zbieraniu materiałów do- 
wodowych. Pytaniami trafia w sedno, 
natomiast odpowiedzi egzekwuje nie- 
zbyt konsekwentnie. Wrodzona kultu- 
ra oraz przekonanie, że dziennikarz to 
nie śledczy, a program to nie proces, 
nie pozwalają mu żądać od rozmów- 
ców bezwzględnej szczerości; często 
daje się zbywać żartem, wykrętem 
lub ogólnikiem. Cóż, z taką koncep- 
cją też można się zgodzić, a nawet ją 
polubić; Orłoś umie wziąć rozmowę 
w cudzysłów lub nawias, potrafi 
nadać jej klimat i wymiar wspólnej 
refleksji nad ludzkim losem. Bardzo 
ważne, że z upływem czasu rosną je- 
go kwalifikacje jako ratownika. Jubi- 
leusz Olbrychskiego wręcz uratował, 
choć sam jubilat robił sporo, by im- 
preza się nie udała. 


Fot, Krzysztoł 
„Wellman 


DANUTA STENKA 


Ur. 10.10.1961, Gowidlino. Wzrost 165 
cm, waga 54 kg. Ukończyła: Studio Aktor- 
skie przy Teatrze Wybrzeże, Gdańsk 
1984. Teatry: Współczesny Szczecin 
11984=1988/, Nowy Poznań /1988—1991/ 
Dramatyczny W-wa /od 1991/. Nagroda 
im. St.Wyspiańskiego /1987/, liczne nagro- 
dy na Festiwalu Teatrów Polski Północ- 
nej, Kaliskich Spotkaniach Teatralnych i 
Opolskich Konfrontacjach Teatralnych. 
Filmografia: 1988 - Crimen /serial tv/; 
1990 — Rozmowy 0 miłości /tv/; 1992 - Le 


violeur impuni /TVP: Sprawa kobiet, tv, 
Francja, ep./; 1993 - Mama — nic /serial 
tv/; Jacek /serial tv, ep./; 1994 — Jakub /tv, 
kr.m./; 1995 — Kociak /tv, kr.m./; Maszy- 
na zmian /serial tv/; Prowokator /Pol- 
ska-Anglia-Czechy/; Łagodna /tv/; 1996 - 
Odwiedź mnie we śnie; Boża podszewka 
Iserial tv/, 

Może za kilka miesięcy Danuta Sten- 
ka będzie już gwiazdą z galaktyki fil- 
mowej — jej największe i zapewne 
najważniejsze role właśnie powstają. 
Dotychczas grywała przede wszyst- 
kim mamy w produkcjach dla wi- 
downi dziecięcej, realizowanych w 
Poznaniu przez Andrzeja Maleszkę. 
Tu właśnie — zwłaszcza w b. udanym 
serialu "Mama — nic” świetnie spraw- 
dzała się jej wyjątkowa ekspresyjność 
i wyrazistość wystające nieco z kolei 
z filmów dla dorosłych. W "*Rozmo- 
wach o miłości” i *"Prowokatorze” en- 
tuzjazm jej bohaterek stawał się su- 
perentuzjazmem, lęk — superlękiem 
itd., a na ekran wkradało się niczym 
nie tonowane cierpienie. O dziwo jed- 
nak, w Teatrze Telewizji Stenka zdo- 
była niedawno pozycję gwiazdy dzię- 
ki kreacjom wprawdzie zaskakują- 
cym, ale znakomicie wyważonym i 
budzącym uznanie ze względu na 
trafny dobór środków. Zabłysnęła ja- 
ko Ibsenowska Nora, ładnie uwspół- 
cześniając tę nieco przykurzoną po- 
stać, zadziwiła przedstawieniem Ge- 
orge Sand jako ciepłej i troskliwej 
opiekunki Chopina w *Kochankach z 
klasztoru Valdemosa”, a majsterszty- 
kiem okazała się w jej interpretacji 
sylwetka Anny w *"Iwanowie". 
Śmiertelnie chora kobieta dowiaduje 
się, że mąż już wiąże się z inną — ileż 
zmieściło się w gwałtownej, drama- 
tycznej reakcji Stenki odcieni i półto- 
nów! 

Długa lista spektakli z jej udziałem 
obejmuje m.in. *Moskwę-Pietuszki”, 
«Żołnierza i bohatera”, "Po tamtej 
stronie”, "W każdą pierwszą niedzie- 
lę”, a także role mniej pamiętne, wta- 
piające się w całość. Przede wszyst- 
kim jednak pozostaje zaskakująca 
konstatacja: Danuta Stenka często 
grywa tzw. proste kobiety, wypełnio- 
ne najprostszymi uczuciami i odczu- 
ciami — a wyrasta na prawdziwą damę 
naszej sceny. 





KATARZYNA WALTER 


Ur. 23.02.1960, Kraków. Wzrost 168 cm, 
waga 54 kg. Ukończyła PWST Wrocław, 
1983. Teatry: Współczesny Wrocław 
11983-1984/, Studio W-wa /1984—1990/. 


LEKSYKON TABĘCKIEGO (Jacka) 


Filmografia: 1981 — 07 — zgłoś się /serial tv, 
seria II1/; 1984 — Powinowactwo /tv, ep./; 
Idol; 1985 - Lubię nietoperze; Na wolność 
hv/; 1987 — Jedenaste przykazanie /tv/; 
1988 — Błąd w rachunku /tv/; 1989 - Ka- 
mienna tajemnica /serial tv, Pol- 
ska-RFN-Szwecja/; Diabelski las /Pol- 
ska-USA/; 1990) - Rozmowy o miłości /tv/; 
Femina; Eminent Domain /Prominent, 
Izrael--Francja-Kanada, ep./; 1991 - 
Niech żyje miłość; Armelle /tv, Pol- 
ska-Węgry/; 1993 - Tod im seichten Was- 
ser /TVP: Śmierć w płytkiej wodzie — 
wkrótce; tv, Austria/; 1994 - Arsene Lupin 
iserial tv, Francja/. 


Nie będę pokazywać palcem, jakie 
role w ostatnim dziesięcioleciu mogła 
i powinna zagrać Katarzyna Walter: 
poprzestańmy na stwierdzeniu, że 
ładnych parę filmów o miłości, na- 
miętności i fascynacji nie miało sen- 
su, bo główne role odtwarzały aktorki 
fascynujące jedynie reżyserów. Wal- 
ter nie miała właściwie na ekranie fa- 
zy dziewczęcej; od debiutu w serialu 
"07 - zgłoś się” była młodą, ale doj- 
rzałą kobietą. Oczarowała wówczas 
porucznika Borewicza i szeregowca 
Tabęckiego, jeszcze spotęgowała to 
wrażenie jako Agata w *"Idolu" i Zuta 
w *Ferdydurke" Gombrowicza /spek- 
takl z 1985 r. w reż. Macieja Wojty- 
szki/. Okazała się niesamowitą osobo- 
wością, zdolną grać ponad partnerem 
i ponad samą sobą — prosto do widza. 
Z jej bohaterek bił kojący spokój i 
utajona energia, siła wewnętrzna i ba- 
gaż doświadczeń, lęk przed nowymi 
przygodami i gotowość do ich prze- 
żywania, niezniszczalna kobiecość, w 
której nie sposób było odróżnić praw- 
dy od marzeń. Dostała się do grona 
najwspanialszych ekranowych bogiń 
miłości w Polsce dzięki filmom, któ- 
rych tytuły niekoniecznie mówią sa- 
me za siebie /"Na wolność”, *"Jedena- 
ste przykazanie”, "Armelle"/, ale cza- 
sami mówią /'Rozmowy o miłości , 
"Niech żyje miłość /. W *"Jedenastym 
przykazaniu” zagrała kobietę po 
przejściach, która próbuje ułożyć so- 
bie życie raz jeszcze: niewiara w ja- 
kąkolwiek przyszłość harmonizowała 
w niej z okruchami nadziel. 

Od paru lat Katarzyna Walter jest 
dziennikarką 1 prezenterką telewizyj- 
ną. Realizowała reportaże, współpra- 
cowała z programami *5-10-15" i 
*Yuppies", prowadziła "Koncert ży- 
czeń”. Rzeczowa, dynamiczna, docie- 
kliwa, precyzyjnie zadaje pytania. 
Naturalność łączy ze stylowością i 
elegancją; jej dyżur mógłby trwać 
przez cały dzień, a nie składać się z 
parominutowych wejść. Ale jeszcze 
lepiej byłoby zobaczyć ją w nowych 
filmach... 


Ur. 22.09.1968, Warszawa. Wzrost 178 cm, 
waga 65 kg. Ukończył PWSFTViT Łódź - 
wydz. reżyserii 1992. 

Filmografia — aktor: 1980 - Tylko Kaśka 
(serial tv/; 1982 - Kartka z podróży; 1984 
- Lato leśnych ludzi /serial tv/; Kukułka w 
ciemnym lesie /Polska-CSRS/; 1985 — Je- 
stem przeciw; 1986 - E $ D; Magnat; Bia- 
ła wizytówka /serial tv/; 1987 - Ucieczka z 
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miejsc ukochanych /serial tv/; 1988 — Nie- 
zwykła podróż Baltazara Kobera /Pol- 
ska-Francja/; 1994 — Panna z mokrą gło- 
wą /film kinowy i serial tv/. 

Reżyser: 1992 — Naprawdę krótki 
film o miłości, zabijaniu i jeszcze 
jednym przykazaniu; 1995 — Spotka- 
nia z komunizmem /dok., 3 x 50 
min./; 1996 — Death Is Love /Pol- 
ska-Australia, w przygotowaniu. 
Mając 9 lat zgłosił się do dziecięcego 
kółka przy Teatrze Ochoty; szybko 
wchłonął go film. Nie był talentem aż 
na miarę Olafa Lubaszenki, ale jego 
interpretacje zmierzały w podobnym 
kierunku: należał do najlepszych ju- 
niorów naszego kina w latach 80. Z 
ogromną intensywnością i naturalno- 
Ścią ukazywał stany emocjonalne 
swoich bohaterów, potrafił też zary- 
sować ich rozwój i przemiany w psy- 
chice. Grywał chłopców brzydkich, 
zakompleksionych, obolałych we- 
wnętrznie, o gwałtownym usposobie- 
niu, odpornych na perswazje doro- 
słych; swego miejsca szukali raczej 
na łonie natury /'Lato leśnych ludzi”/ 
lub w świecie narkotycznych wizji 
f'Jestem przeciw ”/ niż między rówie- 
śnikami. Ukoronowaniem — i de facto 
zamknięciem — jego aktorskiej karie- 
ry była tytułowa rola Baltazara Kobe- 
ra. Wędrując przez labirynty późnore- 
nesansowej Europy, to naprawdę”, 
to w imaginacji, bardzo interesująco 
różnicował reakcje bohatera na realia 
i imponderabilia. Natomiast powrót 
na plan po sześciu latach przerwy nie 
wypadł okazale: Wieczyński wyraź- 
nie odstawał w "Pannie z mokrą gło- 
wą” od profesjonalistów. 

W 1992 r. zadebiutował jako reżyser, 
scenarzysta i producent. "Naprawdę 
krótki film o miłości, zabijaniu i je- 
szcze jednym przykazaniu” okazał się 
groteską na tyle inteligentną, dowcip- 
ną i pełną swoistego wdzięku, że o 
przyszłość w tej dziedzinie młody ar- 
tysta może być spokojny. 


JACEK WÓJCICKI 


Ur. 21.01.1960, Kraków. Ukończył: PWST 
Kraków, 1982. Teatr: im. J. Słowackiego 
Kraków /1982-1989/. Kabarety: Piwnica 
pod Baranami /od 1982/, ty Kabaret Olgi 
Lipińskiej. Nagroda: VII Przegląd Piosen- 
ki Aktorskiej Wrocław 1986. 

Filmografia: 1985 — Urwisy z Doliny Mły- 
nów /serial tv/; 1987 — Klementynka i Kle- 
mens — gęsi z Doliny Młynów /serial tv, 
Polska-RFN/; Opowieść Harleya; 1989 — 
Janka /serial tv, Polska-RFN, ep./; Ostatni 
dzwonek; 1990) - Korczak /Polska-Niem- 
cy-Francja/; W środku Europy /tv/; 1991 
— Podwójne życie Weroniki /Polska-Fran- 





cja, ep/; 1992 — Białe małżeństwo /ep./; 
1993 - Łowca - ostatnie starcie /tv, także w 
kinach/; WOW /serial tv, Polska-Niemcy/; 
Schindler's List /Lista Schindlera, USAJ. 
Jako dziecko był solistą w chórze Fil- 
harmonii Krakowskiej, jako młodzie- 
niec na egzaminie wstępnym do 
PWST wyśpiewał cały bukiet wspa- 
niałych, rozedrganych kolorowych 
ptaków /słowa Marty Stebnickiej/, od 
paru lat jest fascynującym demonem 
wesołej i smutnej piosenki /określenie 
Piotra Skrzyneckiego/. Najwybitniej- 
szy artysta estradowy swojego poko- 
lenia; niezwykły głos pozwala mu 
rozkwitać w szalenie różnorodnym 
repertuarze — od klasycznych arii po- 
przez kolędy i pastorałki po utwory 
poetyckie i "numery" typowo kabare- 
towe. Wójcicki uprawia "teatrzyk 
piosenki”, bogaty pod względem ak- 
torskim, ruchowym, tanecznym, 
skrzący się elementami pastiszu i pa- 
rodii. Jest obiektem prawdziwego 
kultu ze strony miłośników sztuki 
estradowej. 

Natomiast jego dorobek filmowy nie 
daje podstaw do zachwytu. Nie wy- 
korzystano jego talentu komediowego 
ani naturalnej skłonności do zabawy. 
Z kilku niewielkich ról żydowskich 
chłopców /”W środku Europy”, *Kor- 
czak”/ tylko w "Liście Schindlera” 
mógł wyrazić dramat narodu skazane- 
go na zagładę; niczego do zagrania 
nie miał w *Łowcy...” ani serialu 
"WOW". Jedyna rola oryginalna, po- 
ruszająca, mocna — to Jacek Świeżyń- 
ski zwany *Świrem” w "Ostatnim 
dzwonku”. Mając 29 lat Wójcicki za- 
grał tu  niezrównoważonego, 
nadwrażliwego maturzystę w sposób 
nie budzący sprzeciwu. Ale teraz ma 
lat 36. W tym wieku na estradzie do- 
kazywać jeszcze można, w filmie już 
niespecjalnie. Dowiódł tego spektakl 
Teatru Telewizji "Kochankowie z 
klasztoru w Valdemosa ': postać Cho- 
pina ukazanego jako rozkapryszone 
dziecko wypadła — łagodnie mówiąc 
— kontrowersyjnie. 

o ika NE RR TR M3 POT Oj 
ERRATA 

KAMIEN — 1995 — Szabla od ko- 
mendanta 

KUROWSKA - 1988 — Niezwykła 
podróż Baltazara Kobera /Pol- 
ska-Francja/ 

GĄSOWSKI — 1993 — Miasto pry- 
watne /ep./ 

DANCEWICZ - 1993 — Do widze- 
nia wczoraj /Polska-Węgry, film wy- 
świetlany tylko w tv, ep./. 
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Rok temu pisaliśmy na tych łamach 
/FILM 6/95/ o możliwym renesansie kina 
skandynawskiego, głównie — szwedzkiego. 
Dziś wypada stwierdzić, że prognoza 
nie w pełni się sprawdziła, bo np. 

nowy film Richarda Hoberta, młodej 
nadziei szwedzkiej kinematografii, 
okazał się słabszy od poprzedniego. 
Pierwszy nazywał się 

«Zródło radości” /Glidjekallan/; 

ten najnowszy, *Jesień w raju” 

/Hóst i paradiset/, stanowi powtórzenie 
poprzedniej formuły. 

Ale za to potwierdzeniem 
zeszłorocznego optymizmu jest powrót 
na plan zdjęciowy wielkiej 
«postbergmanowskiej” trójki. 
«Alfred" Vilgota Sjómana 

i <Życie jest piękne” /Lust och figring 
stor/ Bo Widerberga weszły 

na ekrany jesienią ubiegłego roku. 
Film Widerberga 

odniósł międzynarodowy sukces: 
najpierw nominacja 

do Oscara, potem dwie ważne nagrody 
na festiwalu w Berlinie. 

<«Hamsun” Jana Troella miał 

swą premierę niewiele ponad 

dwa miesiące temu, o reakcji 
międzynarodowej za wcześnie 

jeszcze mówić. 

Dziś prezentujemy czytelnikom 
wywiady z tymi reżyserami. 

Sjóman i Widerberg tworzyli 

- wraz z Jórnem Donnerem - trójkę 
reżyserów, którzy zadebiutowali 

na początku lat 60. i którzy 
przeciwstawiali się duchowej władzy 
Bergmana nad kinem szwedzkim. 
Główny zarzut brzmiał: Bergman 

jest wielkim moralistą i psychologiem, 
ale nie docenia problematyki społecznej. 
Trójka w swych własnych filmach 
próbowała uzupełnić ten brak. 

Z kolei Troell zadebiutował 

kilka lat później, reprezentował zresztą 
nieco inną postawę twórczą: w mniejszym 
stopniu społecznie zaangażowaną, 
bardziej refleksyjną. Stopniowo 
Donner oddalał się od zawodu 
reżyserskiego, zainteresował się 
produkcją i administracją. 

Troell już wcześniej zajął jego miejsce 
— w triumwiracie pretendentów. 


JAN OLSZEWSKI 
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Straszna historia... 


Mówi 
BO WIDERBERG: 


— W swym nowym filmie opowiada pan o 
romansie między uczniem a nauczycielką. 
Dlaczego pan ten film nakręcił? Czy można 
powiedzieć, że proponuje pan tam dyskusję 
o istocie miłości” Z jednej strony — miłość 
jako popęd biologiczny, z drugiej — jako 
wzniosłe uczucie. 

— Taka interpretacja byłaby uzasadniona, 
gdybyśmy mieli w filmie wyraźną konfronta- 
cję: chłopiec widzi w miłości poryw serca, na- 
uczycielka — poryw zmysłów; lub odwrotnie. 
Ale przecież tak nie jest. Viola i Stig są bardzo 
praktyczni. Interesują ich przede wszystkim 
fakty. Kiedy męża nie będzie w domu? Gdzie 
może być zaparkowany jego samochód, jeśli 
wróci wcześniej? Innymi słowy: kiedy będzie 
można kochać się bezpiecznie — bez obawy, że 
mąż przeszkodzi? Nie mówi się w ogóle o 
uczuciach, czy innych bzdurach. 

— Czy to znaczy, że wyklucza pan aspekt 
ludzki całej sprawy? 

— Oni wykluczają. A ściślej — tak ten aspekt 
ludzki rozumieją: miłość jako uprawianie seksu. 

- Ale przecież tak pojmowana miłość 


UŻycie jest piękne”: 
rADJECCLA ICE 





między nauczycielką a uczniem jest 
sprzeczna z obyczajowością, z etyką. 

— Nie tylko z etyką. Jest sprzeczna z pra- 
wem. Myślę, że nie ma nigdzie — przynaj- 
mniej w świecie zachodnim — systemów edu- 
kacyjnych, które by na to zezwalały. Kontakt 
erotyczny między nauczycielką a uczniem 
flub nauczycielem a uczennicą/ jest jednym z 
tabu /może jednym z ostatnich/ naszej cywi- 
lizacji, trochę jak kazirodztwo. Tylko że o 
tym wie przede wszystkim nauczycielka. 
Uczeń w jakiś sposób wie także, ale jest mło- 
dy, łamie zasady — i wydaje mu się, że nad 
nimi góruje. Czuje się zwycięzcą. To wielka 
pokusa. 

— Można było tę historię opowiedzieć w 
ten sposób, że chłopiec w finale odkrywa 
wartości, doznaje iluminacji moralnej. Ale 
tego w filmie nie ma. 


— To się odbywa w nieco inny sposób. Stig 
poznaje męża nauczycielki, widuje go coraz czę- 
ściej. Rodzi się między nimi przyjaźń, może ko- 
leżeństwo — niech pan sobie przypomni scenę, 
kiedy razem grają w piłkę. Chłopak widzi, że 
mężczyzna jest zupełnie bezradny wobec swej 
żony — i to z kolei budzi w nim współczucie. 
Efekt taki, że chłopak czuje się coraz gorzej w 
sytuacji, w której się znalazł. Buntuje się, okazu- 
je agresję swej kochance. Viola zaczyna bronić 
się przed jego buntem, widzi w nim zagrożenie. 

— W roli nauczycielki wystąpiła bardzo 
piękna Marika Lagercrantz. Podczas konfe- 
rencji prasowej na festiwalu berlińskim po- 
wiedziała, że film opowiada straszną historię. 
I że odetchnęła z ulgą, gdy zdjęcia zostały za- 
kończone. 

— Marika ma absolutną rację, to rzeczywiście 
jest straszna historia. Straszna przede wszystkim 
z perspektywy chłopca, który zostaje opuszczony 
przez wszystkich. Przez nauczycielkę, przez jej 
męża, w jakimś sensie także przez swego brata. 

— Ale o potrzebie moralności nie mówi się 
w filmie w ogóle, aż do ostatniej sceny. W fi- 
nale chłopiec włamuje się do szkoły, wynosi 
słowniki, które przedtem studiował. Można to 
zrozumieć jako reżyserską deklarację: ważna 
jest wiedza, nie moralność. 

— Takie jest właśnie moje zdanie. 
Podobnie kończy się film *Adalen 31”. 
Bohater filmu stracił ojca podczas 
strzelaniny; rozmawia z komunistycz- 
nym agitatorem, który w pewnym sen- 
sie jest współwinny tej śmierci. I mówi 
do niego: Musimy stworzyć sieć szkół. 
Co oznacza: musimy zrozumieć sens 
świata, bo tylko wtedy będziemy mo- 
gli podejmować słuszne decyzje. 

- Akcja pańskiego nowego filmu 
toczy się podczas II wojny Świato- 
wej. Zdawałoby się, że dla opowia- 
danej historii jest to fakt bez znacze- 
nia, pan jednak stale o tej wojnie 
przypomina. 

— Bo to jest ważne. 

— Dlaczego? Czy zlekceważenie 
społecznych tabu mogło zostać 
spowodowane przez wojnę? Prze- 
cież ona jest daleko. Szwecja nie bierze w 
niej udziału. 

— Czy pan zauważył, czym zajmuje się 
Frank, mąz nauczycielki? Widzimy, że ciągle 
ma coś wspólnego z kupowaniem i sprzedawa- 
niem alkoholu. Szwecja nie brała udziału w 
wojnie, ale odczuwała skutki blokady konty- 
nentalnej. Nie można było importować żywno- 
Ści, kraj musiał wyżywić się sam. Co oznacza- 
ło: kazdy ziemniak, każdy kłos zboża był na 
wagę złota. Tak się jednak składa, że wódkę 
wytwarza się z żyta lub z kartofli. I oczywiście 
zapotrzebowanie na alkohol nie było wcale 
mniejsze, niż w czasach przedwojennych. Mie- 
liśmy podczas wojny reglamentowany przy- 
dział alkoholu. Dość szczególnego rodzaju: im 
ktoś więcej zarabiał, tym większy był jego 
przydział. Ale zdaje pan sobie sprawę, że lu- 
dzie ubodzy także mają skłonność do picia al- 


koholu. Poza tym każdy system rozdziału wy- 


wołuje antysystem, czyli czarny rynek. I mąż : 


nauczycielki właśnie tym się zajmuje. Jeździ 
po wsiach i opłaca rolników, by potajemnie 
przeznaczali swe kartofle na *moonshining" 
/pędzenie bimbru/. Czy interesy tego typu mo- 
gą narazić człowieka na utratę szacunku? Tak- 
że — szacunku dla samego siebie? Ludzie na 
ogół nie lubią spekulantów, nawet jeśli korzy- 
stają z ich usług. 

Szwecja nie brała udziału w wojnie. Nasi 
skandynawscy bracia zza miedzy walczyli i gi- 
nęli, my — nie. Mamy z tego powodu niezbyt 
czyste sumienie. Może dlatego tak wiele uwagi 
poświęciłem postaci męża, on także jakieś wy- 
rzuty sumienia odczuwa. Gdy go poznajemy, 
jest tzw. równym facetem. Ale w zakończeniu 
przypomina kawał galarety. Myślę, że aktor 
Tomas von Brómssen zagrał to wszystko wspa- 
niale. Czy przypomina pan sobie scenę, w któ- 
rej mąż rozmawia z chłopcem, nalewa wódki 
do szklaneczki — i bierze ją do ręki w ten spo- 
sób, ze zawartość wylewa się na stół? Wytraw- 
ny aktor powie, że istnieje 50 różnych sposo- 
bów na to, by wziąć do ręki szklankę z wódką. 
I spośród tych pięćdziesięciu sposobów Tomas 
von Brómssen bezbłędnie wybiera ten właści- 
wy — szklanka sama wymknie mu się z ręki. 

— Ten człowiek-galareta jest melomanem, 
lubi słuchać Bacha, Beethovena... 

— Ale to właśnie ukazuje wymiar jego de- 
grengolady! Jest to człowiek niezwykły, prze- 
cież Viola, osoba tak piękna jak Marika Lager- 
crantz, nie wyszłaby za byle kogo! A jednak je- 


Bo Widerberg 

i Marika Lagercrantz 
na planie filmó*** 
"Życie jest piękne” 
Fot. R. Smofśiik 
/$ygma /Free 


go historia kończy się tak, jak to widzimy na 
ekranie. 

— Czy to wina żony? 

— Oczywiście, że nauczycielka jest osobą 
amoralną. Ale nie staramy się tego podkreślać 
nazbyt uporczywie. Niech pan zwróci uwagę, że 
film jest właściwie posępną i cyniczną komedią 
— mimo to miłość między Violą a Stigiem nie 
wygląda ani Śmiesznie, ani brzydko czy wulgar- 
nie. Niewiele tu scen erotycznych. Pierwsze 
zbliżenie między Violą a Stigiem odbywa się 
poza kadrem. Później jest scena miłosna na dy- 
wanie, ale chodzi w niej przede wszystkim o to, 
by pokazać, jak Viola pięknieje. Pod wpływem 
swej miłości otwiera się jak pąk kwiatu. 

— Więc może winę ponosi wojna? 

— Nie chcę odpowiadać twierdząco — bo ktoś 
gotów powiedzieć, że wojna jest tu pretekstem. 
A to nieprawda. Ona może w jakimś stopniu 
wyjaśnia dramat męża. Ale najważniejsze jest 
to, że ona po prostu JEST. Żyłem w tamtych 
czasach, chciałem być wierny pamięci. Żyłem w 
kraju neutralnym, ale wojna była tuż, stale się o 
niej pamiętało. Stąd sprawa szwedzkiego okrętu 
podwodnego, który nie brał udziału w walkach, 
ale wpadł na minę i zatonął. Stąd i to, co chłop- 
ców najbardziej podniecało: amerykańskie "La- 
tające Fortece”, które w końcowej fazie wojny 
lądowały na szwedzkich lotniskach, po bombar- 
dowaniu niemieckich obiektów. 

Wracając zaś do męża-melomana: jego zain- 
teresowania muzyczne były mi potrzebne, by 
zastanowić się nad sprawą kultury niemieckiej. 

— Jest w filmie scena bezpośredniej kon- 
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frontacji: z głośnika gramofonu płynie nie- 
miecka muzyka klasyczna, z radia — przemó- 
wienie dygnitarza III Rzeszy. Zdaje się, że to 
nie Hitler... 

— Góring. 

- Mąż komentuje tę konfrontację, chy- 
ba trochę w pańskim imieniu. 

— Ten fenomen zawsze mnie fascynował. 
Naród niemiecki wydał najwybitniejszych 
kompozytorów Świata, wydał także ludzi, 
którzy powołali do życia III Rzeszę. Z tych 
samych korzeni wyniknęły zjawiska, które 
właściwie nie dadzą się pogodzić. Pisał o 
tym Vercors w książce "Milczenie morza”. 
Czy jednak taki fenomen przytrafił się wy- 
łącznie Niemcom? Myślę, że nie. 

- Życie jest piękne” kończy się podob- 
nie, jak niektóre dawne pańskie filmy: po- 
chwałą buntu młodego człowieka. Stig zja- 
wia się w auli szkolnej podczas rozdawa- 
nia świadectw, demonstruje lekceważenie 
— i wychodzi. 

— Nie wiem, czy to jest pochwała buntu. 
Uważam, że istnieją na Świecie różne odmia- 
ny zła, jedną z nich jest zło społeczne. Wie- 
rzę, że powinniśmy mu się przeciwstawiać. 

— W filmie *Droga węża” pokazuje pan 
ubogą rodzinę, która przez wiele lat gnę- 
biona jest przez zamożnego sklepikarza, 
potem przez jego syna. Biadakom w końcu 
pomaga Opatrzność, ale dopiero wtedy, 
gdy decydują się na sprzeciw wobec zła. 

— Dokładnie. Takie jest moje zdanie. Mo- 
żemy czasem liczyć na cud, ale nie wtedy, 


Możemy czasem liczyć na cud, 


ale nie wtedy, gdy będziemy 


akceptow 


zło wokół nas 
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gdy będziemy biernie akceptować zło wokół 
nas. 

— Wiele pańskich filmów kończy się tym 
akcentem — sprzeciwu wobec społecznego 
zła. Ale jest film, którego nie potrafię zro- 
zumieć — to *Joe Hill”. Bohater tytułowy, 
zresztą postać autentyczna, jest działaczem 
rewolucyjnym, zwalczanie społecznego zła 
stanowi jego zawód. Pod koniec filmu zo- 
staje oskarżony o morderstwo. Twierdzi, 
że jest niewinny, mimo to będzie skazany i 
stracony. Więc morderstwo sądowe — w 
wyniku sfabrykowanych dowodów? 
Sprawdzałem niedawno w kinie i mam 
wątpliwości. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że filmowy Joe Hill zachowuje się jak czło- 
wiek winny. 

— Nic panu nie odpowiem. Niech pan ufa 
temu, co pan widzi i czuje. 

— W pańskim ostatnim filmie pojawiają 
się kilkakrotnie amerykańskie bombowce 
B-17, z czasów II wojny Światowej. O dzi- 
wo, są autentyczne. 

— A jakież miałyby być? Od początku było 
dla mnie rzeczą oczywistą, że makiety czy 
zdjęcia trickowe nie wchodzą w rachubę. Że 
będą to albo prawdziwe *Fortece , albo nie 
będzie ich wcale. 

— Ale to są maszyny sprzed pół wieku, 
dziś prawie nieosiągalne. Kilka egzempla- 
rzy pojawiło się jakiś czas temu w filmie 
«Ślicznotka z Memphis”, którego produ- 
centem był David Puttnam. Czy pan dotarł 
do tego samego źródła? 

— Nie wiem, gdzie swoje *Fortece” znalazł 
Puttnam. 

— A pan — gdzie je znalazł? 

— To rodzinna tajemnica. 


BO WIDERBEKG. Ur. 1930. Początkowo 
dziennikarz, powieściopisarz, krytyk filmowy. 
W roku 1962 publikuje książkę o filmie 
szwedzkim, w której krytykuje przemożny 
wpływ Bergmana. Debiut pełnometrażowy: 
1963. W polskich kinach oglądaliśmy filmy: 
"Wózek dziecięcy”, "Dzielnica kruków”, 
"Elwira Madigan”, "Adalen 31", "Joe 
Hill”, "Smarkacz na boisku”. Jego najnow- 
szy film "Życie jest piękne” ma wejść na na- 
sze ekrany jeszcze w tym roku. 


Niemcy były krajem, w którym powieści 
Hamsuna zdobyły największe uznanie i gdzie 
czytelnicy stale domagali się wznowień. Z 
drugiej — był to wynik gwałtownej niechęci 
do Anglików, która narodziła się jeszcze 
podczas I wojny światowej. Za to wszystko 
musiał Hamsun ciężko odpokutować. W ma- 
ju 1945 roku został poddany aresztowi do- 
mowemu, później trafił do szpitala, jeszcze 
później do domu starców. W październiku 
zostaje przewieziony do Oslo i zamknięty w 
klinice psychiatrycznej, gdzie przebywa do 
lutego następnego roku. Proces rozpoczął się 
dopiero w grudniu 1947. 

— I właśnie o nim jest film? 

— Tak, ale nie chodzi nam o odtworzenie 
przewodu sądowego. Pierwotna, półdoku- 
mentalna formuła filmu uległa zmianie. Pró- 
bujemy przede wszystkim przeanalizować 
związki łączące Hamsuna i jego żonę. 

Hamsun poznał swą drugą żonę w roku 
1908. Była aktorką Teatru Narodowego w 
ówczesnej Kristianii. Miała wtedy 26 lat, on 
był o 23 lata starszy. Poprosił ją o rękę, ale 
także o to, by zrezygnowała z kariery arty- 
stycznej. Marie Andersen zgodziła się, ale ta 
rezygnacja nie przyszła jej łatwo. Właściwie 
przez całe swoje późniejsze zycie była osobą 
trochę sfrustrowaną. Przekreśliła swe ambi- 
cje dla dobra męża — a przecież bywało i tak, 
że tego męża traciła z oczu na długie tygo- 
dnie. Hamsun miał specyficzną metodę pra- 
cy: gdy czuł wenę twórczą, wyjeżdżał z do- 
mu, zrywał kontakty z rodziną, znajdował 
mieszkanie w jakiejś małej miejscowości i 
pracował tak długo, aż książka była skończo- 
na. Marie musiała wtedy poprzestać na pro- 
wadzeniu domu i wychowywaniu dzieci. 
Niejedna kobieta miałaby takiego życia ser- 
decznie dość. Marie wytrwała przy mężu do 
końca. Zdaje się, że naprawdę go kochała. 

Ale właśnie po wojnie dopuściła się szcze- 
gólnej zdrady — i ten epizod najbardziej nas in- 
teresował. Władze norweskie nie bardzo wie- 
działy, jak uporać się z problemem Hamsuna. 
Zamknięto go w szpitalu i próbowano udowo- 
dnić, że od dawna był chory psychicznie i że 
jego proniemieckie sympatie były produktem 
demencji starczej czy jeszcze czegoś gorszego. 
Dowodów miały dostarczyć zeznania Świad- 


„historia szaleństwa 


Mówi 
JAN TROELL: 


— Czy pański najnowszy film pokazuje 
całe życie Hamsuna? 

— Nie, nawiązujemy tylko do ostatnich 17 
lat życia pisarza. A więc do wydarzeń okresu 
1935-1952. Osią konstrukcyjną jest proces 
sądowy. Podczas II wojny Światowej Ham- 
sun sympatyzował z III Rzeszą. Atak nie- 
miecki na Norwegię nie zmienił jego nasta- 
wienia, pisarz ogłosił nawet odezwę do roda- 
ków, wzywającą do zaniechania oporu. Ta 
postawa miała dwie przyczyny. Z jednej stro- 
ny była wyrazem dozgonnej wdzięczności — 
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ków. Jednym ze świadków była żona pisarza, 
która odsiadywała wyrok więzienia. Wezwano 
ją przed oblicze profesora-psychiatry i kazano 
opowiadać o mężu. Protokół pokazano Hamsu- 
nowi. Pisarz uznał, że ujawniła pewne intymne 
szczegóły ich pożycia małżeńskiego — i zerwał 
z nią. Przez pięć lat nie utrzymywali żadnych 
kontaktów. Ale ostatecznie pisarz jej wybaczył 
— i przez dwa ostatnie lata byli znów razem. 

— Powojenne represje wobec osoby pisa- 
rza mogą się wydać usprawiedliwione. Ale 
dlaczego dotknęły także jego żony? 

— Marie Andersen była zawsze nastawiona 
proniemiecko, poza tym istniały jeszcze inne 
okoliczności. W roku 1936 odniosła poważne 
obrażenia w wypadku samochodowym. Prze- 


bywała długi czas w szpitalu, cierpiała na 
przewlekłe bóle, sięgnęła do morfiny i alko- 
holu, może nie w pełni odpowiadała za swoje 
decyzje. Tak czy owak, w okresie III Rzeszy 
bywała w Niemczech, czasem tam występo- 
wała. To wystarczyło, by po wojnie wyto- 
czyć jej proces i skazać za kolaborację. My- 
ślę, że było to w dużej mierze działanie za- 
stępcze. Surowa kara dla Hamsuna była wła- 
dzom nie na rękę, w końcu chodziło o jedne- 
go z najwybitniejszych pisarzy XX wieku. 
Natomiast nikt nie musiał liczyć się z jego 
żoną. Stała się kozłem ofiarnym sprawy 
Hamsuna. Wszyscy byli wobec niej nieuczci- 
wi, łącznie z Thorkildem Hansenem, który w 
swej książce stara się usprawiedliwić pisarza, 
natomiast wobec jego żony jest rażąco bez- 
względny. Nasz film powinien stać się aktem 
przynajmniej częściowej rehabilitacji. 


Władze norweskie 

nie bardzo wiedziały, 
jak uporać się 

z problemem Hamsuna. 
Zamknięto go w szpitalu 
i próbowano udowodnić, 
że od dawna 

był chory psychicznie 

i że jego proniemieckie 
sympatie były produktem 
demencji starczej 

czy jeszcze 

czegoś gorszego. 
Dowodów miały 
dostarczyć zeznania 
świadków. 

Jednym z nich 

była żona pisarza, 

która odsiadywała 
wyrok więzienia. 


— Mówi pan życzliwie o żonie pisarza. O 
nim samym także. 

— Pewnie tak. Fascynuje mnie ten czło- 
wiek i sytuacja, w której się znalazł. I to na- 
wet nie sytuacja Ściśle polityczna. Thorkild 
Hansen w swej książce ciekawie pisze 0 wi- 
zjonerskim charakterze jego pisarstwa; o Si- 
łach napędowych, które kierowały jego pro- 
cesem twórczym. Sam Hamsun nazywał to 
"tonem" czy "melodią". Było tak, że w ja- 
kimś momencie pisarz słyszał czy odczuwał 
*coś” — i siadał do pisania. Ale gdy miał już 
lat siedemdziesiąt kilka, to *coś” umilkło. Po 
prostu nie potrafił już pisać. Doprowadzało 
go to do rozpaczy; chciał umrzeć. I oto para- 
doks: po wojnie przeszedł przez koszmarne 





doświadczenia. On, pisarz znany ze swego 
indywidualizmu, z wrogości do wszelkich 
autorytetów, był całkowicie zależny od pro- 
fesora-psychiatry, który poddawał go nieu- 
stannym przesłuchaniom. I chyba nienawiść 
do prześladowcy skłoniła pisarza do wewnę- 
trznej mobilizacji; w każdym razie utracony 
*ton” powrócił! Ostatnia, autobiograficzna 
książka *Paa gjengrodde Stier”, o przeży- 
ciach z czasów uwięzienia, jest znów arcy- 
dziełem. Co oczywiście skompromitowało 
ludzi twierdzących, że Hamsun cierpi na 
starcze zdziecinnienie. 

- Ale jego dramat osobisty silnie łączy 
się z dramatem politycznym. 

— Z naszego punktu widzenia Hamsun nie 
miał racji, dokonywał błędnych wyborów. 
Jego historia zawiera bolesną nauczkę dla 





nas wszystkich. Ale nauczkę inną, niż kiedyś 
myśleliśmy. Ważne jest, by ludzie, którzy re- 
prezentują słuszną sprawę, postępowali w 
słuszny sposób; niestety, to wcale nie idzie w 
parze. Nienawiść do Hamsuna po II wojnie 
światowej miała często szczególne przyczy- 
ny: ludzie w Norwegii zdawali sobie sprawę, 
że sami łatwo mogliby być w podobnej sytu- 
acji; i zresztą nierzadko byli, tyle że staran- 
nie to ukrywali. Potrafili być ostrożni zarów- 
no podczas wojny, jak i po jej zakończeniu. 
Głośnymi oskarżeniami starali się zagłuszyć 
nieczyste sumienie. Natomiast Hamsun nig- 
dy nie był ostrożny, potwierdzają to wszyst- 
kie fakty z jego autentycznego życiorysu. 

— Jest to więc film nawiązujący do fak- 
tów autentycznych — kolejny film tego ty- 
pu w pańskim dorobku. 


— Lubię kręcić filmy oparte na wiarygod- 
nych źródłach, sprawdzonych, nie podlegają- 
cych wątpliwości. Można sobie wtedy daro- 
wać to, co stanowi pokusę dla reżysera: wy- 
myślanie alternatywnych wariantów akcji, 
zakończeń itp. Można się skupić na interpre- 
tacji, na rozważaniu przyczyn, które dopro- 
wadziły do określonego zakończenia. 

— Ale pańskie filmy są niekiedy krytykowa- 
ne właśnie za to, że nie pokazują przyczyn, 
nie proponują wyrazistych interpretacji. 

— Pewnie ma pan na myśli film "II Capitano”. 

— Właśnie. Jest to historia dwojga mło- 
dych ludzi z tzw. marginesu, którzy mor- 
dują w Szwecji trzyosobową rodzinę. Po- 
wiem od razu, że podziwiam ten film total- 
nie, bez żadnych zastrzeżeń. Ale niektórzy 
recenzenci w Polsce się krzywili. Słyszałem 
opinie, że film nie odpowiada na zasadni- 
cze pytanie: dlaczego doszło do tragedii? 

— Wiem, takie zarzuty stawiano także w 
Szwecji. 

— Filmy o młodocianych *mordercach 
bez powodu” powstawały już wielokrotnie. 
Realizatorzy zawsze starają się wskazać 
przyczyny, albo nawet tę jedną, najważ- 
niejszą. Najczęściej winę ponosi Środowi- 
sko, stosunki społeczne. 

— Myślę, że w filmie "Il Capitano” przy- 
czyn jest wiele, trudno je wyodrębnić. Stara- 
łem się to wyrazić w obrazie, który pojawia 
się pod napisami czołowymi: czyjaś ręka od- 
wraca zegar-klepsydrę, z górnego pojemnika 
zaczynają spadać ziarenka piasku. Są maleń- 
kie, ale stopniowo wypełniają dolny poje- 
mnik. Ziarenka są jak przyczyny: z osobna 
nieważne — stopniowo się sumują, az przesła- 
niają cały obraz... Wiem, że ludzie wolą wy- 
jaśnienia prostsze, bardziej jednoznaczne. 
Może powinienem był je wskazać — ale jakże 
miałem to uczynić, skoro byłoby to sprzecz- 
ne z moim rozeznaniem sprawy? 

— Trzydzieści lat temu zrealizował pan 
krótki film fabularny *Przystanek na mo- 
czarach”, który wszedł w skład filmu nowe- 
lowego *4 x 4”. Pokazuje pan tam mężczy- 
znę, który przybywa na stację kolejową, 
wspina się na okoliczną górę, zrzuca głaz 
wiszący nad urwiskiem, po czym zadowolo- 
ny wraca na stację. Czy nikt panu nie sta- 
wiał zarzutu, że motywy działania bohatera 
nie są jednoznacznie wyjaśnione? 

— Nie pamiętam. Zdaje się, że nie. Ale to 
trochę inna sprawa, film oparty był na opo- 
wiadaniu wybitnego pisarza, Eyvinda John- 
Sona. 

— Osobiście uważam, że pan zawsze wy- 
jaśnia motywy działania swoich bohate- 
rów. Tyle tylko, że są one ukryte, zaszyfro- 
wane w obrazie filmowym. 

— Użył pan niefortunnego słowa. Nie są- 
dzę, bym posługiwał się szyframi, sprawa 
jest prostsza. Zwykle bywa tak, że czytam 
scenariusz lub tekst literacki — i widzę obra- 
zy. Po prostu wiem, jak te opisane wydarze- 
nia wyglądały. I tak to właśnie pokazuję. 
Czy jest tam także jakaś aluzja do przyczyn? 
Wolę się nad tym nie zastanawiać. 

— Efekt taki, że pańskie filmy są zawsze 
wieloznaczne. Ale jest w nich pewna cecha 
charakterystyczna. Stanowią kwintesencję 
tego, co można określić terminem *kino 
skandynawskie”. 
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SZWEDZKI STÓŁ... 


— Miło mi to usłyszeć. 

— Pokazuje pan pewien typ szaleństwa. 
Pokazuje pan ludzi, którzy podejmują ja- 
kąś decyzję, znajdują cel - po czym dążą 
do tego celu z maniakalnym uporem... 

— Bez uzasadnienia, bez powodu... 

- Właśnie. W każdym razie — bez racjo- 
nalnego powodu. Dlaczego Max von Sydow 
wspina się na górę i zrzuca głaz? Odpowie- 
dź brzmi: ponieważ uznał, że tak trzeba. 

Otóż wydaje mi się, że tacy bohaterowie 
pojawiają się często w pańskich filmach. 
Taki jest inżynier Andrće, który postana- 
wia dotrzeć balonem do bieguna północne- 
go. Może nawet bohaterowie tytułowi 
«Emigrantów... 

— W tym ostatnim wypadku sprawa jest 
bardziej złożona. Może wyprawa do Amery- 
ki była szaleństwem, ale racjonalnie uzasa- 
dnionym. Wystarczy przypomnieć klęski 
głodu, które czasem Szwecję nawiedzały. 

— Racja. Ale trzeba odnotować pewną 
okoliczność dodatkową. Irracjonalne sza- 
leństwo łączy się często z poczuciem fatali- 
zmu. Czy sądzi pan, że inżynier Andrće 
wierzył w powodzenie swej wyprawy? 

— Myślę, że wierzył, gdy miał wyruszyć 
po raz pierwszy, na początku lata 1896. Ale 
wtedy start się nie udał. Gdy wyruszył po raz 
drugi, pod koniec lata — musiał zdawać sobie 
sprawę, że szanse powodzenia są znikome. 

— Mimo to wyruszył. 

— To zrozumiałe. Był w sytuacji człowieka, 
który stoi na trampolinie i czuje na sobie spoj- 
rzenie tysiąca oczu. Czy można się wtedy od- 
wrócić i zejść po schodach? Widzę jeszcze in- 
ny powód: ta wyprawa — to było marzenie jego 
zycia. Gdyby się wycofał, musiałby wrócić do 
biura, do papierkowej roboty... 


Jan Troell 

w warszawskim 
"lluzjonie" 

Fot. Jan Słodowski 





— Dokładnie! Oto człowiek, który dąży 
do realizacji wielkich planów, mimo że 
wie, iż wszystko może skończyć się fatal- 
nie. Czyż nie taki był król Karol XII? 

— Odchodzimy daleko od filmu *I] Capita- 
no”. 

- Nie jestem pewien. Szaleństwo inży- 
niera Andree jest wzniosłe. Ale nie każde 
szaleństwo bywa wzniosłe. To, co widzimy 
w filmie *II Capitano”, jest szaleństwem w 
negatywie. 

— Gdy kręciłem ten film, ani przez chwilę 
nie myślałem o tym, że mogłaby to być kon- 
tynuacja moich wcześniejszych prac. Chcia- 
łem pokazać ludzi, którzy stopniowo oddala- 
ją się coraz bardziej od normalnego życia. 
Chodziło przede wszystkim o dziewczynę, 
Minnę. Ona przecież marzy o ustabilizowa- 
nym życiu. Ale w końcu swoją szansę traci. 
Czy widzi pan jakąś analogię z losem inży- 
niera Andrće? 

— Nie wiem. Może niechęć do papierko- 
wej roboty? Minna studiuje muzykę, słu- 
cha chętnie oper - pomyślałem sobie, że 
może się boi pracy w biurze... Szaleństwo 
jako zryw: może to być zryw inżyniera 
Andrće albo Alfreda Nobla. Ale może to 
być także zryw takiego człowieka jak Jari, 
tytułowego *Il Capitano”. Przecież on kil- 
kakrotnie mówi do dziewczyny: mam wiel- 
kie plany, wszystko dokładnie obmyśliłem. 
Ale na zapowiedziach się kończy. Jari jest 
bierny. Gdyby nie to, może wyrósłby z nie- 
go ktoś taki jak Nobel. 

— Ma pan bardzo pochlebną opinię o Skan- 
dynawach. 

- To prawda. Została ukształtowana 
pod wpływem lektury Hamsuna. 

— Tak sądziłem. 

- Wydaje mi 
się, że Hamsun 
odkrył w swych 
powieściach sza- 
leństwo Skandy- 
nawów, wCze- 
śniej niż Strind- 
berg. Pan to sza- 
leństwo stale po- 
kazywał. Teraz 
sięgnął pan do 
źródeł. Czy 
Hamsun przypo- 
mina swoich bo- 
haterów? 

- Co za pyta- 
nie! On sam po- 
wiedział podczas 
przesłuchań, że 
stworzył w swych 
powieściach kilka 
setek postaci, z 
których kazda by- 
ła wywiedziona z 
niego samego. I 
jeszcze, ze były to 
postacie bardzo 
różne, tak że trud- 
no o jakieś cechy 
dominujące. 

Ale może tą 
wspólną cechą był 
upór” On sam był 
bardzo uparty. 


Lubił Niemców — i nie zmienił swych sym- 
patii. Nawet podczas swego procesu mówił o 
Niemcach z szacunkiem. I ważny szczegół: 
wszystko było najzupełniej bezinteresowne. 
Jego proniemieckie sympatie nie przyniosły 
mu nigdy żadnych korzyści, zresztą nigdy się 
o to nie starał. 

W roku 1943 odwiedził Hitlera w Berch- 
tesgaden. Było to niezwykłe spotkanie. Ham- 
sun pojechał do Hitlera, by interweniować w 
sprawie nadużyć niemieckiej okupacji. Hitler 
nie chciał go słuchać, mówił o swych wiel- 
kich planach dotyczących Norwegii. Hamsun 
był już wtedy prawie głuchy. Tak więc oby- 
dwaj panowie mówili, ale żaden nie słuchał: 
jeden dlatego, że nie chciał, drugi dlatego, że 
nie mógł. 

— Czy ta scena jest w filmie? 

— Oczywiście! Wykorzystaliśmy oryginal- 
ny zapis rozmowy. Tak czy owak, wyprawa 
nic nie dała, Hamsun wrócił zrozpaczony. 
Mimo to nie zmienił swego postępowania. W 
dalszym ciągu pomagał swym współziom- 
kom. Interweniował w sprawie osób areszto- 
wanych, udzielał pomocy finansowej — wy- 
dał na ten cel masę pieniędzy, nigdy nie był 
zbyt oszczędny. Mógł te wszystkie fakty wy- 
korzystać dla samoobrony podczas procesu, 
ale tego nie zrobił. Musiałby wzywać ludzi 
na świadków, ale nie chciał ich narażać na 
nieprzyjemności. Poza tym — był zbyt dum- 
ny. Rzecz paradoksalna, że był to zarazem 
człowiek bardzo wrażliwy, pełen wątpliwo- 
ŚCI. 

— Współcześni skazali go na śmierć cy- 
wilną. Czy ten wyrok nadal obowiązuje? 

— Dziś już nie. Może po prostu dlatego, że 
niektórzy ludzie nie żyją. W kazdym razie 
znów ukazują się jego powieści, także w du- 
zych nakładach *paperback". I filmy... 

— Czy widział pan nową adaptację po- 
wieści *Pan”, zrealizowaną przez Hennin- 
ga Carlsena? W kilku epizodach pojawia 
się grupa dziewcząt, przyjaciółek głównej 
bohaterki. Warto zwrócić uwagę na na- 
zwisko jednej z czterech aktorek. Brzmi: 
Regine Hamsun. 

— O ile mi wiadomo, jest to prawnuczka 
pisarza. 

— I jego żony. 

— Szkoda, że Marie Andersen tego nie do- 
żyła. 


JAN TROELL. Ur. 1931. Reżyser, opera- 
tor. Przedtem przez prawie dziesięć lat nau- 
czyciel. Realizował krótkometrażowe filmy 
amatorskie, które następnie trafiały do tele- 
wizji. W roku 1963 był operatorem Wider- 
berga, gdy ten kręcił swój pierwszy film peł- 
nometrażowy *Wózek dziecięcy”. Własny re- 
żyserski debiut pełnometrażowy: 1966. W 
polskich kinach oglądaliśmy filmy: "Oto 
twoje życie” i "Emigranci". Jest zawsze au- 
torem zdjęć do swych filmów /wyjąwszy dwie 
produkcje hollywoodzkie/. Jego film o pisa- 
rzu norweskim Knucie Hamsunie wszedł wła- 
śnie na ekrany kin skandynawskich. 

Rozmawiał 
JAN OLSZEWSKI 


W następnym numerze zamieścimy roz- 
mowę z ostatnim z *triumwiratu", Vilgo- 
tem Sjómanem. 


bsolutnie nic nie zapowiadało, że zostanie ak- 
torką filmową. W czasach, gdy jej koleżanki i 
koledzy aktorzy — Maria Dulęba, Antoni 
Fertner, Kazimierz Kamiński rozpoczynali karierę 
filmową, kupowali kina, próbowali wejść w świat 
producentów filmowych — Mieczysława Ćwikliń- 
ska uczyła się $piewu. Wszystko wskazywało na 
to, że zostanie divą operetkową. Nie chodziła do 
kina, do swych ostatnich dni powtarzała, że kame- 
ra jest największym wrogiem kobiety, gdyż bezli- 
tośnie odsłania to, co jej obiekt bardzo chciałby 
ukryć. 

Urodziła się | stycznia 1879 roku w Lublinie. 
Pochodziła ze słynnego teatralnego rodu Trap- 
szów. Zaraz po ukończeniu pensji, jako osiemna- 
stoletnia dziewczyna wyszła za mąż za dziennika- 
rza, malarza i literata Zygmunta Bartkiewicza, ale 
po roku małżeństwo rozpadło się. Mieczysława 


charakterystyczny. Mimo że nigdy nie zagrała 
głównej roli, mówiło się o filmie *z Ćwiklińską”, 
albo *z Dymszą i Ćwiklińską”, choć aktorka kreo- 
wała jedynie drugo- lub trzecioplanową postać. 
Tak było na przykład w filmie Michała Waszyń- 
skiego *Dodek na froncie” /1936/, w którym Ćwi- 
klińska zagrała rolę pułkownikowej z entuzja- 
zmem leczącej wspólnie z Dodkiem /Adolf Dym- 
sza/ chorych lub symulujących żołnierzy. Wspa- 
niałą rolę prezesowej Okszy, szefowej wytwórni 
rakiet tenisowych, konkurującej z firmą Mali- 
czów, stworzyła w komedii Mieczysława Krawi- 
cza *Jadzia"” /1936/. Rewelacyjną baronową była 
też w "Trędowatej" Juliusza Gardana /1936/ i 
*Ordynacie Michorowskim” Henryka Szaro 
/1937/. W dwóch adaptacjach literatury między- 
wojennej stworzyła wybitne kreacje postaci dru- 
goplanowych — Raczyńskiej w *Dziewczętach z 


PRZEDWOJENNI 


umiejętności wokalnych, sprowadzając je w paru 
epizodach jedynie do karykatury Śpiewu. Realiza- 
cję kilku filmów z udziałem Ćwiklińskiej prze- 
rwała wojna i to niestety takich, w których aktor- 
ka kreowała większe role — "Nad Niemnem” 
Wandy Jakubowskiej i Karola Szołowskiego oraz 
"Szatana z siódmej klasy” Konrada Toma. Nie 
doszło też do realizacji kilku innych filmów, w 
których Ćwiklińska przewidywana była w obsa- 
dzie, m.in. "Szalonej Janki” Henryka Szaro i "De- 
wajtis” Juliusza Gardana. 

Okupację Mieczysława Ćwiklińska spędziła w 
Warszawie i Podkowie Leśnej. Pracowała jako 
kelnerka w "Cafć Bodo” i kawiarni "U Aktorek”. 
Po wojnie, podobnie jak Antoni Fertner, zamie- 
szkała w Krakowie. Bardzo dużo występowała na 
prowincji. W styczniu 1950 roku wróciła na stałe 
do Warszawy. Była jedną z nielicznych aktorek 


Mieczysława Ćwiklińska 


Trapszo wyjechała do Warszawy i postanowiła 
rozpocząć samodzielne życie. W Warszawie pro- 
wadziła dom mody i rozpoczęła naukę gry aktor- 
skiej u ojca. Debiutowała w 1900 roku na scenie 
Teatru Ludowego. W rok po udanym debiucie za- 
angażowana do zespołu farsy Warszawskich Tea- 
trów Rządowych przyjęła pseudonim Ćwiklińska, 
który był panieńskim nazwiskiem jej babki. Od- 
nosząc duże sukcesy w lekkim, komediowym re- 
pertuarze, cały czas uczyła się śpiewu. Jeszcze 
przed pierwszą wojną Światową wyjeżdżała na 
studia wokalne do Paryża, Śpiewała arie operetko- 
we w Dreźnie, Berlinie. Na trasie jej wojennych 
peregrynacji były: Anglia, Norwegia, Szwecja, 
Finlandia i Rosja. W październiku 1918 roku wró- 
ciła do Warszawy 1 zaangażowała się do Teatru 
Letniego. W ciągu kilku lat została ulubienicą 
Warszawy, primadonną operetkową. Wydawało 
się, że wszystko potoczyło się tak, jak miało się 
potoczyć — sympatia publiczności, sława, sukcesy 
na scenie operetki, która wydawała się jedynym 
powołaniem Ćwiklińskiej. Zdjęcia z tego okresu 
przechowały wizerunek okrągłej, uśmiechniętej 
blondynki z burzą loków i dołeczkami — marzenie 
większości mężczyzn nie tylko na początku XX 
stulecia. Dwadzieścia lat po rozpadzie pierwszego 
małżeństwa Ćwiklińska wyszła powtórnie za mąż, 
tym razem za przedstawiciela branży handlowej. 
W ten całkowicie zdawałoby się uporządkowany 
świat wkroczył w 1922 roku Arnold Szyfman, 
który wyczuwając w Ćwiklińskiej nietuzinkowy 
talent namówił ją na przejście do teatru drama- 
tycznego. Dopiero teraz zaczęła się jej właściwa, 
wielka kariera teatralna. Świadoma swego talentu, 
bez oporów i bardzo szybko przeszła od ról aman- 
tek do pań w średnim wieku, często pretensjonal- 
nych mieszczek, nowobogackich "arystokratek”, 
starzejących się kobiet rozpaczliwie goniących 
młodość. Dopiero w tych rolach zauważył ją film. 

W filmie zadebiutowała w 1933 roku, a więc w 
55 roku życia, w komedii Michała Waszyńskiego 
"Jego ekscelencja subiekt” od razu w roli matki, 
która usiłuje "dobrze" wydać za mąż jedyną cór- 
kę. Kolejne role w dużym stopniu powielały ten 
schemat, choć Ćwiklińska za każdym razem stara- 
ła się nadać postaciom zapobiegliwych matek 
/'Kłamstwo Krystyny”, "Złota maska”/, gderli- 
wych żon, pretensjonalnych "arystokratek" /'Czy 
Lucyna to dziewczyna”, *Wrzos”, "Biały Mu- 
rzyn”, "Ja tu rządzę”, "Żona i nie żona”/, guberna- 
torowych /”Antek policmajster”/ zawsze jakiś rys 





Nowolipek” Józefa Lejtesa /1937/ i matki Zenona 
Ziembiewicza w *"*Granicy” Lejtesa /1938/. Od 
chwili filmowego debiutu, w ciągu zaledwie sied- 
miu lat, zagrała w blisko czterdziestu filmach. By- 
ła niezwykle pracowita, zdarzały się lata, gdy gry- 
wała w dziewięciu filmach rocznie, cały czas nie 
tracąc kontaktu ze sceną. Nie wahała się przed 
przyjęciem najbardziej epizodycznych ról, trwają- 
cych zaledwie kilka minut na ekranie, tak jak rola 
krakowskiej mieszczki w kostiumowym *Panu 
Twardowskim” Henryka Szaro /1936/. Jej praw- 
dziwą pasją był jednak teatr; tam grała Podstolinę 
w "*Zemście”, Szambelanową w *Panu Jowial- 
skim”, Lulu w "Skizie”. Jednocześnie Ćwiklińska 
miała pełną świadomość tego, że międzywojenne 
kino nie dało jej szansy na pełną prezentację wła- 
snych możliwości aktorskich. W wywiadach 
wspominała o wymarzonych rolach, takich jak ro- 
la Marie Bell — bohaterki filmu Juliena Duviviera 
"Jej pierwszy bal”, niemłodej, doświadczonej ko- 
biety, która wraca wspomnieniami do zdarzeń 
sprzed lat dwudziestu. Dodajmy do tego, że mię- 
dzywojenne kino zupełnie nie wykorzystało jej 


przedwojennego polskiego kina, które pojawiły 
się na ekranie po wojnie. W 1949 roku Aleksan- 
der Ford powierzył jej rolę nauczycielki Klary w 
"Ulicy Granicznej”. W listopadzie 1958 roku w 
warszawskim Teatrze Rozmaitości w wieku sie- 
demdziesięciu dziewięciu lat zagrała po raz pierw- 
szy rolę Babki w sztuce Alejandro Casony "Drze- 
wa umierają stojąc”. Sześć lat później ze szczeciń- 
ską Estradą rozpoczęła z tą samą sztuką regularne 
objazdy po całej Polsce. W sztuce tej grała do 
kwietnia 1971 roku prawdopodobnie 1500 razy. 
Oklaskująca ją w całej Polsce publiczność nie 
wiedziała, że w ostatnich latach traciła wzrok. W 
grudniu 1970 roku obchodziła jubileusz siedem- 
dziesięciolecia pracy aktorskiej. W kwietniu i ma- 
ju 1971 roku, mając 92 lata, wyjechała ze sztuką 
"Drzewa umierają stojąc” na zaproszenie amery- 
kańskiej Polonii na tournće do Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady, gdzie wystąpiła w siedemnastu 
przedstawieniach, m.in. w Nowym Jorku, Chica- 
go, Bostonie, Toronto i Montrealu. Zmarła 28 lip- 
ca 1972 roku w Warszawie. 

MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 
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Nieśmiertelni: DIRK BOGARDE 


Bogarde jest przykładem aktora, który przez 
wiele lat doskonalił swój warsztat. Jego styl gry 
stawał się coraz bardziej wyciszony i subtelny. 
Zarzucano mu, że tchnie manierą, że podobną 
grę — uparcie w tonacji piano — łatwo uznać za 
monotonną. Bohaterowie Bogarde 'a z jego doj- 
rzałego okresu twórczości mieli jednak w sobie 
zaskakującą twardość 1 demonstrowali swoistą 
konsekwencję, nawet wtedy, gdy dążyli do wła- 
snej zagłady. Zresztą ukazywanie skrywanej gry 
sprzecznych emocji, połączenie desperacji, rezy- 
gnacji i żelaznej woli, to firmowy znak aktorstwa 
Bogarde'a. Świadczy o tym choćby "Zmierzch 
bogów”, gdzie Bogarde gra członka niemieckiej 
fabrykanckiej rodziny uwiedzionego skutecznie 
przez faszyzm. Mamy tu połączenie fatalizmu i 





bierności zderzone z gorączkową chęcią ich 
przełamania, prowadzącą do zbrodniczych rezul- 
tatów. 


Bogarde urodził się 29 marca 1921 roku w 
Londynie jako Derek Jules Gaspard Ulric Niven 
van der Bogaerde. Jego ojciec był Holendrem, 
stałym współpracownikiem "Timesa", gdzie pi- 
sał o sztuce, a czasem zajmował się grafiką. Mat- 
ka zdobyła jeszcze przed pierwszą wojną pewien 
rozgłos w lokalnych przedstawieniach teatral- 
nych. Dirk spędził sielskie dzieciństwo w Szko- 
cji, w posiadłości Great Meadow, którą potem 
wielokrotnie z ciepłem i nostalgią opisywał w 
swoich wspomnieniach. Początkowo po skoń- 
czeniu studiów myślał o karierze w reklamie 
oraz o zawodzie scenografa teatralnego. Gdy jed- 
nak w 1939 roku wystąpił w lokalnym teatrze w 
sztuce "When We Were Married”, zasmakował 
w aktorstwie. Próby scenicznej kariery wkrótce 
przerwała wojna. Bogarde pięć lat spędził na Bli- 
skim Wschodzie i skończył służbę w stopniu ka- 
pitana. Po powrocie do cywila kontynuował wy- 
stępy w teatrze i w TV. W 1947 jeden z łowców 
"młodych talentów” z potężnej wówczas wy- 
twórni filmowej Ranka zauważył Bogarde'a w 
sztuce "Power Without Glory”. Podpisał z nim 
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siedmioletni kontrakt. W 1947 aktor pojawił się 
pierwszy raz na ekranie. 

Pierwszą główną rolę zagrał Bogarde w rok 
później, w kostiumowym filmie "Esther Waters” 
lana Darlymple'a. Miał grać rolę drugoplanową, 
ale kapryśny Stewart Granger zrezygnował nagle 
z udziału w przedsięwzięciu. Zdesperowani pro- 
ducenci postanowili powierzyć główną rolę Bo- 
garde owi. W roli uwodzicielskiego łotra wypadł 
bardzo dobrze, choć film był typowym produk- 
tem komercyjnym. Od tej pory powierzano mu 
na przemian role nieco mdłych amantów lub *"ro- 
mantycznych kryminalistów”. Jednym z naj- 
większych sukcesów kasowych była opowieść o 
"złotym młodzieńcu” i kryminaliście właśnie — 
"The Blue Lamp” /1950/. 


JEJ 


Dirk Bogarde 
największe 
uznanie zyskał 
w rolach 
bohaterów, 
któ 

z melancholiq 
obserwują 


W latach 50. Bogarde odnosił wielkie sukcesy 
komercyjne w cyklu adaptacji humorystycznych 
powieści Richarda Gordona o perypetiach mło- 
dego aktora Simona Sparrowa, młodzieńca o do- 
brych intencjach, zaplątanego często w farsowe 
perypetie 

Pierwszy przełom w karierze Bogarde'a przy- 
niósł dopiero rok 1961. Wtedy to Bogarde za- 
grał, znowu u Deardena, szantażowanego homo- 
seksualistę w filmie "Victim'. Scenę trudnego 
wyznania prawdy żonie uznano za aktorski maj- 
stersztyk. Ceniono film za otwarte podjęcie te- 
matu, ale zarzucano mu przesadną stylizację na 
thriller. W tym samym roku Bogarde wystąpił 
też w dziwnym filmie "Singer Not the Song” Ro- 
ya Warda Bakera, gdzie zagrał... meksykańskie- 
go bandytę, o którego duszę walczy ksiądz /John 
Mills/. W 1962 roku w filmie "Hasło: Odwaga” 
Andrew L. Stone ku dużemu zaskoczeniu kryty- 
ki i publiczności udowodnił, że Bogarde jest bra- 
wurowym aktorem komediowym, obsadzając go 
w roli oficera, którego wojenne opowieści są w 
dużej mierze nieprawdopodobną blagą. 

Pierwszą "arcyrolą" Bogarde'a był jednak do- 
piero występ w *"Służącym” /1963/ Josepha Lo- 
seya według scenariusza Harolda Pintera. Aktor 


własny upadek. 


zagrał tu Hugo Barretta, służącego-cockneya, 
który wchodzi w życie bezwolnego arystokraty 
James Fox/. Bogarde w roli Barretta miał wiele 
twarzy-masek. Cyniczny, niby podkreślający 
swoją niższość, tęskniący za klasą, którą repere- 
zentuje jego pan, i jednocześnie nienawidzący jej 
okrutnie. Łatwo było w takiej roli o szarżę lub 
przesadną enigmatyczność. Bogarde tych błędów 
nie popełnił. To co ważne wyraża znaczącym 
spojrzeniem, lekkim wydęciem ust. Doskonale 
wygrywa ''maskę służącego” — gesty, rytuały, 
które Barrett zarówno szanuje, jak i na swój spo- 
sób parodiuje. Od tego czasu aktor starannie do- 
bierał propozycje. Zagrał Friedricha Bruckmana 
w *Zmierzchu bogów” /1969/, ale film okrzyk- 
nięto zbyt łatwą "psychoanalizą faszyzmu”. W 
dwa lata później Bogarde odniósł pod kierun- 
kiem tegoż reżysera może największy swój 
triumf. W uznawanej powszechnie za arcydzieło 
adaptacji opowiadania Tomasza Manna *Śmierć 
w Wenecji” zagrał umierającego kompozytora 


OKOŚĆ 
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Gustava von Aschenbacha. Doskonale wyważył 
proporcje pomiędzy psychologicznym reali- 
zmem a metaforą. Jego nieruchoma zrezygnowa- 
na twarz, którą ożywiają ostatnie emocje, jest 
wspaniałym teatrem — pełnym półcieni i subtel- 
ności. 

Nie da się jednak ukryć, że wiele z późnych, 
przeważnie świetnych ról Bogarde a, przesyco- 
nych jest starannie skrywanym aktorskim egoty- 
zmem. Bogarde zresztą od lat wyrażał swe znie- 
smaczenie Światem filmu. Napisał trzy tomy, z 
uznaniem przyjętej autobiografii i kilka powie- 
ści. Twierdził, że kręcąc *Nocnego portiera” 
11974/, słynny skandalizujący film Liliany Cava- 
ni dostrzegł całą absurdalność filmowego aktor- 
stwa. Pomyślałem sobie: Co ja tu robię, leżąc w 
mundurze ŚŚ na podłodze? To nie ma nic wspól- 
nego z godnością. 

W latach 80. pojawiał się jednak na ekranie i 
było to za kazdym razem wydarzenie. Zagrał 
m.in. pisarza Ronalda Dahla poddającego swą 
żonę bezwzględnej kuracji po wypadku samo- 
chodowym w "Historii Patricii Neal” /1981/ An- 
thony Harveya i Anthony Page'a. Z dość kon- 
wencjonalnego materiału z właściwą sobie wirtu- 
ozerią wydobył cały dramatyzm historii. W 1986 
roku Bogarde przeniósł na mały ekran /napisał 
scenariusz, wyreżyserował 1 zagrał główną rolę/ 
nowelę Grahama Greena *Pożycz nam męża, Po- 
opy”. Była to fachowa robota, choć Bogarde za 
bardzo rozbudował rolę obserwatora-pisarza, a 
homoseksualną parę potraktował w sposób saty- 
rycznie bezlitosny, co wzbudziło niesmak części 
krytyki i protesty gejowskich środowisk. 

Ostatnim, jak dotąd, występem ekranowym 
Bogarde'a było "Daddy Nostalgie”. Jest to popis, 
który stawia aktora w gronie największych. Bo- 
garde kazał się nam zapamiętać jako mistrz sub- 
telności, który grając postaci chłodne i niewzru- 
szone potrafi poruszyć widza do głębi. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


To ona tańczyła tango z Alem Pacino w *Za- 
pachu kobiety” Martina Bresta. Była wymarzo- 
ną partnerką — piękna, zmysłowa, a do tego zna- 
komita tancerka. Scenę tanga, bardzo ważną dla 
filmu Bresta, przygotowywano choreograficznie 
przez dwa tygodnie i realizowano przez trzy dni. 
Stała się aktorską wizytówką Gabrielle Anwar. 

"Zapach kobiety” to jeden z nielicznych fil- 
mów w dorobku Anwar, z których ona sama 
jest zadowolona. Pewien producent powiedział, 
że jestem bardzo dobrą aktorką, która zagrała 
w bardzo wielu złych filmach. Nic nie mogę po- 
wiedzieć na temat mojego aktorstwa, ale jeśli 
chodzi o moje filmy, to w pełni się z tym zga- 
dzam — powiedziała rozgoryczona w którymś z 
wywiadów. 

O aktorstwie marzyła od najmłodszych lat. 
Urodzona w 1971 w Laleham w Anglii, w wie- 
ku 14 lat rozpoczęła naukę w szkole aktorskiej. 
Niecały rok później została z niej usunięta za 
niesubordynację. Kiedy kazano mi ślepo naśla- 
dować nauczyciela, powiedziałam, że takie 
małpowanie nie ma nic wspólnego z procesem 
tworzenia, a jest jedynie formą prania mózgów. 
Gabrielle nie zrezygnowała jednak z aktorstwa. 
Mając 15 lat zadebiutowała w miniserialu BBC 
"Hideaway”. Zaczęła występować w videocli- 
pach realizowanych dla MTV. Regularnie grała 
w produkcjach BBC, partnerując m.in. Alfre- 
dzie Molina i Erikowi Stoltzowi w "Manifesto" 
Dusana Makavejeva /1988/, farsie łączącej 
zbrodnie i seks. 

Na dużym ekranie zadebiutowała w "Szpie- 
gu bez matury” Williama Deara /1991/. Produ- 
cenci z Warner Bros. szukali do roli tajemni- 
czej Mariski, towarzyszki przygód głównego 
bohatera, nieznanej aktorki z Europy. William 
Dear — reżyser videoclipów — zaproponował 
Gabrielle. Jej delikatna uroda zrobiła na Ame- 
rykanach wrażenie, ale "Szpieg bez matury” 
nie spodobał się ani krytykom, ani publiczno- 
ści. Anwar też za nim nie przepada: Był okrop- 
ny, ale ponieważ miał duży budżet, zwrócił na 
siebie uwagę wszystkich amerykańskich agen- 
tów i menedżerów. W efekcie 20-letnia Anwar 
przeprowadziła się do Stanów Zjednoczonych i 
zagrała w *Wild Hearts Can t Be Broken” Ste- 
ve'a Minera /1991/. Była to wyprodukowana 
przez wytwórnię Disneya i osadzona w realiach 
Ameryki lat 20. opowieść o zbuntowanej na- 
stolatce, która przyłącza się do wędrownej re- 
wii. 

Po *Zapachu kobiety” Martina Bresta /1992/ 
Anwar wystąpiła w *"Inwazji pożeraczy ciał” 
Abla Ferrary /1993/, remake'u klasycznego 
horroru Dona Siegela z 1956. Znany ze swego 
zamiłowania do naturalistycznej przemocy i 
szokujących szczegółów, Ferrara w "Inwazji" 
częściowo zrezygnował z dosłowności, budząc 
przerażenie umiejętnie zagęszczaną atmosferą 
osaczenia i niepewności. Gabrielle zagrała cór- 
kę naukowca, której co prawda udaje się uciec 
z wojskowej bazy opanowanej przez kosmitów, 
ale która ma Świadomość, że los ludzkości zo- 
stał przesądzony. Stopniowo kariera Anwar na- 
bierała tempa. W noweli filmowej *Przegrałaś, 
Delio” Phila Joanou /1993/ — wchodzącej w 
skład miniserialu *Upadłe anioły” — Anwar by- 
ła femme fatale, która doprowadza do zguby 
siebie i swojego ukochanego /Gary Oldman/. 
Może nie do końca odnalazła się w konwencji 
czarnego kryminału, ale jej rola była odpowie- 
dnio stylowa i niepokojąca. Zaraz potem part- 





nerowała Michaelowi J. Foxowi w romantycz- 
nej komedii "Miłość albo pieniądze” Barry'ego 
Sonnenfelda /1993/, ale nie była z niej zadowo- 
lona: Ta komedia długo tkwiła na półkach, cze- 
kając na premierę, szkoda, że tam nie została. 
Za pomyłkę uważa również udział w "Trzech 
muszkieterach” Stephena Hereka /1993/, wy- 
jątkowo nieudanej adaptacji powieści Aleksan- 
dra Dumasa. Gabrielle — będąc w zaawansowa- 
nej ciąży — zagrała królową Annę nękaną przez 
zakochanego w niej demonicznego kardynała 
Richelieu /Tim Curry/. Po urodzeniu córeczki, 
Willow, Anwar zrobiła sobie dłuższe wakacje. 
Przed kamery powróciła w *Niewinnych 
kłamstwach” Patricka Dewolfa /1995/, krymi- 
nale rozgrywającym się we Francji lat 30. By- 


Fot. Mikel Roberts/Sygma/Free 


ła zachwycona swoją bohaterką, budzącą nie- 
pokój Celią: Wspaniała rola. Pierwsza w mo- 
jej karierze warta zagrania. Dotychczas gra- 
łam bohaterki, które musiały tylko dobrze wy- 
glądać. Pobudziło mnie to do szukania ról we- 
wnętrznie bogatych. A także do tego, by zno- 
wu zacząć uczyć się aktorstwa. Równie wyso- 
ko ceni sobie udział w "Things to Do in De- 
nver When You're Dead” Gary'ego Fledera 
/1995/, stylowym połączeniu film noir z melo- 
dramatem. Zagrała młodziutką Dagney, która 
dla gangstera Jimmy ego /Andy Garcia/ uosa- 
bia tęsknotę za innym, lepszym życiem. - po- 
wiedziała w wywiadzie Anwar. 


KASIA NOEL 


Gabrielle Anwar 
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Choć pogoda w tym roku nie dopisała, ni- 
kogo w Cannes dobry humor nie opuszczał. 
Nawet w największą ulewę festiwalowy pałac 
był oblegany przez tłumy miłośników X muzy. 
Co wieczór, po schodach wyłożonych czerwo- 
nym dywanem, do sali projekcyjnej wspinały 
się gwiazdy i gwiazdki w towarzystwie tych, 
którzy w Świecie filmu mają głos decydujący. 
Emocjonowano się nie tylko wyścigiem po 
Złotą Palmę. Równie ważne było i to, co dzia- 
ło się poza pałacowymi wnętrzami: na targach 
sprzedawano filmy, w luksusowych hotelach 
podpisywano wielomilionowe kontrakty, a na 
plaży pozowano do pamiątkowych zdjęć. 
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Gwiazdy, jak zwykle, dopisały, tłumnie 
ściągając na Lazurowe Wybrzeże. Joel Coen 
przyjechał w towarzystwie zony, Frances 
McDormand, i synka; Elizabeth Taylor z całą 
świtą, Cher wyjątkowo sama. Robert Altman, 
który prawie nie rozstawał się ze swoim ka- 
peluszem, przeciął wstęgę w drzwiach Ame- 
rykańskiego Pawilonu. Richard Attenboro- 
ugh chętnie dawał się całować swoim akto- 
rom, Sandrze Bullock i Chrisowi O Donnel- 
lowi, pod warunkiem, że w poblizu czaił się 
tłum fotoreporterów. Kenneth Branagh /w 
blond wydaniu/ do Cannes przyjechał z 
15-minutowym zwiastunem "Hamleta 1 
swoją Ofelią — młodziutką, wciąż bardzo ro- 
mantyczną Kate Winslet. Uradowany cie- 
płym przyjęciem swojego reżyserskiego de- 
biutu, Al Pacino nie szczędził uśmiechów 1 
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Greta Scacchi i Pedro Almodóv 
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na krok nie odstępował Marthe Keller /stara 
miłość jednak nie rdzewieje?!/. Drugi mały 
wielki człowiek Hollywoodu, Dustin Hof- 
fman chwalił się nowym kontraktem i narze- 
kał na poziom amerykańskiego kina. Dobry 
humor nie opuszczał ekipy *Crash” Davida 
Cronenberga, która na nic nie narzekała, 
choć film został wygwizdany przez wpływo- 
wych krytyków. Ale to James Spader stał się 
ulubieńcem festiwalowej publiczności, a 
"Crash" budził największe emocje. 

Nie zabrakło i Polaków. Krzysztof Zanus- 
si przyjechał z *Cwałem', a Lew Rywin w 
cieniu palm obmyślał nowe projekty. 

Liczebną przewagę miały sławy francu- 
skiego kina. Daniel Auteuil grał w dwóch 
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konkursowych filmach. Jean-Hughes Angla- 
de przyjechał w towarzystwie swojego psa. 
Catherine Deneuve znowu oszałamiała urodą 
i elegancją. Christopher Lambert i Jean Reno 
reklamowali swoje nowe filmy. Były także 
Isabelle Huppert, Miou-Miou i Chiara Ma- 
2 Wostci i stroianni, która na festiwalu spotkała się ze 

Móc Barr, swoim słynnym ojcem, Marcello. 

Starsgard Wszyscy żałowali, że do Cannes nie dotarł 
2d Lars Von Trier. Honoru jego "Breaking the 
Waves” bronili dzielnie znakomici aktorzy: 
Stellan Skarsgard, Katrin Cartlidge, Je- 
an-Marc Barr i debiutantka Emily Watson. 
Przyjechał nawet Udo Kier, który w filmie 
Von Triera pojawia się zaledwie w dwóch 
scenach, a który na konferencji wyznał, że 


Zdjęcia: 
Adeli Rindolff, Garcia/BE8W (1, 2, 
SZAJAD, Sb 18, 19.20): 
Cardinale/Sygma/Free (11); 
Bernard Szymański (8, 16); 
Hounsfield Benito, Maclnnes/Imapres 
(2,1522): 
Jerzy Kośnik (6, 12, 14, 17, 20, 21, 
| 23, 24, 25): 
osi? uje (ANA 4 Benainous/Gamma (9); 

"m Pat/Arnal/Geral/Stils (5, 27) 
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przyjął rolę nie znając scenariusza. Wbrew 
wcześniejszym zapowiedziom Brad Pitt nie 
towarzyszył Gwyneth Paltrow, ale za to wpa- 
dli do Cannes Hugh Grant i Elizabeth Hur- 
ley. Promowali dreszczowiec "Extreme Mea- 
sures” Michaela Apteda — Hugh gra w nim 
główną rolę, Liz jest jego producentką. 
Wszyscy brali blondwłosą Holly Hunter za 
trzecią z sióstr Arquette. W rzeczywistości 
do Cannes przyjechały tylko Rosanna i Patri- 
cia, które na festiwalowej gali wręczyły na- 
grody dla najlepszych aktorów: Daniela Au- 
teuila i Pascala Duquenne a. Za Larsa Von 
Triera nagrodę odebrała Emily Watson, która 
wzruszona była w stanie powiedzieć tylko: 
"dziękuję”. 

Były też przyjęcia i bankiety. Najlepiej 
bawiono się na przyjęciu promocyjnym *Tra- 
inspotting”, na którym do białego rana 
grzmiała muzyka *"Leftfield". 
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Sama sobie stworzyłam moją idealną ak- 
torkę — oświadczyła Nadine Trintignant — re- 
alizatorka i żona Jean-Luisa Trintignant na 
premierze swego najnowszego filmu "Ucie- 
kinierki”. 

Miała na myśli swoją córkę Marie — jedną 
z najbardziej utalentowanych aktorek francu- 
skich młodego pokolenia. We francuskim ki- 
nie wyraźnie nadszedł czas "dzieci", które 
coraz częściej sięgają po sukcesy będące nie- 
gdyś udziałem ich sławnych rodziców. 

Marie Trintignant zadebiutowała w filmie 
swojej mamy już w wieku 3 lat, aby, jako 
dwunastolatka, otrzymać u niej pierwszą 
*poważną” rolę /'”Defense de savoir /. Drzwi 
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do świata filmu i showbusinessu stały przed 
nią odtąd otworem. Marie posiada zresztą 
niezaprzeczalny talent aktorski, charyzmę i 
tzw. "obecność ”, które uczyniły z niej wkrót- 
ce gwiazdę filmów Chabrola /' Betty”, *Spra- 
wa kobiet ”/, Arthura Joffć i Ettore Scoli. 
Urodzony w 1964 r. w Hollywood Antho- 
ny — syn "wielkiego" Alaina Delona i jego 
byłej żony Nathalie — miał dużo mniej szczę- 
ścia. W 1987 r. został wprawdzie wybrany 
Jnie tyle może ze względu na swą nieprze- 
ciętną urodę, co nazwisko/ do jednej z głów- 
nych ról w filmie Franco Rosiego *Kronika 
zapowiedzianej śmierci”, potem jednak był 


Guillaume Depardieu 
ADECCO NZYKUIE 





zajęty głównie zażywaniem narkotyków 
/swego czasu światową prasę obiegły zdjęcia 
papy-Delona odbierającego synalka z podpa- 
ryskiego więzienia/ i wywoływaniem skan- 
dali obyczajowych, stanowiących wymarzo- 
ną wręcz pożywkę dla francuskich brukow- 
ców. Wybawieniem dla Anthony ego okazała 
się, podobno, miłość. Młody mężczyzna, nie- 
bawem szczęśliwy ojciec, kompletuje z zapa- 
łem wyprawkę, grając jednocześnie w serialu 
produkowanym przez Canal Plus. 

Znacznie lepiej powiodło się najstarszej 
latorośli aktorskiego rodu Depardieu — 
24-letniemu Guillaume owi /Elisabeth i 
Gćrard mają poza tym córkę, Julie, która 
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przynajmniej na razie nie wydaje się marzyć 
o artystycznej karierze/. 

Po udanym debiucie u boku ojca w olśnie- 
wającym, obsypanym Cezarami filmie Alai- 
na Corneau *Wszystkie poranki świata” 
/1992/ Guillaume nawiązał współpracę z po- 
czątkującym reżyserem Pierre Salvatori. Ich 
*Wzruszający cel” /1993/ nie został wpraw- 
dzie zauważony przez paryską krytykę, ale 
"Uczniowie" /1996/ okazali się już jednak 
zdecydowanym sukcesem i wielkim trium- 
fem młodego aktora. Trzeba przyznać, że 
Gćrard Depardieu, megagwiazda francuskie- 
go kina, odnosił się zawsze z dużą wyrozu- 
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robi się ciasno 
od dzieci 
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rodziców 
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miałością do projektów syna, a z równowagi 
wyprowadziło go jedynie oskarżenie Guil- 
laume'a o zażywanie narkotyków 1 związany 
z tym proces sądowy. Depardieu-senior nie 
był również zachwycony reakcją swego po- 
tomka na kolportowane przez brukową prasę 
plotki o romansie głowy rodu z czarnoskórą 
statystką: Guillaume, rozwścieczony inge- 
rencją w prywatne życie rodziców zdemolo- 
wał biura tygodnika *Voici" 1 pobił redaktora 
naczelnego pisma. Poza tym jednak klan De- 


Chiara Mastroianni 
Fot. Andre Rau/Sygma/Free 
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Charlotte Gainsbourg 





pardieu uważany jest w filmowym światku 
za przykład wyjątkowej wręcz spójności — 
grzechy zostały wybaczone, harmonia trwa. 
Najwyraźniej sukces przyciąga sukces — w 
przygotowywanym filmie Jacquesa Dorfma- 
na Guillaume ma zagrać uwielbianego, mi- 
tycznego wodza Galów — wielkiego Wercyn- 
getoryksa. 

O filmowej karierze marzyli również sy- 
nowie dwóch znanych francuskich reżyserów 
— Niels Tavernier /przez lata walczący z wła- 





sną toksykomanią/ i Christian Vadim /tata: 
Roger Vadim, mama: Catherine Deneuve/. O 
Nielsie Tavernierze, po jego roli w filmie oj- 
ca *L.627” praktycznie się już nie słyszy, zaś 
Christian Vadim, po niezbyt udanych pró- 
bach filmowych wybrał ucieczkę w teatralną 
intymność. 

Ogólnie rzecz biorąc, zdecydowanie mniej 
problemów przysparzają sławnym rodzicom 
córki —- być może łatwiej znieść im brzemię 
dzieciństwa spędzonego w świetle fleszy 
aparatów fotograficznych? Olśniewająca jak 
na francuskie warunki kariera stała się na 
przykład udziałem Charlotte Gainsbourg — 
córki Serge a /autora m.in. przeboju z lat 60. 
"Je t'aime, moi non plus”/ i Jane Birkin. Od 
czasu debiutu w filmie Claude'a Millera 
*Bezczelna” /Cezar dla najlepszej nadziei 
1985 w kategorii ról zeńskich/ '*mała” Gains- 
bourg kręci właściwie bez przerwy, zapra- 
szana do obrazów Agnes Vardy, braci Tavia- 
nich, Jacquesa Doillon, Bertranda Bliera, 
Franco Zeffirellego. Charlotte nie ma przy 
tym w sobie nic ze skończonej piękności, ba, 
nie jest nawet ładna. Co więc kieruje wybo- 


rami realizatorów: talent czy magia nazwi- 
ska, należącego do kochanego przez miliony 
Francuzów buntownika? 

Olśniewającej urody nie odziedziczyła 
również po swej sławnej mamie — Catherine 
Deneuve — Chiara Mastroianni. Chiara — ulu- 
bienica młodego pokolenia francuskich reali- 
zatorów, pojawiła się po raz pierwszy na 
ekranie w kameralnym, wzruszającym filmie 
Andrć Tćchinć '*Moja ulubiona pora roku” 
/1993/. Dwa lata później, już samodzielnie, 
prezentowała na Festiwalu w Cannes nagro- 
dzony przez jury film Xaviera Beauvois "Nie 
zapomnij, że umrzesz” — historię miłości, 
nad którą unosi się czarny anioł wirusa 
AIDS. W *Pret-a-porter" Roberta Altmana 
przejmowała funkcję zestresowanej dzienni- 
karki granej przez Kim Basinger. Symbol po- 
koleniowej zmiany warty? 

Mimo początkowych oporów /NVigdy nie 
polecałbym tego zawodu moim dzieciom — 
oświadczają zgodnym chórem rodzice-gwia- 
zdy/ znani ojcowie i mamy są wyraźnie du- 
mni z sukcesów swych latorośli. Nikt ze sta- 
łych bywalców paryskiej Nocy Cezarów nie 
zapomni łez Richarda Bohringera w chwili, 
gdy jego córka, Romane, odbierała pozłacaną 
statuetkę za główną rolę w "Dzikich nocach” 
Cyrila Collarda, ani jego wzruszenia na nie- 
dawnej premierze "Romea i Julii” w teatrze 
Rond Point Champs Elysćes. Zawsze pozo- 
staje też miejsce na zwyczajną czułość. Ma- 
ma martwi się, czy się dobrze odżywiam, czy 
się ciepło ubieram, czy nie zarywam nocy — 
mówi Chiara Mastroianni. — Ojciec bardzo 
boi się natomiast, żeby nie przewróciło mi się 
w głowie. 

W świecie sztuki czas płynie niezmiernie 
szybko. Na kinowych ekranach pojawiają się 
już twarze najmłodszego pokolenia dzieci 
filmowych sław: w *Nędznikach” Claude'a 
Leloucha /Złoty Glob 1996 dla najlepszego 
filmu zagranicznego/ zagrała jego 12-letnia 
córka Salome, w *Chłopczyku” /1995/ Mau- 
rice Pialat zaprezentował z prawdziwie oj- 
cowską dumą swego pięcioletniego synka 
Antoine'a. Niektóre z "filmowych" latorośli 
próbują swych sił za kamerą: Martine Du- 
gowson, córka znanego we Francji realizato- 
ra, odniosła ogromny sukces na światowych 
festiwalach *Miną Tananbaum” /1992/. Ca- 
mille de Casabianca /ojciec: reżyser Alain 
Cavalier/ z powodzeniem eksploruje w 
swych filmach bliski jej temat Dalekiego 
Wschodu, Jacques Audiard /syn znanego dia- 
logisty Michela/ otrzymał w 1995 r. Cezara 
za najlepszy debiut reżyserski. 

Złośliwi twierdzą, że tak masowy napływ 
"krewnych i przyjaciół Królika” do i tak her- 
metycznego francuskiego Świata filmu prak- 
tycznie uniemożliwia debiuty osób *z ze- 
wnątrz”. Powszechne staje się więc szukanie 
wszelkich *dojść”, zastępujących niekiedy 
autentyczne umiejętności i pasję twórczą. 
Cóż, podobno prawdziwy talent potrafi obro- 
nić się sam... 
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4 "Trafili w sam środak odychóa a 
- |ch wagon został przez władzę odłączony od składu * 
zamknięty i pozostawiony na bocznym torze. 
Z tyłu w oddali na wiadukcie widnieje: 
25th International Fair Poznań 56. 
Ponad napisem idą ludzie z flagami 
i transparentami. 
= Zobaczcie, jakie ttumy " 
ZUYCKOJENCYPAYCT NEC CYAA ++a2 
A. — Takie zainteresowanie targami: c 
+3 ' =. — pyta jeden. 
>- A gdzie zobaczysz prawdziwą 
- _ pomarańczę albo koaż 


geresłyszy w odpowiedzi. 
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Jerzy Radziwiłowicz, Jan Nowicki, 
Władysław Kowalski i Daniel Olbrychski 
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ajda robił "Człowieka z  czysz prawdziwą pomarańczę albo banana? 
marmuru” i "Człowieka z  —-słyszy w odpowiedzi. 
żelaza” z udziałem tłumów. Kiedy widzą umundurowanych strażników 
Potem tłumy waliły na te fil- kolejowych biegnących ze szturmówkami 
my do kin. Teraz nie ma już takiej euforii. peronem, zaczynają sę niepokoić. Olbrych- 
"Solidarność obiecywała, że w scenach  ski-prawnik rzuca się do okna. Chwilę mo- 
- zbiorowych powstającego właśnie filmu *Po- _ cuje się z uchwytem. Wreszcie do reżysera: — 
znań 56” Filipa Bajona weźmie udział 500 _ Oni za późno zaczynają biec. Mrugam im jak 
honorowych statystów. W sobotę na plan fil- mogę, ale nie reagują. 
mowy stawiły się 2 osoby... Profesorowie nie będą głównymi posta- 
Film poświęcony wypadkom poznańskim ' ciami filmu "Poznań 56”. Gwiazdy zjawiły 
w 1956 roku został zamówiony przez Zarząd się na planie tylko na jeden dzień. W tym 
Regionu "Solidarności". Powstała specjalna czasie trzeba nakręcić 5 scenek, które prze- 
fundacja. Nakręcenie filmu zaproponowano / wijać się będą przez całą opowieść o robot- 
nawet Wajdzie, ale on na realizację potrze- niczym proteście. Scenariusz, napisany 
bował 40 mld starych zł. Nikt nie miał takich _ przez reżysera Bajona i poznańskiego litera- 
pieniędzy. Poznaniak Filip Bajon zobowiązał ta Andrzeja Górnego, skupia się na jednym 
się nakręcić tę historię za 20 mld. Film miał / dniu i przedstawia jego przebieg z punktu 
uświetnić 40. rocznicę wydarzeń czerwco- widzenia ówczesnych ludzi, zdziwionych 
wych. Obok uroczystego zjazdu *Solidarno- tym, co się dzieje, uniesionych przez prąd 
ści”, wizyty prezydenta i rządowych oficjeli _ wydarzeń, które sami sprowokowali. Bajon 
jego premiera miała być najwazniejszym określa swój film jako kino akcji, film okrut- 
punktem rocznicowych obchodów. Stało się ny, ale jednocześnie śmieszny. Głównymi **% 
inaczej. Nowy prezydent już niesolidarno- 
Ściowy. A i zdjęcia — choć scenariusz gotowy 
był już przed rokiem — z braku pieniędzy Mateusz Hornung 
rozpoczęły się dopiero w maju. Potrzebne 
4 były przecież *czerwcowe” plenery. Na rocz- 
nicę nie zdążyli. Żeby tylko w ogóle udało 
się film skończyć. Na razie pieniędzy wy- 
starczy jedynie na zrealizowanie zdjęć. 
Na bocznym torze starego dworca poznań- 
skiego stanął skład zabytkowych wagonów. 
| W jednym z nich reżyser postanowił za- 
mknąć pięć aktorskich gwiazd. Daniel 
Olbrychski, Janusz Gajos, Władysław Ko- 
walski, Jan Nowicki i Jerzy Radziwiłowicz 
RZEPA orają ważnych profesorów udających się na 
| SE nn O m | sympozjum naukowe do Szczecina. Trafili w 
z i sam środek rozruchów. Ich wagon został 
przez władzę odłączony od składu, zamknię- 
ty i pozostawiony na bocznym torze. Z tyłu 
w oddali na wiadukcie widnieje: 25th Inter- 
national Fair Poznań 56. Ponad napisem idą 
ludzie z flagami i transparentami. 
— Zobaczcie, jakie tłumy — mówią do sie- 
bie zdziwieni naukowcy. — Takie zaintereso- 
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wanie targami? — pyta jeden. — A gdzie zoba- 


czy 


PLAN FILM owy — 


bohaterami są 10-, 12-letni chłopcy /w tych 
rolach poznańscy uczniowie — Mateusz Hor- 
1 Arek Wałkowiak/. To z ich perspek- 
widziane są wydarzenia tamtego dnia. 
mniej więcej lat miał wtedy Filip Ba- 
jon. Film pokazuje też Zenka — młodego ro- 
botnika, który kierując się porywem serca, 
został mimowolnym przywódcą protestu. 
Zagrał go Michał Żebrowski /odkrycie ze- 
szłorocznego Festiwalu Szkół Teatralnych w 
Łodzi — odkrycia dokonał Jerzy Moniak, 
drugi reżyser w "Poznaniu 56 '/. Epizod pro- 
fesorów — wydarzenie autentyczne — nadaje 
opowiadaniu pewien dystans. Pokazuje po- 
godzonych z systemem komunistycznym in- 
telektualistów w obliczu robotniczego zry- 
wu, sygnału rodzącej się świadomości pro- 
stych ludzi. Jak widzą odtworzoną przez sie- 
bie sytuację aktorzy? 

— Wagon jest zamknięty — opowiada Jerzy 
Radziwiłowicz. — Niewiele z niego widać. 
Nagle słychać jakieś strzały. Nie wiadomo, 
kto do kogo i po co strzela. Naukowcy nie 
mają możliwości zareagowania. Pada po- 
mysł wystosowania protestu, ale nie bardzo 
wiedzą przeciwko komu i czemu mieliby pro- 
testować. Mogą się tylko domyślać, co się 
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Jerzy Radziwiłowicz 






Janusz Gajos 


POZNAŃ "56 


dzieje. To próba autorskiego komentarza do 
wydarzeń. 

"Szlachetny” pomysł wystosowania prote- 
stu torpeduje jeden z profesorów: — Panowie, 
co napiszecie? Przecież widzieliście tylko 
klamki od sracza. 

— Może nasze role zabrzmią jak metafora 
— dodaje Władysław Kowalski. — Nie ma tu 
miejsca na jakąś psychologię, na budowanie 
postaci. To dla mnie jest taki szlachetny 
udział. 
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Zaangażowanie do tych ról wielkich na- 
zwisk niewątpliwie miało przydać filmowi 
splendoru. Radziwiłowicz ucina jednak: 

— Nie nadymajmy się jak balony, bo nie 
ma potrzeby. Reżyser po prostu chciał mieć 
dobrze wyglądający chór. 

— Bardzo trudno zdobyć gwiazdy do ról 
epizodycznych — mówi odpowiedzialny za 
obsadę Jerzy Moniak. — Nasi znakomici akto- 
rzy wykazali zrozumienie i spuścili nieco ze 
swoich zwykłych stawek. 








Jan Nowicki 





Kamera niemal przez cały dzień jest za- 
mknięta razem z profesorami w wagonie. 
Dopiero wieczorem rejestruje na zewnątrz. 
Gwiazdy w dobrych nastrojach. Żartują, 
śmieją się. Przed ujęciem spacerują po pero- 
nie. Muszą choć trochę się naradzić. 

— Reżyser rzuca hasła, rozdziela role - 
wyjaśnia Radziwiłowicz. — Mówi, kto jest 
kim, kto ma jaką przeszłość, kto się boi bar- 
dziej, a kto mniej. Kto jest partyjny, a kto ra- 
czej opozycyjny. Z tego budują się jakieś 


Władysław Kowalski 


odruchy. Wszystko zaczyna się komponować. 
Ten partyjny przecież ma inny komentarz do 
wydarzeń niż pozostali. Zaraz też ustawia się 
nieco z boku. 

"Partyjny" to Gajos — historyk, teoretyk 
ekonomii politycznej socjalizmu. Poza kame- 
rą również powściągliwy i milczący. Jego 
przeciwieństwo stanowi Nowicki — historyk, 
sceptyk-ironista. Chodzi z wielkim chrabą- 
szczem w fajce i dowcipkuje, rozśmieszając 
swoich partnerów podczas prób. Olbrych- 
ski-prawnik, trochę antykomunista — żywy, 
energiczny, bryluje, udziela wywiadów dla 
telewizji, stojąc wysoko na stopniach wago- 
nu. Kowalski-chemik i Radziwiłowicz-bio- 
log — spokojnie snują się po peronie. Po 
skończonym ujęciu wszyscy panowie siadają 
w kółeczku i gawędzą. Reżyser przy nich — 
drzemie. 

Film *Poznań 56" powstaje na taśmie 
czarno-białej. Autorem zdjęć jest Łukasz 
Kośmicki. Bajon twierdzi, że zawsze chciał 
zrobić taki film. Jego wspomnienia są czar- 
no-białe. Wszystko oprócz zieleni drzew by- 
ło wtedy takie — ulice 1 ludzie. W takich bar- 
wach łatwiej pokazać miasto, które przez 40 
lat bardzo się zmieniło. Realizatorzy włączą 


równiez do filmu odtajnione materiały archi- 
walne — odrzuty z kronik filmowych, które 
odnaleziono w wytwórni filmowej na Chełm- 
skiej w Warszawie. Zobaczymy czołgi ra- 
dzieckie jadące do Poznania, atak robotni- 
ków na UB, wiec, wyjście robotników *"Ce- 
gielskiego”. Film Bajona prawdopodobnie 
będzie zaczynał się sceną zrealizowaną na 
wzór "Wyjścia? z fabryki Lumiere w Lyo- 
nie” braci Lumiere. 

— To ma być film fabularny do oglądania, 
który zainteresuje nie tylko mieszkańców Po- 
znania — twierdzą realizatorzy. Ale nikt, kto 
robi film, nie wie na pewno, czy widzowie 
przyjdą. 

Jerzy Radziwiłowicz — pamiętny Birkut — 
zastanawia się nad sensem realizowania tego 
rodzaju filmów historycznych: 

— To jest temat, który dotąd w filmie pol- 
skim nie został ruszony. Ale w tej chwili chy- 
ba jest za późno, bo już wolno. Kiedyś nas to 
pasjonowało, bo nie było wolno, a jak wolno, 
to okazuje się, że już jest za późno. 


BOGDAN SOBIESZEK 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


Filip Bajon, Jerzy Radziwiłowicz, Daniel Olbrychski, 
SOW CZA EEN OO PACC CY TIA LEE LTTE 


Dagiel Olbrychski 
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Michał Żebrowski 
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Robert De Niro 





POWRÓT 
DO SZKOŁY 


Bruce Willis wrócił do 
swojej alma mater — Montc- 
lair State University (patrz 
str. 6). Bez obaw, nie cho- 
dziło o zaden zaległy egza- 
min. Willis odebrał tylko ho- 
norowy tytuł naukowy, 
przyznany mu przez władze 
uniwersyteckie ze względu 
na jego aktorskie osiągnięcia 
— w końcu nie każda uczel- 
nia może pochwalić się ab- 
solwentem, którego filmy 
tylko w USA przyniosły po- 
nad 500 mln dolarów. 
Odbierając wyróżnienie, 
Willis nie krył zadowolenia i 
dumy. Nie planuje jednak 
porzucenia kariery aktorskiej 
dla naukowej. 

Honorowymi tytułami 
naukowymi zostali obdaro- 
wani także Steven Spielberg 
i Robert De Niro. Ich wkład 
w rozwój amerykańskiego 
kina został doceniony, dla 
odmiany, przez uniwersytet 
w Nowym Jorku. Uroczy- 
stość z udziałem obu silnie 
wzruszonych panów odbyła 
się w Washington Square 
Park w Nowym Jorku, gdzie 
kilka tysięcy studentów 
przez trzy godziny czekało 
w ulewnym deszczu, by móc 
zobaczyć swoich utytułowa- 
nych ulubieńców. 


Juliette Binoche nie potra- 
fiła ukryć tremy i zdenerwo- 
wania podczas amerykańskiej 
premiery *Huzara" Jean-Pau- 
la Rappeneau. Nie pomogły 
nawet słowa uznania wypo- 
wiedziane przez Winonę Ry- 
der, wyraźnie oczarowaną fil- 
mem i grą Binoche. Stoicki 


spokój zachował za to Olivier 


Martinez, który za Atlanty- 
kiem jest jeszcze zupełnie nie 
znany. 


100 


jów. Kasowy sukces nikogo nie zaskoczył, bo 
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Dreszczowiec "Twister" Jana De Bonta według pomysłu 
Michaela Crichtona należy w USA do tegorocznych przebo- 
"Twister" je- 
szcze na etapie zdjęć był zawzięcie reklamowany przez 
*Amblin Entertainment". Nic więc dziwnego, że amerykań- 
ska premiera *Twistera" przyciągnęła niemal cały hollywo- 
odzki światek. Do Billa Paxtona, Helen Hunt i Cary ego El- 
wesa, aktorów z *"Twistera'”, dołączyli m.in. Steven Seagal, 
Antonio Sabato Jr., Rob Lowe z żoną Cheryl, Keanu Reeves, 
Kevin Bacon z Kyrą Sedgwick, Wesley Snipes, Lori Petty, 
Stephen Dortf, Sandra Bullock, Nicolas Cage, Malcolm Mce- 
Dowell, Randy Quaid, Christian Slater i Maria Shriver /wy- 


jątkowo bez Arnolda S./. 


Zacięty bój toczył się także o zaproszenia na amerykańską 
premierę *Mission: Impossible” Briana De Palmy. Kazdy 
chciał zobaczyć Toma Cruise'a w roli następcy Jamesa Bonda. 
Wśród zdobywców wejściówek znaleźli się m.in. Steven Sea- 
gal /w końcu przydał się czarny pas w karate/, Brooke Shields, 
Sharon Stone, której towarzyszył Dweezil Zappa /syn Franka/, 
Francesco Quinn, Tom Arnold, Jodie Foster, Robert Stack z żo- 
ną Elizabeth, Anthony Hopkins i Kathy Bates. Gwiazda wie- 
czoru, Tom Cruise na premierę stawił się w stroju raczej nie- 
dbałym /czarne dżinsy 1 szary sweter/, z którym kontrastowała 
skromna elegancja kreacji Nicole Kidman. 


Robin Wright 
i Sean Penn 





David Hasselhoff nie lubi się oszczędzać. Jest więc gwiazdą 
I producentem nie tylko "Słonecznego patrolu”, ale także seria- 
lu tzw. spin-off, *Baywatch Nights”. Zmęczony nieco licznymi 
obowiązkami, wybrał się dla odpoczynku na fotograficzne sa- 
fari do Kenii. Zabrał ze sobą żonę, Pamelę Bach i zapas koszu- 
lek z nadrukiem *Baywatch". Te ostatnie wymieniał z tubylca- 
mi na korale i bransolety. Prowadził także dziennik wyprawy, 
który potem udostępnił mediom. To z niego można dowiedzieć 
się o podróży państwa Hasselhoff zabytkowym samolotem, pi- 
lotowanym przez Davida, a także o różnicy zdań małżeństwa 
na tematy zoologiczne — Pamela lubiła obserwować hipopota- 
my, David wolał zdecydowanie słonie. 
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OJCA 

Joanna Kanska, 

jedyna polska gwiazda 
angielskiej telewizji, 
urodziła syna. Chłopiec 
ma na imię Christopher, 

a Joanna Kanska nazywa 
go najwazniejszym 
mężczyzną w jej życiu. 
Nagabywana przez 
angielskie media, 
odmówiła ujawnienia 
nazwiska ojca swojego 
dziecka, argumentując: 

To wyłącznie moja sprawa. 
Nikogo innego nie powinno 
to obchodzić. Przypuszcza 
się, że ojcem Christophera 





Arissa Wolf /21 L./, przy- 


jaciółka Stevena Seagala, 


spodziewa się jego dziecka. 
Seagal niezbyt zajmuje się 
/wiadomo, twardziel!/ przy- 
szłą matką swojego /szóste- 
go już/ dziecka, ale Arissa 
wierzy, że wszystko zmieni 
się wraz z narodzinami po- 
tomka: Steven to jedyny 
mężczyzna, którego kiedy- 
kolwiek pragnęłam, a nasze 
dziecko na pewno nas je- 
szcze bardziej do siebie 
zbliży. Arissa poznała Sea- 
gala, kiedy jako nieśmiała 
15-latka opiekowała się 


jest tajemniczy polski 


dziećmi z jego małżeństwa 
z Kelly LeBrock. Wszyst- 
kowiedzący z Hollywood 
twierdzą, że właśnie romans 
z Arissą stał się przyczyną 
rozwodu Seagala z Le- 
Brock. 


biznesmen, który przy 
kazdym przyjeździe Joanny 
do Polski zamawia 

dla niej bukiety kwiatów, 
wręczanych jej jeszcze 

na lotnisku. 


ROZTAŃCZONA CYBILL 


Od ogłoszenia swoich zaręczyn z Robertem Martinem, 
dobry humor nie opuszcza Cybill Shepherd. Na schodach 
Langham Hilton Hotel w Londynie Shepherd odtańczyła 
numer rewiowy, wzbudzając aplauz licznie zgromadzo- 
nych tam fotoreporterów. Shepherd przyjechała do Lon- 
dynu, żeby wziąć udział w telewizyjnym "Gaby Roslin 
Show”. Wystąpiła także z recitalem w "Cafe Royal”, po- 
jawiając się na scenie w sukni wieczorowej w stylu lat 30. 


Cybill Shepherd 
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Sharon Stone 

i Magic Johnson 
Fot. Fred Prouser 
ACOANENZKT e 


Anthony Hopkins 
został wyróżniony przez 
Amerykanów nagrodą im. 
Spencera Tracy, przyznaną 
mu za teatralne i filmowe 
osiągnięcia. Hopkins jest 
pierwszym cudzoziemcem, 
który zdobył tę nagrodę. 
Wśród poprzednich — czysto 
amerykańskich — laureatów 
byli m.in. Harrison Ford, Jo- 
die Foster i Tom Hanks. 


Czy Carey Lowell zosta- 
nie kolejną panią Gere? Takie 
pogłoski pojawiły się ostatnio 
w Hollywood w związku z 
romansem Carey i Richarda. 
Gere sprawia podobno wraże- 
nie zakochanego po uszy. 
Nigdy przedtem tak otwarcie 
nie okazywał swoich uczuć 
zadnej z kobiet, z którą był 
związany /a było ich wiele/. 
Przy Carey zachowuje się jak 
zakochany nastolatek. Jego 
przyjaciele uważają, że w Ca- 
rey Gere znalazł idealne połą- 
czenie urody i inteligencji, 
słowem: kobietę-ideał. Ca- 
rey, znana przede wszystkim 
jako dziewczyna Bonda z 
"Licencji na zabijanie”, ma 
skończone studia wyższe ze 
specjalizacją w literaturze ro- 
syjskiej. Wieczory najchęt- 
niej spędza w domu na lektu- 
rze, robótkach ręcznych lub 
zabawach z córeczką. Przyję- 
cia jej nie w głowie. A do te- 
go też jest wyznawczynią 
buddyzmu. Gere już kupił 
dom, do którego wkrótce ma 
się wprowadzić razem z Ca- 
rey. Stąd i pogłoski o ry- 
chłym ślubie. 


Przewodnicząca 
Stone 


Sharon Stone została 
nową honorową 
przewodniczącą AmFAR 
/American Foundation 
for AIDS Research/, 
zastępując 

Elizabeth Taylor. 
Przewodnicząca Stone 
wzięła udział 

w trzeciej już gali 
"Strictly Western 
Two--Steppin'", 

For the Cure”, 

dochód z której 

w całości przeznaczony 
jest na cele AmFAR. 
Wśród gości byli także 
sędziwy Mickey Rooney 
i gwiazda koszykówki, 
Magic Johnson. 


Johnny 
Depp 
OMZNZNOW 


George C. Scott wzbudził 
na początku lat 70. sensację 
swoją odmową przyjęcia 
Oscara za główną rolę w 
*Pattonie. Ostatnio jego 
nazwisko znowu trafiło na 
pierwsze strony popołu- 
dniówek. Ścott /68 1./ został 
oskarżony przez swoją asy- 
stentkę, Julię Wright /26 1./ 
o seksualne napastowanie. 
Mówiłam mu, że żywię dla 
niego szacunek, jak dla oj- 
ca, ale on chciał więcej. 
Chciał, żebym została jego 
kochanką — oświadczyła 
Wright, żądając trzy mln 
dolarów odszkodowania. 
Tymczasem George C. 
Scott trafił do szpitala po 
tym, jak zasłabł na scenie. 








POLOWANIE NA MADONNĘ 


Ulubionym zajęciem paparazzi po obu stronach 
Atlantyku stało się "polowanie" na ciężarną Madonnę. 
Znana dotychczas ze swoich ekscentrycznych upodo- 
bań i zwyczajów Madonna wyraźnie ostatnio spoważ- 
niała. Spokojny, wręcz tradycyjny styl ubierania się, 
spokojna fryzura i zadnych ekscesów. Zdjęcie *'spokoj- 
nej Madonny to dziś gratka. To np. zostało zrobione w 
poblizu Shepperton Studios w Surrey, gdzie trwają 
końcowe zdjęcia do *Evity"” Alana Parkera. 
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Catherine Zeta Jones 
jest niepocieszona 
po rozstaniu z Angusem 
MacFadyen /Robert 
the Bruce z "Braveheart" 
Mela Gibsona/. 

W oczach znajomych 
Catherine i Angus 
uchodzili dotychczas 
za idealną parę. 
Mówiło się nawet 
o ich rychłym ślubie. 
Decyzję o rozstaniu podjął 
podobno Angus. 

Po sprzedaniu ich domu 
w zachodnim Londynie, 
Catherine schroniła się 
u swoich rodziców 
w Swansea. 





Kevin Costner dokłada sta 





Nareszcie! 

Melanie Griffith 

i Antonio Banderas 
pobrali się. Ślubna 
ceremonia, w ścisłym 
gronie rodzinnym 
odbyła się 14 maja 

w Londynie, miesiąc 
po tym, jak Banderas 
rozwiódł się z Aną. Panna 
młoda miała na sobie 
obszerną białą sukienkę, 
ukrywającą częściowo 
jej zaawansowaną 
ciążę, pan młody 
wystąpił w ciemnym 
garniturze. Pierwsze 
dziecko państwa 
Banderas ma przyjść 
na Świat 

we wrześniu. 


Kevin Costner z dziećmi 


Fot. Angeli 





rań, by jego rozwód z Cindy w 
jak najmniejszym stopniu dotknął trójkę ich dzieci. Dlatego 
też, kiedy tylko może, a eks-zona nie ma nic przeciwko te- 
mu, spędza kazdą wolną chwilę w towarzystwie Annie, Lily 
i Joego. Ostatnio cała czwórka wybrała się na premierę 
"Flippera" z Paulem Hoganem i Elijahnem Woodem w ro- 
lach głównych. Film o przyjaźni chłopca i delfina rodzinie 
Costnerów bardzo się spodobał, podobnie jak popremiero- 
wy piknik na terenach "Universal Studios”. 
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Natasha fichardson 
/, | Ligm Neeson 
LOSS NOWALC? 
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zasem dużo łatwiej jest napisać 
relację z planu filmowego, na 
którym spędziło się jeden dzień 
zdjęciowy, niż gdy było się na 
nim — tak jak ja — cztery miesiące. Za- 
cznę więc może od konkretów. Zdję- 
cia rozpoczęły się 10 stycznia o 9 ra- 
no, a zakończyły 11 maja o 3 w nocy. 
Przez ten czas ustawiono 1372 plany, 
zużyto około 200 km taśmy, a zdjęcia 
kręcono z lądu, wody i powietrza. 

Film "Ransom", po polsku 
"Okup", to produkcja Disneya. Jego 
reżyserem jest Ron Howard, autorem 
zdjęć — Piotr Sobociński. W filmie 
grają: Mel Gibson, Renć Russo, Gary 
Sinise, Delroy Lindo. Producentami 
są Ścott Rudin i Brian Grazer. A 
więc doborowa stawka. Nazwiska 
mówią same za siebie. Ron Howard, 
tegoroczny zdobywca DGA Award 
najbardziej liczącej się nagrody ame- 
rykańskiej gildii reżyserów za film 
"Apollo 13”, nominowany w 9 kate- 
goriach do Oscarów, również za 
"Apollo 13”. Piotr Sobociński, jeden 
z najbardziej obecnie wziętych ope- 
ratorów w amerykańskim przemyśle 
filmowym, nominowany do Oscara 
za zdjęcia do "Czerwonego" w reży- 
serii Krzysztofa Kieślowskiego. Renć 
Russo, przez wiele lat najpiękniejsza 
modelka Ameryki, od kilku lat z po- 
wodzeniem występująca w filmie. 
Gary Sinise, wyśmienity aktor i reży- 
ser, nominowany do Oscara za rolę w 
"Forrest Gump”, założyciel /wspól- 
nie z Johnem Malkovichem/ Step- 
penwolf Theatre, jednej z najbardziej 
liczących się scen w Stanach. Delroy 
Lindo, gwiazda filmów Spike'a Lee. 
Producenci: Scott Rudin, jeden z naj- 
większych w amerykańskim przemy- 
śle filmowym, na swoim koncie /nie 
wspomnę o bankowym.../ ma takie 
filmy, jak *Firma”, "Rodzina Ad- 
damsów” czy "Sabrina" oraz Brian 
Grazer — podobnie jak Scott Rudin, 
jeden z najbardziej kasowych produ- 
centów Hollywood, ostatnie jego fil- 
my to "Apollo 13”, "Sierżant Bilko”, 
wspólnie z Ronem Howardem wła- 
ściciel Imagine Entertainment. No i 
oczywiście... Mel Gibson. No, ale 
akurat jego przedstawiać chyba nie 
trzeba. 

Wszystkie te osoby spotkały się 
10 stycznia w Nowym Jorku, w 
Astoria Kaufman Studio, najwięk- 
szym na wschodnim wybrzeżu i roz- 
poczęły wspólną pracę. 

"Ransom" jest filmem akcji; gra- 
ny przez Mela Gibsona Tom Mullen, 
to właściciel świetnie prosperują- 


cych linii lotniczych, człowiek suk- 
cesu, o którym głośno w mediach. 
Także jego życie prywatne może bu- 
dzić zazdrość. Tom ma piękną żonę, 
Kate /Renć Russo/, wspaniałego sy- 
na , Seana i żadnych problemów. I 
nagle ta sielanka zmienia się w hor- 
ror — w piękny słoneczny dzień, na 
szkolnej imprezie znika syn Toma. 
Początkowo nikt nie zdaje sobie 
sprawy z powagi sytuacji, aż do 
chwili, kiedy dzwoni telefon. W słu- 
chawce słychać głos Gary'ego Sini- 
se a: Mam twojego syna, chcę 2 mi- 
liony dolarów w używanych pięć- 
dziesiątkach i setkach. Nie dzwoń na 
policję ani do FBI, bo go zabiję. Nie 
informuj gazet, bo go zabiję. Masz 
48 godzin na zebranie forsy. Pamię- 
taj, jeśli zrobisz fałszywy ruch, twój 
syn zginie. Jeszcze do ciebie zadzwo- 
nię. Kropka. Więcej w wypadku fil- 
mu akcji zdradzić nie można. 
Zdjęcia do filmu trwały 94 dni, a 
ekipa pracowała przeważnie po 
12-13 godzin dziennie, a nawet dłu- 
żej. Nikt jednak ani razu nie zaprote- 
stował. Dla wszystkich członków 
ekipy takie tempo pracy i taka liczba 
godzin na planie jest rzeczą najzwy- 
klejszą pod słońcem. Zdjęcia kręco- 
no w Astoria Kaufman Studio, Si- 
lvercup Studio oraz w plenerze. W 
studiu-gigancie w Astorii, w naj- 
większej hali, dla potrzeb "Ransom" 
wybudowano największą jak dotych- 


Ciąg dalszy na str. 104 
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Zagraniczny plan FILM owy - RANSOM 


Gibson, Howard, Sobociński 


Nasz wysłannnik spędził cztery miesiące 
na planie najnowszego filmu Rona Howarda 


+b 
.. 


«4% 
a 


„ 
ZzŁaż.X Iżi 


| FI gd: : 


- 


- 
ei r+* 
je» > Aj 


| odaada Adas 
+<hea) as 


z Adw TA 


ZOPYSTT 297) 
zam ca 


drrzę xP 


"PAT Pw x 

AU SR KŻ 

7 KARD MDE 
A M, Z 


YP o sra PŁ 
. 


z ; Ę A + PARĘ ; 
nn nk] 
e SMEĘ 
94 VDB 
= OBALONY 7 





Dokończenie ze str. 102 


czas w historii filmu zastawkę — całe 
studio było otoczone komputerowo 
obrobioną panoramą Nowego Jorku, 
pięciokrotnie większą niż Panorama 
Racławicka. W tym studiu Mel Gib- 
son 1 Ron Howard dowiedzieli się o 
swoich nominacjach do Oscarów. 
Mel, nim jeszcze zdążył odebrać 
swoje statuetki, w drodze z Los An- 
geles do Nowego Jorku dostał ataku 
wyrostka robaczkowego i był opero- 
wany. Spowodowało to całkowitą 
zmianę w programie zdjęć i całym 
układzie prac nad filmem. Sceny z 
udziałem Gibsona przesunięto o 3 
tygodnie, a jeśli rzeczywiście nie by- 
ło innego wyjścia, zastępowano Me- 
la przez specjalnie zatrudnionego du- 
blera. 


LCLEJTEGe 
WERE 


Najtrudniejsze były zdjęcia plene- 
rowe, kręcone na ulicach Nowego 
Jorku, w Central Parku, w Queens, 
New Jersey, Chinatown, Soho czy 
Holland Tunel. W każdym z tych 
miejsc ekipa witana była z miesza- 
nymi uczuciami: z jednej strony sta- 
nowiła atrakcję dla okolicznych mie- 
szkańców, z drugiej jednak, jeśli 
zdjęcia trwały dłużej, przynosiła roz- 
liczne udręki. Ilość sprzętu kazdora- 
zowo transportowanego na plan była 
zatrważająca — dziesiątki ogromnych 
ciężarówek z kamerami, światłem, 
garderobą, przyczepy aktorów i pro- 
dukcji. Wszystko to skutecznie para- 
lizowało codzienne życie mieszkań- 
ców. 

Jakieś plotki z planu? Niestety, 
brak. Podczas kręcenia filmu nie by- 
ło skandali, romansów, nikt nikogo 
nie pobił, nikt do nikogo nie strzelał. 
Nawet goryl Mela Gibsona, który 
pojawił się na planie po powrocie 
aktora z Los Angeles z Oscarami, po 
zagraniu małego epizodu /zresztą bo- 
dyguarda/, dość łatwo zaprzyjaźnił 
się z ekipą 1 nie był już taki groźny. 

Na planie wydawana była gazetka 
redagowana przez produkcję, złośli- 
wie opisująca różne wydarzenia z 
planu. W jednym z numerów ukaza- 
ła się sfabrykowana lista tytułów fil- 
mów najdroższych w historii kina. 


EEEE | 04 MAGAZYN 


Ten reportaż mógł 
powstać 
dzięki wydatnej pomocy 


BRITISH AIRWAYS 


Oto ona: 

I. Wodny świat 

2. Ransom 

3. Wrota niebios 

4. Ransom /część druga/ 

Lista jest absolutnie nieprawdzi- 
wa, ale faktem jest, że producenci, 
gdy na nią patrzyli, nie mieli naj- 
szczęśliwszej miny. Może nie znają 
się na zartach” 

Tekst i zdjęcia 
PAWEŁ GULA 


P.S. Dziękuję, Piotr. Specjalne 
podziękowania dla Rona Howarda, 
Scotta Rudina oraz całej ekipy. 
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Tak zwany system gwiazd /z angielskiego star sy- 
stem jest niczym innym, jak systemem komercyjnego 
- kreowania i eksploatowania popularności aktorek i ak- 
- torów filmowych przez producentów, agentów, dys- 
trybutorów i środki masowego przekazu. 


W: zaczęło le innych RS 
osi zę pok rzeczy 0 _ się mechanizmem napędowym rozwoju kina amery- 


kinie — dawno temu w Ameryce, ale swoje trzy sous 
- dołożyli tu również około roku 1908 Francuzi forsują- 
cy na rynku filmowym uznane sławy literatury i sceny 
pod hasłem Film d'Art. Pomysł szybko przedostał się 
za Ocean. W najstarszej fazie swego istnienia amery- 
kański star system usiłował wykorzystywać dla kina, z 
całkiem dobrym skutkiem, popularność gwiazd teatru i 
opery, takich jak: Sarah Bernhardt /w roku 1912 jej 
*Królowa Elzbieta” okazała się w Ameryce kasowym 


_ hitem/ czy, nieco później, piękna solistka nowojorskiej - 


kobita Opera Geraldine Farrar /'Carmen" i *Ku- 


e” Cecila B. DeMille'a z jej udziałem były wielki- 


— mi kipalicim, 1915 i 1916 rokw. 


RAR pomysłodawcę i i twórcę systemu świazd” w je- 
go filmowej wersji uchodzi sławny amerykański pro- - 


- ducent, Adolph Zukor /1876-1973/. To on sprowadził 


/ "Królową Elżbietę” do Stanów Zjednoczonych ion: 
także wymyślił chwytliwy slogan "Famous Players in 


- Famous Plays” ["Słynni aktorzy w słynnych sztu- 


| kach”/, który dał początek star systemowi. Pierwszą 


"wielką gwiazdą wykreowaną przez Zukora stała się 


Mary Pickford /właśc. Gladys Smith/, wcześniej znana 

- zfilmów Davida Warka Griffitha jako "Mała Mary” 
albo "Dziewczyna o złotych włosach”. Zaangażowana 
'__ przez Zukora do wytwórni Famous Players w roku 
-1912 otrzymywała gażę 500 dolarów tygodniowo, by 


- w roku 1916 podpisać z nim nowy kontrakt na sumę 


10 tysięcy dolarów tygodniowo z dodatkową premią w 
wysokości 300 tysięcy dolarów. Równolegle rozwijały 


się w podobnie dynamiczny sposób kariery innych 
wielkich gwiazd kina amerykańskiego: Douglasa Fair- 
 banksa, Charliego Chaplina i pierwszego wampa ekra- 
nu, Thedy Bary. Europa miała w tym czasie wielu 
sławnych i znakomitych aktorów filmowych o mię- 
_dzynarodowej sławie, takich jak: Asta Nielsen, Valde- 


mar Psilander, Henny Porten, Francesca Bertini, Iwan 


Mozżuchin, Antoni Fertner czy Pola Negri. Nie miała 
jednak star systemu i dlatego właśnie najwięksi euro- 
pejscy aktorzy filmowi jeszcze długo potem szukali 
swojej szansy w Hollywood. 

Złote lata hollywoodzkiego star systemu przypada- 
ją na dekadę lat dwudziestych i trzydziestych. W okre- 
sie tym przedmiotem zakrojonych na szeroką skalę 
operacji mitotwórczych i kampanii reklamowych staje 
się wizerunek publiczny wybranych odtwórców głów- 
nych ról filmowych budowany na podstawie wyobra- 
żeniowych archetypów i odwiecznych fantazji czło- 
wieka. Około roku 1915 dla mechanizmu błyskotliwej 
kariery córki krawca z Cincinnati Thedy Bary /właśc. 
Theodosia Goodman/ wystarczała w zupełności naiw- 
na legenda o jej egzotycznym pochodzeniu /urodzone 
na Saharze dziecko będące owocem płomiennej miło- 
ści francuskiego artysty i jego egipskiej kochanki/, 


świetnie korespondująca z jej ekranowym wizerun- 


kiem wampa i niebezpiecznej femme fatale. W póź- 
niejszym okresie oparta na micie gwiazd, coraz bar- 
dziej wyrafinowana socjotechnika star systemu staje 


kańskiego, a z czasem także światowego. Już nie poje- 
dyncze gwiazdy, ale całe ich konstelacje stają się ce- 
lem wielkich producentów. Nie przypadkiem słynne 
hasło reklamowe wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 
sygnalizujące potęgę gwiazdorskiego zestawu aktorów 
pracujących w latach trzydziestych dla M-G-M 
brzmiało: *More Stars Than There Was Ever Before” 
f'Więcej gwiazd niż było ich kiedykolwiek przed- 
tem”/, 

Wypracowane przez hollywoodzki przemysł filmo- 


wy mechanizmy tworzenia gwiazd, a także wielolet- 
- niego podtrzymywania ich kultu stanowią w okresie 
1920-1960 fundament społecznego oddziaływania ki- 


na w skali globalnej. Po roku 1960, czyli w momencie 


poważnego kryzysu, jaki zaczynają w tamtym czasie 
przeżywać wielkie wytwórnie, star system traci na 


znaczeniu i dotychczasowej magii. U schyłku tej deka- 
dy pojawiają się także antygwiazdorzy i antygwiazdy, 
którym poświęcimy wkrótce osobny odcinek *Alfabe- 
tu kina”. Nie znaczy to jednak bynajmniej, że kino 
współczesne obywa się generalnie bez gwiazd. Zmie- 
nił się tylko zasadniczo sposób ich funkcjonowania. 


_ Wybitne aktorki i aktorzy nie są już dłużej **własno- 


ścią” wytwórni filmowych, na własny rachunek kieru- 
jąc teraz swą karierą za pośrednictwem wyspecjalizo- 
wanych agencji aktorskich. Wielu z nich umiejętnie i 


- troskliwie strzeże też granic swego życia prywatnego, 


które dawniej stanowiło własność publiczną, doprowa- 
dzając w niejednym przypadku do dramatycznych 
konsekwencji dla tych gwiazd, którym — w pogoni za 
popularnością za wszelką cenę — wydawało się, że 

strategia "wszystko na sprzedaż” nie pociąga za sobą 


żadnych osobistych kosztów. 


| MAREK HENDRYKOWSKI 
Za miesiąc: gwiazda i gwiazdor. 


Aktorstwo filmowe' 3/ 


Mary Pickford 
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Uwaga: prowokacja! 


Jest dobrze. Polska rośnie w siłę, ludzie żyją dostat- 
niej. Każdego dnia potykamy się o nowe dowody wy- 
zszości nad niższością. Mimo występujących tu i ów- 
dzie trudności życia codziennego narasta przekonanie 
społeczeństwa o jedynej słuszności i nieodwracalności 
obranej przez nasz kraj drogi. Wszystko świadczy, że 
jutro będzie lepiej, a pojutrze jeszcze bardziej. I tak da- 
lej. W tej konstruktywnej atmosferze, gdy przytłacza- 
jąca większość społeczeństwa wybiera przyszłość, ty|- 
ko zdegenerowane jednostki, osobnicy, którzy poszli 
na lep określonych sił, okazują niezadowolenie. Z 
przykrością musimy zauważyć, że w znanym z postę- 
powych poglądów i ofiarnych działań na rzecz rehabi- 
litacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej środowisku 
filmowców również znalazła się nie dogolona czarna 
owca. Owcą tą jest reżyser Krzysztof Krauze. Krauze, 
który wielokrotnie nie ukrywał swych antysocjali- 
stycznych sympatii i powiązań, tym razem przedstawił 
siłom Światowego imperializmu film fabularny pod ty- 
tułem *Gry uliczne”. Film ten jest dziełem klasowo i 
formalnie nam obcym. Dość powiedzieć, że jest dzie- 
łem sensacyjnym, posiadającym początek, Środek i ko- 
niec. Jest to, pora to podkreślić z całą proletariacką 
szczerością, całkowicie obce tradycji polskiego kina, 
w którym dominują dzieła składające się wyłącznie z 
początków. Gatunek filmu sensacyjnego jest zresztą 
Polakom obcy i wstrętny. We wspólnej Polsce nie ma 
miejsca na różnicę między dobrem a złem. Tak jest i 
tak będzie zawsze. Krauze nie uznaje żadnych warto- 
ści. Jaskrawym przejawem szargania świętości jest w 
"Grach ulicznych” nadwerężenie dobrego imienia i 
świetlanej pamięci Służby Bezpieczeństwa. Krauze 
ośmiela się insynuować, że niektórzy funkcjonariusze 
SB w latach siedemdziesiątych mieli zwyczaj zakato- 
wywania ludzi na śmierć. Kazdy, kto pamięta te czasy, 
pamięta przede wszystkim fakt, że byliśmy wówczas 
jedenastą albo nawet dziewiątą potęgą gospodarczą w 
świecie. Cały świat podziwiał nasze osiągnięcia go- 
spodarcze — zbudowaliśmy Trasę Łazienkowską, hutę 
Katowice i ogród zoologiczny w Zamościu. I to wszy- 
stko zniszczyły zawistne siły Światowej reakcji i za- 
chodnioniemieccy odwetowcy. 

Co się stało, to się nie odstanie. Nasza ojczyzna, 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, została zlikwidowana. 
Dziś, gdy ofiarnie ją odbudowujemy, musimy pamię- 
tać, że wróg czai się wszędzie. Trzeba wzmóc czuj- 
ność i zdecydowanie podnieść poziom pracy politycz- 
no-wychowawczej w środowiskach twórczych. Ciągle 
jeszcze, mimo prowadzonej przez kilka dziesięcioleci 
pracy partyjnej, pojawiają się filmowcy, którzy widzą 
otaczającą ich rzeczywistość. To się musi skończyć! 
Niech sobie nie myślą rozmaici Krauzowie, Kutzowie 
i inni pseudotwórcy, że pozwolimy im szkalować bez- 
karnie własną ludową ojczyznę. Ojczyznę, która ich 
odziała, wykarmiła i oprała. Mamy pełne prawo mo- 
ralne oczekiwać, że środowisko filmowców dokona 
samooczyszczenia i usunie ze swego grona tych takich 
i owakich. Władza ludowa nie raz dawała dowody, że 
dla nieprzejednanych wrogów potrafi być stanowcza i 
rękę wzniesioną na siebie natychmiast amputuje. Być 
może trzeba będzie zlikwidować całą kinematografię, 
opłacaną przecież z pieniędzy społecznych. Zaoszczę- 
dzone środki można przeznaczyć na dalszy wszech- 
stronny rozwój sztuki disco polo. Sztuki narodowej w 
formie 1 socjalistycznej w treści. 


WOJCIECH TOMCZYK 





cone twórcom muzyki filmowej. I 
tak pomiędzy Strawińskim, Hayd- 
nem i Chopinem pojawiają się pro- 
gramy filmowe poukładane niekiedy 
tematycznie: 

— muzyka filmowa dla dzieci, czy- 
li od "Czarnoksiężnika z Oz”, *Pio- 
trusia Pana”, dźwięków muzyki do 
"Króla Lwa” i "Pocahontas"; 

— wielkie ekranowe musicale w 
wersji estradowej — wieczór poŚwię- 
cony pamięci Gene'a Kelly, w pro- 


wane przez producentów filmu, to 
otrzymamy przynajmniej częściową 
odpowiedź, dlaczego ta do niedawna 
nieważna muzyka stała się taka waż- 
na. 

No i jeszcze jedna przyczyna po- 
pularności tego gatunku. Zwrócił na 
nią uwagę pewien amerykański kry- 
tyk. 

Tak naprawdę kino jest najważ- 
niejszą kulturalną spuścizną Amery- 
ki. A ona umie jak żaden inny kraj 





Udana ucieczka muzyki z kina 


Przez lata obowiązywało błysko- 
tliwie brzmiące hasło, że dobra mu- 
zyka filmowa to taka, której nie sły- 
chać. A zatem ilustracja muzyczna 
ma być integralnie powiązana z obra- 
zem. Współtworząc dramaturgię — 
wtopiona w ekran — pozostaje sama 
nie zauważona, bezimienna, nieważ- 
na. Oczywiście, o funkcję muzyki w 
filmie można się spierać, podając 
bardzo różne, czasem odmienne, 
przykłady j e j zastosowania w kinie. 
Jedno nie ulega wątpliwości — muzy- 
ki jest coraz więcej. Czasami wręcz 
wypływa z ekranu, towarzysząc nie- 
mal kazdej sekwencji. 

Dlaczego tak się stało? To chyba 
znów wpływ telewizji. Sukces stacji 
w rodzaju MTV doprowadził do nie 
znanego wcześniej 'umuzycznienia 
obrazów”. Boję się, że niedługo wiel- 
kie galerie i muzea dojdą do wnio- 
sku, że potrzebny jest ów magiczny 
trzeci wymiar i na początku cicho, 
ale później coraz wyraźniej serwowa- 
ne będą z głośników specjalnie do- 
brane dźwięki, które — podobno — 
ułatwią nam odbiór malarstwa, rzeź- 
by, grafiki. 

Falę imprez typu "światło i 
dźwięk” mamy już chyba za sobą, 
może powróci, choć zapewne już w 
nie tak banalnej formie, jak propono- 
wał to nam Jean-Michel Jarre swoi- 
mi gwiezdnymi, plenerowymi wystę- 
pami absorbującymi tyle energii — 
świetlnej i dźwiękowej — iż wystar- 
czyłoby jej na ogrzanie miasteczka. 

Owo wychodzenie muzyki poza 
ekran ma jednak również dobrą stro- 
nę. Pojawia się coraz więcej koncer- 
tów, podczas których wykonuje się 
muzykę inspirowaną filmem, bądź 
specjalnie napisaną dla kina. Czasa- 
mi są to projekty bardzo oryginalne. 
Tu prekursorem w Polsce jest Zbi- 
gniew Preisner i jego wydana na pły- 
tach muzyka wykonana w Wieliczce. 

Właśnie mam przed sobą tego- 
roczny program imprez w najwięk- 
szej na wolnym powietrzu filharmo- 
nii Kalifornii — Hollywood Bowl. Już 
z racji miejsca i tamtejszego słynne- 
go zespołu — Hollywood Bowl 
Orchestra — można było oczekiwać, 
że filmowe akcenty znajdą się pod- 
czas koncertów. Nie przypuszczałem 
jednak, że będzie ich tak wiele. Nie- 
które wieczory są w całości poświę- 


gramie: "Amerykanin w Paryżu”, 
"Król 1 ja”, "Oklahoma". 

Ponadto jak wydarzenie sezonu 
96 w Hollywood Bowl — letniej rezy- 
dencji Filnarmoników Los Angeles — 
organizatorzy proponują autorskie 
koncerty muzyki filmowej: 

— Johna Williamsa — w programie 
«Jurassic Park”, "Indiana Jones”, 
"Superman", "Sabrina", "JFK”. 

- The Magic of Mancini — czyli 
Quincy Jones proponuje najsłynniej- 
sze tematy autora "Moon River” — w 
programie między innymi nieśmier- 
telna "Różowa pantera” i "Dni wina i 
róż”. 

— I trzeci autorski projekt, to wie- 
czór muzyki filmowej Randy New- 
mana z jego najpopularniejszą w tej 
chwili muzyką z "Toy Story” na 
otwarcie. 

Na 25 koncertów muzyki poważ- 
nej — pięć poświęconych wyłącznie 
filmowi: zupełnie niezły, choć zaska- 
kujący wynik. 

Tak dokładnie opisuję zamierze- 
nia Hollywood Bowl na sezon letni 
nie po to, aby zachęcić Państwa do 
wybrania się na te koncerty, zważyw- 
szy, że bilety drogie — te lepsze za- 
czynają się od 50 dolarów w górę, na 
niektóre bilety już są zresztą wyprze- 
dane, no i trzeba dorzucić jeszcze 
skromny tysiąc na podróż. 

Jest chyba kilka powodów, dla 
których muzyka filmowa przeżywa 
na tyle dobry okres, że może sobie 
pozwolić na wolne, nieskrępowane 
istnienie poza ekranem. Te przyczy- 
ny, oprócz artystycznej doskonałości 
samej muzyki, o którą zawsze można 
się sprzeczać /dla wielu Morricone 
będzie najwazniejszym kompozyto- 
rem na Świecie, dla innych nędznym 
epigonem, nieznośnym więźniem kil- 
ku zgrabnych melodyjek, które wy- 
myślił kilkadziesiąt lat temu/ — są na- 
stępujące: ogromne pieniądze, jakie 
przeznaczane są na produkcję, a póź- 
niej promocję filmu przyciągają 
świetne nazwiska. Znani wykonaw- 
cy, słynne orkiestry, wybitni soliści 
angażowani czasem dosłownie do za- 
grania kilku fraz — wszystko to po- 
woduje wokół tej, wydawałoby się 
gorszej, bo ilustracyjnej muzyki wie- 
le szumu. Jeśli do tego dodamy bar- 
dzo starannie i w wielkich nakładach 
wydawane płyty, czasem nawet doto- 


bronić swoich wartości, choćby ich 
estetyczny wymiar był tak skromny 
jak losy kształtu butelki Coca Coli, 
czy dramatyczne dzieje kroju spodni 
firmy krawieckiej Levi Straussa. 
* 

A oto kilka płyt z muzyką filmo- 
wą, które ostatnio wydawały mi się 
bardziej interesujące. 


| zgoz 
Johna Maucer 
LUW TUW! 
Sow! Orchestrz 


Zaczynam od płyty trochę niety- 
powej w moich zbiorach, jest to bo- 
wiem składanka pod mało zachęcają- 
cym tytułem: Movies Greatest Love 
Songs, a jednak dobrze ona charakte- 
ryzuje obecny proces "*usymfonicz- 
nienia” skromnej muzyki filmowej. 
Gra Hollywood Bowl Orchestra, dy- 
ryguje John Mauceri. Są i wybitni so- 
liści: śpiewaczka — Sylvia McNair, 
saksofonistka Dave Koz i przede 
wszystkim rewelacyjny skrzypek — 
Gil Shaham. I to właśnie jego inter- 
pretacja delikatnego tematu Mormrico- 
ne z *Kina Paradiso” wydaje się naj- 
ważniejsza na płycie. Dla tego jedne- 
go utworu warto mieć to wydawnic- 
two, nawet gdybyśmy wychodzili z 
założenia, że oryginał zawsze będzie 
ciekawszy od kolejnych kopii. Orygi- 
nał jest wspaniały, ale i ta orkiestro- 
wa wersja *Kina Paradiso” jest rów- 
nie świetna. Ten skromny, kulturalny 
motyw w interpretacji filharmoników 
Los Angeles i Gila Shahama za- 
brzmiał jak część koncertu roman- 
tycznego. Jak się udało z wątłej me- 
lodyjki wycisnąć tyle muzyki, a jed- 
nocześnie nie zagłaskać jej na śmierć 
i zachować ten niepowtarzalny kli- 
mat i filmu, i kompozycji Morricone 
— nie wiem, ale brzmi naprawdę 
wspaniale. 

Ponadto warto posłuchać, ale naj- 
pierw jednak trzeba obejrzeć — gdyż 
w innym wypadku nie wszystko jest 





zrozumiałe, ilustracji do "Miasta 
zaginionych dzieci” Marca Caro 
i Jean-Pierre Jeuneta. Autorem mu- 
zyki jest człowiek Davida Lyncha — 
co dła wielu już jest wystarczającą 
rekomendacją — Angelo Badalamen- 
ti. Wspólnie kiedyś stworzyli niepo- 
wtarzalny dźwiękowo-wizualny 
świat "Blue Velvet”, "Dzikości ser- 
ca”, no i oczywiście najpopularniej- 
szego, to za sprawą telewizji — *"Mia- 
steczka Twin Peaks”. Tu urzeka kata- 
rynkowy motyw stanowiący muzycz- 
ną kanwę tej bardzo dziwnej bajko- 
wej historii. Reszta muzyki — nie tak 
błyskotliwa jak u Lyncha, ale i ma tu 
inną rolę do spełnienia. Bardzo przy- 
zwoita muzyka, raczej dla roman- 
tycznie nastawionych do życia dusz. 

I jeszcze jedna romantyczna histo- 
ria, tym razem już wprost. Jeden z 
piękniej brzmiących utworów na for- 
tepian w ostatnich latach w kinie — 
"Sabrina". Znowu kompozycja 
chyba najbardziej zapracowanego 





kompozytora Ameryki — Johna Wil- 
liamsa. Podobnie jak w "Liście 
Schindlera” ton nadaje jeden instru- 
ment. U Schindlera były to skrzypce 
— genialne, skromne, ale jakże stylo- 
we interpretacje Perlmana — tu na 
plan pierwszy wysuwa się fortepian. 
Wspaniale delikatny. Dźwięki jakby 
z innego, lepszego świata. Brzmie- 
niowo trochę przypominają ten słyn- 
ny fortepian z "Love Story”, ale jest 
bardziej współczesny bez słodkiej 
zniewalającej tandety. 

I jakby tego było mało, to jest je- 
szcze w ścieżce, na końcu filmu rów- 
nież piosenka. Równie atrakcyjna, co 
sam film. Mężczyzna ją wykonujący 
— to po prostu — Sting. Sabrina — 
podaruj sobie trochę luksusu. 


PAWEŁ SZTOMPKE 
MAGAZYN 107 EEEE 


Niełatwo jest zrobić film. Sprzęt, 
aktorzy, plenery - wszystko wymaga 
sporych nakładów, które w mniema- 
niu wykładającego pieniądze produ- 
centa powinny się przynajmniej 
zwrócić. Nie lepiej jest z tworze- 
niem kreskówek - czy przy tworze- 
niu kreskówki klasycznej (rysowa- 
nej) czy generowanej komputerowo 
trzeba mieć anielską cierpliwość i 
umieć animować, a nie każdy został 
obdarzony talentem. 

Wydany w tym roku przez firmę 
Microsoft *3D Movie Maker” skutecznie rozwiązuje te problemy pozwala- 
jąc tworzyć całkiem zgrabne kreskówki, nawet gdy ma się jedynie blade 
pojęcie o realizacji filmu, sprawną mysz i system Windows. A że program 
jest przeznaczony dla dzieci? Hmm... Zabawki są coraz droższe i doskonal- 
sze, więc czasem szkoda, gdyby dostały się w mało wyrobione dziecięce 
ręce. 

Produkcję filmu można rozpocząć od wstąpienia do kina, gdzie będzie- 
my mogli obejrzeć gotowe już filmy dołączane do programu. Pozwoli to 
zorientować się w możliwościach programu (wcale nie małych) i znaleźć 
inspirację, jeśli odczuwamy silną potrzebę tworzenia przy kompletnym 


Radość tworzenia 


braku pomysłów. Można też zacząć od ulepszenia czy rozwinięcia gotowe- 
go filmu. 

Jeśli zdecydujemy się jednak na w pełni własną produkcję, możemy 
skorzystać z samouczka, pokazującego co i jak umieszczać na planie filmo- 
wym. Nasze zadanie sprowadzać się będzie do wybierania postaci, muzyki, 
odgłosów, fraz, sekwencji animacji, planów i ujęć danego planu z goto- 
wych bibliotek, dołączenia tekstu i zgrywania tego na planie tak, aby wszy- 
stkie elementy utworzyły logiczną historyjkę. 

Trzeba się trochę napracować, zanim dopieści się każdą klatkę, ale efek- 
ty są niezłe: postaci mówią, chodzą, podskakują, słowem — mogą wykony- 
wać wszystkie podstawowe czynności (nawet potrafią latać, upadać i bić). 
Oczywiście wyreżyserowany film można zapisać na dysku i później wielo- 
krotnie odtwarzać rodzinie i bliskim dopóty, dopóki nie przyznają, że oto 
na ich oczach marnuje się wielki talent reżyserski. 

*3D Movie Maker” nie jest pierwszym programem służącym do robie- 
nia filmów. Nie łudźmy się także, że animacja postaci z programu dorówna 
tym z kreskówek. Liczba planów czy postaci też nie jest nieograniczona. 
Nie to jest główną siłą programu. Jego zaleta to przede wszystkim nieby- 
wała prostota obsługi i możliwość opowiedzenia krótkiej filmowej histo- 
ryjki niezwykle prostymi środkami. Nie dorównamy przy tym Felliniemu, 
Spielbergowi czy reżyserom kreskówek Disneya, ale stworzymy 
WŁASNY FILM. 

Dotąd można było domowym sposobem przy pomocy magnetofonu zro- 
bić własny *program radiowy”, czy używając kamery video - "film doku- 
mentalny”. Dzięki takim 
programom jak *3D Movie 
Maker” zwykły odbiorca 
może powoli stać się 
nadawcą kolejnego gatun- 
ku - filmu rysunkowego, a 
może w niedalekiej przy- 
szłości fabularnego. Naj- 
wyraźniej multimedia są 
kolejną furtką (jeszcze nie- 
doskonałą) do komunikacji 
dwustronnej. 

DARIUSZ J. 
MICHALSKI 





Program *3D Movie 

Maker” do recenzji 

dostarczyła firma Digital 
Multimedia Grou 

tel. (022) 24 03 14, 

ul. Grzybowska 39, 
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Dwaj francuscy autorzy "Miasta 
zaginionych dzieci” w 1991 r. dosta- 
li w Tokio nagrodę za *"Delicates- 
sen”, jedyną sensowną na Świecie, 
bo jest nią forsa na następny film. 
No i ulżyli sobie za jeny. Świat jest, 
jak wiadomo, paskudny. Więc jakieś 
stare, paskudne postacie, obrzydliwe 
siostry syjamskie, banda wstrętnych 
klonów, ciemno i brudno, plugawi 
ślepcy i zawszone /zapewne/ dzieci, 
brak tylko fetoru na sali. Rany bo- 
skie, trzeba mieć trochę poczucia 
rzeczywistości, w końcu Japończycy 
przestaną dawać tę nagrodę! 

Myślę: jeśli "Na żywo”, to może 
będzie z poczuciem. Gdzie tam! Ja- 
kaś wszechobecna mafia chce zabić 
panią gubernator stanu. Wybierają 
przypadkowego księgowego z có- 
reczką i albo on zabije tę damę, albo 
oni dziecko. Co by, im przyszło ze 
śmierci dziecka, gdyby księgowy 
nawalił — nie wiadomo. Trafili fatal- 
nie, rachmistrz jednak strzela, a do 
kogo, no powiedzcie, do kogo? Brak 
poczucia jest jednak tak zręczny, że 
obywatele płacą po 7 zetów na ży- 
wo. : 

Dopiero "Pod presją” okazało się 
również bajką, ale z napięciem i na- 
strojem, bo wynajęty morderca nie 
tylko terroryzuje rzeźbiarkę groźbą 
zabicia syna, ale darzy ją także dość 
skomplikowanym uczuciem. Po dro- 
dze, dla koneserów, "12 gniewnych 
ludzi” odbywa się na odwrót. 

Moda na dzieci i karę śmierci. Po 
mordercy i zakonnicy w "Przed eg- 
zekucją” mamy morderczynię i li- 
rycznego adwokata w "Cenie 
nadziei”. Skazana, to sama Sharon 
Stone i tylko dla tej roli /to samo w 
*Kasynie"!/ warto kupić bilet. Re- 
szta to sentymentalna historyjka, 
znów z zastrzykową machiną do 
uśmiercania. W Ameryce /i nie tyl- 
ko/ na skutek starań rzesz humani- 
stów czeka się latami /b. szlachetne/ 
na wykonanie wyroku. W "Cenie 
nadziei” owa Cindy całkowicie się 
przez ten czas odmieniła, bo nie ma 
jak więzienna resocjalizacja. Ci, co 
to kręcą, nigdy nie widzieli prawdzi- 
wych kryminalistów. Co prawda p. 
Beresford migawkowo pokazuje sa- 
mo morderstwo, ale to jest jedyny 
punkt dla poczucia rzeczywistości. 

Natomiast sprawa Henri Younga 
w *"Morderstwie I stopnia” była rze- 
czywiście i przyczyniła się po 20 la- 
tach do zamknięcia słynnego więzie- 
nia na wyspie Alcatraz. Okrutny los 





tego więźnia oskarża wymiar spra- 
wiedliwości, zatem to sam banał, 
jednakże banał dramatyczny i świet- 
nie zagrany. Fragmenty kronik z lat 
1938-41 nadają *Morderstwu” smak 
autentyzmu, również więzienna re- 
socjalizacja w Alcatraz świadczy o 
poczuciu rzeczywistości autorów. 

U nas, niestety, prawdziwa jest 
również sprawa zabójstwa 20 lat te- 
mu Staszka Pyjasa. W filmie *Gry 
uliczne” Krzysztofa Krauzego zaj- 
muje się nią młody dziennikarz, z 
początku niechętnie. Ponieważ usi- 
łowania Janka przypominają błądze- 
nie w trującej mgle, Krauze pakuje 
na ekran jeszcze handel materiałem 
wybuchowym, romans i seks, meli- 
ny i fabularne, fikcyjne zakończenie. 
Niepowodzenie "Gier" nie wynika 
jednak ani z upychania wszystkiego, 
ani tylko z obojętności dzisiejszej 
publiki. Wynika ono z tego, że "gry 
uliczne” widzowie znają. Wiedzą, 
kto i dlaczego upadł na łapy, gdzie 
się podziało ubectwo i że jakoś niko- 
mu niczego nie można udowodnić, 
oraz podzielają pewność autora, że 
zabójcy Pyjasa nigdy się nie znajdą 
/na czym należało skończyć/. "Gry" 
wszystko to pracowicie wyjaśniają, 
smutne i zrezygnowane, spóźnione 0 
6 lat. Dobrze jednak, że powstały, bo 
właśnie rany polskie zabliźniają się 
błoną podłości, jak pisał Żeromski 
86 lat temu; wtedy też wielu na tym 
zależało. 

To jest slalom, choć lipcowy, 
ostro skręcamy ku *Skrawkom ży- 
cia”. Otóż to nie są żadne skrawki, 
tylko szycie oryginalnej amerykań- 
skiej kołdry, znakomicie wykorzy- 
stanego rekwizytu *prowadzącego” 
kilka opowieści lirycznych, śmie- 
sznych i bardzo kobiecych, bo film 
jest dziełem pań. Rozgrywają je 
świetne, doświadczone aktorzyce, 
które 20 i 30 lat temu były tam, 
gdzie teraz jest ich partnerka i ekra- 
nowa wnuczka, Winona Ryder, tj. na 
szczycie listy płac. Trochę rzewne, 
ale relaksowe i jednak też z poczu- 
ciem rzeczywistości. 

Panowie nie mają tu nic do po- 
wiedzenia, za to plotą w "Dziewczy- 
nie numer 6”. Po dobrym pierwszym 
kwadransie /Tarantino jako kabotyń- 
ski reżyser!/ bohaterka wyłącznie 
przez telefon rozparza różnych de- 
wiantów, zeszmacając również wła- 
sną psyche. Spike Lee okazuje się 
monotonnym nudziarzem, telefo- 
niczna fizjologia panienek i onani- 
stów zamiast szoku wywołuje ogól- 
ne oklapnięcie. 

Znajomy erotoman powiedział, 
że od tej dziewczyniny woli "Tajem- 
ne wyznania” wznowione w Polsa- 
cie. Przeszkadza mu tylko pani psy- 
cholog, która nadal po każdym wy- 
znaniu puka się w czoło, przeciw 
czemu chce on protestować na pi- 
śmie. 

Na piśmie, u nas — zupełnie nie 
ma poczucia rzeczywistości. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 


Walka o władzę w Hollywood jest równie 
bezlitosna, jak na dworach tyranów, ma jednak 
tę moralną przewagę, że nie jest oparta na ka- 
prysie autokraty, ale na wymiernej zdolności. 
Jest to zdolność zarabiania pieniędzy. Władcą 
absolutnym jest szeroka publiczność, która 
ustala rangi najbardziej kasowych gwiazd. 

Powstał nawet niewielki przemysł wydaw- 
niczy, żywiący się tematem kasy aktorskiej. 
Ostatnim dziełem podejmującym ten wątek 
jest książka Christophera Reynoldsa sprzed 
dwóch lat pt. "Wymiary władzy w Hollywo- 
od”, podająca hierarchię 100 reżyserów, akto- 
rów i aktorek najlepiej się sprzedających w 
ostatnich pięciu latach. Zabawne, że jakimś 
cudem najbardziej dochodowym aktorem oka- 
zał się Joe Pesci, gdy trzecie miejsce zajął nie- 
jaki John Heard. To zapewne przypadek, że 


Naiwniak 
w cenie? 


pojawił się w filmach, które stały się przeboja- 
mi z innych powodów. 

Jednak najbardziej szacowną i najstarszą listą 
kosiarzy szmalu jest publikowany od 64 lat przez 
Quigley Publications *The International Motion 
Picture Almanach” oparty na dorocznej ankiecie 
wśród 400 właścicieli kin w całej Ameryce. Podają 
oni listę 10 najbardziej kasowych gwiazd ubiegłego 
roku. Rok temu pierwsze miejsce przypadło Tomo- 
wi Hanksowi, a drugie Jimowi Carreyowi. Dalsze 
miejsca zajęli kolejno: Brad Pitt, Harrison Ford, 
Robin Williams, Sandra Bullock, Mel Gibson, De- 
mi Moore, John Travolta, a ostatnie przypadło Ke- 
vinowi Costnerowi i Michaelowi Douglasowi. 

Porównanie wyników z wielu lat wskazuje, że 
publiczność bardziej jest wierna mężczyznom niż 
kobietom. Najdłużej na liście utrzymywał się John 
Wayne, od 1949 roku do 1974, spadając poniżej 
pierwszej dziesiątki tylko raz, w roku 1958. W ca- 
łym tym okresie zajął cztery razy pierwszą pozy- 
cję. Wśród kobiet najmocniejszą pozycję miała 
Barbra Streisand, pojawiając się na liście 10 razy 
poczynając od roku 1969, nigdy jednak nie była 
pierwsza. Jedynym poważnym rywalem Johna 
Wayne'a był Clint Eastwood. W roku 1993 zajął 
on pierwszą pozycję po raz piąty w swej karierze. 
Oprócz Eastwooda tylko dwóch aktorów znalazło 
się pięć razy na pierwszej pozycji: Bing Crosby w 
latach 1944-1948 i Burt Reynolds od 1978 do 
1982 roku. 

Ciekawe, że dwóch miglanców, Bing Crosby i 
Burt Reynolds, pod względem kasowości miało 
silniejszą pozycję niż "cztery największe gwiazdy 
wszech czasów” według rankingu magazynu *En- 


tertainment Weekly”, czyli Humphrey Bogart, 
Katharine Hepburn, Cary Grant i Marilyn Mon- 
roe. Jest to jeszcze jeden dowód, że wielkie kino i 
wielka kasa nie zawsze idą w parze. Ani wielkie 
osobowości ekranowe. Gary Cooper, który utrzy- 
mywał się na liście 18 lat, tylko raz zajął pierwszą 
pozycję. Clark Gable nigdy nie znalazł się na sa- 
mym szczycie, gdzie jednak aż trzykrotnie znala- 
zło się miejsce dla dziecka, Shirley Temple. Naj- 
większa amerykańska aktorka filmowa, Katharine 
Hepburn, która otrzymała najwięcej nominacji do 
Oscara i samych Oscarów, tylko jeden raz dostała 
się do pierwszej dziesiątki, w roku 1969, gdy 
otrzymała nagrodę Akademii za rolę w filmie 
*Lew w zimie”. 

Jest zresztą rzeczą powszechnie znaną w Hol- 
lywood, że żadna aktorka nie ma takiej siły przy- 
ciągania publiczności, jak czołowe męskie gwia- 
zdy. Obecnie są to Tom Hanks i Jim Carrey. Po 
raz ostatni trzy aktorki trafiły do pierwszej dzie- 
siątki w roku 1982. Ostatnią kobietą, która zajęła 
pierwszą pozycję, była Julie Andrews w roku 
1967. Lata 60. były dekadą tuż przed pojawieniem 
się ruchu feministycznego, który wprawdzie po- 
prawił pozycję kobiety w społeczeństwie, ale parł 
do sukcesu po trupach i wśród ofiar znalazł się 
także trup kobiecości. Kobieta walcząca o domi- 


nację z pozycji niższej niż pozycja mężczyzny 
musiała mieć więcej wdzięku i sprytu. Dzięki te- 
mu Doris Day uosobienie zaradnej damulki, mo- 
gła aż czterokrotnie trafić na sam szczyt listy. 
Sztuka ta nie udała się natomiast Elizabeth Taylor, 
która na ekranie i w życiu prywatnym nie chciała 
choćby pozornie uznać dominacji mężczyzn. 

Największą szansę wśród aktorów na to, by 
stać się symboliczną postacią przeciętnego Ame- 
rykanina, ma obecnie Tom Hanks. Nie jest on jed- 
nak żadnym wynalazkiem. To tylko uwspółcze- 
śniona wersja porządnego, trochę naiwnego lecz 
umiejącego stanąć na wysokości zadania mężczy- 
zny, którą to postać spopularyzował James Ste- 
wart. Ten ostatni trafił do pierwszej dziesiątki aż 
dziewięć razy, w latach 1950-1959. Był to okres, 
gdy publiczność nie była jeszcze tak cyniczna jak 
teraz. Dzisiejsi widzowie tęsknią jednak do sta- 
rych, dobrych czasów i przepadają za Hanksem. 
Znalazł on także najwyższe uznanie w oczach 
Akademii, której członkowie rok po roku przy- 
znali mu Oscara dla najlepszego aktora w roli 
głównej. 

Lepszy jednak naiwny prowincjusz niż złośli- 
wy idiota, Jim Carrey, zajmujący równie mocną 
pozycję w Allmanachach Quigleya. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


John Wayne. Przez 25 lat utrzymywał si 
w czołówce Balla zarabiających gwi 
Fot. LFI/Piękna 
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alka kinowa Ośrodka Kultury Filmowej 

/OKF) jest niewielka, bo liczy zaledwie 60 

miejsc, lecz jest dobrze znana kinomanom 
Częstochowy /i najbliższej okolicy/. To praw- 
dziwe kino o profilu studyjnym w starym, do- 
brym stylu. Proponuje nie tylko nowości, lecz 
także starannie ułożone cykle programowe, któ- 
re stały się jego specjalnością. 

Niewielką salę kinową w budynku Miejskiej 
Galerii Sztuki /dawniej BWA/ otwarto 11 mar- 
ca 1989 roku, po remoncie przeprowadzonym z 
inicjatywy ówczesnej Okręgowej Instytucji 
Rozpowszechniania Filmów w Katowicach. Na 
inauguracyjnym seansie pokazano "Gwiazdę 
Piołun” Henryka Kluby, a po projekcji widzo- 
wie rozmawiali z reżyserem. Szefem startujące- 
go w ten sposób Ośrodka Kultury Filmowej był 
wtedy Tadeusz Piersiak /dzisiaj w redakcji 
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|lwonśKwincińska i Małgo 
Stasikowsko prowadzą je 
w Częstochowie i okolicyśkiR 


"Dziennika Zachodniego /, a pomagała mu 
Iwona Kwincińska, absolwentka kulturoznaw- 
stwa /ze specjalnością filmoznawczą/ Uniwer- 
sytetu Śląskiego. Po kilku miesiącach to ona 
została kierowniczką ośrodka i kieruje nim do 
dnia dzisiejszego. A po roku przyszła jej z po- 
mocą Małgorzata Stasikowska, dawna koleżan- 
ka ze studiów filmoznawczych. 

Aż przez dwa lata Kwincińska i Stasikowska 
przedstawiały "Leksykon reżyserów filmo- 
wych” /314 filmów w reżyserii 238 autorów/ w 
porządku alfabetycznym. Do tego liczne prze- 
glądy monograficzne, a także cykle aktorskie 
/gościli w ośrodku m.in. Cezary Pazura, Bogu- 
sław Linda i Zbigniew Zamachowski/. Naj- 
większe tłumy notowano na przeglądzie pod ha- 
słem "Wokół Monty Pythona”, a do najciekaw- 





szych w zeszłym roku należało spotkanie z 
kompozytorem Zbigniewem Preisnerem, który 
mimo nawału zajęć znalazł czas, by wpaść do 
Częstochowy. Specjalnością ośrodka stały się 
też koncerty muzyki filmowej, w ogóle imprezy 
muzyczno-filmowe. 

Przychodzą tu najczęściej studenci i młodzi 
inteligenci, również uczniowie szkół Średnich. 
Ale bywają też starsi. Do stałych bywalców na- 
leży też reżyser Łukasz Wylęzałek, autor "Ba- 
langi”, mieszkający właśnie w Częstochowie. 

Jak przystało na kino samorządowe /formal- 
nie będące jednak tylko częścią Miejskiej Gale- 
rii Sztuki/ w programie zdarzają się imprezy 
związane z życiem miasta. W niedawnym cyklu 
*Moje filmowe fascynacje” sławni częstocho- 
wianie przedstawiali swoje ulubione filmy i 
rozmawiali o nich z publicznością. Do cyklicz- 





kino studyjne 
mieści się 
przy Alei Najświętszej 
Marii Panny, 

która prowadzi 
prosto na Jasną Górę 


nych przedsięwzięć należą także konkursy na 
plakat filmowy dla młodzieży częstochowskich 
szkół średnich. A na jesień Kwincińska ze Sta- 
sikowską szykują duży przegląd filmów z Kali- 
ną Jędrusik, która pochodziła właśnie z Często- 
chowy. 

Innego rodzaju specjalnością ośrodka stały 
się coroczne już konkursy na amatorski film vi- 
deo pod hasłem "Teraz ja!” /urządzane od 1994 
roku/, które przyciągają coraz więcej uczestni- 
ków, 1 to z całego kraju. 

Dzisiaj, gdy większość dekaefów upadła, 
ośrodek w Częstochowie spełnia podobną rolę, 
chociaż na większą skalę, i to codziennie. Dla 
przykładu weźmy choćby program marcowy z 
tego roku. Znalazły się w nim wyłącznie nowe 
filmy polskie z zeszłorocznego festiwalu w 
Gdyni, w sumie 14 tytułów, a do tego spotkania 
z lgą Cembrzyńską /' Wrzeciono czasu /, Mag- 
daleną Cielecką /'Pokuszenie”/ i Maciejem Śle- 
sickim /”Tato”/. W ankiecie któryś z bywalców 
napisał, że to kino z prawdziwego zdarzenia, jak 
w filmie "Kino Paradiso ”. 

Z pewnością OKF w Częstochowie nie może 
rywalizować z innymi kinami pod względem 
warunków projekcji. Od razu widać, że salka 
jest tylko przerobiona na kino i przydałby się jej 
remont. Może więcej troski /1 pieniędzy/ powin- 
ny jej poświęcić częstochowskie władze. W 
końcu to jest kino, jakich dzisiaj mało, i to nie 
tylko w Częstochowie. 

JAN F. LEWANDOWSKI 
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M : LISTA GWIAZD 
= IE MAJ 1996 

E 5 1. Paweł Wawrzecki 65,00 
ES o 2. Jolanta Fraszyńska 63,00 
2 3. Piotr Fronczewski 62,50 
SAO 4. Hanna Śleszyńska 51,00 
5. Andrzej Mastalerz 50,00 
Ż 6. Jerzy Stuhr 46,25 
3 5 7. Andrzej Zaorski _ 45,00 
SE 8. Kazimierz Kaczor 41,50 
2 5 9. Wiktor Zborowski 36,65 
E A 10. Wojciech Pszoniak 35,00 
BZ |I. AnnaSeniuk 32,50 
$ i Andrzej Seweryn 32,50 
13. Marek Kondrat _ 31,25 
Marian Opania 31,25 
i Marek Siudym 31,25 
_„. 16. Henryk Bista 30,00 
5 Andrzej Niemirski 30.00 
% iSławomirPacek 30,00 
8 19. Artur Dziurman 28,75 
$ _ iKrystynaJanda 28,75 





Olimpijskie finały to nic w porównaniu z rywalizacją 
o czołowe lokaty na Telewizyjnej Liście Gwiazd! Ileż 
napięcia, jaka dramaturgia! 3 maja na czoło wychodzi 
Iwona Katarzyna Pawlak, po paru godzinach mija ją 
Anna Polony. 5 maja do przodu wyskakuje Wojciech 
Pszoniak z 35 punktami, ale w pościg rzucają się Pa- 
weł Wawrzecki, Andrzej Zaorski, Andrzej Mastalerz. 
11 maja prowadzenie obejmuje Hanna Śleszyńska /36 
pkt./; już następnego dnia wychodzi przed nią Waw- 
rzecki /42,5/. Po tygodniu Śleszyńska odzyskuje pro- 
wadzenie /43,5/, a o pół punktu za nią znajduje się Jo- 
lanta Fraszyńska. 24 maja jeszcze prowadzi Śleszyń- 
ska /51/ przed Wawrzeckim /50/, a tuż za nimi są 
Stuhr i Zaorski. 27 maja Paweł Wawrzecki dzięki 
sztuce "Ach, co za wynalazek!” ucieka daleko do 
przodu, a na drugie miejsce wysuwa się Piotr Fron- 
czewski. Fraszyńska jeszcze ambitnie atakuje 30 maja 
filmem *Pora na czarownice , wyprzedza Fronczew- 
skiego, ale Wawrzeckiemu nie daje rady. 31 maja 
Fronczewski jeszcze rzuca na szalę programy *Tata, a 
Marcin powiedział” i "Przepraszam, że żartowałem” — 
wystarcza to tylko do umocnienia się na trzecim miej- 
scu...Punkty zdobyło w maju 567 osób, a do obejrze- 
nia miałem 160 pozycji z udziałem polskich aktorów. 
Po pięciu miesiącach 1996 roku na czele TLG znajdu- 
je się Jerzy Stuhr — 202,25 pkt. Za nim są Magdalena 
Wójcik — 175,50, Jan Nowicki — 173,50, Wiktor Zbo- 
rowski, Jerzy Kryszak 1 Piotr Fronczewski. 

MACIEJ DALCZYŃSKI 
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Krzyżówka — Filmówka nr 6 


sólkglali. 1 


Pionowo: 

1. Reżyserka filmu "pestka" 

2. Jeden z członków załogi 
«Apollo 13”, którego gra Ke- 
vin Bacon 

3. Reżyser filmu *Sommers- 
by” z Richardem Gere i Jodie 
Foster w rolach głównych 

4. Reżyser filmów *Cu- 
downe miejsce”, "Szabla od 
Komendanta” 

5.Imię reżysera filmów 
*Urga”, "Spaleni słońcem” 

6. Zagrał superglinę w fil- 
mie "Robocop 3” 

7. Imię reżysera filmu "I 
kowbojki mogą marzyć” 

8. Reżyser filmu "Rozważ- 
na i romantyczna” 

9. Reżyser filmu "Rzym- 
skie wakacje” z Audrey Hep- 
burn i Gregory Peckiem w 
rolach głównych 
13. Gra głównego bohatera 
w filmach "Liberator" i "Li- 
berator 2” 

16. Autor powieści *Cza- 
rownice z Eastwick” 

17. Imię Harta, odtwórcy ro- 
li Davida w filmie "Ziemia i 
wolność” 

19. Senior klanu Bridgesów 
znany z filmu *Spokojnie, to 
tylko awaria” 
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20. Zagrał D'Artagnana w 
filmie "Trzej muszkietero- 
wie” reżyserowanym przez 
Stephena Hereka 

21. Autorka powieści "pes 
22. Autor zdjęć do filmu 
"Szklana pułapka 3” 

23. Eks-policjant z filmu 
«Dziwne dni”, którego gra 
Ralph Fiennes 

25. Imię aktorki grającej 
główną bohaterkę filmu "Lo- 
ve Story” 

30. Aktorka francuska 
f'Windą na szafot”, *Niebez- 
pieczne związki ”/, była prze- 
wodniczącą jury na festiwalu 
filmowym Cannes'95 

31. Imię terrorysty z filmu 
"Szklana pułapka 3” 

33. Imię reżysera filmu "Le- 
on zawodowiec” 

34. Imię Burtona lub Cham- 
berlaina 

36. Reżyser filmu "Piaski 
Iwo Jimy” z Johnem Way- 
nem w roli głównej 

38. Prawdziwa Indianka na 
planie filmowym serialu 
«Przystanek Alaska” 

39. Kompozytor muzyki do 
filmu *Ostatni żywy bandy- 
ta” 

42. Jedna z przyjaciółek z 





filmu *W kręgu przyjaciół” 
grana przez Saffron Burrows 
44. Aktor amerykański zna- 
ny z filmów *Vera Cruz”, 
*Władca Północy”, *Parszy- 
wa dwunastka” 

46. Bohater filmu "Cień" 
grany przez Aleka Baldwina 
47. Brytyjska kolonia, w któ- 
rej mieszkała "Pocahontas" 
49. W filmie *Show Girls” 
gra Cristal, supergwiazdę Las 
Vegas 

50. Zdolny pracownik firmy 
komputerowej z filmu *W 
sieci”, którego gra Michael 
Douglas 

51. Urocza adeptka aktor- 
stwa z filmu "Ich troje” grana 
przez Larę Flynn Boyle 

52. Na podstawie jego po- 
wieści powstał scenariusz do 
filmu "Firma" 

57. Wtytule filmu Akira 
Kurosawy był we krwi 

58. Partner Audrey Hepburn 
z filmu "Rzymskie wakacje” 
59. Imię Danielsa, lekarza z 
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filmu "Epidemia", którego 
gra Dustin Hoffman 
61. Doktor z pierwszego od- 
cinka przygód agenta Jamesa 
Bonda. 
Poziomo: 
1. Imię partnerki Liama 

Neesona z filmu *Rob Roy” 

6. Reżyserka filmu "Dziw- 
ne dni” 
10. Zagrała Patrycję, mamę 
"Indianina w Paryżu” 
11. Reżyser i współautor sce- 
nariusza do filmu "Złote dno” 
12. Reżyser filmu "Maska" 
14. W tym mieście mieszka- 
ły czarownice z filmu w re- 
żyserii George a Millera 
15. Partner Isabelle Adjani 
w filmie "Królowa Margot” 
18. Młoda małżonka z filmu 
"Droga do Wellville”, którą 
gra Bridget Fonda 
21. Gra główną bohaterkę 
filmu *Za wszelką cenę” 
24. W tytule filmu z Kurtem 
Russellem i Sylvestrem Stal- 
lone towarzyszy Cashowi 


26. Dziewczynka z wytatuo- 
waną mapą z filmu *Wodny 
świat” 

27. Imię reżysera filmu "Ed 
Wood” 

28. W filmie "Władcy ma- 
rionetek” gra młodą astrobio- 
log z NASA 

29. Partnerka Sylvestra Stal- 
lone z filmu "Sędzia Dredd” 
30. Film z muzyką Ennio 
Morricone i Robertem De 
Niro w roli głównej 

32. Gra Neda w filmie 
"Randka z Marilyn Monroe” 
34. Odtwórca tytułowej roli 
w filmie "Leon zawodowiec” 
35. Imię znakomitego komi- 
ka francuskiego, znanego z 
filmów o przygodach żandar- 
ma Cruchota 

37. Reżyser filmu "Dzień 
świstaka” z Billem Murray- 
em i Andie MacDowell w ro- 
lach głównych 

38. W filmie Lindsaya An- 
dersona zagrał "*Szczęśliwe- 
go człowieka” 

40. Gra głównego bohatera w 
filmie "Zostawić Las Vegas” 
41. Nastassja, gra w filmie 
*Na granicy ryzyka” 

43. Wtej lidze sędziuje bo- 
hater filmu "Zapomnij o Pa- 
ryżu” 

45. Laureat nagrody za mu- 
zykę do filmu "Prowokator", 
przyznanej na XX Festiwalu 
Polskich Filmów Fabular- 
nych 

48. Film w reżyserii P.R. 
Johnsona 

51. Film w reżyserii Marthy 
Coolidge z Geeną Davis w 
roli głównej 

53. Gra Loli, jedną z boha- 
terek filmu "Kochanek czy 
kochanka?” 

54. Egocentryczna gwiazda 
z filmu "Strzały na Broadwa- 
yu”, którą gra Dianne Wiest 
55. Imię reżysera filmu "Na 
granicy ryzyka” 

56. Imię głównego bohatera 
filmu *Kruk”, którego grał 
Brandon Lee 

58. Wraz z Robertem De 
Niro i Sharon Stone gra w 
filmie "Kasyno" 

59. Reżyserka filmu *Klan 
urwisów” 

60. Bohater filmu "Pociąg z 
forsą” grany przez Woody 
Harrelsona 

62. Mistrz akrobacji spado- 
chronowej, pomysłodawca 
scenariusza do filmu *Strefa 
zrzutu” 

63. W filmie "Rycerz Króla 
Artura” gra królową Ginewrę 
64. Dziewczyna z filmu 
"Girl Guide” 


Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym narożniku utworzą hasło. 


W rozwiązaniu krzyżówki należy podać wyłącznie to hasło. 


Kartki pocztowe z rozwiązaniem należy nadesłać 
pod adresem redakcji do końca lipca. 
Nagrody: kasety i płyty z muzyką filmową. 


KLAPS" 





W *Filmie” wakacji bez KLAPSA być, 
oczywiście, nie może. W tym roku jednak 
nasz konkurs ma trochę inny charakter, 
bardziej dotyczy *Filmu" niż filmu. 
Wybaczcie nam tę próżność. Obiecujemy, 
że następny taki przejaw samoprzylepnego 
egoizmu nie powtórzy się w naszym piśmie 
wcześniej niż za 50 lat. 

Konkurs składać się będzie z dwóch 
odcinków, każdy po 15 pytań. 

W tym numerze publikujemy pierwszy 
zestaw, drugi ogłosimy w sierpniu. 
Prosimy o przysyłanie odpowiedzi 

— tylko odpowiednio wybrane literki 

— dopiero po ukazaniu się wszystkich pytań. 
W losowaniu nagród wezmą udział 

Ci z Państwa, którzy odpowiedzą 
poprawnie na 28 z 30 zadanych pytań. 

O nagrodach napiszemy 

w następnym numerze. 


KONKURS 
JUBILEUSZOWO- 
"WAKACYJNY 


1. Jedną z laureatek naszego konkursu 
«Piękne dziewczęta na ekrany” była: 

a/ Maja Komorowska 

b/ Barbara Kwiatkowska 

c/ Barbara Brylska 


2. Pod koniec lat 60. i w latach 70. dużą 
popularnością cieszył się i często gościł na 
okładkach *Filmu” Bruno O'Ya mieszkają- 
cy w Polsce. Jest on: 

a/ Hiszpanem /Baskiem/ 

b/ Francuzem 

c/ Estończykiem 


3. Od ponad dwudziestu lat... nie udzielił 
wywiadu *Filmowi” /mimo wielu prób z na- 
szej strony/, ani żadnemu innemu pismu. 


Sławę temu znakomitemu aktorowi przy- 
niosła przede wszystkim główna rola w ko- 
medii wojennej, która była wielkim przebo- 
jem początku lat 70. Chodzi o: 

a/ Wiesława Gołasa 

b/ Mariana Kociniaka 

c/ Witolda Pyrkosza 


4. Jedynym byłym redaktorem naczelnym 
«Filmu, który dostąpił zaszczytów dyplo- 
matycznych w roli ambasadora, jest: 

a/ Maciej Pawlicki 

b/ Bolesław Michałek 

c/ Czesław Dondziłło 


5. Recenzentką *Filmu" była swego czasu 
znana poetka i autorka tekstów wielu prze- 
bojów. Wcześniej studiowała w łódzkiej *fil- 
mówce”. Chodzi o: 

a/ Marię Czubaszek 

b/ Magdę Czapińską 

c/ Agnieszkę Osiecką 


6. Na prezentowanej okładce *Filmu" (e) 
z 1956 roku znajduje się zdjęcie braci: 

a/ Lecha i Jarosława Kaczyńskich 

b/ Macieja i Damiana Damięckich 

c/ Cezarego i Radosława Pazurów 


7. *Film” z tygodnika przekształcił się w 
miesięcznik w roku: 

a/ 1982 

b/ 1993 

c/ 1990 


8. Rubryka "Dziewięciu gniewnych ludzi” 
po raz pierwszy pojawiła się w *Filmie" w 
roku: 

a/ 1958 

b/ 1982 

c/ 1993 


9. Rubrykę *Kartki z kalendarza” prowa- 
dził przez wiele lat w *Filmie” zasłużony hi- 
storyk kina, był to: 

a/ Jerzy Płażewski 

b/ Jerzy Toeplitz 

c/ Aleksander Jackiewicz 


10. W rubryce "Nieśmiertelni" jak dotąd 
nie znalazła się sylwetka: 
a/ Billy Wildera 


b/ Brigitte Bardot 

c/ Bruce'a Lee 
11. Które z trzech zdjęć (a, b, c) pojawi- 
ło się na okładce pierwszego numeru *Fil- 
mu” — miesięcznika: 

a/ zdjęcie a 

b/ zdjęcie b 

c/ wszystkie 


12. Który z wybitnych reżyserów, przez 
wiele lat pracujących poza granicami Pol- 
ski, był kiedyś krytykiem *Filmu"': 

a/ Roman Polański 

b/ Andrzej Żuławski 

c/ Jerzy Skolimowski 


13. *Wolna Trybuna” była to rubryka w 
tygodniku *Filmu” zawierająca: 

a/ zwierzenia erotyczne gwiazd kina 

b/ przedruki z "Trybuny Ludu” 

c/ opinie Czytelników 


14. W jednym z ubiegłorocznych nume- 
rów ukazało się błędnie podpisane zdjęcie 
Whoopi Goldberg (d). Z podpisu wynikało, 
że jest to: 

a/ Harrison Ford 

b/ Clint Eastwood 

c/ Denzel Washington 


15. Którego z wybitnych angielskich re- 
żyserów gościliśmy w ostatnich latach w re- 
dakcji *Filmu”, czego efektem była opubli- 
kowana później dyskusja: 

a/ Lindsaya Andersona 

b/ Kena Russella 

c/ Mike'a Leigh 


wwa. kawa 
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DYRDYMAŁY 
EROWUZC z 





W *Spy Hard” zostały sparodiowane filmowe przygody 

Jamesa Bonda. W *Dyrdymałach” przypominamy zaś niektóre 

z filmowych parodii, pomijając jednak cały cykl *Do dzieła” 

/bo o nim przy okazji/ i autoparodystyczne wyczyny Joe Eszterhasa. 





parodiowane filmy 





parodia 


"Czy leci z nami pilot?” 
Davida Zuckera, Jerry ego 
Zuckera i Jima Abrahamsa /1980/ 


cykl *Port lotniczy”, 
zapoczątkowany przez film 
George'a Seatona 


"Dracula. Wampiry bez *Dracula" 

zębów” Mela Brooksa /1995/ Francisa Forda Coppoli 
"Fatalny instynkt” «Nagi instynkt” Paula Verhoevena, 
Carla Reinera /1993/ "Fatalne zauroczenie Adriana 





Lyne 'a, *Sypiając 
z wrogiem” Josepha Rubena 


tiernaWonoan 





"Hot Shots” 
Jima Abrahamsa /1991/ 


*Top Gun” Tony ego Ścotta, 
*Wspaniali Baker Boys” Steve a 
Klovesa, "Superman" Richarda 
Donnera, *9 1/2 tygodnia” Adriana 
Lyne a, "Przeminęło z wiatrem” 
Victora Fleminga 


*Rambo” 1-3, "Komando Foki” 
Lewisa Teague 





"Hot Shots 2” 

Jima Abrahamsa /1993/ 
"Kosmiczne jaja” 
Mela Brooksa /1987/ 
"Lęk wysokości” 
Mela Brooksa /1977/ 


gwiezdna saga George'a Lucasa 


filmy Alfreda Hitchcocka, 
m.in. *Zawrót głowy”, 
*"Psychoza”,*"Ptaki" 


m.in. *'Zabójcza broń” 
Richarda Donnera 


"Zabójcza broń” Richarda 
Donnera, "Nietykalni" Briana 
De Palmy, "Gorączka sobotniej 
nocy” Johna Badhama, 
"Bodyguard" Micka Jacksona 


"Szkarłatny przypływ” Tony ego 
Scotta, 'Polowanie na Czerwony 
Październik” Johna McTiernana, 
"Das Boot” Wolfganga Petersena 


"Naga broń” 
Davida Zuckera /1988/ 


"Naga broń 33 1/3” 
Petera Segala /1993/ 





"Nagi peryskop” 
Davida Warda /1996/ 






"Plump Fidion” Boba Koherra /1996/ 


"Strzelając śmiechem” 
Gene'a Quintano /1993/ 


"Pulp Fiction” Quentina Tarantino 
"Zabójcza broń” Richarda 
Donnera, '*Nagi instynkt” 
Paula Verhoevena 


"Robin Hood. Faceci «Robin Hood, książę złodziei” 
w rajtuzach” Kevina Reynoldsa 
Mela Brooksa /1993/ 
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DZIKIE BANDY 


O Hollywood można powiedzieć również i to, 
że tworzą się tam najlepsze bandy. Oto dowody: 
uDzika banda” Sama Peckinpaha /1969/. William Holden, 
Ernest Borgnine, Warren Oates, Ben Johnson, Jaime Sanchez, 
Edmond O'Brien 
uGerączka” Michaela Manna /1955/. Robert De Niro, Val 

Siada Tom Sizemore, Danny Trejo 

Młode strzelby” Christophera Caina /1988/. Emilio Este- 
vez, Lou Diamond Phillips, Kiefer Sutherland, Casey Siemaszko, 
Dermot Mulroney, Charlie Sheen 

dwunastka” Roberta Aldricha /1967/ 
Donald Sutherland, Charles Bronson, Telly Savalas, John Cassavetes, 
Clint Walker, Tom Busby, Jim Brown, Ben Carruthers, Stuart 
Cooper, Colin Maitland, Al Mancini, Trini Lopez + Lee Marvin 
Bryana Singera /1995/. Gabriel Byrne, Kevin 


Spacey, Kevin Pollack, Stephen Baldwin, Benicio Del Toro 
u$iedmiu wepaniałych” Johna Sturgesa /1960/ 


Steve McQueen, Yul Brynner, Horst Bucholtz, James Coburn, 
Charles Bronson, Robert Vaughn, Brad Dexter 








zSłtraceńcy” Waltera Hilla /1980/. David Carradine, Keith 
Carradine, Robert Carradine, Stacy Keach, James Keach, Nicholas 
Guest, Christopher Guest, Dennis Quaid, Randy Quaid 

"Things to Do in Denver When You're Dead” 
Gary'ego Fledera /1995/. Andy Garcia, Treat Williams, Christopher 
Lloyd, William Forsythe, Bill Nunn 

nk__/ psy” Quentina Tarantino /1993/. Tim Roth, 
Harvey Keitel, Michael Madsen, Quentin Tarantino, Steve Buscemi, 
Eddie Bunker 





Nathaniel Lane i Robin Williams nie są pierwszymi, 
którzy na ekranie własną 
Kevin Bacon /”JFK" Olivera Stone 'a/ 
Antonio Banderas /'Filadelfia” Jonathana Demme'a/ 
Alan Bates /'We Think the World of You” Colina Gregga/ 
Jean-Paul /*Dubler" Claude'a Zidi/ 
Daniel Day-Lewis /'Moja piękna pralnia” Stephena Frearsa/ 
Tom Hanks /"Filadelfia"/ 
William Hurt /'Pocałunek kobiety-pająka” Hectora Babenco/ 

Grant /'Maurice" Jamesa Ivory'ego/ 
R Graves /'Maurice"/ 

Molina /'Prick Up Your Ears” Stephena Frearsa/ 
Gary Oldman /'Prick Up Your Ears”/ 
Jonathan [*Carrington” Christophera Hamptona/ 
Woj Pszoniak /'Czterdziestolatek” Jerzego Gruzy/ 

Serrault /'La Cage aux Folles” Edouarda Molinaro/ 

Nigel Terry /'Caravaggio" Dereka Jarmana/ 
Steven Webber /"Jeffrey" Christophera Ashleya/ 
James Wilby /'Maurice” Jamesa Ivory'ego/ 


STOPIEŃ Z MIŁOŚCI 


Amerykanie używają słowa *'chemistry”, kiedy chcą zaznaczyć, 
że między tą właśnie parą filmowych kochanków coś na ekranie 


zaiskrzyło. Ponieważ w ostatnich miesiącach można było 
obserwować wiele ekranowych romansów, *Dyrdymały” 
— jak zwykle złośliwie — postanowiły wystawić własne stopnie 


z przedmiotu **chemistry”. 


Angela Bassett — Ralph 
Fiennes / Dziwne dni” 
Kathryn Bigelow/ 


Sandra Bullock — Bill Pullman 
f'Ja cię kocham, a ty śpisz” 
Johna Turteltauba/ 


Charlotte Gainsbourg 
— William Hurt / Jane Eyre” 
Franco Zeffirellego/ 


Salma Hayek — Antonio 
Banderas / Desperado” 
Roberta Rodrigueza/ 


Demi Moore — Gary Oldman 
/'Szkarłatna litera” 
Rolanda Joffć/ 


"Desperado" 


PAIĘ WEJĘLEGR""SZRE 


Julia Ormond — Harrison Ford 
f'Sabrina" Sydneya Pollacka/ 


Iwona Petry — Bogusław Linda 
/'Szamanka” 
Andrzeja Zuławskiego/ 


Izabella Skorupko 


— Pierce Brosnan /'GoldenEye” 


Martina Campbella/ 


Emma Thompson 
— Hugh Grant /"Rozważna 
i romantyczna” Anga Lee/ 


Debra Winger — Billy Crystal 
/'Zapomnij o Paryżu” 
Billy'ego Crystala/ 


choć nastąpiło całkowite 
odwrócenie ról — on słaby, 
ona ratuje go z opresji 

— z łatwością można uwierzyć 
w ich miłość 


na taką parę przyjemnie 
popatrzeć, bez szaleństw, 

ale systematycznie, krok 

po kroku zbliżają się do siebie 


gra spojrzeń i słów, narastająca 
fascynacja jest wręcz namacalna, 
a uczucie absolutnie prawdziwe 


Supermacho 1 superkobieta 

— wybuchowa mieszanka już 
od sceny ich pierwszego 
spotkania; przy takim uczuciu 
krew leje się strumieniami 


ona nie wygląda na purytankę, 
on bezskutecznie udaje wielką 
miłość; jakoś trudno uwierzyć 
w niszczącą ich namiętność 

"Ja cię kocham, a ty śpisz 


niezbyt dobrana z nich para, 
różnica wieku — w tym 
przypadku — działa na 
niekorzyść, a zakłopotany 
Harrison Ford wygląda, jakby 
właśnie ukradł parę skarpet 


erotyczne akrobacje zakończone 
jedzeniem mózgu kochanka, 
tylko że zabrakło prawdziwej 
namiętności 


on zbyt angielsko flegmatyczny, 
ona za bardzo po słowiańsku 
wybuchowa 


bez wzlotów, ale i bez 
większych upadków, ich miłość 
przetrwa najcięższe próby — w to 
ani przez chwilę nie wątpimy 


wygadana z nich para, a uczucie 
w równej mierze oparte 

na miłości, co odwiecznej 
wojnie płci — połączenie 

bardzo realistyczne. 








Antonio Banderas 
Rys. Tomasz Bengsz 


Londyn to jedno z ukochanych miejsc filmowców, 
którzy chętnie umieszczają w tym mieście akcję Ś 
/przynajmniej część akcji/ swoich filmów. o 
Oto zaledwie kilkanaście przykładów 

/a jest ich naprawdę znacznie więcej/. 


"Alfie" Lewisa Gilberta i 
"84 Charing Cross Road” Davida Jonesa 
"Darling" Johna Schlesingera 
"David " George'a Cukora 
"Dracula" Francisa Forda Coppoli 
"Hanover Street” Petera Hyamsa 
"Gaslight" Thorolda Dickinsona 
"Kalejdoskop" Jacka Smighta 
"Little Dorrit” Christine Edzard 
"London Belongs to Me” Sidneya Gilliata 
"The Man Who Knew Too Much” Alfreda Hitchcocka 
"Mary Reilly” Stephena Frearsa 
"Mona Lisa” Neila Jordana 
"Moja piękna pralnia” Stephena Frearsa 
"OQliver Twist” Davida Leana 
"Powiększenie” Michelangelo Antonioniego 
"Pożegnalny walc” Mervyna LeRoya 
"Rozważna i romantyczna” Anga Lee 
"Rybka zwana Wandą” Charlesa Crichtona 
"Taniec z nieznajomym” Mike'a Newella 
*Tom Jones” Tony'ego Richardsona 
"39 stopni” Alfreda Hitchcocka 
*The Two Faces of Dr Jekyll” Terence'a Fishera 
"Zakonnice w przebraniu” Jonathana Lynna 
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Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

03 miesięcy* 

0 6 miesięcy* 

od numeru 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 


Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

03 miesięcy* 

(0 6 miesięcy* 

od numeru 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 


Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

Q 3 miesięcy* 

0 6 miesięcy* 

od numeru 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 
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Z NAMI TEŻ TE NUMERY / ubiegłoroczne/ Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 
Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów *Filmu” zroku czenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 

1995, informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzem- 

plarza — 2 zł /20.000 zł/. Numerów ze stycznia i marca, niestety, już nie mamy. 
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Ur. 1953 r. w Arkon w stanie Ohio. Chciał zostać pisarzem. Komponował i grał 
w nowofalowym zespole „The Del-Byzanteens” często wypetniającym pierwszą 
część koncertów znanych zespołów: „Joy Division”, „Psychodelic Furs”, 
„Blur”, a przede wszystkim „Echo and the Bunnymen”. Na początku lat 70-tych 
WJEHŁWOKZTONACE NUT OHCEORYCUOASOUWYZIENCCIUTCEW CA TAE 
SUE BUSA AYZEACE UEF SHEENIE COCO OLEL UJ 
szkoły filmowej, poznat go z Nicholasem Rayem. Jarmusch był naukowym 
ORC ŁERETOSETEJ EST HCIUWYZ UC LOZIW UW ICJA YA BILL 
i [ETSEJEIKEA ELGA LUB LUZ EALO SAUNIE CILSHOIAWTICHLUH 
U ZMLUCOCWAUUWICTZAWACZ CIA TYCZY YI ATW OWITH IE 
tem Otto Grokenbergerem i operatorem Robby'm Millerem. Jarmusch wyreży- 
SEO TIRYZSHEUW AUTO LUCY TH WA WA CHHIWELOC LOLEK NYC HIEIS 
WKU HIRUWOANALIALMA KACZEK) ZZ TC YTZE MCS 
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to jest kino! 





Jeśli do 31 sierpnia br. zamówisz dowolnie wybrany film Jima Jarmuscha wydany w edycji 
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to jest kino! 


, masz szansę otrzymać jeden z 10 egzemplarzy podpisanych przez reżysera!!! 


CANAL+ 





kolumna 


Droga Redakcjo! 

A właściwie: Drogi Panie Woj- 
ciechowski! 

W majowym numerze *Fil- 
mu”, w rubryce *5 wymiar”, na- 
pisał pan: *...wiara w policję i w 
karę Śmierci to wiara oszuka- 
nych. Sztuka może obronić przed 
samotnością, strachem, wszech- 
mocą gwałtu”. Nie wiem, co pan 
przez to rozumie, ja odebrałam to 
tak, jakby chciał pan nam udo- 
wodnić, że policja i kara śmierci 
są bezsensowne i niepotrzebne. 
Moim zdaniem przed strachem 
prędzej obroni nas policja niż 
sztuka; ja osobiście lepiej czuję 
się wiedząc, że na ulicy kilkaset 
metrów za mną jest patrol poli- 
cyjny. 

Sztuka rozbudza we mnie 
uczucia gwałtowne, bo podcho- 
dzę do niej bardzo emocjonalnie, 
dlatego też nie może obronić 
mnie przed gwałtem. W dzisiej- 
szym Świecie, kiedy w środku 
dnia, w centrum miasta, ginie 
niewinny młody człowiek, to nie 
sztuka broni nas przed strachem. 

Sztuka najczęściej nie ma nic 
wspólnego /albo niewiele/ z co- 
dziennością, wyraża zwykle od- 
czucia autora, niezależnie od te- 
go, czy jest to film, rzeźby, 
utwór muzyczny. A w tym całym 
błocie, w jakim my żyjemy, tylko 
coś rzeczywistego może dać nam 
poczucie bezpieczeństwa. Zga- 
dzam się, że sztuka może nas 
bronić przed samotnością, ale nie 
przed strachem czy gwałtem. 
Prawdą jest też, że ani policja, 
ani kara Śmierci nas od tego nie 
uwolnią, ale mogą to jakoś ogra- 
niczyć i dać nam świadomość te- 
go, że zbrodnia nie pozostaje bez 
kary. 

Natomiast kara śmierci to 
kwestia bardziej moralna i nie 
ma nic do sztuki. Chodzi tutaj /to 
moje zdanie/ o prawo człowieka 
do życia — myślę, że jeśli ktoś 
nie jest w stanie go zaakcepto- 
wać, to jemu też ono nie powin- 
no przysługiwać. 

Może i jestem oszukana, a 
może po prostu źle odebrałam to, 
co pan napisał, w każdym razie 
myślę, że policja i kara śmierci 
swoją drogą, a sztuka swoją. 





Na tej kolumnie 
możecie osobiście 

> je 
na tematy dotyczące filmu 
i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 


wysyłamy po kasecie video 
z filmem z serii: 
to jest kino 


Pierwsze niech chronią nas fi- 

zycznie, sztuka niech będzie azy- 
lem dla duszy. 

Kasia Gniazdek, 

Łowicz 


x 

Wielkie brawa za "Leksykon 
Tabęckiego”. Mam nadzieję, że 
to nie koniec i oprócz "Mówią o 
nich Gwiazdy” i "Jeszcze nie 
Gwiazdy” pojawią się dalsze od- 
cinki, chociażby o młodych ak- 
torach, którzy mieli świetny start 
a potem słuch o nich zaginął. 
Pomysł nasunął mi się podczas 
oglądania niedawno przypo- 
mnianego przez polską telewizję 
filmu "Nad Niemnem”. Co się 
dzieje z odtwórcami głównych 
ról, panią Iwoną Pawlak i panem 
Adamem Mariańskim? Od na- 
kręcenia tego filmu nigdy nie 
miałam okazji już ich oglądać. 
Szczególnie pani Iwona Pawlak 
rozbudza moje zainteresowanie, 
gdyż jest ona dla mnie uosobie- 
niem postaci Heleny Kurcewi- 
czówny z powieści Sienkiewi- 
cza. Żadna inna aktorka propo- 
nowana przez TV w niedawnych 
plebiscytach, nie jest, moim zda- 
niem, tak zbliżona do pierwo- 
wzoru literackiego jak pani Iwo- 

na Pawlak. 
Gabriela Mrozińska, 
Szczecin 


x 

Jestem studentką z Katowic i 
bardzo lubię chodzić do kina. 
Dlatego ucieszyłam się, gdy w 
majowym numerze "Filmu" zna- 
lazłam bilet do /m.in./ katowic- 
kiego "Kosmosu" na *Klatkę dla 
ptaków”. Zgodnie z waszymi in- 
strukcjami byłam w kinie dzień 
wcześniej i /od bardzo sympa- 
tycznej pani/ dowiedziałam się, 
że najlepiej przyjść o 10 rano, bo 
wtedy otwierają kasy. 

Zjawiłam się więc tuż po 
dziesiątej, by się przekonać, że 
biletów już nie ma, wydawano je 
od ósmej rano, bo wtedy otwarto 
kasy. W kinie była już grupka 
zawiedzionych /zwiedzionych/ 
ludzi z "Filmem" w ręku i wciąż 
przychodzili następni amatorzy 
darmowych biletów. Im też po- 


wiedziano /niektórzy byli osobi- 
ście, inni dzwonili/, że bilety bę- 
dą od dziesiątej. Na wszelkie in- 
terwencje kasjerka odpowiadała 
wzruszeniem ramion. 

Kochana Redakcjo! Pal licho 
darmowy bilet, *Film” i tak bym 
kupiła. Ale chodzi o to, że obsłu- 
ga "Kosmosu" oszukuje swoich 
widzów. To jest nieuczciwość. 
Dlatego proponuję skreślić to ki- 
no z waszej listy /która ma być 
przecież wyróżnieniem/, a kino- 
manom odradzam katowicki 
*Kosmos”, bo dzieją się tam ko- 
smiczne przekręty. 

Monika Sasuła, 
Jastrzębie-Zdrój 


x 

Chciałabym podzielić się z 
wami wrażeniami z "dostania 
się” do kina na *Szamankę” A. 
Żuławskiego. Otóż w piątek /2 
seansy dziennie/ 30 min przed 
rozpoczęciem filmów: "biletów 
brak”. Nie, przepraszam, został 
jeden, co, niestety, nie satysfak- 
cjonowało mnie, ponieważ byłam 
z kolegą i nie mogłam go *zosta- 
wić na lodzie”. Następnego dnia 
/sobota/ zadzwoniłam do kina I 
godzinę wcześniej i powiedziano 
mi, że zostało 20 biletów w 
pierwszym i drugim rzędzie, na 
co szybko zareagowałam, zama- 
wiając 2 bilety. Po przyjściu 30 
min przed seansem do kina i 
przeczytaniu kartki z napisem 
*biletów brak”, spokojnie z 
uśmiechem podeszłam do kasy 
/co wzbudziło zdziwienie osób 
kręcących się wokół bez biletów/ 
i odebrałam 2 bilety, płacąc 14 zł. 
Po czym zostałam słownie zaata- 
kowana przez bardzo przystojne- 
go młodzieńca, który, niestety, 
nie był równie kulturalny co 
przystojny: "skąd ja wzięłam te 
bilety?”. Akcja tego *jeszcze nie 


filmu” rozegrała się w kinie 


*Sztuka” w Krakowie, gdzie stu- 
diuję psychologię. Czy sex ma aż 
tak wielką siłę przyciągania? 
Chyba za parę lat przeprowadzę 
badania na ten temat. 
Magdalena Kotwicz-Gilewska, 
Kraków 


x 

Ponieważ jestem kolekcjone- 
rem filmów, nagrywam czasem 
te wyświetlane w TV, które war- 
te są, by leżały później na półce. 
Brakuje mi jednak wkładek do 
opakowań — więc obok koloro- 
wych, oryginalnych kaset video 
stoją u mnie szare i nieestetycz- 
ne pudełka. Proponuję, abyście 
drukowali takie wkładki — choć- 
by jedną miesięcznie /np. mie- 
siąc po projekcji danego filmu w 
TV/ 


Puste opakowania można ku- 
pić prawie w każdym sklepie z 
branży audio-video lub na gieł- 
dach RTYV - więc zrobienie 
*kompletu” byłoby prościutkie. 
W numerze 34 /październik'93/ 
wydrukowaliście coś takiego na 
kształt wkładki-reklamówki 
/'Firma"/, więc nie będzie chyba 
problemu technicznego. Gdyby 
propozycja została uwzględnio- 
na, na początek proponuję *Pik- 
nik pod Wiszącą Skałą”. 

Dariusz Małysa, 
Kraków 


x 

/.../ W majowym numerze 
*Filmu" na stronie przeznaczo- 
nej dla nas, czytelników, ktoś 
domaga się więcej zdjęć przy 
omawianych filmach. Więcej 
zdjęć oznacza więcej zdjęć ma- 
łych, na których z pewnością 
Iwedług życzenia tegoż czytelni- 
ka/ nie uchwycimy atmosfery, 
nastroju filmu. Spójrzmy za to 
na fotosy dużego formatu, te 
wspaniale ilustrują opis filmu 
/'Mary Reilly”, numer majowy/ 
i doskonale oddają jego nastrój. 
Tak więc, aby jakość nie prze- 
szła w ilość, proszę, nie rezy- 
gnujcie ze zdjęć dużego formatu. 

Teraz coś o *'gustach i guści- 
kach”, czyli Dziewięciu Gniew- 
nych Ludziach. Jak *gniewny” 
pan Płażewski mógł zaliczyć 
*Gorączkę” Michaela Manna do 
filmów słabych, stawiając jej no- 
tę 2!1? Tym samym postawił ten 
film na równi z, uwaga, *"Tajną 
bronią” i *Jumanji"”! Teraz do- 
piero ja stałem się gniewny, a ra- 
czej zagniewany. O "Gorączce” 
nie można pisać źle/.../. 

/.../ O ile to możliwe, chciał- 
bym za waszym pośrednictwem 
serdecznie pozdrowić wszyst- 
kich uczestników, organizatorów 
i jurorów VIII Ogólnopolskiego 
Konkursu Wiedzy o Filmie. 

Jarosław Nieradka, 
Zielona Góra 


x 

Puk, puk. Jest tam kto? Gdzie 
są wszyscy. W tej Waszej redak- 
cji chyba nikt, nikt nie czyta li- 
stów. A już na pewno moich li- 
stów. A bo ciągle proszę o tego 
Scotta. Ale mi na tym zależy. A 
gdybyście byli odpowiedzialni, 
to już dawno byście spełnili mo- 
ją skromną prośbę, prawda? Czy 
ja mam, do ciężkiej cholery, 
przyjść do waszej redakcji i na 
kolanach błagać o artykuł o Ri- 

dleyu Scotcie? Miejcie litość. 
Krzysztof A. Rostek, 
Lipsko 
Od redakcji: Jesteśmy, czyta- 

my, mamy. Pozdrawiamy. 
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Naprawdę staramy się spełniać — oczy- 
wiście w miarę naszych skromnych możli- 
wości — wszystkie prośby Czytelników. 
Czasami jednak stajemy przed zadaniami 
niemożliwymi do wykonania. No bo jak 
podać filmografię aktora, o którym Czytel- 
niczka pisze, że to wysoki blondyn z ko- 
medii, której tytułu nie pamięta? Dlatego 
prosimy, podawajcie nazwiska swoich ulu- 
bieńców. 

W swoich listach Czytelnicy często 
zżymają się na czytanie list dialogowych 
przez lektorów na kasetach video. Chcieli- 
by słyszeć aktorów i oprawę muzyczną, 
czemu wcale się nie dziwimy. Ale jedno- 
cześnie, z sygnałów do redakcji wiemy, że 
większość Czytelników nie chciałaby kaset 
z napisami — ich czytanie rozprasza podob- 
no uwagę. Najlepszym wyjściem byłoby 
więc wypuszczanie kaset w dwóch we- 
rsjach: z lektorem i z napisami. Tak wła- 
śnie zrobił "Imperial" z "Braveheart. Wa- 
leczne serce” Mela Gibsona. 

I czas na "Pomagamy sobie”. Agnie- 
szka Hulisz /Orłowo 89, 88-100 Inowro- 
cław, woj. bydgoskie/ poszukuje numerów 
"Filmu" z 1994 /10/ i 1995 /1 i3/, atakże 
soundtracku z "Markizy Angeliki”. Małgo- 
rzata Woźniak /ul. Poznańska 336/6, 
89-100 Inowrocław/ poszukuje nr. 1 z 
1995. Agata Głowacka /ul. Chełmońskiego 
12, 71-343 Szczecin/ poszukuje informacji 
na temat Hugh Granta, Emmy Thompson, 
Thomasa C. Howella i Elizabeth Hurley. 
Ma materiały na wymianę. Anna Pryłowska 
/ul. Śniadeckich 1/89, 86-300 Grudziądz/ 
chce nawiązać kontakt z kolekcjonerami 
muzyki filmowej, z którymi mogłaby wy- 
mienić się nagraniami. Paweł Czulak /ul. 
Kasprowicza 9 m. 6, 65-074 Zielona Góra/ 
chciałby znaleźć korespondentów, z który- 
mi mógłby dzielić się uwagami na temat 
filmów. Uwaga! Michał P. z Zielonej Góry 
proszony jest o podanie swojego adresu. 

KRYSTYNA A. z Puszczykówki. Ka- 
bir Bedi urodził się 16 stycznia 1946 w La- 
hore w Indiach. Jego matka była Angielką, 
ojciec Hindusem. Bedi ma dwoje rodzeń- 
stwa: starszego brata, Ranga i młodszą sio- 
strę, Gulhimę. Po studiach na wydziale hi- 
storii na uniwersytecie w New Delhi, Bedi 
był spikerem radiowym. W latach 70. za- 
czął grać w teatrze. Odkryty przez włoskie 
kino, zdobył popularność jako pirat Sando- 
kan i wyjechał na stałe do Stanów Zjedno- 
czonych. Ostatnio grywa głównie w pro- 
dukcjach telewizyjnych, w kinie zagrał 
m.in. w: Czarny korsarz /1977/ Thief of 
Bagdad /1979/, Porwanie /1979/, Ashanti 
/1979/, Ośmiorniczka /1983/, Terminal En- 
try /1986/, Bestia wojny /1988/. W latach 
1968-1973 był żonaty z tancerką, Protimą, 
od 1979 jest związany z Susan Humphreys. 
Ma dwoje dzieci: córkę Pooję /ur. 1970/ i 
syna Siddhartha /ur. 1972/. Bruce Boxleit- 
ner zagrał m.in. The Baltimore Bullet 
/1980/, Wild Times /1980/, Hazardzista 
11980/, Na wschód od Edenu /1982/, Tron 
/1982/, Hazardzista 2 /1983/, Passion Flo- 
wer /1985/, Gambler 3 /1987/, Anioł w zie- 
leni /1987/, From the Dead of Night 
/1989/, Diplomatic Immunity /1991/, Wi- 
zja śmierci /1991/, The Babe /1992/, Taje- 
mnica /1992/, Kuffs /1992/, Idealna rodzi- 
na /1992/, Ucieczka od sprawiedliwości 
119937. 

STAŁA CZYTELNICZKA. O Bra- 
dzie Renfro pisaliśmy w nrze 12 z 1994. 
Przypominamy więc, że urodził się w 1982 
w Knoxville, był wychowywany przez 
babcię, a do roli Marka w *Kliencie" Joela 
Schumachera został wyłoniony spośród 
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1500 kandydatów. Zagrał także Hucka Fin- 
na w najnowszej ekranizacji "Przygód 
Tomka Sawyera” Marka Twaina. 

JAROSŁAW C. z Poznania. Patrick 
McGoohan urodził się w Nowym Jorku. 
Do Anglii przeniósł się, żeby zostać akto- 
rem. W swojej teatralnej karierze zagrał w 
180 różnych sztukach, m.in. inscenizacji 
*Moby Dicka” wyreżyserowanej przez 
Orsona Wellesa. Ogromną popularność w 
Wielkiej Brytanii i USA przyniosły mu se- 
riale: "Danger Man” /96 odcinków! i "The 
Prisoner” /17 odcinków/, których McGoo- 
han był współscenarzystą, producentem, 
reżyserem /8 odcinków) i oczywiście gwia- 
zdą. W kinie zagrał m.in. Dam Buster 
/1954/, I Am a Camera /1955/, Dr. Syn 
Alias the Scarecrow /1962/, AlI Night 
Long /1963/, The Three Lives of Thomasi- 
na /1964/, Kiroshi /1966/, Stacja polarna 
Zebra /1968/, Mary, Queen of Ścotts 
/11971/, Transamerican Express /1976/, 
Człowiek w żelaznej masce /1977/, Brass 
Targhet /1978/, Ucieczka z Alcatraz 
11979/, The Hard Way /1979/, Ślepa ulicz- 
ka /1980/, Scanersi /1981/, Gospoda Jamaj- 
ka /1985/, Baby... Secret of the Lost Le- 
gend /1985/, Three Sovereigns for Sarah 
/1987/, Kings and Desperate Men: A Ho- 
stage Incident /1989/, Braveheart. Walecz- 
ne serce /1995/, Stephena w "Braveheart. 
Walecznym sercu” Mela Gibsona zagrał 
David O'Hara, który urodził się i wycho- 
wał w Szkocji, a którego dziadek był [r- 
landczykiem. O'Hara jest członkiem Royal 
Shakespeare Company. Na ekranie wystą- 
pił m.in. w Comfort and Joy /1984/, Link 
/1986/, Fellow Traveller /1990/. Ma też na 
swoim koncie kilka ról telewizyjnych, 
m.in. w Young Man in Hurry, The Mono- 
ded Mutineer, Taggart, Full Stretch i Gru- 
shko. Rozumiemy, że chodzi o reżyserskie 
dokonania Kennetha Branagha. Oto jego 
filmografia: Henryk V /1989/, Umrzeć po- 
wtórnie /1991/, Peter's Friends /1993/, 
Wiele hałasu o nic /1993/, Mary Shelley 
Frankenstein /1994/, W środku mroźnej zi- 
my /1995/, Hamlet /1996/. 

OLA Z. z Gdańska. Tak, "Proces" Da- 
vida Jonesa i *Nocny rozejm” Keitha Gor- 
dona zostały wydane na kasetach video. 
Pierwszy film przez IMP, drugi przez Im- 
perial. 

BARBARA W. z Warszawy. Mandy 
Patinkin zaczął występować na scenie w 
Chicago jeszcze jako dziecko, grając głów- 
nie w musicalach. Aktorstwo studiował na 
University of Kansas i w Juilliard School 
of Drama w Nowym Jorku. Po studiach 
dołączył do Baltimore Center Stage, objeż- 
dżając USA z przedstawieniami dla dzieci. 
Po powrocie do Nowego Jorku wziął 
udział w *Hamlecie” wystawianym w ra- 
mach New York Shakespeare Festival. W 
1979 odniósł sukces na Broadwayu jako 
Che Guevara w inscenizacji *Evity” An- 
drew Lloyda Webbera i zdobył nagrodę 
*Tony”. Jako aktor filmowy zagrał m.in. w 
Night of the Juggler /1980/, Ragtime 
/1981/, Daniel /1983/, Yentl /1983/, Maxie 
/1985/, Sunday in the Park With George 
11986, ekranizacja musicalu, w którym 
wcześniej odniósł sukces na Broadwayw/, 
The Princess Bride /1987/, Dom przy Car- 
roll Street /1988/, Alien Nation /1988/, 
Dick Tracy /1990/, The Doctor /1991/, Im- 
prowizacja /1991/, Magia przypadku 
11992/. Patinkin nagrał kilka płyt, m.in. z 
musicalem *South Pacific” /wśród wyko- 
nawców także Josć Carreras/ oraz album 
zatytułowany "Mandy Patinkin”, który wi- 
dzieliśmy w warszawskim *Odeonie"” na 
ul. Hożej. 

SAIMON z Rybnika. Oto filmografia 
Mela Brooksa: New Faces /1954, tylko 
współscen./, Producenci /1967/, Putney 


Swope /1966, tylko aktor/, The Twelve 
Chairs /1970/, Płonące siodła /1974/, Mło- 
dy Frankenstein /1974/, Nieme kino 
11976/, Lęk wysokości /1977/, Muppety ja- 
dą do Hollywood /1979, epizod/, History 
of the World, part I /1981/, Być albo nie 
być /1983, tylko współscen. i aktor/, Ko- 
smiczne jaja /1987/. I kto to mówi 2 /1991, 
tylko dubbing/, Smród życia /1991/, Robin 
Hood. Faceci w rajtuzach /1993/, Dracula. 
Wampiry bez zębów /1995/. Brooks jest 
scenarzystą i gra we wszystkich filmach, 
które reżyseruje. 

ANNA B. z Warszawy. O *"Golden- 
Eye” pisaliśmy w nrze 12 z ub. roku. 

MARIUSZ G. z woj. legnickiego. Oto 
filmografia Glenna Forda: /ur. 1.05.1916/: 
Heaven With a Barbed Wire Fence /1939/, 
Men Without Souls /1939/, My Son Is Gu- 
ilty /1939/, Blondie Plays Cupid /1940/, 
The Lady in Question /1940/, Texas 
11941/, $o Ends Our Night /1941/, The Ad- 
ventures of Martin Eden /1942/, Flight 
Lieutenant /1942/, Destroyer /1943/, The 
Desperadoes /1943/, Gilda /1946/, A Sto- 
len Life /1946/, Gallant Journey /1946/, 
Framed /1947/, The Mating of Millie 
/11948/, The Loves of Carmen /1948/, The 
Return of October /1948/, The Man From 
Colorado /1948/, The Undercover Man 
/1949/, Lust for Gold /1949/, Mr. Soft To- 
uch /1949/, The Doctor and the Girl /1949/, 
The White Tower /1950/, Convicted 
/11950/, The Flying Missile /1950/, The Re- 
dhead and the Cowboy /1950/, Follow the 
Sun /1951/, The Secret of Convict Lake 
11951/, Young Man With Ideas /1952/, The 
Green Glove /1952/, Przygoda na Trinidad 
11952/, The Man From Alamo /1953/, Ter- 
ror on a Train /1953/, Plunder of the Sun 
11953/, The Big Heat /1953/, Appointment 
in Honduras /1953/, Human Desire /1954/, 
The Americano /1955/, The Violent Men 
/1955/, Interrupted Melody /1955/, Black- 
board Jungle /1955/, Trial /1955/, Ransom! 
11956/, Jubal /1956/, The Fastest Gun Ali- 
ve /1956/, The Teahouse of the August 
Moon /1956/, 15.10 do Yumy /1957/, 
Don't Go Near the Water /1957/, Jeden 
przeciw wszystkim /1958/, Cowboy 
/1958/, Torpedo Run /1958/, Imitation Ge- 
neral /1958/, It Started With a Kiss /1959/, 
The Gazebo /1959/, Cimarron /1960/, Cry 
for Happy /1961/, Pocketful of Miracles 
11961/, The Four Horsemen of the Apoca- 
lypse /1962/, Experiment in Terror /1962/, 


The Courtship of Eddie's Father /1963/, 
Love Is a Ball /1963/, Advance to the Rear 
/11964/, Fate Is the Hunter /1964/, Dear He- 
at /1964/, The Rounders /1965/, The Mo- 
ney Trap /1966/, Is Paris Burning? /1966/, 
Rage /1966/, A Time for Killing /1967/, 
The Last Challenge /1967/, Day of the Evil 
Gun /1968/, Heaven With a Gun /1969/, 
Smith! /1969/, Brotherhood of the Bell 
/11970/, Santee /1973/, The Greatest Gift 
11974/, Punch and Jody /1974/, Bitwa o 
Midway /1976/, Superman /1978/, Evening 
in Byzantium /1978/, The Sacketts /1979/, 
The Visitor /1979/, Beggerman, Thief 
11979/, The Gift /1979/, Virus /1980/, Hap- 
py Birthday to Me /1981/, Border Shootout 
119907. 

MAREK z Jeleniej Góry. Laurence 
Olivier był nominowany do Oscara za 
*Wichrowe Wzgórza” /1939/, "Rebekę" 
/1940/, *Henryka V” /1946/, "Hamleta" 
/1948, jako reżyser i aktor, zdobył Oscara 
dla najlepszego aktora/, "Ryszarda III” 
11956/, "The Entertainer" /1960/, *Otella" 
11965/, *"Detektywa” /1972/ i "Maratończy- 
ka” /1976/. Oscara za 1965 dla najlepszego 
aktora drugoplanowego zdobył Martin Bal- 
sam za "Tysiąc klownów” Freda Coe. 

ANETA z Lublina. "Carrington" była 
reżyserskim debiutem Christophera Hamp- 
tona. Wkrótce premierę będzie miał "The 
Secret Agent” w jego reżyserii. Oto jego 
filmografia jako scenarzysty filmowego: 
*Dom lalek” Josepha Loseya /1973/, *Bey- 
ond the Limit” Johna Mackenzie /1983/, 
«The Good Father” Mike'a Newella 
11986/, "The Wolf at the Door” Henninga 
Carlsena /1987/, "Niebezpieczne związki” 
Stephena Frearsa /1988/, "Całkowite za- 
ćmienie” Agnieszki Holland /1995/, *Car- 
rington” /1995/, *Mary Reilly” Stephena 
Frearsa /1996/. Widzieliśmy kompakt z 
muzyką do *Całkowitego zaćmienia” w 
kilku warszawskich sklepach. Powinien 
być dostępny i w innych miastach. 

AGATA G. ze Szczecina. Dziś filmo- 
grafia Julianne Moore: Tales From the 
Darkside: the Movie /1990/, Cast a Deadly 
Spell /1991/, The Hand That Rocks the 
Cradle /1992/, The Gun in Betty Lou's 
Handbag /1992/, Sidła miłości /1993/, Ben- 
ny i Joon /1993/, Ścigany /1993/, Na skróty 
/11993/, Vanya on 42nd Street /1994/, Ro- 
ommates /1995/, Safe /1995/, Dziewięć 
miesięcy /1995/, Zabójcy /1995/. 
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... jest Trójka 


Na słotę i na pogodę. 
Na złe i na dobre dni. 
Na dzień i na noc. 

Na smutki i na radości. 


Na zawsze, 


na szczęście... 
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